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P R Z E D M O WA .

Pielgrzymki do progów apostolskich znane były 
w wiekach ubiegłych naszemu narodowi. Ale od 
czasu podziałów Ojczyzny naszej już się one nie 
powtórzyły. Rozmaite trudności, a przedewszystkiem 
niechęć wrogich nam rządów przez wiek cały była 
stanowczą przeszkodą dla takiej religijno-narodowej 
manifestaeyi.

Pielgrzymka polska z r. 1877 była zdarzeniem 
w znacznej części niespodziewanem. Wprawdzie 
w licznem jej gronie nie równo były reprezento­
wane różne części naszej Ojczyzny. Kiedy z małego 
Szlązka kilkudziesięciu zjawiło się przedstawicieli, 
z rozległych obszarów Królestwa kongresowego, 
z Litwy i ziem zabranych tylko pojedyncze osobi­
stości udział wziąć mogły. Pomimo to była ta piel­
grzymka polską w całem tego słowa znaczeniu, 
dlatego też u stóp tronu Namiestnika Chrystusowego 
składała wyrazy czci i przywiązania tak imieniem 
tych, zkąd przybyła, jak w imieniu braci, którym 
przemawiać nie wolno. Za całej Polski pielgrzymkę



uzna| ją, też Ojciec Święty, błogosławiąc „całemu 
K r ó l e s t w u  po l sk i emu" ,  przyjmując ją jako 
pielgrzymkę po l ską ,  a nie galicyjską, poznańską 
lub szlązką.

W tern polega owa doniosłość pielgrzymki, 
która niedość była przewidzianą i spodziewaną. Od 
lat stu w obliczu całego świata doczekał się naród 
nasz po raz pierwszy uroczystego uznania swej 
jedności narodowej wbrew podziałom politycznym; 
doczekał się takiego uznania ze strony, na którą 
żadne względy poziome wpływu nigdy nie mają, 
która zawsze niewzruszenie stoi na straży sprawie­
dliwości i praw Bożych: ze strony króla nad kró­
lami i monarchy nad monarchami. Uznanie ważne, 
wspaniałe i doniosłe, o czem świadczą zarówno 
pełne goryczy narzekania naszych nieprzyjaciół, jak 
żywa otucha i nadzieja, któremi ono wszystkie serca 
polskie napełniło.

W wiekach ubiegłych, kiedy Polska jakoiprzed- 
murze chrześcijaństwa walczyła z poganami,*', kró­
lowie nasi i naród nasz wzywali nierzadko błogo­
sławieństwa papiezkiego. Umocnieni niem, odnosili 
wielkie zwycięstwa, przypisując je, jak Jan III. pod 
Wiedniem, głównie przyczynieniu się i błogosławień­
stwu Namiestników Chrystusowych. Wiara silna zba­
wiała dawną Polskę, wyprowadzała ją prawie cudem 
z największych niebezpieczeństw.
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Dzisiaj, zawiązany na nowo bliższy sTósunek 

narodu naszego ze Stolicą Apostolską, odżywienie 
wiary w skuteczność jej błogosławieństwa, są dro­
gocenną rękojmią dla całej naszej przyszłości. Nie- 
obliczone mogą być skutki moralne tego wypadku, 
który przez to właśnie urósł w niespodziewaną do­
niosłość i znaczenie, ponieważ przedsięwzięty został 
sercem cichem i pobożnem, ponieważ wypłynął nie 
w demonstracyjnej myśli politycznej, ale z praw­
dziwego poczucia religijnego, w któremto poczuciu 
mieści się silna wiara w słowa Chrystusa Pana: 
„Jam jest zmartwychwstanie i żywot“.

Wszystkie stany wzięły udział w tej pielgrzymce, 
ale ze wszystkich najliczniej polski lud. On to, nie­
zachwiany i nieustraszony wyznawca świętej wiary, 
on podlaski za nię męczennik, on troskliwy prze­
chowawca rodzinnej tradycyi, on, powiedzmy szcze­
rze, trafnym instynktem przeczuł, że tam jedynie 
u Głowy Kościoła znaleźć może pociechę w cier­
pieniu i rękojmię lepszej przyszłości. Ten lud, 
bierny dotąd w naszych dziejach narodowych, całemu 
społeczeństwu stał się przewodnikiem. A otwierając 
nową w dziejach naszych erę, on sam, bezwiednie 
dotąd polski, spolszczał przekonaniem. Bo słowa 
Ojca świętego, mówiące, że mu daje błogosławień­
stwo jako polskiemu ludowi i narodowi, nie mogły 
zostać bez głębokiego na te proste i zacne serca
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wrażenia. Do Rzymu, szedł on ludem nieświadomym 
swojej polskości, z Rzymu do kraju wrócił aposto­
łem narodowości i wiary.

Zdawało nam się, że jak ten fakt polskiej piel­
grzymki godzien serdecznej w polskich sercach pa­
mięci, tak godzien jest także pamiątki szczegółowej, 
dokładnego opisania, które dla uczestników staćby 
się mogło miłem wspomnieniem, dla młodzieży na­
uką, dla przyszłości skazówką. W tej myśli i w tym 
celu ułożyliśmy niniejszą książeczkę, która oby zdo­
łała się przyczynić do pomnożenia chwały Bożej 
i rozszerzenia tej błogiej nadziei, jaką narodowi 
naszemu zwiastowały niezrównane słowa Ojca Św.

We Lwowie 10 października 1877.



M Y Ś L

URZĄDZENIA PIELGRZYMKI POLSKIEJ
D O  R Z Y M U -

Pierw sza m yśl urządzenia pielgrzym ek na­
rodowych do Rzymu, z okazyi 50-letniego ju ­
bileuszu Piusa IX ., wyszła od stow arzyszenia 
młodzieży katolickiej w Bolonii pod przew o­
dnictwem Jana A cquaderni’ego. U nas myśl 
tę  piękną, pierwsze pochw yciły czasopism a 
katolickie i zgodnie jakby jednym  chórem, 
rozniosły po całej naszej ziemi, wyjąwszy 
dzielnicę pod uciskiem M oskwy zostającą. 
„K atolicka prasa — słusznie zauważył Irze-  
yląd Lwowski (z 15. kwietnia) — od m aleńkich 
począwszy pisemek, aż do najpoważniejszych 
dzienników, z całym  zapałem  spełn ia  tu  swój 
obowiązek... wszystkie katolickie pism a zdają 
się walczyć ze sobą o pierwszeństwo. Kwryer 
Poznański znaczne już zebrał sumy na relik  
wiarz i św ię top ie trze ; dzielny Orędownik nie 
pozostaje w tyle, uczciwa i odważna Warta g o ­
rąco za pielgrzym ką przemawia, a o p ism ach
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ludowych cóż dopiero powiedzieć? Zasługi ich 
nieocenione. Gwiazda, Niedziela, Oświata z nie­
m ałym  zapałem  rozbudzają życie katolickie. 
Nie ustępuje im w niczem cenny nadzwyczaj 
Pielgrzym w Pelplinie i Przyjaciel ludu chełm iń­
ski “. Na Górnym Szlązku niezm ordow any K a­
tolik p. A. H y trka  sam jeden  p isa ł o p iel­
grzym ce, gorąco do niej zachęcał, i całe 
szpalty swego pism a zapełn iał imionami sk ła ­
dających św iętopietrze. U nas w G alicyi Prze­
gląd Lwowski, Wiadomości Kościelne, Bonus Pa­
stor, Chata i Nowiny w spólną w ydały  o piel­
grzym ce odezwę i w każdym  niem al numerze 
gorąco do niej naw oływ ały. Niemniej Piast, 
Wieniec i Pszczółka zachęcały lud polski do naro­
dowej pielgrzym ki. Z większych pism  politycz­
nych jeden tylko Czas krakow ski znalazł s ło ­
wa uznania dla zamiaru pielgrzym ki. Po  cza­
sopism ach największą oddały usługę  spraw ie 
pielgTzymki: w W ielkopolsce wiec poznański 
odby ty  i m arca, a  w Galicyi listy  pasterskie 
Najprzew. X X . Biskupów. Na wiecu poznań­
skim  uchwalono (przy udziale 2.000 osób) adres 
do Ojca Św. i w ybrano kom itet, którem u po- 
ruczono urządzenie pielgrzym ki i zbieranie 
ofiar na relikwiarz dla Ojca Św. B isty p as te r­
skie naszych biskupów  w yjaśniły ludowi zna­
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czenie uroczystości 3 czerwca, a niektóre z nich 
po p arły  myśl zamierzonej pielgrzym ki. „W ia­
domo nam — mówi najdostojniejszy A rcy- 
pasterz lwowski -— że jak  w innych krajach, tak 
i u nas zbiera się kółko znanych nam  kato ­
lików, k tóre zajmie się ułatw ieniem  wspólnej 
pielgrzym ki do Rzymu, zbieraniem podpisów 
i ofiar dobrowolnych. Cieszy nas niewym o­
wnie ta  gorliwość ; życzymy, aby rozw inęła się 
jak  najszerzej, iżby naród nasz, wierny swej 
tradycyi dzisiejszej, godne obok innych zajął 
miejsce w tej wspaniałej uroczystości1'.

W  sku tek  zachęceń czasopism, uchw ał 
wieca poznańskiego, niemniej listów paster­
skich, doszła wiadomość o zamierzonej p ie l­
grzymce naw et do chat wieśniaczych; wszędzie 
o niej myślano i mówiono, uczestnicy jej du­
chowni i świeccy coraz liczniej zgłaszać się 
zaczynali, a gdy  zamożniejsze dzielnice naszej 
Ojczyzny pod zaborem pruskim  hojne niosły 
ofiary na świętopietrze i dary  przeznaczone 
dla Ojca Św., nasz ubogi kraj sk ładał chętnie 
jałmużnę, jako grosz wdowi, na podróż chełm ­
skich unitów, wspólne w ydatki pielgrzym ki, 
tudzież na kielich, k tóry  imieniem Polski złożyć 
m iał redaktor Przeglądu Lwowskiego, ks. E. P o ­
dolski. Jeśli przeto p rzy jęła  się u nas i doj-
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rża ła  m yśl pielgrzym ki, a naw et wzrosła do 
pięknej manifestacyi katolickiej, zawdzięczyć 
to należy głównie czasopismom katolickim. One 
pierwsze ją poruszyły i rozwinęły, one do p iel­
grzym ki nieustannie zachęcały, św iętopietrze 
i potrzebne środki pieniężne zbierały, ułatw ia­
jąc  w ten  sposób dalszą czynność komitetom, 
do k tórych  zawiązywania się od początku na­
woływały.

Komitety pielgrzymki.
.Sprawa wspólnej pielgrzym ki do Rzymu, 

poruszona po raz pierwszy w Polsce, zamiar 
odbycia jej odpowiednio godności naszego na­
rodu w ystępującego od czasu zaboru po raz 
pierwszy łącznie za. granicą, wymagały, by się 
nią zajęli ludzie poważni i doświadczeni, zwią­
zani w osobny kom itet. W  W ielkopolsce zara­
dził tej potrzebie znany wiec poznański, na k tó ­
rym  ukonstytuow ał się kom itet pielgrzym ki. 
W  skład  jego weszli: ks. kan. M aryański, pp. 
Szczepan Stablewski, K asper Ofierski, Jan  
Smukowski, X X . Gałecki, Poszwiński, Dzie- 
dziński, Chwaliszewski, Andrzejewicz, p. H en­
ry k  Krzyżanowski, hr. Łubieński, pp. A dolf 
Koczorowski, M ukułowski, Paw eł Zakrzewski
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Stanisław  Różański, Tadeusz Chłapowski, K on­
stan ty  Szczaniecki, ks. p rała t Edmund książę 
R adziw iłł i hr. Czarnecki. Z grona tego szer­
szego utw orzył się następnie wydział kom itetu 
z siedzibą w Poznaniu z p. Szczepanem S ta- 
blewskim jako przewodniczącym i ks. kan. 
M aryańskim  jako sekretarzem  na czele. Na 
Szlązku Górnym spadł cały  ciężar urządzenia 
pielgrzym ki na p. Adolfa H ytrka, redak tora  
Katoliku, k tóry  przy pomocy kilku kapłanów , 
z podziwienia godną w ytrw ałością um iał poko­
nać wszelkie trudności.

W  Galicyi zawiązał się kom itet pod prze­
wodnictwem ś. p. hr. M aurycego Dzieduszyc- 
kiego, w m iesiącu lutym. Należeli doń : p. K a- 
lixt Orłowski, jako zastępca przewodniczącego, 
ks. Otton H ołyński, jako  sekretarz, p. B er­
nard  Kalicki, jako skarbnik, nadto jako człon­
kowie czynni miejscowi: ks. Infułat M oraw­
ski, p. Józef P rus Jabłonow ski, Zygm unt br. 
Rom aszkan, ks. Edw ard Podolski ■ i p. Zyg­
munt Żółkiewski. W  celu popierania spraw y 
pielgrzym ki w mieście i na prowincyi, zapro­
szono nadto do kom itetu : księcia K arola J a ­
błonowskiego, i J. E. hr. Kaźm. K rasickiego, 
br. K rzysztofa Błażowskiego, hr. Edm. K ra ­
sickiego, ks. O pata N ow akow skiego, hr. St.
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P o to ck ieg o , hr. Edm unda S tadn ick iego , p. 
Leoncyusza W ybranow skiego, hr. Franc. K o ­
morowskiego, p. T ytusa K ielanow skiego i pp. 
Frań. Bałutow skiego, A nt. Chylińskiego, Fr. 
M omockiego, Jana R ischera, F ranc. Po łu- 
dniewskiego i Jana W ieczyńskiego.

Pierw szą czynnością kom itetu lwowskiego 
było  wydanie następującej odezwy:

Dzień trzeci czerwca roku bieżącego będzie 
pięćdziesiątą rocznicą chwili, kiedy panujący nam od 
lat przeszło trzydziestu Namiestnik Chrystusowy, 
Pius IX, wstąpił na biskupią stolicę. W wielu kra­
jach Europy i Ameryki łączą się ci, którzy w po­
czuciu i sile katolickiej jedności nie znają różnic 
plemion, języków, stosunków społecznych, ani granic 
państw, aby złożyć w owym dniu powszechnemu 
Ojcu hołd synowskiego przywiązania i posłuszeństwa, 
z życzeniami pomyślności, wszystkich wiernych za­
równo obchodzącej. Przybędą więc w maju do Rzy­
mu zewsząd liczne grona pielgrzymów z najrozmait­
szych narodów, stanów i warstw społeczeństwa. Nie 
może zaiste nie wziąśe udziału w tak chwalebnem 
przedsięwzięciu Naród nasz,  który wzrosły i wy­
chowany od wueków na gruncie katolickim, dawał 
zawsze dowody żywego do Stolicy Apostolskiej przy­
wiązania, a którego wiara jest tak ściśle spojoną 
z uczuciem narodowem, że jak stwierdzają sami nasi 
nieprzyjaciele, aby nas wynarodowić, potrzebaby 
stłumić i wykorzenić religijne nasze przekonania. 
Objawiają się też i u nas życzenia łącznej w po­
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wyższym celu pielgrzymki do Świętego Miasta; że 
jednak niezbędnem tu jest wspólne a wczesne poro­
zumienie się, więc podpisani, pragnąc to zadanie 
ułatwić i nadać całości jednostajny kierunek, pozwa­
lają sobie upraszać wszystkich, mogących uczestni­
czyć w takiej pielgrzymce, aby ich, bądź sami, bądź 
za pośrednictwem wielebnych swych plebanów, chcieli 
o tem w najbliższym czasie uwiadomić piśmiennie 
na ręce JMCi księdza Ottona Hołyńskiego, Redak­
tora Chaty, z doniesieniem, o ile przyczynić się 
chcą do świętopierza, mającego być przy tej sposob­
ności złożonem u stóp Ojca Świętego. Adres też 
w tym celu, w łacińskim i polskim języku wygoto­
wany, zostanie niebawem rozesłanym w wielu jedno­
brzmiących egzemplarzach, dla zaopatrzenia go jak 
najliezniejszemi podpisami. Sama zaś pielgrzymka, 
w razie gdy kto ograniczy się nagłownym jej celu, 
wymagałaby najwięcej 14 dni czasu, a koszta jej 
nie powinnyby w takiem przypuszczeniu przeno­
sić dwustu reńskich od osoby, zwłaszcza, że poczyni 
się starania, aby dla pielgrzymów uzyskać zniżenie 
wydatków kolejowych, a w samym Rzymie^ dla pe­
wnej liczby bezpłatne umieszczenie. Rozumie się, że 
każdy opędzi sam koszta tej podróży; mamy jednak 
niepłonną, bo już po częściej na pewnych doniesie­
niach opartą nadzieję, że gdzieniegdzie ułatwią miej- 
skip lub wiejskie gminy dobrowolnemi składkami 
członkom swym wykonanie tak chwalebnego i uży­
tecznego zamysłu. A nic pożądańszego, jak udział 
w tem wszystkich stanów i warstw społeczeństwa. 
Gdy zaś dla łącznej podróży zjechać się zewsząd 
do Krakowa należy, więc czas, kiedy tam stanąć
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wypadnie, oraz sposób wykazania swego uprawnie­
nia do zniżonych Cen na kolejach żelaznych, poda 
się w odpowiedniej porze publicznemi pismam do 
powszechnej wiadomości. Lwów 13 lutego 18 77i

Powyższa odezwa, podpisana przez wszyst­
kich członków kom itetu, ogłoszona w dzien­
nikach krajow ych i rozesłana do zarządzców 
parafii łać. i orm. obrz. całego k ra ju , podała 
zarazem program  dalszego działania kom itetu 
lwowskiego, mianowicie: wystosowanie adresu 
do Ojca Św., zawezwanie do wspólnej p ie l­
grzym ki do R zym u, i ułatw ienie jej uczestni­
kom. Równocześnie odezwał się kom itet nasz 
do K rakow ian, zapraszając ich do współudziału. 
W  skutek tego grono najpoważniejszych oby­
wateli tego grodu, na k tórych  czele stanął 
sędziwy hr. P iotr Moszyński, wydało 26 kw iet­
nia następującą odezwę:

Zbliża się uroczysta chwila kiedy Namiestnik 
Chrystusowy, Pius IX, obchodzić będzie półwiekową 
rocznicę godności biskupiej.

W dniu tym zgromadzą się w wiecznem mieście 
mnogie zastępy pielgrzymów z wszystkich narodów 
katolickich.

I  w kraju naszym czynią się przygotowania, 
aby godnie wśród świata katolickiego i w obec tronu 
Następcy św. Piotra stanęła drużyna polska.
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W tym celu zawiązał się we Lwowie komitet, któ­
rego odezwa wzywa do udziału w pielgrzymce i do ofiar 
na jej cele. Jednocząc się w tej sprawie zarówno 
religijnego, jak narodowego znaczenia, podpisani 
mieszkańcy Krakowa, oświadczają, że poddając się kie­
rownictwu komitetu lwowskiego, pragną poprzeć jego 
usiłowania. Adres do Ojca Św. został wystawiony do 
podpisywania w kościołach krakowskich N. M. Panny, 
0 0 . Dominikanów, 0 0 . Missyonarzy na Kleparzn, 
00. Jezuitów na Wesołej, Bożego Ciała na Ka­
zimierzu. Podpisy składać można także w księgarniach 
pp. Gebethnera i Krzyżanowskiego, oraz w sklepie 
pp. Fischera. Jawornickiego, Krywulta, Gliselegoi Gło­
wackiego. Obok podpisu przyjmowane będą datki na 
cele pielgrzymki. Komitet lwowski zamówił piękny dar 
pamiątkowy, który wręczą Ojcu Św. nasi pielgrzymi. 
Koszta kielicha, ozdobionego wizerunkami patronów 
polskich, nie zostały jeszcze pokryte w całości, a 
Kiaków nie wziął dotąd udziału w ofiarach na ten cel.

Ofiar także wymaga ta piękna myśl, aby obok 
możniejszych, mogli brać udział w "pielgrzymce i 
włościanie, którzy część kosztów dalekiej podróży 
sami gotowi ponosić. Wygnani księża i włościanie 

; chełmscy mają pierwsi prawo do naszej pomocy, aby 
I mo£n . zanieść świadectwo krwawych prześladowań,
| poniesionych za jedność z Rzymem i wierność na- 
| miestnikowi Chrystusowemu.

oi -̂ odwjyne _przeto składajmy datki: na podarek 
i c‘*a Ojca Św. i na koszta pielgrzymki.

Za parę już tygodni w Krakowie, jako punk- 
cie zbornym, zgromadzą się pielgrzymi z rożnych 
okolic kraju.
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Spieszmy więc, aby wspólnie z rodakami innych 
dzielnic narodu połączyć się bądź to osobistym udzia­
łem, bądź skromną ofiarą.
Piotr Moszyński, Paweł Popiel, Stanisław Małachowski, 

Jan Matejko, Aleks. Czartoryski, Stanisław Tarnowski, 
Józef Brzeziński, X. Albin Dunajewski, Dyonizy Ska­
rżyński, J. F. Fischer, X. Potnlicki, Z. L. Dębicki.

Kom itet lwowski, odwdzięczając się za tę 
godną pochw ały łączność K rakow ian, pozo­
staw ił tamtejszemu gronu obywateli w ybór 
przew odnika całej pielgrzym ki krajowej, na 
której czele stanął książę K onstan ty  Czarto­
ryski. W  tym  samym czasie nastąpiło  bliższe 
porozumienie się kom itetu naszego z kom ite­
tem poznańskim. Z listu jednego z członków 
tego  kom itetu dowiedzieliśmy się z przyjem ­
nością ,że bracia z Poznańskiego wspólnie z n a ­
mi odbyć p ragną  pielgrzym kę i że w tym celu, 
zgadzając się na dzień odjazdu, oznaczony 
przez kom itet lwowski, przyjm ują zarazem nasz 
program  *)

*) Korespondent krakowski doniósł był w Kuryerze 
Poznańskim , że lwowski komitet pielgrzymki usuwa się od 
wspólnej podróży z braćmi poznańskimi. Co dało powód 
sz. korespondentowi do podobnego twierdzenia? nie wiemy. 
Pewną natomiast rzeczą, że ani w komitecie lwowskim, ani 
pomiędzy pielgrzymami naszymi, nigdy podobna myśl nie 
powstała.
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W  kwietniu poniósł kom itet lwowski do­
tkliwą stra tę  przez śmierć hr. Maur. Dziedu- 
szyckiego, k tóry  z w łaściw ą sobie sprężysto­
ścią kierow ał sprawami pielgrzymki. Miejsce 
jego  zastąpił JExc. Kazimirz hr. K rasicki, pod 
k tó rego  przewodnictwem odbyło się jedno 
tylko wprawdzie, ale najważniejsze, bo ostatnie 
posiedzenie komitetu.

Adres do Ojca Sw.
Odkąd na nowo rozbudziło się na p o l­

skiej ziemi życie katolickie, korzystał nasz 
naród z każdej sposobności, by zape wnić Ojca 
Św. o swem przywiązaniu do Stolicy A postol­
skiej; a że najodpowiedniejszym objawem tjmh 
uczuć są adresy, więc s ła ł je chętnie do R zy­
mu. Jeźli zaś czynił to zawsze z wszelką go ­
towością, cóż powiedzieć o chwili, gdy  50-let- 
nia rocznica b iskupstw a P iusa IX . niezw ykłą 
ku tem u nastręczała sposobność, a adresy 
wszystkich niemal narodów w ręczyć m iały 
osobne pielgrzym ki. Nie trudne przeto czekało 
w tej mierze zadanie naszych kom itetów. Dość 
było  ułożyć i rozesłać adres, a o pomyślnym 
skutku naprzód można było  być zapewnionym .

2
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W spólna pielgrzym ka, jeden przedstaw ia­
ją c a  naród polski, jeden  też pow innaby była 
właściwie zawieźć do Rzym u adres. Nie można 
też wątpić, że takie było wszystkich pragnienie. 
N iestety  wyjątkowe położenie pojedyńczych 
dzielnic naszej Ojczyzny, zmuszało je do wyjawie­
nia osobnemi adresami swoich życzeń i cierpień.

D la przechowania w pamięci uczućpojedyń- 
czych dzielnic naszej Ojczyzny, objawionych 
adresami z okazyi uroczystości 3 czerwca, po ­
dajem y je  na tem miejscu. A dres W ielkopolan, 
uchwalony na wiecu poznańskim, brzmi tak :

Ojcze Święty! 7i całego świata spieszą wierne 
dzieci Kościoła, aby u stóp Namiestnika Chrystusowe­
go, najdroższego Piusa IX., złożyć hołd przywiązania i 
gorące życzenia swoje. Przeto i my synowie narodn, 
który się chlubił zawsze z wierności swojej dla Stolicy 
Piotrowej i który nikomu w czci i ufności względem 
poświęconej osoby Papieża nie ustępuje, ślemy przez 
wysłańców na ten wspaniały Wiec wszystkich, co 
wierzą, co kochają, i eo się spodziewają, słowa po­
winszowania i słowa wdzięczności.

Winszujemy wielkiemu Piusowi IX., że Pan 
Bóg przedłuża miłosiernie dni Jego, wyraźnie aby 
Mu dać dokonać posłannictwa ratowania Kościoła 
z najgroźniejszych niebezpieczeństw; winszujemy Mu 
dokonania tylu dzieł wielkiej doniosłości; winszujemy 
tej czerstwej i dzielnej sędziwości, która napełnia 
wszystkich katolików otuchą i ufność ich krzepi;
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winszujemy tej pięknej rocznicy, przypominającej, 
że już pół wieku upływa, jak Duch św. postawił G-o 
w Kościele, aby przez zasługi, zebrane na biskup­
stwie, doszedł do najwyższej nad światem katolic­
kim władzy.

Wdzięczność nasza, która z dnia na dzień ro­
śnie, podnosi się i ku Papieżowi, który ogłosił dog­
mat Niepokalanego Poczęcia, zwołał Sobór Waty­
kański i w przeddzień strasznej burzy stare prze­
konania Kościoła o Nieomylności, do rzędu prawd 
dogmatycznych wyniósł, tyle razy w potężny a na­
tchniony sposób świat o niebezpieczeństwach ostrze­
gał i po całej kuli ziemskiej zasiał bogate owoce 
przezorności i troskliwości swojej; ku najlepszemu 
co sercem względem nieszczęśliwych i'opuszczonych 
skłonniejszy, Kościół polski i Ojczyzną naszę rzewną 
ukochał miłością.

Nie zapomnieliśmy i nigdy nie zapomnimy, że 
Wasza Świątobliwość udzielała nam hojnie przez lat 
31 rad, napomnień i zachęty do wytrwania w do­
brem: że wzywała niejednokrotnie cały świat kato­
licki i Miasto wieczne do modlitw za nami; że aby 
nas zagrzać do silnych postanowień, postawiła nam 
na ołtarzach wielkiego Męczennika, bł. Andrzeja 
Bobolę, a drugiego wielkiego Męczennika, św. Joza­
fata, uroczyście kanonizowała ; że idąc śladem poprze­
dników swoich, którzy dla zagrożonych krajów semi- 
minarya i kołlegia wznosili, założyła łaskawie se- 
,minaryum polskie w Rzymie; że w końcu zasłaniała 
statecznie nękanych i gniecionych Unitów, stawiając 
tak w tych, jak i w innych razach niezłomny opór 
największym tego świata potęgom, w końcu, że po­
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wołała do świętego Kolleginm dwóch zasłużonych 
rodaków naszych: zmarłego Kardynała Lewickiego 
i najdroższego Prymasa naszego. Więzy tego Wy­
znawcy, purpurą okryte, świadczyć będą w dziejach, 
że Kościół, który niegdyś Męczennika Fischera go­
dnością kardynalską w więzieniu ozdobił, i dziś za­
chowuje tę samą wierność w nieszczęściu.

Racz Wasza Świętobliwość przyjąć łaskawie 
te wyrazy, słabe na oddanie uczuć, które przepeł­
nia serca nasze, ale z głębi dusz wydobyte i racz 
nas pocieszyć i pokrzepić błogosławieństwem, co ręką 
Namiestnika Chrystusowego udzielone, utwierdza 
w dobrem, zachęca do wiernej służby Bożej i wy­
trwałością ostateczną obdarza.

A dres ten opatrzony przeszło 360.000 pod­
pisami, oprawiono w trzy grube tomy, pokryte 
czerwonym safianem. Podobnie oprawiono sam 
adres przełożony na język łacińsk i i napisany 
ozdobnie na pargam inie. K a rty  ty tu łow e w y­
drukowano bardzo pięknie w pracow ni Szulca. 
Na dwóch kolumnach wypisane są lata  b is­
kupstw a P iusa IX . 1827 i 1877, na dole za­
mieszczono herb Ojca Św. tyarę  i klucze. 
U góry  na tle  czerwonem jaśnieje orzeł polski, 
a pod nim łaciński nap is: Papieżowi Piusowi 
IX . święcącemu oO-letni jubileusz biskupi, ducho­
wieństwo i lud Archidyecesyi poznańskiej i gniez- 
neńskiej. Nadto zdobiło tę kosztow ną opraw ę 
bogate  śrebrne okucie.
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A dres z P rus zachodnich, pokry ty  b y ł 
k ilkunastu tysiącam i podpisów. Na tytułow ej 
karcie pod wizerumdem N. Panny umiesz­
czono napis p o lsk i: Matko Hoża módl się za 
nami. W  pierwszą literę adresu wlepiono herb  
dyecezyi, przedstaw iający W niebowzięcie N. P  
i patrona dyecezyi św. W aw rzyńca, wyżej zaś 
insigmia biskupie. T reść jego następująca:

Ojcze Święty! W dniu uroczystym, w którym 
cały świat chrześcijański pełen radości obchodzi świet­
ny Jubileusz Twego biskupstwa, i my dyecezyi cheł­
mińskiej wierni synowie w pokorze do nóg Święto- 
bliwości Waszej upadając, tego nowego i nadzwy­
czajnego dobrodziejstwa, któremu podobnego nie znaj­
duje pamięć wieków minionych, a Tobie z hojności 
łaski Bożej udzielonego, wdzięcznem dawcy wszel­
kiego dobra sercem, winszujemy. Bóg wszechmocny, 
który pociesza nas w smutkach naszych, wiele już 
razy szczególniejszą swej opieki, majestatu i chwały 
nad Tobą okazał łaskę, przedłużając Twe życie i 
spełniając na Tobie obietnicę Ducha św.: długością 
dni napełnię go. Przed ośmiu bowiem laty docze­
kałeś się 50tej rocznicy Twego zbawiennego kapłań­
stwa, a we dwa lata później po ciężkich klęskach, 
które i dotąd mężnie znosisz, pierwszy pomiędzy pa­
pieżami ujrzałeś lata Piotrowe, a nawet je przesze­
dłeś. A jeśli wówczas wśród tych uroczystości ra­
dowało się serce nasze w Panu i nagliło nas do zło­
żenia Ci naszej czci i miłości, to o tyle więcej czu­
jemy się dziś spowodowani uczcić na nowo Twe
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wzniosłe cnoty, których blaskiem z każdym dniem 
coraz więcej uświetniasz Stolicę Apostolską, skoro mija 
rok 50ty wyniesienia Twego na godność biskupią, 
a my sami w smutniejszem znajdujemy się dziś poło­
żeniu. W miarę bowiem wzrostu niebezpieczeństw 
łączących synów z Ojcem, tem silniej ścieśniają się 
węzły łączące ich z sobą.

W dowód tego naszego synowskiego względem 
Ciebie przywiązania, niechciej wzgardzić tym ma­
luczkim darem, zrobionym z płodów rodzinnej naszej 
ziemi, który wraz z drobną ofiarą z szczerego serca 
składamy Waszej Świątobliwości. Dołączamy też ży­
czenia z głębi serca pochodzące, aby Bóg najlito­
ściwszy, którego o to gorąco błagamy, zachował Cię 
w jak najdłuższe lata przy zupełnem zdrowiu i do­
zwolił Ci oglądać tryumf Kościoła, tyloma i tak wiel- 
kiemi klęskami nawiedzonego. Iżbyśmy zaś, wierni 
synowie Twoi, nieulegli pod ciężkością smutku, prze­
ciwnie w dobrych naszych postanowieniach wytrwać 
mogli aż do końca, racz nas wesprzeć Twemi mo­
dłami i Twem apostolskiem błogosławieństwem, o które 
w pokorze proszą, Świętobliwości Waszej najposłusz- 
niejsi synowie, kapłani i wierni dyecezyi cheł­
mińskiej.

Z górnego Szląska, gdzie porozrzucana 
iudność katolicka, pom ięszana jest nadto z Niem­
cami, jak  łatw o pojąć, żadnego nie w ysłano 
adresu.

W  Galicyi zajął się ułożeniem adresu ko­
m itet, k tóry też po zaaprobowaniu go przez
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w szystkich biskupów łacińskich w kraju, ogło­
sił go w  brzmieniu następującem :

Ojcze Sieięty! W pięćdziesiątą rocznicę biskup­
stwa Waszej Świątobliwości składamy wyrazy naj­
głębszej czci, wdzięczności i przywiązania. Podno­
sząc głos z dzielnicy Polski, zostającej pod łaska- 
wem berłem najdosbojniejszej dynastyi katolickiej, 
dopełniamy zarazem obowiązku przemówienia imie­
niem całego narodu, a zwłaszcza tych braci naszych, 
którym przemawiać nie wolno. Uczucia synowskie, 
które opatrzność pozwala nam w tej chwili wynu­
rzyć Waszej Świątobliwości, znajdują serdeczny od­
głos w milionach serc polskich na całym Ojczyzny 
naszej obszarze. Wspólnie z całym światem kato­
lickim wyrażamy Waszej Świątobliwości najgłębszą 
cześć i wdzięczność za liczny szereg dzieł wieko­
pomnych, które na chwałę Bożą i św. Kościoła, a 
na pożytek ludów chrześcijańskich przez Waszą Świą­
tobliwość dokonane zostały. Wspólnie ze wszystkimi 
Indami wielbimy w Waszej Świątobliwości jednego 
z największych i najzasłużeńszych pasterzy Bożej 
owczarni na ziemi, nieustraszonego obrońcę najświęt­
szych praw Kościoła i wytrwałego głosiciela odwiecz­
nych prawd, które są jedyną podstawą społeczeństwa. 
Jako Polacy wreszcie, jako naród w obrębie nieprze- 
dawnionych praw swoich niezłomnie stojący, czcimy 
w Waszej Świątobliwości najwyższego wszelkiej na 
świecie prawości.

W ciężkich losach, które z woli Opatrzności na­
rodowi naszemu przypadły, w trudnem i bolesnem 
położeniu, jakiego żaden naród europejski nie do­
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świadczą, jednej wielkiej doznajemy pociechy, jedna 
wspaniała krzepi nas opieka. Bo w najgorszych dla 
nas chwilach, w czasach najsroższej niedoli, kiedy 
nikt ująć się za nami nie miał odwagi, kiedy szla­
chetniejsi nawet nie śmieli objawić nam swego współ­
czucia — jedna Stolica Apostolska nie wyparła się 
nas nigdy, i jedne usta Waszej Świątobliwości nie 
wahały się nigdy w naszej przemawiać obronie.

To święte poczucie prawa, ta szlachetna wzglę­
dem nieszczęśliwych sprawiedliwość, niewrzuszona 
w obec największych potęg tego świata, wyższa po 
nad najgłośniejsze ludzkie działania, po nad najsil­
niejsze namiętności i sympatye, ta prawdziwie oj­
cowska^ Chrystusowa opieka — ścieśniła jeszcze ser­
deczniej węzły, łączące od wieków naród nasz z św. 
Kościołem i z Stolicą Apostolską. Ŵ wiekach ubie­
głych burze ludzkich namiętności, uderzające o skałę 
piotrową, przeszły nad narodem naszym prawie bez 
wpływu, bez wstrząśnięć; pozostał on wierny Ko­
ściołowi, i samą miłością prawdy, samą siłą wiary, 
przyciągnął ku sobie napowrót zbłąkanych chwi­
lowo braci. Dzisiaj nowe ludzkich namiętności burze 
uderzają bez skutku o nasze społeczeństwo. W swój 
wir zgubny wciągają one zaledwie pojedyncze indy­
widua; ale społeczeństwo całe, ale naród polski, ten 
sam zawsze, zawsze wierny kościołowi i wierze ojców, 
zawsze na wskróś katolicki, zawsze w miłości praw­
dziwego Boga łączy railośc Ojczyzny.

Przez pięć wieków pod chorągwią Krzyża za­
słanialiśmy Europę przed nawałą pogan. A ta służba 
wierna, dopełniana w łez i krwi morzu, zjednała nam 
u poprzedników Waszej Świątobliwości zaszczytną
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nazwę przedmurza chrześcijańskiego. Dzisiaj, prze­
szło od wieku, od czasów utraty bytu politycznego, 
naród nasz zasłania tę samą Europę przed nawałą 
schyzmy. Pełnimy po dawnemu służbę w łez i krwi 
morzu. Tysiące katolików za wierność Kościołowi 
zaludniających stepy i katorżne podziemia sybirskie, 
tysiące rodzin we łzach i nieszczęściu, wielka część 
kapłanów i biskupów więzionych i wygnanych, nie­
zliczone po całym kraju mogiły i liczne świeże groby 
na Podlasiu — oto świadectwa naszej służby i na­
szej wierności.

Tej ziemi skrwawionej, temu narodowi nieszczę­
śliwemu, nie odmawiała Wasza Świątobliwość nigdy 
swojej opieki i swego błogosławieństwa. Toż jedyną 
otuchę  ̂czerpie on w tern błogosławieństwie, jedyną 
nadzieję w nieskończonem miłosierdziu i sprawie­
dliwości Wszechmocnego. A całem sercem wierząc 
w słowa Chrystusa Pana: „Jam jest droga, prawda 
i żywot1’, z niezłomnem zaufaniem u stóp Jego Na­
miestnika, błaga o now'e błogosławieństwo, na nowe 
daj Boże! ostatnie próby. W marcu 1877 roku.

Miło nam wspomnieć, że wszyscy dostojni 
A rcypasterze polecili rozesłać ten adres za po­
średnictw em  swych konsystorzów, z czego ko­
rzystając komitet, dołączył swą pierw otną ode­
zwę o pielgrzymce, stosowną ilość arkuszy do 
podpisyw ania (których przeszło 2.000 się roze­
szło) niemniej listy polecające adres opiece 
X . X . proboszczów i dziekanów. Dzięki g o r­
liwości duchowieństwa, które walcząc często ­
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kroć z niem ałem i trudnościam i*) zajęto się 
zbieraniem  podpisów  i uzyskano tychże do 
250.000, liczbę jak  na nasze stosunki dość pow a­
żną. N ie podobna nie wspom nieć, że prócz ludu, 
duchow ieństw a i obyw ateli, w szędzie chętnie 
podpisyw ali c. k. urzędnicy, a w w ielu m iej­
scach  ca łe  zakład y naukow e ze sw ym i nau­
czycielam i na czele. N adesłano też arkusz opa­
trzony i5o podpisam i rodzin polsk ich  b aw ią­
cych  w  M eran w  T yrolu . P om iędzy podpisa­
mi spotykaliśm y imiona innow ierców . W  T ar- 
takow ie podpisał adres rabin, k o le g a  zaś jego  
w  Z łoczow ie osobny w y s ła ł  adres od Ż y ­
dów. Zebrane arkusze, z k tó rych  w iele nosiło 
gustow ne ozdoby (jak lw ow skiego  domu S acre- 
Coeurj uporządkowano p o d łu g  d yecyzy i, deka­
natów  i parafii i rozdzielono na 4 spore tom y, 
które w  czerw ony safian opraw ione i z ło c e ­
niam i ozdobione, n o siły  następujący napis: 
Pio IX . Consecrationis Episcopalis Jubileum

*) W wielu miejscach wschodniej i zachodniej Galicyi 
znaleźli się agitatorowie, którzy aby odciągnąć lud od podpi- 
pisywania adresu, obałamueali go w rozmaity sposób, mię­
dzy innemi przedstawiając mu, że kto się podpisze, będzie 
musiał zacia.gnąó się do wojska papieskiego, lub składać 
stały dla Ojca Św. podatek. Na szczęście mało który z na­
szych chłopów uwierzył tym baśniom.
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agenti, gratorum fdelumąue Polonorum nomina 
1877. (Piusowi IX . 50-letnią rocznicę b iskup­
stw a obchodzącemu, wdzięcznych i w iernych 
Polaków imiona). Sam adres po polsku i łaci­
nie na  pargam inowym  papierze nader ozdob­
nie i po mistrzowsku napisany, włożono w tek ę  
pokry tą ponsowym  jedwabiem, na któfem  dano 
następujący, pięknem i złoceniami ozdobiony 
napis: Pio IX . Consecrationis Episcopalis Jubi- 
leum agenti grati fi.delesque Foloni fausta precan- 
tur A. D. M. I). C C C LX X V II. (Piusowi IX . 50- 
letn ią  rocznicę biskupstw a obchodzącemu, 
wdzięczni i w ierni Polacy, pom yślności życzą,
r. 1877.) Oprawne tom y podpisów wraz z teką  
odpowiednio opakowane, zabrał w swoim cza­
sie jeden z pielgrzymów, (ks. Jan  S tephan 
prób. z Hałuszczyniec) i zawiózł je nie bez 
trudu  i poświęcenia szczęśliwie do Rzym u. 
Oprócz adresów wyżej wymienionych w ysłały  
osobne adresy: wszechnica lwowska i Jag ie- 
lońska. Ponieważ adres wszechnicy Jagieloń- 
skiej w ysłany b y ł już po pielgrzym ce, przeto 
podajem y tu tylko adres wszechnicy lwow­
skiej w tłum aczeniu polskiem.

Ojcze Święty! Nie przeminęła jeszcze najwyższa 
radość dnia onego, w którym wspólnie z całym świa­
tem uroczyście obchodziliśmy 30tą rocznicę Twego
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papiestwa, gdy nowe otworzył nam Bóg najlepszy 
źródło radości, dozwalając Ci doczekać 50tą rocznicę 
Twego biskupstwa. Któż zaiste z wiernych mógłby 
się nie cieszyć pośród tak nadzwyczajnych dla ca­
łego Kościoła uroczystości, gdy w czasach tak cięż­
kich, dzięki najwyższemu, widzi to, o czem nawet 
nie mówią pomniki historyi. Któż nieskladałby dzięki 
najwięksae Bogu za tak długie zachowanie przy życiu 
Głowy całego Kościoła i Ojca całego chrześcijaństwa, 
którego sławnemi i nieśmiertelnemi dziełami jaśnieje 
cały jak szeroki świat chrześcijański? Słusznie przeto 
i my lwowskiej c. k. wszechnicy profesorowie składając 
Tobie Ojcze Święty z okazyi 50-letniego Jubileuszu 
biskupstwa życzenia, w wieńce, które niezliczone 
mnóstwo wiernych z największą radością składa Ci 
przy tej sposobności, wplatamy skromny lecz cenny 
pobożności kwiat: szczerego i synowskiego miano­
wicie przywiązania, niemniej silnej ku Stolicy Pio- 
trowej wierności; błagając przytem Boga najlepszego 
aby Cię, Ojcze Święty, w długie lata w zdrowiu i po­
koju a Kościół św. pod Twoim najdłuższym rządem 
w całości i szczęściu zachować raczył. Co bowiem 
o królu Aleksandrze, synu Ma mii, pogański historyk 
nie bez pochlebstwa niegdyś napisał: żyjesz Bzy- 
mie, bo żyje Aleksander, to samo bez cienia pochleb­
stwa o Tobie można powiedzieć: żyje Kościół, bo 
żyje Pius.

Składając u stóp Waszej Świątobliwości te uczuć 
naszych wyrazy, w pokorze upraszamy o Apostol­
skie błogosławieństwo. We Lwowie 16 maja.
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W końcu podajem y jeszcze adres braci 
naszych w ygnańców  w R ossyi, złożony w dniu 
audyencyi Ojcu Św. przez X. Justyna Miele- 
chowicza, k tóry  po 15-letnim  pobycie na Sy- 
beryi, i w Rossyi, powrócił do kraju  i p rzy łą­
czył się do rzymskiej pielgrzym ki. A dres ten 
jes t następujący:

Ojcze Święty! Z pochodnią historyi w ręku wia­
domo Ci Ojcze Święty, iż Polska Ojczyzna nasza 
skoro zaliczoną została w poczet winnic Chrystuso­
wych, odznaczała się zawsze niezmiernem, wiernem 
przywiązaniem do Stolicy Apostolskiej — Ojcowie 
nasi z jednej strony brali czynny udział w obra­
dach świętego rzymsko-katolickiego Kościoła, jak n. p. 
Mikołaj Trąba arcybiskup Grnieźueński na koncylium 
konstancyjskiem, Stanisław Hozyusz, biskup War­
miński, na świętem koncylium Trydenckiem, nie wspo­
minając już o innych, a z drugiej strony piersią swą 
wstrzymywali szturmy dziczy pogańskiej, zagrażają­
cej już nietylko naszej ojczyźnie, ale i wielkiej części 
św. Kościoła.

Kasz król Włydysław Warneńczyk, prawda, że 
poległ w 1444 r. w obronie wiary św., ale dał po­
znać nieprzyjaciołom krzyża Chrystusowego ostry 
miecz polski. Za króla naszego Zygmunta, Ulgo 
to wielkie zwycięstwo pod Chocimem w 1621 roku 
rycerstwa naszych ojców w obronie wiary św. czyż 
tego nie jest dowodem? A cóż mamy powiedzieć o zwy­
cięstwie pod Wiedniem, odniesionem przez króla na­
szego Jana III . Sobieskiego w 1682 r., które ura­



30

towało święte Rzymskie Cesarstwo od zagłady, 
a dumnych wyznawców proroka na zawsze złamało 
potęgę. Kwitnęła Polska, nasza Ojczyzna i wiara 
święta w niej. Zły duch czasu, jakby jej zazdrosz­
cząc czy chwały czy cierpliwości dla nauki Chry­
stusowej, rozszarpał ją na trzy części i Chorągiew bez­
bożności pragnie wywiesić tam, gdzie czysta, święta, 
rzymsko-katolicka, apostolska wiara płonęła. Jedna­
kowoż nie chciej sądzić Ojcze Święty, iżbyśmy my, 
mając tak wielkich przodków, gorliwych o chwałę 
Boga, służących nam za przewodnie gwiazdy, po­
śród burzliwych, ciemnych czasów naszych, iżbyśmy 
my, nie wpatrywali się w ich cnoty, i nie czerpali 
w Nauce Zbawiciela tej świętej gorliwości i przy­
wiązania, jak do święto-rzymsko-katolickiego Ko­
ścioła, tak też i do Stolicy Apostolskiej.

Gwałtu popełnionego czas nie legalizuje. Po­
szarpanie Polski, naszej ojczyzny, i rzucenie losu 
o jej części, to najwyższe świętokradztwo, popełnione 
w obec Boga i historyi na ciele żyjącego narodu. 
Możnaż się więc dziwić, że ciągle z pokolenia w po­
kolenie synowie tego nieszczęsnego narodu dopo­
minają się o swoje najświętsze prawa? Sto lat już 
upłynęło, a każde drgnięcie do życia, krwią odpłacają.

Rok 1863 i 1864 był epoką wygnania dla na­
rodu naszego, jakby dla synów Izraela w czasie nie­
woli Babilońskiej. Sędziwi starcy, pobożne i tro­
skliwe matki z niemowlętami, niewinne dziewice, 
młódź horza, kapłani od owczarni Chrystusowej 
oderwani, wszyscy razem, wszyscy z jednego poczu­
cia, i wszyscy z godłem krzyża w sercu i na ustach,
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pędzeni byli na daleki wschód, na którego wspo­
mnienie każda polska matka przyciska dziecię do 
swego łona.

Tam na krańcach groźnej, zaumarłej północy, 
rozrzuceni pośród ludów dzikich, zakuci w kajdany 
i do ciężkich robót skazani, pozostawieni, byliśmy 
bez żadnej wieści nawet o swoich. Jeddnakże w obec 
tak ciężkiej niedoli naszej, na wysokości zadania 
naszego, święta rzymsko-katolicka apostolska wiara 
podtrzymywała i podtrzymuje dotąd nas, pomnych na 
miłosierdzie Boże.

Wieść nam przyniosła wiadomość o obradach św. 
Soboru Watykańskiego, i ażeby dowieść łączności 
naszej ze świętym Kościołem, pomimo rzucenia nas 
na Mongolską granicę, zanosiliśmy modły do Pana 
Zastępów o zesłanie Ducha Świętego dla obradują­
cych. Ojców. Modliliśmy się, ale jak chrześcijanie 
pierwszych trzech stuleci. Obecnie nas wieści docho­
dzą, o potężnych falach bijących na łódź piotrową, 
a Ty Ojcze Św. z wysokości swojego majestatu, 
odzywasz się do wiernych jak Zbawiciel do Aposto­
łów przestraszonych burzą: „Czemu wątpicie małej 
wiary, wszak Chrystus Pan z nami“. Więc też i my, 
rozrzuceni po obszernych krajach państwa rossyj- 
skiego — słysząc jakkolwiek zdała, Twój głos apo­
stolski, nabieramy odwagi i wytrwałości w naszem 
życiu wygnańczem. W czasie rządów Twoich Ojcze 
Święty Kościołem Chrystusowym, ile to przeróżnych 
wiatrów wzniecała niewiara? a Ty podnosisz Swą 
prawicę, zachęcając wiernych do wytrwałości, a cały 
świat katolicki nabiera otuchy.
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Jubileusz Twój biskupi Ojcze Święty! napełnia 
nas niewypowiedzianą radością, spieszą narody ze 
złożeniem Ci hołdu.

Reprezentanci nieszczęśliwej Polski, naszej Oj­
czyzny także stoją przed Tobą. A zatem i my wy­
gnańcy łączymy głos nasz z głosem ziomków, zape­
wniając Cię uroczyście, że i my, mając czterech 
żyjących książąt Kościoła na czele, a dwóch w gro­
bie, że i my, wszyscy trwamy w wierze św., i 
w niezaehwianem przywiązaniu do Stolicy Apostol­
skiej, i że w dniu tym, wszyscy bez wyjątku, my 
wygnańcy w Hyperboryjskich krainach tak du­
chowni, niegodni słudzy ołtarza, bez względu na 
obrządek, jak również i cywilni, zanosimy modły do 
tego Zbawiciela świata, uśmierzającego wszelkie 
burze, żeby Cię obdarzył zdrowiem i najdłuższem 
życiem i ażeby Ci dozwolił Ojcze Święty doczekać 
tryumfu, św. rzymsko-katolickiego apostolskiego Ko­
ścioła. Ażeby zaś to uroczyste zapewnienie nasze 
tern więcej było pewniejszem, nieomylniejszem, my 
zginając kolana przed Twym majestatem Ojcze Św. 
prosimy Cię o Twe błogosławieństwo apostolskie, 
ażeby każdy z nas mógł sobie powiedzieć ze św. 
Pawłem, tym wielkim Apostołem narodów, ze cho­
ciaż na wygnaniu, mtam consumavi, sed fidern 
servavi.

P O L A C Y  W Y G N A Ń C Y  

rz.-gr.-Tcat. wyznania.

Program podróży.
P o  ad resie  d rugim  rów nież w ażnem  zada 

niem  k o m ite tu  lw o w sk ieg o  było  u łożenie p ro ­
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gram u podróży i podanie go o ile można w cze­
śnie do wiadom ości uczestn ików  pielgrzym ki. 
N ależało zaś urządzić podróż w  ten sposób, 
b y  pielgrzym i przez dłuższe czekanie na au- 
d yen cyą  u O jca św. w  R zym ie nie b y li na­
rażeni na znaczniejsze koszta. Tym czasem  trud­
ność tę usunął dopiero w  p ołow ie  kw ietn ia  
list J. Em. X . K a rd yn ała  Ledóchow skiego, k tó ry  
doniósł kom itetow i, że aud yen cya dla p olskiej 
p ielgrzym ki naznaczoną została  na dzień 6 
czerwca. Odpowiednio do te^o terminu, ozna­
czono odjazd ze L w ow a i K rak o w a na 23 maja. 
Co się ty c z y  planu podróży, obrano drogę lą ­
dową na T ryest, W en ecyą  i Loret. P odróż 
bowiem  m orska (z T ryestu  do A nkony) lubo 
nieco tańsza od pierwszej, okazała  się niem o- 
żebną, raz dla tego, że nie znajdow ała  am ato­
rów , a potem, że m usiałaby spow odow ać po­
dział p ielgrzym ów  na dwie g ru p y  pod osob­
nym i przewodnikam i, co znów b y ło  niepodob- 
nem, g d y ż  kom itet jednego ty lk o  m iał prze­
wodnika, go to w ego  oddać się na u słu g i p iel­
grzym om . Zresztą pom ijając okoliczność, że 
naw et w ieśn iacy  o w łasnych jad ący  środkach 
i trzym ający  się sw ych  kapłan ów , z p rzyjem ­
nością zw iedzić p ragn ęli pam iątki św ięte 
w  miastach, jak  W en ecya, Padw a, B olonia itp.,

3
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powiem y, że kom itet ty lk o  tych przyjm ow ał, 
któ rzy  godzili się na je g o  program ; kto zaś 
szukał tańszej podróży (jaką urządzał X .  Sto- 
jałow ski), m ógł się z łatw ością  z ogłoszeń 
o niej dowiedzieć.

P lan  jazd y  do R zym u  ogłoszony przez k o ­
m itet lw ow ski b y ł następujący:

Wyjazd ze Lwowa: dnia 23 maja (Środa) o go­
dzinie 5tej rano, z dworca koleji Karola Ludwika.

Przyjazd do Krakowa: tegoż dnia, o godzinie 
2. m. 38 po południu.

Wyjazd z Krakowa: tegoż dnia po złąezeuiu 
się z pielgrzymami krakowskimi o godzinio 3. m. 15 
po południu.

Przyjazd do Wiednia: dnia 24. (Czwartek) o go­
dzinie 5. rano.

Wyjazd z Wiednia: dnia 25. (Piątek) o godzi­
nie 9tej rano, z dworca koleji południowej (Siidbahn).

Przyjazd do Tryestu: dnia 26. (Sobota) o go­
dzinie 8. rano.

Wyjazd z Tryestu: dnia 26. (Sobota) o godzi­
nie 8. m. 45 wieczór.

Przyjazd do Wenecyi: dnia 27. (Niedziela) o go­
dzinie 5. m. 35 rano.

Wyjazd z Wenecyi: dnia 28. (Poniedziałek) 
o godzinie 6, m. 45 rano.

Przyjazd do Padwy: dnia 28. (Poniedziałek) 
o godzinie 7. m. 53. rano.

Wyjazd z Padwy: dnia 28. (Poniedziałek) o go­
dzinie 2. po południu.
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Przyjazd do Loretu: dnia 28. (Poniedziałek) 
o godzinie 11. m. 45 wieczór.

Wyjazd z Loretu: dnia 29. (Wtorek) o godzi­
nie 9. m. 27 wieczór.

Przyjazd do Poligno: dnia 80. (Środa) o go­
dzinie 3. m. 10 rano.

Wyjazd z Poligno: dnia 30. (Środa) o godzi­
nie 3. m. 38 rano:

Przyjazd do Assyżn: dnia 30. (Środa) o godzi­
nie 4. m, 8 rano.

Wyjazd z Assyżn: dnia 30, (Środa) o godzinie 
11. m. 47 rano.

Przyjazd do Rzymu: dnia 30. (Środa) o godzi­
nie 6tej m. 35 wieczór.

Pobyt w Rzymie: od 31. maja do 7 czerwca.
Wyjazd zRzymn: dnia 7. czerwca (Czwartek)

0 godzinie 8. m. 20 rano na Civita-Vecchia, Li- 
vorno, Pizę, Plorencyą, Bolonią, Modenę, Weronę, 
Wenecyą, Hradec, Wiedeń.

Nadto o g ło sił kom itet program  szczegó­
ło w y  pobytu  we L w ow ie, K ra k o w ie , W ie ­
dniu i miastach, gdzie się mieli zatrzym ać 
pielgrzym i, niemniej p odał szczegó ło w e obja­
śnienia co do połączenia się z pielgTzym am i 
z W ielko p o lsk i i Szlązka, co do pakunków
1 ubrania, przestróg dyetetyczn ych , i zacho­
wania się w  ciągrn podróży,: niemniej co do 
biletów , języka, pieniędzy i t. p . co w szystko 
podane b y ło  do wiadom ości p ielgrzym ów  oso­
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bną książeczką, p o d ty tu łe m : „P rzew odnik d la  
pielgrzym ów  do R zym u ", do której p rzy łączo n y  
b y ł spis w szystkich  uczestników  p ielgrzym ki.

P r z y g o t o w a n i a .
Urządzenie po raz p ierw szy  pielgrzym ki, 

składającej się z osób różnego stanu i różnej 
p łci, i to w  kraju gdzie dotąd w ycieczk i wspólne 
i tak  dalekie, ja k  zamierzona przez kom itet, 
b y ły  nieznane, nie b y ło , p rzyznać trzeba, 
zw łaszcza przy braku potrzebnego dośw iad­
czenia, rzeczą łatw ą. Chodziło zaś g łó w n ie
0 uzyskanie zniżonych cen na kolejach, po­
m ieszczenie p ielgrzym ów  w  drodze i w  R zym ie,
1 o ułatw ienie, szczególnie w ieśniakom , samej 
podróży. Co do uzyskania zniżonych cen na 
kolejach, zniósł się kom itet lw ow ski ze znaną 
w  W iedniu firmą przedsiębiorstw  podróży p. 
Gustawa Schroekla, a g d y  załatw ienie ta k  
ważnej spraw y na drodze piśm iennej nie- 
doprow adzało do pożądanego rezultatu, udał 
się w początkach maja sekretarz kom itetu, 
ksiądz H o łyn ski do WÓednia, g'dzie w sp ól­
nie z pełnom ocnikiem  kom itetu poznańskiego 
X . professorem  Dziedzińskim , ad hoc w y s ła ­
nym, załatw iono spraw ę w ten sposób, że 
uzyskano b ilety  zniżone o 50°/0 na ca łą  p o ­
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dróż z K ra k o w a  do R zym u  i napowrót. B i­
le ty  te, zastósowane do planu jazdy, ułożonego 
przez kom itet lw ow ski, złożono dla p ie lg rzy ­
m ów  G alicyjskich  w  K ra k o w ie , a dla p ie l­
grzym ów  z W ielkop olsk i w  B ogum inie. Cena 
zaś dla jad ących  II. klassą w yn o siła  101 złr. 
65 ct. a dla ko rzystających  w A u stry i z III. a 
w e W ło sze ch  z II. k la sy  84 złr. 59 ct. a. w. 
W  celu uzyskania zniżonych cen na kolejach 
g alicy jsk ich , zniósł się kom itet lw ow ski w prost 
z jeneralnem i D yrek cyam i koleji K a ro la  L u d ­
w ik a  i Czerniow ieckiej. S tarania kom itetu, 
dzięki pośrednictw u JE xc. K azim irza hr. K r a ­
sick iego , odniosły pożądany skutek. D y re k cy e  
jednej i drugiej koleji zn iżyły  dla p ie lg rz y ­
m ów naszych jadących  II. lub III. klassą cenę 
b iletów  na połowę, upow ażniając w szystk ie  
sta cy e  do w ydaw ania tychże biletów  za oka­
zaniem  kart leg itym acyjn ych  kom itetu, p rzy- 
czem  na koleji K aro la  L ud w ika dołączone b y ć  
m usiały  drugie karty, p o d łu g  nadesłan ych  
form ularzy sporządzone. P ielgrzym i górno- 
sz lą zcy  uzyskali staraniem  p. H ytrka rów nież 
zniżone, jednak odmienne nieco od naszych  
bilety. U czestnicy z Prus zachodnich sk o rzy ­
stali z biletów  przeznaczonych dla W ie lk o ­
polan.
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Co do pom ieszczenia p ielgrzym ów  w  dro ■ 
dzę, zamówiono dla nich za pośrednictw em  p. 
S ch ro ek la  w  W iedniu  i w  W e n e cy i hotele. 
W  L orecie postarał się o nie ks. Leon  N oras, 
sp ow iedn ik apostolski dla P olaków , zaś w  R z y ­
mie p rzygotow an o dla naszych pielgrzym ów  
pom ieszkania staraniem  OO. Zm artw ychw stań ' 
ców, a dla W ielkop olan  z polecenia  JEm. X . 
K a rd y n a ła  Ledóchow skiego. P ostarał się też 
kom itet lw ow ski, b y  grom ad zący  się w e L w o ­
w ie i K rak o w ie  pielgrzym i ^znaleźli ch w ilow y 
p rzytu łek . W  jednem  i drugiem  m ieście z ca łą  
g o to w o ścią  otw orzyli sw e k laszto ry  dla m ęż­
czyzn  OO. Dom inikanie, a dla niew iast S S . 
F elicya n k i.

O prócz pow yższych  przygotow ań czek a ły  
kom itety jeszcze inne.gPrzedew szystkiem  nale­
żało  zaznajom ić się bliżej z uczestnikam i, a to 
tem  bardziej, że nie b y ło  pew nem , czyli w szy ­
s c y  ze zg łasza jących  się od p ó ł roku trw ają 
w  zamiarze odbycia w spólnej pielgrzym ki. 
W  tym  celu zażądał kom itet poznański od 
W ielkopolan , a p. H ytre k  od G órnoszlązaków , 
składan ia  potrzebnej na zakupno biletów  kw oty, 
lw ow ski zaś kom itet, k tóry  dla ważnych p rzy ­
czyn  nie ch cia ł przyjm ow ać pieniędzy od piel­
grzym ów , rozesła ł do w szystkich  zapisanych
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uczestników  drukowane listy  z zapytaniem , c z y  
stanow czo p rzyłączają  się do pielgrzym ki ? 
w  razie pom yślnym , jaką  chcą jechać klassą że­
laznej kolej i, i na jakiej p rzy łączają  się stacyi?  
Z odebranych'odpow iedzi pokazało się, że z licz­
b y  254 zapisanych z końcem  kw ietnia w G a- 
licy i, odstąpiło około  40 osób. Zdecydow anym  
do jazd y  rozesłano następnie karty  leg itym a­
cyjn e kom itetu, tudzież (przyłączającym  się na 
stacyach  koleji K a ro la  Ludw ika) drugie w y ­
żej wspomniane karty, niemniej program  p o ­
dróży z objaśnieniami. Że podobne zajęcia, 
zw łaszcza g d y  do ostatniej chw ili c ią g le  z g ła ­
szali się nowi uczestnicy, wiele zajm ow ały 
czasu i w  braku poprzedniego doświadczenia, 
nie ła tw ą  b y ły  rzeczą dla osób obarczonych 
obowiązkam i sw ego pow ołania, nie trudno pojąć.

Co się ty c z y  opieki nad pielgrzym am i (mia­
now icie włościanam i) w  drodze, spadł te n  obo­
w iązek  w  Poznaniu na X .  kan. M aryańskiego, 
w  Szlązku  górnym  na p. A d o lfa  H ytrk a, a 
we L w ow ie na X . O. H ołyńskiego. Że jednak 
niepodobną b yło  b y  rzeczą podołać jedne­
mu, zaprosili sobie w ym ienieni przew odnicy 
podróży po k ilk u  do pom ocy. K s . H ołyń ski 
zaprosił w  tym  celu księdza Józefa B och- 
d a n a , z D e la ty n a , księdza Jana Stephana
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z H ałuszczyniec X .  Jana S tachow a z & a w y  R u ­
skiej, ks. Teodora Telakow skiego, unitę chełm ­
skiego, a w drodze nadto ks. K ociu b ę, kapłan a 
obrządku ruskiego archidyec. lw ow skiej i pana 
W ła d y s ła w a  D ąbrowę, ex-żuaw a papiezkie- 
go. W  końcu p rzy rze k ł k s . Józef A zb ie- 
wicz, objąć (jako kap elan  i spowiednik) opie­
kę  duchow ną nad w ieśniakam i, a Dr. Med. 
R om an G arbiński z K o ło m y ji w  razie potrzeby 
czuwanie nad chorym i. O ile inni księża 
i p ielgrzym i odszczególnili się w niesieniu 
pom ocy podróżującym , zobaczym y później. 
K om itet, ja k  widzim y, u czyn ił co b y ło  w  jego  
m ocy, ab y u łatw ić i uprzyjem nić podróż piel­
grzym om . Jeśli zaś nie zawsze zdołano zapo- 
b iedz chw ilow ym  niepowodzeniom , winien 
temu zb ieg  n iepom yśln ych  okoliczności.

Do R z y m u !
M yśl odbycia w spólnej narodowej p ie l­

grzym k i do R zym u, w zn ieciła  n iew ątpliw ie, 
szczególnie pom iędzy jej uczestnikam i zapał, 
k tó ry  w zm ógł się jeszcze bardziej, g d y  na po­
czątku  maja częste dochodziły  w iadom ości
0 spieszących zew sząd do R zym u  w ierny Ch
1 o przyjęciu, jak iego  doznają u O jca £w
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p ielgrzym i. D la  w szystkich  ma P iu s I X  §ło- 
w a nauki, upomnień i zachęty —  p o m y śla ł nie 
jeden  —  dla czegożby dla nas b iednych  P o la ­
ków , po raz pierw szy grom adnie przed rtim 
stających, nieznałazł słów  p o ciech y... A  w ięc 
do Rzym u! I  pod tern w rażeniem  n ikn ęły  
trudności, a każdy ja k  m ógł sposobił się do 
podróży, porów nyw ując zaoszczędzony, a może 
i pożyczony grosz z obliczeniem  kosztów  po­
danych  przez kom itety.

K to k o lw ie k  m iał sposobność przypatrzenia 
się ruchowi, ja k i zapan o w ał na początku m a­
ja  w  ziem iach polskich  pod zaborem  A u stry i 
i Prus, przyzna, że w idok podobny nie p ręd­
ko się pow tórzy. G orliw i k ap łan i zachęcając 
się nawzajem  do podróży, nie zapom inali i o 
ludku, k tó ry  ja k  zawsze tak i teraz u nich szukał 
rady. Już znano każdego p ie lgrzym a w  całej 
okolicy, a mówiąc o nim pytano: kto w ięcej 
bierze u dział w pielgrzym ce? N ie taili swej ra­
dości zacni dusz pasterze, g d y  niem ogąc sam i 
w yb rać  się w  podróż, znajdowali g o to w ych  do 
niej sw ych  parafian. Ci nawzajem  cieszyli się 
szczerze, g d y  w idzieli sw ego pasterza sp ie­
szącego  do O jca św. Co w ięcej, każda gm ina 
uw ażała się za szczęśliwą, g d y  w y s ła ć  m ogła  
sw e g o  przedstaw iciela  do R zym u.
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Na poparcie tego niech m ówią fakta. N a j­
w iększy  stosunkowo kontyngens p ie lg rzym ó w  
w iejskich  w G alicy i d o starczy ły  Św ięcany i 
okoliczne parafie, zkąd 12 pątn ików  pod opieką 
ks. K rem entow skiego, prób. z Św ięcan, p ospie­
szyło  do R zym u. P oniew aż ta k  n ie zw yk ły  
ruch jednej okolicy m imowolnie zw racał na 
się u w agę, prosiliśm y w spom nionego ks. p ro ­
boszcza o szczegóły, z którem i też chętnie się 
dzielim y z czytelnikiem , p rzytaczając  na teraz 
następujący ustęp z otrzym anego lis tu : „W ia ­
dom ość, że w łościan ie biorą u dział w  piel­
grzym ce —  pisze X . prób. K r . —  radośnie 
zajęła  moich parafian, z k tórych  w ielu  n atych ­
m iast ' Owzięło zamiar p rzy łączen ia  się do 
rzym skich pątników, i w  tym  celu  do mnie 
zg ło siło  się po radę. M yśl ich pochw aliłem , 
ale zarazem zw róciłem  ich uw agę na znaczne 
koszta i niem ałe trudy, czekające szczególnie 
starszych (w ybierał się bowiem  6o-kiłko-letni 
starzec). A to li silnego ducha w szy scy  nieza- 
chw iali się niczem, m ówiąc: niech kosztuje co 
chce, i niech będą jakie chcą trudy w  drodze, m y 
chcem y w idzieć O jca Ś w iętego  i pom odlić się 
u grobu  śś. A p o sto łó w ; zresztą m y chłopi 
przyzw yczajeni do różnych  niew ygód, droga
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nas nie przestrasza, jedna ty lk o  rzecz najw aż­
niejsza, czy  ks. proboszcz z nami pojedzie, sami 
bow iem  pod żadnym  warunkiem  w drogę się 
nie puśćim y. W id ząc ich sta łość i dobre chęci, 
nie byłem  w  stanie odm ówić im tej jedynej 
w  ich  życiu  przyjem ności. W  k ilk a  tygodni 
potem  opow iadali mi u cieszen i, że ani spać 
ani jeść  nie mogą z radości, że widzą już 
w  duchu R zym  i O jca Św ., modlą się w  L o - 
recie, i że naprzód już patrzą, ja k b y  w łasnem i 
oczym a, na to z czem się spotkają. Zapytani o 
pieniądze, odpow iedzieli m i, że w  całem  życiu  
n ig d y  tak  łatw o  i prędko do nich przyjść 
nie m ogli jak  teraz, w czem  B ó g  widocznie 
im dopom aga. G dy w ieść się rozeszła —  p i­
sze dalej ks. K r . —  że kilku  w łościan  z Ś w ię- 
can ze swoim  proboszczem jedzie do Rzym u, 
natychm iast zg ło siło  się do mnie k ilk u  w ło ­
ścian z sąsiednich w iosek z prośbą o zabra • 
nie ich do Rzym u. B y li m iędzy nimi zamożni, 
b y li i ubodzy, lecz w szyscy  w ed łu g  św iad ectw  
X X .  proboszczów, ludzie bardzo przykładni, 
pobożni i pracow ici. Na jednego z nich, bar­
dzo b iedaego Józefa T rybusia  z Szym barku, 
zeb rał m iejscow y ks. proboszcz jednorazow ą 
sk ład kę w  kościele kilkanaście złr. zaś na od-
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puście za moją in icyatyw ą złożyli sam i księżą  
przy  stole na ten sam cel 15 złr. tak, że m ając 
zaledw ie k ilk a  złr. nad konieczną do o p łace­
nia kosztów  podróży kw otę, szczęśliw y i w e­
so ły  p uścił się w  drogę.

D o w łościan  p rzy łą c z y ł się w nuk m ego 
kollatora hr. E u stach y  R om er. Niezm iernie to 
moich ch łop ków  na duchu podniosło, że taki 
pan razem  z nimi jedzie i na ty le  trudów się 
w ystaw ia, byle ty lk o  m ó gł objaw ić sw ą cześć i 
sw e przyw iązanie dla O jca  Św . i zagrzać  sw ego  
m łodzieńczego ducha p rzy  grobach  św. A p o ­
stołów .

D zień odjazdu —  to dzień w ielkiej uro­
czystości w  Św ięcanach. M sza św. odpra­
w iona tego dnia na inten cyą pielgrzym ów  
i b łogosław ieństw o, które m ieli odebrać na 
drogę, ściągnęło  ca łą  parafię do kościoła, k tó ry  
b y ł napełniony w iernym i. P rzy  pożegnaniu 
proboszcza z parafianami, do k tó rych  tenże prze­
m ów ił k ilk a  słów , p łacz i ję k  ro zleg a ł się po 
sklepieniach św iątyni. O djeżdżających p ie l­
grzym ów  odprowadzono daleko, aby zaś dać 
dowód pam ięci i łączn ości braterskiej, ofiaro­
wano w każdą niedzielę i św ięto jednę część 
różańca na naszę intencyą....
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N ieobeszło się też bez scen rzew nych, 
św iadczących, ja k  lud polski przyw iązany jest 
do O jca  św. i ja k  kocha swoich kapłanów , 
g d y  ci szczerze o niego się troszczą: „W  m ia­
steczku jednem  d yecezyi Chełm ińskiej, —  czy­
tam y w  dzielnem czasopiśm ie „P ie lg rzy m 11, do 
m łodego księdza, w ikarego  m iejscow ego, p rzy­
b y ł  parafianin ze stanu w łościań sk iego  i do­
p y ty w a ł się, czy  też pojedzie kto do R zym u, a b y  
zastąpić parafią, z ło żyć pow inszow anie para­
fian ukochanem u O jcu w szystkich w iernych 
i uprosić b łogosław ień stw o apostolskie. ,,0  ile 
mi w iadom o,“ odpow iedział ksiądz, „n ie w y ­
biera się n ikt z tej parafi,“— „O tóż w łaśn ie  dla 
te g o ,“ prow adzi dalej w łościanin, „p rzyb yłem  
do Jegom ości z prośbą, ab y ra c zy ł łaskaw ie 
parafią naszę zastąpić i udać się do R zym u, 
Jać w praw dzie sam radbym  jech ać do R zym u, 
ab y  się pom odlić p rzy  grobie św. Piotra. A lem  
ja  już nie m łody, a zresztą W ielm ożn y ks. 
D obrodziej lep iejby  się w yw iąza ł z polecenia 
parafii w  obec O jca  św. i daleko w ięcejb y  
sko rzysta ł z takiej podróży, niżeli ja, p rosty  
sobie w łościanin, bez gruntow niejszej nauki.'1 
— „A ch !“ ośw iadcza kapłan , „jaćbym  bardzo 
chętnie w yb rał się do R zym u, g d yb ym  ty lk o
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na to p osiadał w ystarczające środki. „ A  ileż 
to,“ p yta  dalej poczciw iec, „potrzeba na taką 
podróż?” — „D w ieście ta larów ,“ odpow iada kap-
ja n _ted y," prow adzi dalej w łościanin,
„ja  na ten cel ofiaruję 50 tal., a 150 tal. racz 
W ielm ożn y ks. Dobrodziej p rzy jąć  pożyczanym  
sposobem , ale nie chce żadnego rewersu. Je­
żeli nadejdą lepsze czasy, to może Jegom ość 
będzie je m ógł oddać, a jeżeli nie będzie 
w  stanie, to i tak  dobrze. P an  B ó g  mi p o b ło ­
g o sła w ił, i z tego co mi B ó g  dał, radbym  się 
chciał p rzyczyn ić  do uczczenia N am iestnika 
B o żego  na ziemi." K siąd z rozrzew niony p rzy ­
ją ł  ofiarę i w y jech a ł z p ie lg rzy m k ą  polską do

R zym u. #
I w  naszej archidyecezyi lw ow skiej mieli- 

śm y podobny p rzykład  p o czciw ego  p rzy w ią ­
zania ludu do sw ego pasterza. B y ło  to na po­
czątku maja. W iadom ość o bliskiej p ie lgrzym ­
ce do R zym u zainteresow ała m ocno m iesz­
kań ców  pewnej zamożnej, w  pobliżu L w ow a 
położonej w ioski. W  krotce  znaleźli się i u- 
czestnicy, m ianow icie Franciszek B o re k  i L u d ­
w ik  Jankow ski, k tó rzy  też p rzyb yw szy  p e ­
w n ego  dnia do Lw ow a, zgłosili się w  celu 
zasiągnienia bliższjmh inform acyj do mnie, ja ­
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ko sekretarza komitetu. Znając stosunki owej 
w łości, zapytałem , czy jedzie ich ks. proboszcz 
do Rzym u?

—  P o jech a łb y  chętnie, bo on bardzo k o ­
cha O jca św. b y ła  odpowiedź —  a le  jem u tru­
dno, bo niezamożny. Po chw ili jeden z nich 
rzekł: „proszę Jegom ości, nam bardzo p rzykro  
że nasz ks. proboszcz nie jedzie z nami. Ja sam  
dałbym  zaraz 50 złr. a naw et w szystko  com 
na podróż o d ło żył i zostałbym  w domu, b yle  
ty lk o  on p ojech ał” . S k o ń czy ła  się rozmowa, a o- 
baj gospodarze odeszli zadumani. W  kilka  
dni później dowiedziałem  się, że jedzie wspo- 
m niony ks. proboszcz do R zym u. Zacni jego  
parafianie złożyli znaczną kw otę i pospieszyli 
na plebanią z nieśm iałą prośbą, b y  ją  p rzy jąć  
zech cia ł pasterz, dodając przytem , że resztę 
do 200 złr. dodadzą z funduszów gm innych, 
„b yle  ich  pasterz pojechał do R zym u .” R o z ­
czulony proboszcz, dziękując szczerze za ofiarę, 
zrobił uwagę, że gm ina może niechętnie ze­
ch ce  ponieść n iezw yk ły  w ydatek. „G d yb y  je ­
den g ło s  b y ł p rzeciw n y” — • zaw oła ła  deputacya, 
—  „m y sami natychm iast dodam y resztę.” Jak 
łatw o  się dom yśleć, jednogłośn ie uchw aliła  
rada p rzyczyn ić się datkiem  do u łatw ienia p o ­
dróży swemu ukochanem u pasterzow i, k tó ry
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też rzeczyw iście w  tow arzystw ie wspom nionych 
parafian odb ył p ielgrzym kę. T ym  pasterzem  b y ł
ks. A . Stańkow ski, a tą  gm iną B iłk a  szlache­
cka. Podobnych w ypadków  b y ło  więcej. N a­
w zajem  dopom agali k ap łan i mniej zamożnym 
parafianom  do odb ycia  pielgrzym ki, a to bądź 
z w łasn ych  funduszów, bądź ze s k ła d e k 1). Nie- 
m ogąc w ym ienić w szystkich  w  tej mierze za­
służonych, wspom nieć m usim y o ks. S t. S to- 
jałow skim , redaktorze pism ludow ych  w e L w o ­
w ie , którem u złożono na ty le  funduszów, 
iż m ó gł przeszło 80 w ieśniakom  składającym  
po 50, 60, 70 i t. p. złr. uzupełnić niedostającą 
kw otę i zaw ieźć ich do R zy m u i) 2). N iepodobna 
też nie wspom nieć o tem , że hr. P la ter z Zu­
rychu, chlubnie znany z gorliw ości m eseinia po­
m ocy księżom  w ygnańcom  w  S y b e r y i,  nade­
s ła ł 400 franków  na podróż dla księdza J. M. 
świeżo z S y b e ry i p rzy b y łe g o . W  obec te g o
ruchu nie pozostały  kom itety bezczynnem u K o -

i) Pomiędzy innymi zebrał ks. kan. Hebda ze Sie­
niawy w Galicyi fundusz na 3 pielgrzymów swej parafii, 
których też sam o mil kilku zawiózł do stacyi żelaznej ko- 
leji i polecił opiece przewodnika pielgrzymki.

«) Bliższych szczegółów o pielgrzymce ks. Stojałow- 
skiego nie podajemy, gdyż tenże zamyślając wydać osobny 
opis, nie udzielił nam bliższych dat.
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m itet poznański z funduszów uzbieranych na 
ten cel dopom ógł pewnej liczb ie mniej zam oż­
nych w ieśniaków  do odbycia p ie lgrzym ki. K o ­
m itet lwowski, lubo przyjm ow ał ty ch  tylko, co 
mieli w łasn e środki, postarał się jednak o fun­
dusz zapasow y, k tó ry  pokazał się później w  
nie jednym  w ypadku potrzebnym . N adto u ła t­
w iono z funduszów kom itetu podróż jednem u 
k ap łan o w i1) i dwom  wieśniakom , unitom Chełm ­
skim. j

Im  bardziej zbliżał się czas rozpoczęcia 
pielgrzym ki, tern mocniej zajm ow ała ona um y­
s ły  n ietylko  sam ych uczestników , a le  i tych , 
któ rzy  w  niej udziału w ziąć niemog-li. Zaczy­
nano pojm ować, że spraw a p ie lg rzy m k i jest 
spraw ą niem ałej w a g i i że gorąco obchodzić 
pow inna c a ły  w ierzą cy  naród. T o  zaś u spo­
sobienie ogółu , szczególnie ludu, odbijało się  
w listach w ieśniaków , zam ieszczanych w pism ach 
ludow ych, niemniej w  odezw ach redaktorów  
tych że pism. Z licznych listów  w yjm ujem y 
ty lk o  dwa, jeden zam ieszczony w  N ied zieli p o ­
znańskiej, drugi w lw ow skich Nowinach. P ie r­
w szy  napisany przez znanego M arcina D ur-

J) drugi z x. x. unitów odbył podróż kosztem Hr. 
Wacława Baworowskiego z Kołtowa.

4
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laka, z Tw ardow a, k tó ry  w  następujący odzyw a 
się sposób do R e d a k to ra  N ied zieli: „P iszę 
do Szanow nej R e d a k c y i N ied zieli względem  
mojej p ielgrzym ki do R zym u, którą  mam od­
b y ć  ze w spółpielgrzym am i. O patrzność B o ska  
pobudziła  szlachetnych i w ielm ożnych panów  
i  k sięży, którzy datkiem  swoim  w sparli b ied­
n eg o  ch łopka. Jest to dla mnie szczęście nie­
ocenione, i b łagam  ty lk o  B o ga , żeb y  mnie 
szczęśliw ie zaprow adził do stóp N am iestnika 
C hrystusow ego, ażebym  m ógł te sto p y  je g o  
ucałow ać, użalić się, na duszy pokrzepić, szczę­
śliw ie pow rócić, i tem szczęściem  w espół się 
podzielić__

Z listu drugiego, szan. R o c h a  S a w ick ie g o  
z  Sam bora, zam ieszczam y następujący ustęp: 

„R adość, jaka  napełn ia serce moje, w  sku ­
te k  przeczytania odezw y, zam ieszczonej w  23 
num erze „N ow in” nie da się piórem  określić, 
je st to bow iem  uczucie serca, które ty lk o  ser­
cu  jest wiadomem. Sądzę, że radość ta, równie 
ja k  w  mojem sercu, znalazła także odgłos w e 
w szystkich  sercach p raw ych  synów  P o ls k i. ..  
A  w ięc  narodzie P olski: do Rzym u! do R z y ­
mu! b y  og-łądać oblicze G ło w y  K o ścio ła , uca­
ło w a ć  okow y tego  W ięźn ia  z W aty k a n u . M o­
je  postanow ienie co do tej p ielgrzym ki jest
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nieodw ołalne; odbędę ją  o w łasn ych  fundu­
szach.... Spodziew am  się, że Bóg' dobry ochro­
ni mnie od w szystkiego  z łe g o  i udzieli mi tej 
łaski, iż się ziszczą pragnienia moje. D e k la ­
ruję p rzy  tern dla O jca św. złr. 3 jako św ięto- 
piętrze, i dla w ygn ań ców  chełm skich  na p o ­
dróż do R zym u  złr. 2 “ . . .

A b y  zaś poznać, w jak i sposób odbiło  się to  
usposobien ie ludu w czasopism ach dlań w yda- 
nanych  i ja k  się ich  red ak to ro w ie  n a  tę  sp ra ­
w ę zapatryw ali, dość będzie p rzy to czy ć  ode­
zwę w ychodzącego w M ikołow ie n a  G órnym  
Szlązku „K ato lika” i czasopism a lw ow sk iego  
„N ow iny” .

;,Po raz pierwszy występuje Górny Szlązk sa­
modzielnie, po raz pierwszy w dotąd niesłychany spo­
sób łączności i jednoty pokaże niezachwiane przy­
wiązanie swoje do Stolicy Apostolskiej, którą się pol­
ski szczyci naród. W  Rzymie przed Stolicą Piotra 
św. staną na dzień 6go czerwca Górnoszlązacy do 
wspólnej audyencyi Polaków, jako świetny oddział 
narodu naszego, który dotąd nawet od własnych bra­
ci przez długie wieki był wzgardzonym. Uważano 
nas dotąd, nie znając nas, z jednej strony za lud 
ciemny, z drugiej strony za pasierby, odłączone 
i obczyzną przytłumione; tymczasem sposobność bę­
dą miały w Rzymie zgromadzone narody bliżej po­
znać ludność polską Górnego Szlązka. Czego Niemcy 
z całej reszty Szlązka nie dokazali, tego za po-
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mocą Boską my chcemy dokazać; jak dziatki jednej 
rodziny, z jednej chaty, chcemy się przedstawić Na­
miestnikowi Chrystusowemu, ażeby naocznie poznał 
tych, których po tylekroć tak zaszczytnie wspomi­
nał. Przedstawią się na dzień 6 czerwca trzy liczne 
deputacye polskie Ojcu św.: lwowska, górnoszlązka 
i poznańska; z tych trzech górnoszlązka postępuje co 
do-łtczby za lwowską; wszystkie trzy podają sobie 
dion braterską na ziemi wspólnie nam świętej. Wy­
bielamy się w podróż daleką, ale z radością rodziny, 
której Ojca ^w więzieniu oglądać pozwolono i wraź 
z nim się ucieszyć. Dla tego z poddaniem się w opiekę 
Boską podczas podróży, prosząc Boga o błogosła­
wieństwo, wyruszymy w drogę, pożegnawszy się 
z rodzinami naszymi, a Pan Bóg, który Tobiaszowi 
zesłał Pałała, i nad nami czuwać będzie na lądzie 
i na morzu, ażebyśmy szczęśliwie zdążyli na miejsca 
święte, ^oblane krwią przodków naszych, do stolicy 
chrześcijaństwa, gdzie nas powita widzialna Głowa 
Kościoła świętego, Opoka, na której Chrystus Pan 
Kościoł swój zbudował. Z Bogiem!

„N ow in y” zaś w  nrze. io  z x8 maja taką  do 
uczestników  p ielgrzym ki zam ieściły  odezwę:

Od niedawna zapowiedziana i od wielu niecier­
pliwie oezekiwmna chwila odjazdu do Rzymu zbli­
żyła się wreszcie. Zaledwie minie dni kilka, a nasi 
pielgrzymi opuszczą kraj polski, aby pospieszyć 
,am\  tysiące katolików całego świata już po­
dążyło. Pierwszy to raz, kiedy ujrzą się razem bra­
cia naszej rozszarpanej ojczyzny, powitają się ser­
decznie i pospieszą razem do miasta wiecznego, aby
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tam u stóp Ojca Św., przypomnieć światu, że naród 
polski choć cierpi od lat stu, żyje jednak, i zaw­
sze tą samą przejęty wiarą, czcią i wdzięcznością 
ku Stolicy Świętej, stwierdzić pragnie swe uczucia 
w dniu drogim dla całego chrześcijaństwa. I  będzie 
to dzień wielki, dzień pamiętny, kiedy Rzym ujrzy 
przybywający z Polski wielki zastęp kapłanów, wie­
śniaków, panów, i każdego stanu przedstawicieli, 
naszego narodu. Niech będą za to dzięki Bogu, niech 
z Nim odjeżdżają nasi pielgrzymi, i z Nim niech 
szczęśliwie powracają do domu!

Dzień 22 i 23 maja.

Jest to wrodzonem  każdem u człow iekow i, 
że g d y  mu przychodzi opuszczać rodzinny kraj 
i ziemię ojczystą, a b y  się udać w  dalekie nie­
znane kraje, opanowuje g o  pew na tęsknota, ja ­
k iś  sm utek, który  n iełatw o zdoła u kryć. N ie 
tak  jednak rzecz się m iała z naszym i p ie lg rzy ­
mami udającym i się do R zym u. N a tw arzach 
ich nie ty lko  że me sp ostrzegłb yś b y ł smutku, 
ale przeciw nie w idziałeś uczucie w esela i ra ­
dości, które się przebijało na każdym  kroku  
g o to w ych  do podróży. O bjaw  ten dziwnym  się 
może w yd ać niejednemu, ale m y w ytłu m aczy­
m y g o  sobie łatw o, g d y  pow iem y, że oto dzieci 
sp ie szy ły  do Ojca!
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A b y  lepiej poznać, z jakiem  to usposo­
bieniem  gotow ali się p ielgrzym i do drogi, ja k  
ży w y  w spółudział budził ich  odjazd, przypa­
trzm y się temu, co się w p ojed yn czych  działo 
dzielnicach naszej O jczyzny w  dniach 22 i 23 
maja. N ie będąc obecni temu, co się działo 
w tym  czasie w  W ielkop olsce, p rzytaczam y 
słow a naocznego św iadka, autora świeżo w y ­
danej „P o lskiej p ielgrzym ki do R z y m u 11 ks. A . 
K a n te ck ie g o , który  tak  pisze:

„N a dzień 22 m aja zaw ezw ano w szystk ich  
pątników  do Poznania, a b y  się wzajem nie p o­
znać i na grom adki podzielić, ab y  po w spól- 
nem nabożeństw ie i w ezwaniu pom ocy P an a 
B o ga  nazajutrz, dnia 23go m aja w yru szyć  
w  drogę.

„P o południu w e w to rek  Poznań się oży­
w iać począł, bo choć ty lk o  stu p ielgrzym ów  
g o ś c ił  w  sw ych  murach, to jedn akże cała  lud­
ność polska nimi się interesow ała, w szędzie 
ich  zobaczyć, poznać i u gościć pragniono. A  
na poczciw em  i zacnem  Chw aliszewie, to już 
co żyło  w y b ie g ło  na ulicę, na spotkanie ty ch  
kilkudziesięciu  ludzi, którym  Pan B ó g  pozw o­
lił  podjąć tę św iętą  p ielgrzym kę. I w tenczas 
to już poznać b y ło  można, co się nazajutrz 
dobitniej i w yraźniej jeszcze pokazało, iż c a ły
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gród  P rzem ysław ów  u w ażał się zaduchowo 
złączon ego  z pątnikam i, że się duchem razem  
z nimi w y b ie ra ł do stóp O jca św., że ich za  
sw ych  w ysła ń có w  do R zym u uw ażał. P rzed ­
staw iw szy  się i w yleg ity m o w a w szy  się u  sek re­
tarza kom itetu, ks. M aryańskiego, oglądaliśm y 
naprzód w  pom ieszkaniu je g o  p iękn y krzyż, 
k tó ry  w łościanin W aw rzyń czak  ze Skalm ierzyc, 
parafii ks. prób. W ło szkiew icza , w łasnoręcznie 
w yrzeźb ił i sam w  podarunku O jcu św. do 
R zy m u  zaw ieźć postanow ił. . .

„P o obejrzeniu W aw rzyń czako w ego  krzyża  
udaliśm y się na u licę A leę , a b y  ogląd ać poda­
re k  w ielkopolski, relikw iarz, w ystaw ion y w  o k ­
nie złotnika S tarka. T ysią ce  ludzi p rzych o­
d ziły  przed onę w ystaw ę, ab y  się nacieszyć 
w idokiem  tego w spaniałego dzieła, w yk o ń czo ­
nego u pierw szego złotnika p aryzkiego , Pous- 
sielgue, a kosztującego z przew iezieniem  do 
dziesięciu ty s ię c y  złotych  polskich. . . .

„W iedzieliśm y w szyscy, że O jciec św. sto­
kroć bogatsze i piękniejsze otrzym ał dary, 
ale dumni byliśm y, że i my, ubodzy i uciśnie- 
ni jak  On, nie staniem y z próżnemi przed nim 
rękom a, że mu pow ieziem y skrom ny podarek, 
ale p ochod zący od całej W ielkop olsk i, a prze- 
dew szystkiem  od ubogich km iotków  i kom or­
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ników  naszych, od ludu polskiego, k tó ry  on 
ta k  bardzo um iłow ał, że  my, naród m ęczeń­
ski, staniem y przed nim z relikw iam i św ię­
te g o  męczennika, który  krew  sw ą p rzelał dla 
Chrystusa.

„Od relikw iarza poszliśm y na m ajow e na­
bożeństw o, ab y się pom odlić do tej P an ny 
N ajśw iętszej, co ta k  pięknie nad podarkiem  
naszym  króluje, i poprosić Ją o w staw ienie się 
za nami, dążącym i do stóp tego  P iusa IX , 
k tó ry  ją  światu N i e p o k a l a n i e  p o c z ę t ą  
o g ło sił. K siąd z P ra ła t K oźm ian pow iedziaw ­
szy  piękne kazanie i p o leciw szy  nas opiece 
M atki Bożój, w ezw ał obecnych  do wspólnej 
m odlitw y za w szystkich pielgrzym ów . N ie za­
pom inali o nas pobożni P o zn an iacy  aż do 
koń ca naszej podróży i na każdem  majowem 
nabożeństw ie w  m odłach sw oich nas w sp o ­
m inali.

„N azajutrz rano o godzinie 8-mej rozpo­
czę ła  się w  kościele farnym  msza św. na in- 
ten cyą  pielgrzym ów , odpraw iona przez ks, 
p ra łata  łukow skiego . Jak fara farą  nie p a­
m iętano takiego  natłoku w iernych; c a ły  k o ­
śció ł b y ł natłoczony pobożnym i; od w ielkiego 
ołtarza  aż na ulicę i w  p rzy le g ły ch  kru żgan­
kach  korzy ł się lud w iern y przed Panem  Z a­
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stępów , polecając nas opiece Jego św iętój. D o 
podniesienia ducha p rzyczyn iła  się niem ało 
g o rąca  przem owa księdza prałata, k tó ry  w w y ­
m ow nych słow ach  p rzed staw ił znaczenie tej 
grom adnej p ielgrzym ki do R zym u. „ S z ły  nie­
g d yś, (mówił kaznodzieja), z P o lsk i św ietne do 
R zy m u  poselstwa, zdum iew ające cudzoziem ców 
przepychem  i bogactw em , jeździli z w ielkim  
pocztem  nasi Interreje, P urpuraci i B iskupi, 
jeździli za w o l n e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  do 
P a p i e ż a - K r ó l a .  Dziś — jakże się czasy zmie­
niły! P rzed  rokiem  podążył do R zy m u  P r y ­
mas polski —■- z więzienia, pod eskortą w yw ie ­
ziony po za granice sw ych  arch idyecezyj, po­
d ąży ł W ięzień -K ard yn ał do W ięźn ia  P ap ieża  
<—  a dziś oto za Nim spieszą setk i kap łan ó w  
i św ieckich, setki c h ł o p ó w  ze w szystkich  
ziem P o lsk i rozdartej! I  trudno pow iedzieć, 
k ie d y  w iększym i byliśm y d u c h e m ,  czy w ó w ­
czas k ied y  Ossoliński, gu b iąc  po ulicach R z y ­
mu złote rum aków  p odkow y, w jeżdżał do 
w iecznego miasta, czy  też dzisiaj, k ied y  w  ubo­
g ich  sierm ięgach k i l k a  s e t  c h ł o p ó w  p o l ­
s k i c h  sp ieszy  do O jca św. i do K a rd y n a ła  
M ieczysław a?41

„Po przem owie odm ów ił ksiądz p rałat mo­
d litw y , jak ie  K o śc ió ł nad udającym i się w  p o ­
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dróż pątn ikam i zw ykł odm aw iać, poczem  n a ­
s tą p iła  rzew na scena pożeg n an ia  z p rzy jació ł­
mi i znajom ym i. Ze łzam i w  oczach rozstaw ali 
się z nam i Poznaniacy , po leca jąc się m odli­
tw om  naszym  i p rosząc o m em ento  na m iej­
scach  uśw ięconych  k rw ią  ty lu  m ęczenników , 
ty le  d rog ich  dla serca w iernego  zaw iera ją­
cych  pam iątek .

„M niejsze w praw dzie, aniżeli w  kościele , 
a le  zawsze dość liczne tłu m y  w iernych  o d p ro ­
w adziły  nas na  dworzec cen tra ln y  w  Poznaniu , 
gdzie  policya w znacznym  k o n ty n g ien sie  b y ła  
rep rezen tow ana; nie b ra k ło  nieodzow nego p a ­
n a  B ittnera, a naw et p re zy d en t po licy i i p o se ł 
do parlam entu , p an  S taudy , daw ał nam  g le jt 
bezpieczeństw a. N ie w puszczano na p e rro n  n i­
kogo , k to  się biletem  w ykazać n ie m ó g ł — 
ale  n a  cóż się nie zdobędzie szczera chęć 
i g o rące  przyw iązanie? Ci, k tó rzy  jeszcze 
w osta tn ie j chw ili d łoń  w sp ó łb rac i u śc isnąć  
p ra g n ę li pokupow ali b ile ty  do Żabikow a, 
i o siągnęli czego p ra g n ę li___

„P ielg rzym i z P ru s  w trzecie św ięto  p rzy ­
by li do Poznania, a b y  się z nam i po łączyć...

„W  tak  pow ażnej liczbie w yjechaliśm y 
z cen tra lnego  dw orca w Poznaniu, p o że g n an i 
serdeczn ie  przez rodaków  i policzeni c ieką-
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wena okiem  policyi. S erce  nam  b iło  radośn ie , 
że niezadług-o pow itam y b rac i naszych  ze S zlą- 
zka i G alicyi i in n y ch  ziem po lsk ich , że ta k  
zjednoczeni w  b ra tn ie j m iłości i zgodzie, p ó j­
dziem y św iadczyć m iędzy obce ludy, że j e s z ­
c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a ,  bo ją  łączy  i k rz e ­
p i Wiara św. i lepszej p rzyszłości nadzieja.

„W  K ościan ie , sk ąd  w łaśn ie  p rzed  k ilk u  
dn iam i w ypędzono osta tn iego  księdza, z e b ra ­
ła  się m oc ludu ogrom na, a  chociaż i tu ta j 
zabroniono w stępu n a  peron , udało  się p rz e ­
cież znacznej liczbie K o śc ian iak ó w  pow itać  nas 
i p rzeżeg n ać  na  drogę do R zym u. O śm dzie- 
sięciu  blizko obyw ateli tow arzyszy ło  nam  aż 
do B ojanow a, chcąc jeszcze n a  odjezdnem  p o ­
m ów ić i ucieszyć się z nam i, n ad to  znalazł 
się i sk rom ny p o stn y  zakąsek , k tó ry m  nas 
gościnn ie  raczo n o ....

„Przejechaw szy przez W ro c ław , jecha liśm y  
dalej p rzez s ta re  P iastów  dziedzictwo, przez 
B rzeg , przez R acib ó rz , około  k a lw ary jsk ie j 
G óry  św. A nny , i k o ło  L eśnicy , k tó ra , po  
śm ierci zacnego proboszcza sw ego  zostaje pod  
sm utnem i rządam i jeg o  „państw ow ego11 n a ­
stęp cy , k tó ry  w  „ S z l ą z a k u 11 po niebie la ta , 
bo  w  L eśn icy  nie m a co rob ić  — i w ieczorem  
już  przyby liśm y do B ogum ina. T utaj poroz-



56

ników  naszych, od ludu polskiego, k tó ry  on 
ta k  bardzo um iłow ał, że my, naród m ęczeń­
ski, staniem y przed nim z relikw iam i św ię­
teg o  męczennika, który  krew  sw ą p rzelał dla 
Chrystusa.

„Od relikw iarza poszliśm y na m ajow e na­
bożeństwo, ab y się pom odlić do tej P an n y 
N ajśw iętszej, co tak  pięknie nad podarkiem  
naszym  króluje, i poprosić Ją o w staw ienie się 
za nami, dążącym i do stóp tego P iusa I X  
k tó ry  ją  światu N i e p o k a l a n i e  p o c z ę t ą  
o g ło sił. K siąd z P ra ła t K oźm ian pow iedziaw - 
szy  piękne kazanie i p o leciw szy  nas opiece 
M atki Bożej, w ezw ał obecnych do wspólnej 
m odlitw y za w szystkich pielgrzym ów . N ie za­
pom inali o nas pobożni P o zn an iacy  aż do 
końca naszej podróży i na każdem  majowem 
nabożeństw ie w  m odłach sw oich nas w sp o ­
minali.

„N azajutrz rano o godzinie 8-mej rozpo­
czę ła  się w  kościele  farnym  msza św. na in- 
ten cyą  pielgrzym ów , odpraw iona przez ks, 
p ra łata  L ikow skiego. Jak fara farą nie p a­
m iętano takiego  natłoku w iernych; c a ły  k o ­
śció ł b y ł natłoczony pobożnym i; od w ielkiego 
ołtarza aż na ulicę i w  p rzy le g ły ch  kru żgan­
kach  korzy ł się lud w iern y przed Panem  Za­
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stępów , polecając nas opiece Jego św iętój. D o 
podniesienia ducha p rzyczyn iła  się niem ało 
g o rą ca  przem owa księdza prałata, k tó ry  w w y ­
m ow nych słow ach  p rzed staw ił znaczenie tej 
grom adnej p ielgrzym ki do R zym u. „ S z ły  nie­
gd yś, (mówił kaznodzieja), z P o lsk i św ietne do 
R zy m u  poselstwa, zdum iew ające cudzoziem ców 
przepychem  i bogactw em , jeźd zili z w ielkim  
pocztem  nasi Interreje, Purpuraci i B iskupi, 
jeździli za w o l n e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  do 
P a p i e ż a - K r ó l a .  Dziś — jak że  się czasy  zm ie­
niły! Przed rokiem  p od ążył do R zym u  P r y ­
mas polski —  z w ięzienia, pod eskortą w yw ie ­
ziony po za granice sw ych  arch idyecezyj, po­
d ą ży ł W ięzień -K ard yn ał do W ięźn ia  P ap ieża  
—  a dziś oto za Nim  spieszą setk i kap łan ó w  
i” św ieckich , setki c h ł o p ó w  ze w szystkich  
ziem  P o lsk i rozdartej! I  trudno pow iedzieć, 
k ie d y  w iększym i b yliśm y d u c h e m ,  czy  w ó w ­
czas k ied y  Ossoliński, gu b iąc  po ulicach R z y ­
mu złote rum aków  p odkow y, w jeżdżał do 
w iecznego  miasta, c zy  też dzisiaj, k ied y  w  ubo­
g ich  sierm ięgach k i l k a  s e t  c h ł o p ó w  p o l ­
s k i c h  sp ieszy  do O jca św. i do K a rd y n a ła  
M ieczysław a?14

„Po przem owie odm ów ił ksiądz p rałat mo­
d litw y , jakie K o śc ió ł nad udającym i się w  p o ­
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dróż pątn ikam i zw ykł odm aw iać, poczem  n a ­
s tą p iła  rzew na scena pożeg n an ia  z p rzy jació ł­
m i i znajom ym i. Ze łzam i w  oczach rozstaw ali 
się z nam i Poznaniacy , po leca jąc  się m odli­
tw om  naszym  i p rosząc o m em ento  n a  m iej­
scach  uśw ięconych  k rw ią  ty lu  m ęczenników , 
ty le  d rog ich  dla serca  w iernego  zaw iera ją­
cych  pam iątek .

"M niejsze w praw dzie, aniżeli w  kościele , 
a le  zawsze dość liczne tłu m y  w iernych  o d p ro ­
w adziły  nas na dworzec cen tra ln y  w  Poznaniu , 
gdzie  policya w znacznym  k o n ty n g ien sie  b y ła  
rep rezen tow ana; nie b rak ło  nieodzow nego p a ­
n a  B ittnera, a naw et p re zy d en t po licy i i p o se ł 
do parlam entu , p an  S taudy , daw ał nam  g le jt  
bezpieczeństw a. N ie w puszczano n a  p e rro n  n i­
kogo, k to  się b iletem  w ykazać n ie m ó g ł '__
a le  n a  cóż się nie zdobędzie szczera chęć 
i g o rą ce  przyw iązanie? Ci, k tó rzy  jeszcze 
w osta tn ić j chw ili d łoń  w sp ó łb rac i u śc isnąć  
p ra g n ę li — pokupow ali b ile ty  do Żabikow a, 
i osiągnęli czego p ra g n ę l i . . . .

„P ielg rzym i z P ru s  w trzecie św ięto  p rzy ­
by li do Poznania, a b y  się z nam i po łączyć...

„W  tak  pow ażnej liczbie w yjechaliśm y 
z cen tra lnego  dw orca w Poznaniu, p o że g n an i 
serdeczn ie  przez rodaków  i po liczeni c ieką-
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wem  okiem  policyi. S erce  nam b iło  radośnie, 
że niezadługo pow itam y b raci naszych ze S zlą- 
zka  i Gralicyi i in n ych  ziem polskich , że tak 
zjednoczeni w  bratniej m iłości i zgodzie, pój­
dziem y św iad czyć m iędzy obce ludy, że j e s z ­
c z e  P  o l s k a  n ie  z g i n ę ł a ,  bo ją  łą c z y  i krze­
pi w iara św. i lepszej p rzyszło ści nadzieja.

„W  K ościanie, skąd w łaśn ie  przed  kilku  
dniam i w ypędzono ostatniego księdza, zeb ra­
ła  się m oc ludu ogromna, a chociaż i tutaj 
zabroniono wstępu na peron, udało się p rze­
cież znacznej liczbie K o ścian iakó w  p ow itać nas 
i p rzeżegn ać na drogę do R zym u. O śm dzie- 
sięciu  blizko obyw ateli to w arzyszyło  nam aż 
do B ojanow a, ch cąc jeszcze na odjezdnem  p o ­
m ówić i u cieszyć się z nami, nadto znalazł 
się i skrom ny postny zakąsek, którym  nas 
gościnnie raczon o....

„P rzejechaw szy przez W ro c ła w , jechaliśm y 
dalej przez stare P iastów  dziedzictwo, przez 
B rzeg , przez R acib órz, około kalw aryjsk ie j 
G ó ry  św. A n n y , i ko ło  L eśn icy, która, po 
śm ierci zacnego proboszcza sw e go  zostaje pod 
smutnemi rządam i jego  „p ań stw ow ego11 na­
stęp cy, k tó ry  w  „ S z lą z a k u “ po niebie lata, 
bo w  L e śn icy  nie ma co robić —  i wieczorem  
ju ż przybyliśm y do Bogum ina. Tutaj poroz-
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dawano nam b ilety  do W ied n ia  i w ydano po­
trzebne in stru kcye“ . T y le  ks. A . K an tecki.

O p ielgrzym ce polskiej z G órnego Szląz- 
k a , a m ianowicie o odjeździe pątników  skąpe 
m am y szczegó ły . W iadom o nam ty lk o , że 
za in icyatyw ą sw ego przew odnika, p. A d o lfa  
H y tr k a , zam ówili w  K rak o w ie  u p. W ł. Mał­
ko w skiego  obraz N. P an n y  Częstochow skiej 
na blasze, w ielkości 62 a szerokości 47 centi- 
m etrów. U  g ó ry  zdobić go  m iała korona i 
Im ię M arya, tudzież n a p is : Królowa Tcorony 
Polskiej; u dołu zaś polecono um ieścić n a p is : 
Dar Polaków z Górnego Szlązka, 29 maja 1877 
roku. M alowaniem  tego  obrazu za ją ł się P. L . 
Ł epkow ski, a robotą rzeźbionych na hebanie 
ram  p. W ł. Eliasz. O braz ten postanow ili 
zacni S zlą za cy  zabrać ze sobą i z ło ży ć  jako 
votum  w  L o recie, a za pow rotem  postarać się 
o fundusz na utrzym anie po w ieczyste  czasy  
gorejącej przed nim lam py. N iestety  obraz 
ten zatrzym any na kom orze celnej w  W en ecy i, 
dopiero później dostał, się na m iejsce prze­
znaczenia. Zebrani w  oznaczonym  dniu p ą tn icy  
szlązcy  opuścili rów nocześnie z W ielko p o la­
nami ojczystą ziemię i p rzyb yli 24. m aja do 
W ie d n ia , gdzie się p o łą czy li z resztą p ie l­
g rzym ó w  polskich.
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P rzyp atrzm y się teraz pielgrzym om  na­
szym  w K rak o w ie  i w e L w ow ie, w  dniach 
22. i 23. maja.

Lubo gorącem  b y ło  życzeniem  kom itetu 
lw ow skiego urządzić program  podróży w  ten 
sposób, b y  p ielgrzym i lw o w scy  zatrzym ać się 
m ogli w  K rak o w ie , nie dozw olił na to jednak 
szczególniejszy zb ieg  okoliczności. Z jednej b o ­
w iem  strony niepodobna b y ło  p rzysp ieszyć  
(przed środą 23) w yjazd u  ze L w o w a z przy­
czyny, że księża z dalszych okolic wschodniej 
G a lic y i nie m ogli dla św iąt opuścić wcześniej 
parafij, a  pow tóre, że zatrzym ując się w  K r a ­
kow ie, w yp a d ło b y  pozostać w  W iedniu  przez 
p iątek, co znów z powodu trudności w zach o­
waniu postu, naraziłoby p ielgrzym ów  na n ie­
m ałe niedogodności. D la ty ch  w ięc pow odów  
część ty lk o  pielgrzym ów , b liżej K ra k o w a  za ­
m ieszkała, m iała szczęście g o śc ić  w  starym  
naszym  grodzie. Że w szy scy  z nich doznali 
nader życzliw ego  p rzyjęcia  i opieki ze strony 
zacn ych  K rakow ian, rozumie się samo przez 
się. O O . D om inikanie z w szelką  uprzejm ością 
dali w ieśniakom  p rzy tu łe k , a w  sam dzień 
odjazdu odpraw ili na pom yślność p ielgrzym ó w  
w  sw ym  kościele u roczyste  nabożeństw o.
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R u ch  w  K ra k o w ie  w zm ó gł się g d y  w  sku­
tek  ogłoszenia  w „Czasie" rozeszła  się w ieść, 
że można się jeszcze zapisyw ać do p ielgrzym ki 
u X .  prałata  D u n ajew skiego  i u X . E. P o ­
dolskiego, k tó ry  w  tym  celu jak o  delegat k o ­
m itetu p rzy b y ł do K rak o w a. Spieszono w ięc 
do W izy tek , gd zie  m ieszkał X . p ra ła t i do 
OO. Jezuitów, gdzie p rze b y w ał X . P odolski, 
a  k lasztory  te b y ły  św iadkam i niejednej rze­
w nej sceny, m alującej żyw ą w iarę  tych, co 
sk ład ali św iętopietrze, żądali in strukcyi lub 
p rzy łącza li się do pielgrzym ki. N ie m ów iąc 
już o góralach, p rzy b y ły ch  o mil k ilk a n a ście  
do K rak o w a, p rzytoczę następujące zdarzenie.

W  przeddzień odjazdu p ielgrzym ó w  z g ło ­
s ił się do X . P odolsk iego  w yro b n ik  p rzy  ko- 
leji żelaznej, M aciej Podhorny, z prośbą o p rzy ­
jęcie  g o  do pielgrzym ów . Stosow nie do otrzy­
m anych instrukcyi za p y ta ł d eleg at:

—  A  m acie potrzebne fundusze?
—  Mam ty lk o  6o złr. oszczędzonych z dzien­

n ego  zarobku, odpow iedział Podhorny.
—  To nie w ysta rczy  —  od p arł X . P . —  

p o trzeba  mieć jeszcze  choć 40 złr.
—  A  skądże ja  ty le  wezmę, ze łzami, 

rzek ł w yrobnik —  w szak  takiej k w o ty  n ikt
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mi naw et nie p o życzy , a jechać ch ciałbym  
koniecznie.

—  W ię c  idźcie do X . p rałata  D unajew ­
s k ie g o .. . .  może on W am  poradzi —  m ówił 
X .  Podolski.

P o czc iw y  P odhorny p o sp ieszył do W iz y ­
tek, skąd, u zyskaw szy  za siłek  p o w ró cił znów  
na W eso łą , tym  razem z żoną i dziećmi.

—  D zięki B ogu  —  zaw o ła ł do X . P . —  mam 
już 70 złr. —  może mnie X .  D obrodziej za­
pisze.

—  N iestety  —  b y ła  odpow ieź —  i 70 złr. 
nie w ysta rczy  na tak  w ielką podróż.

—  Zlituj się Ojcze —  z p łaczem  za w o ła ł 
zasm ucony w yrobnik —? ja  muszę u jrzeć O jca  
Św . I tej chw ili rzucił się do nóg kapłan a a z nim 
je g o  dzieci i żona. T a  ostatnia, dla p o p ar­
cia  prośby w o ła ła  z płaczem , że już w szystko  
u ła tw iła  m ężow i, że g o  zastąpi w  robocie 
p rzy  taczkach, byle m ógł pojechać do R zym u. 
D ziało  się to u furty  klasztornej w obecności 
w ielu  O jców  T . J. N ie b y ło  rad y, ks. P . w y ­
ją ł  30 złr. i d o łą czy ł je  do k a rty  le g ity m a cyj­
nej, w ydanej Podhornemu, k tó ry  uszczęśliw iony 
p o sp ieszył do domu, ab y  nazajutrz p rzy łą czyć  
się do pielgrzym ki.
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Nie m ałą też radością n ap ełn iła  K ra k o ­
w ian wiadomość, że do p ie lg rzym k i p rzy łą ­
c z y ł się w  ostatniej chw ili i sęd ziw y książę 
Stan. Jabłonow ski, b iorąc ze sobą i na w łasn y 
koszt oprócz służącego, jedn ego  pielgrzym a.

W e Lw ow ie, jak o  m iejscu siedziby kom i­
tetu pielgrzym ki i zbornym  punkcie uczestni­
ków  w schodniej G a licy i, ju ż na k ilka  dni 
przed w yjazdem  n ie zw y k ły  p anow ał ruch. Co 
chwilę w idziałeś nowe postacie poczciw ych  
naszych włościan, dążących  w  sw y ch  m alow­
niczych  narodow ych  strojach przez p lac K a ­
pitulny do sekretarza  kom itetu po k a rty  le g i­
tym acyjne. O patrzonych niemi odsyłano do 
O O . Dom inikanów, gdzie znów dzięki X . P rzeo­
row i U fryjew ieżow i i X . S y n d y k o w i L ick en - 
dorfow i z całą  serdecznością przyjm ow ano i 
goszczono tak księży  ja k  i sukm anow ych braci 
pątników . Pom iędzy p rzyb yw ającym i b yli i 
tacy, którzy  bez poprzedniego zg łoszen ia  się 
jaw ili się w e L w ow ie z prośbą o zaliczenie 
ich  w  poczet p ielgrzym ów . D o tych  należał sę­
d ziw y w łościanin K azim irz R y ż y  z M ogilnicy. 
Szan. czyteln icy  darują, że p ierw szego  z nim 
spotkania niepomijam tu milczeniem.

K ie d y  stan ął on przedem ną, zapytałem  
go, dla czego nie zapisał się daw niej?
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—  N ie umiem czytać ani p isać —  odpo­
w iedział —  słyszałem , że jad ą  do O jca Św ., 
zapragnąłem  także pojechać, aby gfo p rzed  
śm iercią ujrzeć.

—  A le ż  kochany gosp od arzu  —  zrobiłem  
uw agę —  widzę żeście w iekow i, a do tego  nie 
mocni; jakże będzie z tak daleką podróżą?

—  Praw da, żem stary  —  od p arł spokoj- 
n ê —  alem jeszcze krzepki, i ufam B ogu, że 
mi doda sił. Zrobiłem  już 30 mil drogi i dla 
teg o  jestem  zm ęczony.

A  są pieniądze na drogę? —  zap yta łem  
jeszcze raz.

—  Znajdzie się setka  —  odrzekł z uśm ie­
chem, a m oże i nieco więcej.

P atrząc na w iarę teg o  staru szka, k tó ry  
30 mil p r z y b y ł do L w ow a, a b y  p odążyć do 
R zym u, niepodobna b y ło  p o zb aw ić go  szczę­
ścia oglądania P iusa IX ., dla tego, lubo nie bez 
obaw y o słabe je g o  zdrowie, w yd ałem  mu 
k a rty  legitym acyjne i odesłałem  do OO. D o ­
m inikanów.

W e  w torek o g. 12 przed południem  zebrali 
się w szy scy  pielgrzym i, tak  m ężczyźni ja k  i  
niew iasty, w p a łacu  JE xc. X . A rcy b isk u p a , a b y  
uprosić sobie na drogę b ło g o sła w ie ń stw o . 
S ęd ziw y  A rcyp asterz  z w łaściw ą sobie dobro­

5
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cią  p rzyp uścił nas do siebie i pokrzepił na 
duchu s ło w y  pełnem i w ia ry  i pobożności. 
„Z całe j duszy —  m ów ił O n m iędzy innemi —  
radbym  p ojech ać z W am i i ja k o  w asz A r c y -  
pasterz na waszem czele stanąć przed Ojcem  
Ś w ., ale w iek  p o d eszły  nie dozwala mi pod­
dać się trudom podróży. Jedźcie w ięc szczę­
śliw ie i przypatrzcie się dobrze O jcu Ś-.v. k tó ­
rego  ja  zaw sze czczę i uwielbiam , a w m odłach 
W a szy ch , szczególnie na m iejscach św iętych, 
i na mnie pam iętajcie; ja  zaś prosić będę 
B o g a , b y  W as szczęśliw ie do domu p rzy ­
prow adził W  końcu udzielił nam A rcy p a - 
sterz b ło gosław ień stw a sw ego, poczem  przed­
staw iali mu się w szyscy  p ie lgrzym i. JE xc. X . 
A rcy b isk u p  mile rozm aw ia! z każdym , w y p y ­
tując św ieckich  uczestników  o m iejsce p ocho­
dzenia.

Posłuchanie u A rcy p aste rza  b y ło  chw ilą  
pełn ą radości dla 80 p ielgrzym ów , k tó rzy  po 
raz p ierw szy zetknęli się z sobą i ujrzeli się 
razem.

U szczęśliwieni łaskaw em  przyjęciem , ja ­
k iego  doznaliśm y u naszeg-o arcypasterza, opu­
ściliśm y p a ła c  biskupi. M ężczyźni udali się 
do klasztoru OO. D om inikanów, n iew iasty za­
m iejscowe do klasztorku F e licy a n e k  u ś. H elen y.
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W  klasztorze OO. D om inikanów  czek a ła  
nas inna przyjem ność. Zacni gospodarze do­
mu zaprosili nas w szystkich  pielgTzym ów na 
w spólny obiad. B y ła  to m yśl bardzo szczę ­
śliw a, dla teg o  też w idok siedzących  p rzy  je ­
dnym  stole kapłanów , m ieszczan i w ieśn iaków  
nader m iłe robił w rażenie, a co w ażniejsza, 
na sam ym  w stępie dow iódł m łodszej braci, że 
w spólnie z nimi dzielić zam yślam y trud y i 
przyjem ności rzym skiej p ielgrzym ki. P o  obie- 
dzie, p rzy  którym  jak o  gosp od arze nie od stę­
pow ali nas X . przeor U fry jew icz i X . sy n d y k  
L ickendorf, odebrano od p ielgrzym ów  z a o so - 
bnem  pokw itow aniem  pieniądze na bilety, 
k tó re  ab y  na czas zakupić, p o sp ieszył nocnym  
pociągiem  do K ra k o w a  X . Stachów . O g. 5. 
w ieczorem  zgrom adzili się p ie lgrzym i w  k a te ­
drze, i b y li obecni na nieszporach, zam ykają­
cy c h  40-godzinne nabożeństwo. W  czasie k a ­
zania, które pow iedział X . Stanisław  Załę- 
sk i T . J., w idać b y ło  na tw arzach n iety lko  
pielgrzym ów , ale i innych obecnych, n ie z w y ­
k łe  wzruszenie. Bo też kaznodzieja z dziwną 
trafnością um iał przedstaw ić znaczenie obecnej 
pielgrzym ki, jako odnowienie dawnej tra d y cy i 
polskiej, jako zatwierdzenie w ia ry  katolick iej 
w  obec św iata ca łego , i w reszcie jak o  h ołd
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uległości, złożony jednem u z n ajw iększych  p a­
pieży i jedynem u w  dzisiejszych sm utnych cza­
sach opiekunow i uciśnionej naszej O jczyzn y  
polskiej. Po kazaniu i odśpiew aniu: P r z e d  
o c z y  T w o j e  P a n i e  i Ś w i ę t y  B o ż e ,  o d b yła  
się uroczysta p rocesya, której p rzew od n iczył 
nasz dostojny A rcy p aste rz , i w  której w zięli 
udział w szyscy  obecni tak  duchow ni ja k  i św iec­
c y  pielgrzym i. Po p rocesyi zbliżyli się p ątn icy  
do w ielkiego ołtarza, a X . A rcyp asterz  rozpo­
czął m odły za podróżnych, które odm aw iało 
duchow ieństw o i które zakończyło  b ło g o s ła ­
w ieństwo arcypasterskie. P rze jęc i do g łę b i, 
opuścili p ielgrzym i dom B o ży, ab y się udać na 
spoczynek. Tym czasem  sekretarz i skarbn ik  
komitetu p rzy  pom ocy X . Józefa B ochdana i 
X . Edw arda B oraw skiego  długo jeszcze w  noc 
p raco w ać musieli nad uporządkow aniem  na­
g lą cych  spraw , a m ianowicie nad za p isyw a ­
niem i obliczeniem  św iętopietrza, które składali 
p rzy b yw a ją cy  p ielgrzym i.

Odjazd ze Lwowa i z Krakowa.
W e  środę 23 maja o godzinie 3. rańo, a 

zatem  o pierw szym  brzasku dnia, o tw arła  się
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furta klasztorn a OO. Dom inikanów  lw ow skich, 
a b y  w yp u ścić  naszych pielgrzym ów . W ie śn ia cy  
d źw iga jąc sw e ku ferk i i to rb y  podróżne p ie­
szo p odążyli na dworzec, a za nimi w krótce 
odjechali księża. R ów nież m ieszkający na 
m ieście p ątn icy  pospieszyli na dw orzec. G d yś­
m y się obliczyli, pokazało się, że nam jednegfo 
braknie. B y ł  mm ks. M arek Jezieniecki, prób. 
z Chorostkowa, k tó ry  zachorow aw szy w nocy, 
z bólem  serca w id ział się zm uszonym  pow ró­
c ić  do domu. A le  tej samej chw ili dał nam 
B ó g  na jegofm iejsce X . K azim . G łow iń skiego , 
k tó ry  n iem ogąc znaleźć zastęp cy  w  parafii, 
s tra c ił już b y ł nadzieję o db ycia  p ielgrzym ki, a 
teraz korzystając z grzeczności X . Jezienieckie- 
g o , ofiarującego mu na zastępcę sw e go  w ikare­
go, p ełen  radości następnym  pociągiem  podążył 
za nami. Z powodu natłoku  przy  kasie opóź­
n ił się pociąg, i dla tego dopiero o p ó ł do 6tej 
opuściliśm y L w ów . Dzień b y ł p iękn y  —  j e ­
ch aliśm y uszczęśliw ieni, p atrząc na każdej 
stacyi, rych ło  k tó ry  z p ielgrzym ów  p r z y łą c z y  
się do nas. P ocząw szy  od Sądow ej W iszni 
znajdow aliśm y ich praw ie na każdym  perronie, 
a  na stacyach  w iększych, ja k  Przem yśl, Jaro­
sław , R zeszów , P rzew orsk, Łańcut, D ęb ica  
(gdzie czekał^nas postny obiad), Tarnów, wsią-
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dała  ich znaczniejsza liczba. R ozum ie się , że w i­
tanie się ze znajomymi, zapoznaw anie się z do­
tąd nieznanym i, b y ło  serdeczne; po k ilku  s ło ­
w ach  czuliśm y się ja k b y  spokrewnieni. A b y  
u łatw ić nowo p rzy b y ły m  zakupno biletów , 
odbierał w  drodze X .  B ochdan p ien iąd ze 
na nie, a sekretarz kom itetu i odtąd przew odnik 
podróży, podaw ał telegraficznie im iona X . S ta- 
chow ow i. k tó ry  w  K rak o w ie  z p ieniędzy za ­
pasow ych  zaku pow a! bilety. O godzinie 3. 
stan ęliśm y w K rakow ie, p rzyjęci przez no- 
w ych  p ielgrzym ów  i tłum y za cn ych  K r a k o ­
wian, którzy w yszli na perron, b y  nas p ow itać 
1 p ożegn ać zarazem. N iestety  szczególniejszy 
zb ie g  okoliczności zrządził, że ten objaw  ser­
deczności zacnych  K ra k o w ia n  p rzy czyn ił się 
w ie lce  do niepow odzenia, jak ieg o  doznaliśm y 
na dw orcu krakow skim . G d y  bow iem  stanął 
nasz p o cią g  i opuścić g o  musieli p ielgrzym i, 
sta ło  się, że zm ieszanych z p ielgrzym am i n o w y ­
mi, i tłum am i go ści (których co najmniej b y ło  
300) pątników  niepodobna b y ło  odszukać, ab y 
im rozdać opiew ające na ich im iona bilety. 
N ie p om ogły też nic w yw o ływ a n ia  im ion , 
g d y ż  g ło s  w  tłum ie ty lu  osób ściśnionych 
na całe j d ługości perronu niknął. W p r a w ­
dzie dano nam osobny p ociąg , k tó ry  w krótce
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po zw yczajnym  m iał odejść, ale niestety, nie 
dano ty le  czasu, b y  każd y  z p ielgrzym ów  ode­
b ra ł swój bilet. N aczeln ik  krakow skiej stacyi 
koleji północnej (którego n iestety  nie m ożem y 
pochw alić z zbytn ią  grzecznością i p rzy c h y l­
ność dla pielgrzym ki) w iedział o tern bardzo do­
brze, i choć przyznać musi, że w inien zam ie­
szania, w p u ściw szy  ty le  osób na perron, mimo 
przedstaw ień kazał zadzw onić, zmuszając tern 
samem pielgrzym ów , bez w zględu  na to, czy 
m ają lub nie b ilety, do w siadania. P oniew aż 
w  ch w ili odjazdu znaczne tłum y rozm aitego 
stanu osób za leg ały  perron, a przew odnik po­
dróży now ych  zw łaszcza p ielgrzym ów  znać 
nie m ógł, nie pozostaw ało mu nic innego, 
ja k  pozostać w K ra k o w ie , ab y  nie poźba 
w ić  opieki now ych zw łaszcza p ielgrzym ów . 
B y ła  to p rzykra  konieczność, g d y ż  p rzew o ­
dnik niezbędnym  b y ł n ietylko  w  drodze ale i 
w chw ili p rzyb ycia  p o ciągu  do W ied nia. 
W  istocie nie obeszło się w  drodze bez p rzy ­
kro ści, a to g łó w n ie  z pow odu rozdawania 
w  ciągu  jazd y  nieodebranych biletów, co wśród 
nocy nie łatw ą b y ło  rzeczą.

W  B ogum inie p o łączyli się nasi p ątn icy  
z pielgrzym am i poznańskimi, z którym i też 
podążyli do W iednia.
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W kraju —  po odjeździe.
Jak szczerze zajm ow ano się  w  P o lsce  s p ra ­

w ą p ie lg rzym ki narodow ej do R zym u i ja k  się 
n a  m ę zapatryw ano , dow odzą jasn o  w szystk ich  
dzieln ic kato lick ie czasopism a. W y ch o d zący  
w  W ielkopo lsce dziennik  K uryer PomańsM  ta k  
pod  w rażeniem  opuszczających k ra j p ą tn ik ó w

Pątnicy nasi ruszyli dziś rano w drogę do Rzv- 
mU‘ Ma“ y nadzieję, że ją szczęśliwie odbędą i do­
znawszy wielkich wrażeń i pociech wielkich wrócą 
Między nas zdrowo i szczęśliwie.
. , Za 5 Wa. ty8r°dnie s^ną przed Ojcem Św i 

złozą u stop jego dary, na jakie nas stało, i zape-
"1®!ł0mne') .^erności naszej. W zamian nsły- 

-ą ust Namiestnika Chrystusowego na ziemi słowa
Semn 1°. orze^ ^ ą  i ukrzepiają. Pzedstavvi ich wiel­
kiemu Piusowi IX. nasz najdroższy Kardynał Pry-
,m ; \ *}0Ży za nami świadectwo, że choć słabi i 
smutni, trzymamy się Kościoła świętego i miłujemy 
seidecznie widomą jego Głowę. Wielka to będzie 
zaiste chwila i długo o niej ludzie niezapomną A 
. , f  ,y z uczestników pielgrzymki stanie się odtąd 
jakoby apostołem śród swoich i nie przestanie sławić 
tych wspaniałości, które oglądał, i tych świętości, 

tore mu dano było uczcić, krzewiąc śród swoich 
wierność dla Kościoła, cześć dla Papieża i przywlą 
zanie do Kardynała Prymasa.

Pierwszy to raz tak licznie lud polski z Ga-
wanv bed elk0Pw ki- Z Pr,1S 1 SzIązka reprezento­wany będzie w Watykanie, boć dotąd tylko wyższe
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stany wysyłały deputacye lub podróże do Włoch 
przedsiębrały, tak że kiedy Boruń powędrował do 
Rzymu, to się jego odwaga czemś niezwykłem wy­
dała. Czyż to nie prawdziwe zmiłowanie Boże, że 
Pius IX. ujrzy u podnóża tronu papiezkiego wszyst­
kie warstwy naszego narodu i wszystkim pobło­
gosławi?

Cały pobożny zamiar udał się nad wszelkie 
spodziewanie. Byliśmy pewni, że manifestacya powie­
dzie się i dojdzie poważnych rozmiarów, ale i ofiar­
ność wiernych i skwapliwość do wzięcia udziału 
w pielgrzymce przeszły oczekiwanie nasze. Do ostat­
niej chwili zgłaszali się pątnicy i mimo ogłoszeń 
i  reguł przyjętych wpraszali się do pielgrzymki. Pię­
kny to dowód żywotności religijnej i narodowej na­
szego społeczeństwa. Pielgrzymi nasi zatrzymywać 
się mają w Padwie, w Lorecie, w Assyżn, i wszę­
dzie w tych świętych miejscach, również jak w Rzy­
mie, swoje polskie pieśni śpiewać będą. Żegnamy 
teraz tych kochanych braci naszych z ufnością i na­
dzieją, że ich niezadługo radośnie nam witać przyj­
dzie. Wiadomości o ich powodzeniu będą, mimo 
wojny tureckiej i ważnych wypadków we Francyi, 
więcej niż cokolwiek inne ;o pociągać nas i zajmo­
wać. Myślą i sercem towarzyszyć im będziemy wszę­
dzie, a ta wspólność uczuć niech im będzie wzmoc­
nieniem, a nam pociechą.

D ru gi dziennik, pow ażny Czas krakow ski, 
w  następujący z okazyi odjazdu pielgrzym ów  
odezw ał się sp o só b :
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Liczny zastęp pielgrzymów z całego kraju opu­
ścił wczoraj nasze miasto, udając się na wielką uro­
czystość świata katolickiego do Rzymu. "W połącze­
niu z deputacyą ludu wielkopolskiego i szlązkiego, 
pod przewodem Kardynała-Prymasa zaniosą nasi pąt­
nicy Piusowi IX. wyraz wierności i miłości narodu na­
szego, której inne dzielnice Polski, nie mogące brać 
udziału w tym objawie uczuć, cierpieniem i wy- 
znawstwem ustawicznie składają dowody....

Deputacya polska, która liczbą dorówna piel­
grzymkom narodów nie krępowanych żadnemi prze­
szkodami, nie jest wypływem agitacyi, ducha stron­
nictwa, lub politycznych celów. Na zachodzie użyto 
pielgrzymek jako środka powrotu do praktyk reli­
gijnych i pobudzenia życia chrześcijańskiego, które 
zniszczyły wpływy rewolucyjnych wstrząśnień i ate­
istycznych doktryn. Dość było przyjrzeć się wczoraj 
na dworcu koleji naszym pątnikom, aby się prze­
konać, że to nie powrót do wiary, ale objaw nie­
przerwanej religijności ludu naszego. Jak od wie­
ków corocznie lud nasz krociami spieszy na Jasną 
G-órę i inne miejsca cudami wsławione, tak na pierw­
sze wezwanie stawił się, aby podążyć do grobu Apo­
stołów po błogosławieństwo Ojca Św, Własnym ko­
sztem w daleką podróż w obce kraje włościanie nasi 
z różnych okolic wyprawiali się pod przewodem ka­
płanów, społem z pobożnością wiedzionymi pątnika­
mi innych stanów. Bez poprzedniego planu i orga- 
nizacyi, przy pomocy komitetu, który zapewnił tylko 
ułatwienie materyalne i opiekę w podróży, złożyła 
się świetna reprezentacya narodu naszego. Obok hi­
storycznych imion w watykańskich salach wystąpi
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po raz pierwszy orszak włościan naszych, a błogo­
sławieństwo Namiestnika Chrystusowego rozniosą oni 
po chatach i włościach, tam, gdzie już przychodzi się 
mierzyć z prześladowaniem, jak w Wielkopolsce, i 
tu, gdzie inne niebezpieczeństwa zagrażają wierze.

W zastępie tym znajdują się także kapłani 
i włościanie wygnani, co złożyć mogą świadectwo 
prześladowań ponoszonych za unią na Podlasiu. Nie­
bogate poniosą nasi pątnicy dary, ale że wśród in­
nych pielgrzymek narodowych, przedstawiających 
Kościół walczący, będą oni reprezentantami Kościoła, 
który przebywa ciężkie i krwawe próby wyznawstwa.

Z pism niecodziennych p rzytaczam y na­
stępujący ustęp Przeglądu lwowskiego o naszej 
p ie lg rzy m ce :

....I my, Polacy, stanęliśmy w tym orszaku 
licznym zastępem. Z dwóch dzielnic tylko Polski 
dozwolony udział w wielkiej uroczystości świata ka­
tolickiego. Lecz Polska cała, nierozerwana żadnemi 
podziałami, stoi w Kościele, jak przed wiekami, wa­
łem i miirem. Zbrojnie kiedyś walczyła na kresach 
Kościoła, dziś walczy cierpieniem i wyznawstwem. 
Pielgrzymka polska, to najświetniejszy objaw życia 
narodu, bo objaw duchowy, nie polityczny. Polska 
nie najemnicą dla posługi obcych celów, ale naro­
dem katolickim, którego zwycięztwo pewne z chwilą 
powrotu świata do zasad chrześcijańskich....

...W stuletnich dziejach niewoli równie świetnego 
zatwierdzenia nie miał nasz naród. W walkach na­
szych i ofiarach bezskutecznych Polska przeszłości 
dotąd występowała, Polska tylko szlachecka. Gdzie
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szlachta z ludem staje społem, tam szukać przyszło­
ści. Lnd^ zmartwiały długo, przyszłość tę zwiastnje 
i wskazuje nowe szlaki. Jakoż gdy strudzeni i zgnę­
bieni synowie szlachty wypuścili ster z ręki i roz­
biegli się w różnych kierunkach — z ludu dźwigają 
się nowego życia oznaki, ale tylko na gruncie Ko­
ścioła. Kiedy już wszystko uległo przemocy, lud na 
Podlasiu broni wiary męczeństwem — w Wielkopol- 
sce staje mężnie przeciw uciskom wiary i języka, 
wreszcie na pierwszy odgłos spieszy zamanifestować 
życie katolickie narodu w obec Kościoła i Jego Gło­
wy, a spieszy zarówno z Wielkopolski, Szlązka, jak 
i z tej dzielnicy kraju, w której upadł najniżej. Nie­
chaj ten popęd ludu będzie nam nauką i drogo­
wskazem.

Wpośród wszystkich pielgrzymek pielgrzymka 
polska wyróżnia się tym charakterem ludowym.

...To też Polacy nie spieszą do Kzymu na kara­
belach wspierać waląca się kopułę — aby pod jej 
zwaliskami znaleźć śmierć. Kilka tam zaledwie kar­
mazynów na znak, że nie ginie w narodzie podo­
bnie jak w Kościele nic z przeszłości — ale tak 
w narodzie jak w Kościele budzą się nowe siłv ku 
przyszłości.

. W chwili, gdy to piszemy, idzie ten orszak ża­
łobny a jednak radosny pielgrzymów polskich. Jeden 
z najliczniejszych, a najbardziej! różnowzorych, bo 
nie z jednego tylko stronnictwa,’ ale z wszystkich 
warstw narodu...

Poszli — a za nimi cała Polska wierna śle Na­
miestnikowi Chrystusowemu nie bogate dary, ale 
wierności swojej krwawe znamiona, trofea męczeń­
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stwa. Niegdyś szeroka Polska składała następcom 
Piotrowym sztandary zdobyte na pohańcach pod 
Warną, Cecorą, Cliocimem i Wiedniem. Dziś inne go­
dła polskie, z owych wiosek podlaskich, gdzie Joza­
fata wyznawstwa posiew rozrósł się między ludem, 
i z tej Wielkopolski, która najpierw Wojciecha przy­
jęła apostolstwo a dziś w jego następcy ma naczelnika 
i przewódzcę. Więc nam tylko łączyć się modlitwą 
z zastępem pielgrzymów, który kornie padnie w imie­
niu Polski do stóp Piusa IX .

D w u tygo d n ik  Bonus Pastor, w ych o d zą cy  
we L w ow ie, z tego  pow odu tak  p isa ł:

Obok Ojca Św. pielgrzymi nasi w Rzymie hołd 
złożyć pospieszą JEm. naszemu Kardynałowi Pry­
masowi. W obec Stolicy Apostolskiej i w obec Naj­
wyższego Dostojnika polskiego Kościoła staną 
kapłani polscy wszystkich trzech obrządków, stanie 
Ind polski z nad Sanu i Dunajca, i z nad Odry, 
Warty i Noteci. W obec więźnia Watykańskiego i 
więźnia Ostrowskiego w jednym szeregu spotkają się 
wyznawcy wiary św. z Podlasia i wyznawcy z wię­
zień pruskich. Pielgrzymka nasza stanie się przed 
światem jawnem świadectwem, że choć rozdarci na 
troje, jednym jesteśmy narodem, że żyje Polska, 
Polska katolicka, spełniająca wiernie dane sobie od 
Boga posłannictwo bronienia katolickiego posterunku 
między protestantyzmem a schizmą, między zacho­
dnią niewiarą, a moskiewskiem barbarzyństwem. Oby 
błogosławieństwo Ojca Św. i błogosławieństwo Pry­
masa Korony Polskiej stało się zadatkiem rychłe­
go naszego odrodzenia i zmartwychwstania Pol­
ski katolickiej, Polski wiernej Bogu i Kościołowi.



78

W  końcu dołączam y sło w a  czasopism a 
lu d o w ego , w ych odzącego  we L w o w ie  pod 
nazw ą Nowiny:

...Z brzaskiem dnia wyjechali wszyscy do Kra­
kowa. Towarzyszyło im, lubo tak rano, wiele osób 
aż na dworzec koleji, śląc im serdeczne pożegnanie. 
My którzyśmy w kraju pozostać musieli, a byliśmy 
świadkami^ całej tej rzadkiej uroczystości, z głębo- 
kiem skupieniem i zadumą wróciliśmy do domu. Opi­
sać całego wrażenia nam nie podobna, bo chcąc je 
zrozumieć, trzebaby było być koniecznie obecnym mię- 
zy pielgrzymami samymi, widzieć rozrzewnione twa­

rze i rozgrzane serca. Z naszej strony zatem wraz 
z czytelnikami przesłać im tylko możemy po trzy 
roc. „Szczęśliwej drogi1'. Nie wątpimy, że piel­

grzymka ta będzie dla nich pamiętną na całe życie a 
przyniesie pożytek nietylko im samym, ale i tym, 
którzy opowiadania o niej słuchać będą.

I  z a is t e  s z c z ę ś l iw i  k a p ła n i ,  k tó r y m  O p a tr z n o ść  
Hoża. p o z w o li ła  p o je c h a ć  do s tó p  O jca  c a łe g o  c h r z e ­
ś c i ja ń s tw a !  S z c z ę ś l iw i ,  ż e  w o b lic z u  t y lu  n a r o d o w o -  
s c i ,  k tó r e  w te n c z a s  w  m ie ś c ie  ś w ię t e m  z n a jd o w a ć  
s i ę  b ędą , z a tw ie r d z ić  b ęd ą  m o g li  p u b lic z n ie  g łę b o k ą  
w ia r ę  i  p r z y w ią z a n ie  se r d e c z n e , ja k ie m i  z a w s z e  n a ró d  
n a s z  p o ls k i  b y ł  i  b ąd ź  co b ą d ź  j e s t  c ią g le  p r z e ję ty  
d la  S to l ic y  A p o s to ls k ie j !  S z c z ę ś l iw i ,  ż e  u stó p  św  
a p o s to łó w  P io tr a  i  P a w ła  p o m o d lić  s ię  b ęd ą  m o g li  
z a  s ie b ie  i  sw o ic h  i  z a  k r a j c a ły !  S z c z ę ś l iw i ,  ż e  jak o  
d z ia t k i  p r z e d  sw y m  u k o ch a n y m  ojcem , u ż a l ić  s ię  b ęd ą  
m o g li  z a  k r z y w d y  w ie k o w e  d o z n a n e  od w sp ó ln y c h  
n ie p r z y ja c ió ł  w ia r y  i  n a r o d o w o śc i!  S z c z ę ś l iw i  w r e s z -
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eie, że osobiście odebrać będą mogli błogosławieństwo 
apostolskie dla siebie i swoich, jako zadatek lep­
szej doli!

Szczęśliwy także Ind polski, co w tych piel­
grzymach wieśniakach mieć będzie przedstawicieli 
swoich przed Ojcem Św. Staną tam Unici chełmscy 
w siermięgach swoieh, jako żywy dowód gorącego 
do wiary św. katolickiej przywiązania i okrutnego 
za to prześladowania, które od barbarzyńskiego wroga 
znosić muszą. Staną oni tam z prostotą swoją, ale 
gorącem sercem polskiem jako owieczki przed swoim 
ukochanym pasterzem i biskupem dusz swoich, jako 
żołnierze przed swoim hetmanem i wodzem. Widok 
ich wiary i wrodzonej polskiemu narodowi poczci­
wości, zapewnie do głębi rozczuli tego najczulszego 
z Namiestników Chrystusa. My tu pozostali w kraju 
w duchu towarzyszyć im będziemy miłością i przy­
wiązaniem do św. Stolicy, towarzyszyć im będziemy 
życzeniami, modlitwą i uroczystem nabożeństwem, 
jakiem obchodzić będziemy ten wielki dzień 3 czerwca. 
Od nich zaś za to spodziewamy się słusznie, że 
w modlitwach swoich o nas wszystkich w tem świę­
tem mieście pamiętać będą.

Pobyt w Wiedniu.

N iepowodzenie ch w ilo w e, doznane na 
dw orcu północnej koieji w  K rak o w ie , pocią­
gn ęło  za sobą niem iłe i w  W ied niu  dla p ie l­
grzym ó w  naszych skutki.
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W sp o m n ia łem  , że w celu pom ieszczenia 
p ielgrzym ów  w W ied n iu  zam ów iono tam  jesz ­
cze p ierw szych  dni m aja hotele, t e  jed n ak  od 
teg o  czasu p rzy b y ło  około ioo  p ielgrzym ów  
w G alicyi i Poznańskiem , a z ty c h  najw iększa 
część dopiero  w o sta tn im  czasie się zg łosiła , 
nic dziwnego, że zam ów ione h o te le  n ie  m o g ły  
w ystarczyć, i że część p ie lg rzym ów  zm uszoną 
b y ła  szukać dla sieb ie  pom ieszczenia. N iedo­
godności tej zaradz iłby  b y ł ła tw o  p rzew od­
nik  podróży  pątn ików  galic., k tó ry  na  ten  w y ­
p ad e k  m iał zam ów iony h o te l W a n d la , i k tó ry  
d la  un ikn ien ia  zam ięszania, rozdzielać m ia ł 
w  drodze p ielg rzym om  k a r tk i z oznaczeniem  
h o te lu  i num eru poko ju ; n ieste ty , za trzym a­
n y  niespodzien ie w K rakow ie, n ie m ó g ł teg o  
uczynić. N ieobecność w W ied n iu  X . H o łyń - 
sk iego  i części p ielgrzym ów  spow odow ała n ad to  
in n ą  niedogodność. P o d łu g  p ro g ram u  zeb rać  
się m ieli wszyscy p ielgrzym i o godz. i i  rano  
w p a łacu  N u n cy atu ry . Że jed n ak  z au dyency i 
tej część ty lko  p ielg rzym ów  m o g ła b y  b y ła  
k o rzy stać , p rzeto  postanow iono p rosić  księdza 
nuncyusza o odłożenie p o słuchan ia  na g. 4 po 
południu. D la te g o  też przew odnik  g a licy jsk ie j 
p ie lg rz y m k i, książę K o n s ta n ty  C zarto rysk i, 
w tow arzystw ie ks. E d w ard a  P o d o lsk ieg o  i p!



A n to n ieg o  Zaleskiego, w sp ółp racow n ika  Czasu, 
udał się w  tym  celu jeszcze o g . 9. rano do 
ks. nuncyusza, który*przy tej sposobności ją ł  się 
w y p y ty w a ć  o różne szczegóły, dotyczące p iel­

grzym ki. G dy mu powiedziano, że p raw d op od o­
bnie przeszło 500 Polaków  znajdzie się 6 czerw ca 
p rzed  tronem  O jca Św., ucieszony niezm iernie, 
zaw ołał: „O jakże to p iękna zapow iedź dla 
w aszej ojczyzny, skoro takie sk ład a  dow ody 
sw ojej w iary, która sama jedna da jej n iespo­
żytą  siłę  do w ytrw an ia  w przeciw nościach i 
p rzy szło ść  jej zapew ni11. A  k ie d y  dow iedział 
się następnie o darach, jak ie  P o lsk a  śle O jcu 
Ś w ., g d y  mu powiedziano, iż z g łę b i L itw y  
biedne polskie wdow y, k tórych  m ężowie p o ­
m arli na w ygnaniu  w  stepach  S ybiru , c a ły  
swój m ajątek, jak i w  spadku po sw ych  m ał­
żonkach o trzym ały, t. j. ślubne złote obrączki 
skład ają  Ojcu Św ., odezw ał się do ks. P o d o l­
sk ieg o : „nie sprzedaw aj ty ch  ob rączek , złóż 
je, ja k  są, O jcu Św . z nich to bow iem  jak o  
drogocennych  nadzw yczaj ogniw , z ło ży  się ła ń ­
cuch przedziw ny, k tó ry  m ówić będzie, że w a ­
sza ojczyzna, przykuta do sk a ły  P iotrow ej, 
w  jej tryum fie p rzyszłość swoję obchodzić bę- 
d zie“ . Poczem  zw racając się do księcia  K o n ­
stantego C zartorysk iego  zaw oła ł: „o jakże to

6
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w szystko ucieszy O jca  Ś w iętego , k tó ry  s z c z e ­
gólniejszą m iłością sw ego o jcow skiego  serca 
otacza katolicką P o lsk ę !"  P on iew aż ks. nun- 
cyu sz p rzyrzekł p rzy jąć p ielgrzym ów  o g o ­
dzinie 4-tej, przeto p o sp ieszył ksiądz Podolski 
z  p . Zaleskim  zawiadom ić o tem  pielgrzym ów . 
N ie ste ty  z tych  znaczna część baw iąca w  m ie­
ście, n iem ogła  się już o tem  dow iedzieć.

W iedeń, stołeczne m iasto cesarstw a, w zro ­
s łe  ostatniem i szczególnie czasy  do n iezw yk ­
ły c h  rozmiarów, mimowoli zw raca na siebie 
u w a g ę  każdego gościa . T o  też i nasi p ie lg rzy ­
mi, mimo trudu nocnej jazdy, z przyjem nością 
p ospieszyli na miasto. Rozum ie się, że piękna, 
sm ukła wieża św. S zczepana, skąd n ie g d y ś  
Stah rem b erg  n iecierpliw ie spozierał, rych ło  na­
dejdzie z pom ocą oblężonym  przez T u rków  
n asz kró l Sobieski, zapraszała i p ielgrzym ów  
n aszych  do tej najpierw szej św iątyni W iednia. 
P o  w ysłuchaniu m szy św. w  katedrze i o b ej­
rzeniu teg o  kościoła, udali się p ie lgrzym i na 
zw iedzenie miasta. Jeżeli pod w zględem  naro­
dow ym  najpierw  P olakow i przypom ni się 
w  W iedniu  S o b iesk i i mężne je g o  w ojsko, co 
N iem ców  od bisurm ańskiej osw obodziło n ie­
w oli, to pod w zględem  religijnym  zajmie naj­
p ierw  uw agę je g o  św ięty  m łodzieniaszek S ta -
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nisław  K ostka, k tó ry  ze starszym  bratem  na 
studya do W iednia  przyb yw szy, w  kacerskim  
domu p rzy  kościele  w ów czas K arm elitów , póź­
niej Jezuitów, a dziś parafialnym , zam ieszkać 
zniewolony, w  czasie ciężkiej ch orob y w  cu­
dow ny sposób Chlebem anielskim  nakarm iony 
został. P ielgrzym i pospieszyli ted y najprzód 
oddać pokłon znacznej relikw ii naszego św ię­
teg o , umieszczonej w  tym  samym pokoju, 
dziś na kaplicę zamienionym , w którym  cudo­
w ny on fakt się w yd arzy ł. K a p lic a  św. S ta ­
nisław a znajduje się w  domu proboszczow skim , 
tuż p rzy  kościele, i oprócz o łtarza  z relikw ią  
i obrazem, przedstaw iającym  cudowną kom u­
nią św iętego , nic innego w sobie nie mieści. 
P o  zwiedzeniu innych osobliw ości udała się 
część pielgrzym ów , k tó ry ch  niepodobna było  
o odłożeniu na godzinę ątą au d yen cy i zawia­
domić, do Jego E xc. nuncyusza aposto lskiego, 
ks. L u d w ika  Jacobiniego, arcyb. Tessalon iki 
i. p. inf. Poniew aż znaczna grom adka polskich  
pielgrzym ów  przed nuncyaturą się zbierająca 
w y w o ła ła  zb iegow isko ciekaw ych  N iem ców , 
w id ział się ksiądz nuncyusz spowodowanym  
p rzyjąć i owe część, m ianowicie kilkudziesięciu 
księży  w ielkop olskich  i galicy jsk ich , z p. Fr. 
Żółtow skim  z N iechanow a, ks. kan. M aryań-
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skim , ks. p ra ła te m  L ikow skim  z P o zn an ia  i 
ks. p ra ła te m  Ju rk o w sk im  ze L w ow a na czele 
O becn i by li także p. Tom aszew ski, re d a k to r  
Przyjaciela Ludu  z C hełm na, i znaczna liczba 
m ieszczan i w łościan . B y ły  tak że  „piae fem i- 
n a e “ (pobożne niew iasty), jak  się w y raz ił ks. 
nuncyusz, p rzy b y łe  z p ie lg rzym ka, m im o t ru ­
dów , k tó re  n iek iedy  p rzech o d z iły  słabe siły  
niew ieście. D osto jny  p ra ła t  w  assy sten cy i 
sw ego  sek re ta rza  i k ap e lan a  p rz y ją ł p ie l­
g rzym ów  bardzo łaskaw ie . P o  k ró tk iem  p rz e ­
m ów ieniu p. Ż ółtow skiego , odezw ał się po 
łac in ie , w yraził sw ą rad o ść  z tak  licznej p ie l­
grzym ki, za p ew n ia ł o w ielkiej pociesze, ja k ą  
ona sp raw i O jcu Św. i naszem u K ardynałow i, 
m ów ił z uznaniem  o m ęztw ie i w ytrw ałości, 
z ja k ą  duchow ieństw o polskie b ron i p raw  K o ­
ścioła. „N e dziwię s ię -, pow iedzia ł w końcu, 
„że w as w tak iej liczbie w idzę przed  sobą, bo 
jak żeb y  P o laków  b ra k n ąć  m og to  tam , gdzie 
chodzi o złożenie św iadectw a g łęb o k ie j w ia ry  
i synow skiego  przyw iązania do S to licy  św .“ 
P rzechodził po tem  kolejno, p y ta jąc  się o n a­
zw isko każdego  z księży, p y ta ł  o dyecezyą 
serdecznie w ita ł daw niej już sobie znanych 
księdza kan o n ik a  M ary ań sk ieg o  i ks. p ra ła ta  
L ikow skiego . K s. K an teck iem u  zaś, k tó reg o
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p. Ż ó łto w sk i przedstaw ił jak o  niedaw no u w ol­
nionego z więzienia, p o w ied zia ł: „szlachetne to 
byty więzy, które jak słyszę, p o n o s i ł e ś A  kie- 
dy się zb liży ł do czcigodnych w yznaw ców , 
X X . U nitów  chełm skich, drżącym  od w zru­
szenia głosem  dłużej z nimi rozmawiał. P rzed ­
stawiono mu następnie m ieszczan i w łościan, 
którzy polskim  obyczajem  ze czcią w itali do­
stojnego reprezentanta O jca Św . O każdego  
niem al z osobna w y p y ty w a ł się  ks. nuncyusz.

P o audyencyi rannej u ks. nuncyusza w ró ­
cili p ielgrzym i do sw ych  pom ieszkań, gdzie 
w łościan ie do w spólnego zasiedli stołu. O g o ­
dzinie ie j w  południe p rzy b y ł z resztą p ie lg rzy ­
mów X . H ołyński. N a dworcu oczekiw ał ich 
zacny nasz rodak, p. W ład . D ąbrow a, ex-żuaw  
papiezki, od lat wielu w  W iedniu  zam ieszkały, 
dopom agając przew odnikow i do załatw ienia 
spraw  dotyczących  p ielgrzym ki.

O godzinie '/a4 zaw ezw ano p ielgrzym ó w  
na audyen cyą do X . nuncyusza. W ło ścian ie  
nasi uszczęśliwieni, że ich  nie minie szczęście 
oglądania X . nuncyusza, stanęli razem, a g d y  
się w szy scy  zebrali, ruszyliśm y do miasta, nie 
dbając o to, że n iezw yk ły  nasz pochód ścią­
g a ł  na się uw agę ciekaw ych  W ied eń czyk ó w . 
Niebawem  stanęliśm y na placu  „am H o f“ , gdzie
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h erby  papiezkie, zawieszone nad bram ą p ię ­
knej kam ienicy, odznaczają m ieszkanie aposto l­
skiego nuncyusza. A b y  się usunąć gap iącym  
się na nas Niem com , w eszliśm y do w nętrza 
pałacu. T u  objaśnili k ap łan i w ie jsk ich  p iel­
grzym ów  o godności nuncyuszów  apostol­
skich  w o gó le  i znaczeniu p o słó w  Ojca Św . 
p rzy  dworach kato lick ich  m onarchów, poczem  
w eszliśm y na g ó rę  do sal obszernych, które 
niebawem  zaczęły  się zapełniać pielgrzym am i. 
P o  nas p rzyb yło  k ilku  panów  z K rak o w a, a 
za nimi książę K o n stan ty  C zartoryski, i k ilk a  
pań. b iorących  udział w p ielgrzym ce. K sięża  
H o łyń sk i i Bochdan poustaw iali w  rzędy 
w łościan . K a p ła n i św ieccy  i zakonni stanęli 
na przeciw nej stronie, a panow ie w  środku, 
a  obok nich panie. Osobno ustaw iło się gronko 
unitów podlaskich, złożone z -włościan i k a p ła ­
nów, do których  p rzy łą c z y ł się w ygn an iec 
z S yb ery i, X . M ielechowicz. N araz otw arła 
służba podw oje i u kazał się w e drzwiach, w  
w spaniałym  polskim  stroju, w karm azynow ym  
żupanie, z szablą drogiem i sadzoną kamieniami, 
litym  pasie, z krzyżem  Virluti Militari, sęd ziw y 
książę Stanisław  Jabłonow ski, przypom inając 
swoją postaw ą i ubiorem jak o b y  ż y w y  obraz 
zam ierzchłych  już czasów  R zeczyp osp olitej,



mimo w szystk iego  p ełn ych  zawsze 
decznej w iary. Z uszanowaniem  " pow itali g-o..  ̂
w szyscy . N iebaw em  nadszedł i sam i 
ks. arcyb iskup  Jacobini, przed któr^ 
l i ł y  się g ło w y  w szystkich  obecnyi 
książę C zartoryski w  pięknej przem owie, w y ­
pow iedzianej po francuzku, w spom niał o p rzy ­
w iązaniu  P olaków  do S to licy  św. i prosił dla 
przytom nych o b łogosław ień stw o . K s . nun- 
cyu sz odpow iedział na to rów nież po fran­
cuzku d łu g ą  a nader p iękną m ową: „S zczę ­
ś liw y  jestem 11, rzekł m iędzy innemi, „że po raz 
p ierw szy  mam szczęście w idzieć ta k  znaczną, 
naraz liczb ę  P olaków , u dających  się do R z y ­
mu, dla złożenia żyjącem u w  osobie P iusa I X . 
P iotrow i św. hołdu czci i przyw iązania, dla 
otrzym ania od niego b ło g o sław ień stw a  a p o ­
stolskiego, jako zadatku b ło go sław ień stw a  B o ­
żego dla kraju  całego , dla zapew nienia coraz 
w ięcej św iata całego , że w piersiach P o la k ó w  
żyw o zawsze bije serce dla K o ścio ła , dla tej 
w iary, dla której ty le  cierpień i prześladow ań 
ochoczo ponoszą. Jedźcie, moi najmilsi, do 
R zym u , jedźcie do stóp O jca chrześcijaństw a, 
n astęp cy P io tra  i doktora nieom ylnego, a za­
czerpniecie tam  w iele łask  i s ił duchow nych. 
On w  w ięzien iu , bo nieprzyjaciele  K o śc io ła
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tam  go  osadzili, ale pomimo teg o  K o ś c ió ł k a ­
to lick i teraz w ięcej jeszcze  niż k ie d yk o lw ie k  
odbiera dowodów p rzyw iązania  od sw ych  w ier­
n ych  synów . Ż yczę wam szczęśliw ego pow rotu  
do o jczy zn y “. S ło w a te w yp ow iedzian e zo sta ły  
z taką siłą  uczucia, że niepodobna b y ło  oprzeć 
się wzruszeniu. P r z y  końcu m ow y zw rócił się 
ks. nuncyusz do księcia  C zarto rysk iego , w in­
szując mu szczęścia, że staje na czele tak 
w spaniałej m anifestacyi. N a co o d rzekł książę, 
że szczęście to zaw d zięcza swoim  rodakom , 
któ rzy  g o  tym  zaszczytem  obdarzyli. Poczem  
przed staw iał ks. nuncjuszow i z koleji n iektóre 
osoby, ja k  księcia  Jabłonow skiego z K rak o w a  
i p. Z akrzew skiego  z W ielko p o lsk i. „U cieszy 
się O jciec Ś w .“, odezw ał się do księcia  J ab ło ­
now skiego  nuncyusz, „skoro księcia  zobaczy, 
przekona się bowiem, że w iara św ięta o żyw ia 
w  P o lsce  w szystkie w arstw y społeczeństw a, 
że ja k  duchowieństwo i w ło śc ian ie , ta k  i 
panow ie najpierw si w  k ra ju , a ja k  w idzę, 
w  bojach zasłużeni książęta, zarów no serdecz­
nie są przyw iązani do S to lic y  św .“ S ło w a  te 
rozrzew n iły  księcia ; u k lą k ł wraz z w szystkim i, 
prosząc o b łogosław ień stw o , podczas k tó rego  
nie m ógł się od łez pow strzym ać. P o udzie- 
lonem  błogosław ieństw ie zb liżył się ksiądz
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nuncyusz do włościan. „Jakże w  tej chw ili 
serdecznie ża łu ję“ , rzek ł on, „że nie m ogę do 
w as ojczystym  przem ów ić ję zy k ie m : bądź 
moim tłum aczem ", m ów ił dalej, zw racając się 
do redaktora Przeglądu, „pow iedz im , że do 
nich przem awiam ", P oczciw i w łościan ie  rzu­
cili się na kolana, a cału jąc ręce ks. nuncyu- 
sza, żegnali się pod je g o  b łogosław ień stw em . 
K a żd eg o  z nich niem al u ca ło w a ł ks. nuncyusz 
w  czoło, a g d y  mu redaktor Przeglądu w sk a ­
zał w łościan  z Podlasia i L itw y  i rz e k ł: „oto 
naoczni św iadkow ie i uczestnicy krw aw ego  
R o ssy i prześladow ania, wierni syn ow ie św. 
Jozafata", ks. nuncyusz za w o ła ł: „tak, to są 
Chrystusa w yznaw cy! krew  w ylan a przez ich  
b raci za wiarę zaw aży  na szali m iłosierdzia 
B o żego  nad P olską  “ . U cieszy ł się także w ielce 
ks. M. syb irakow i, k tó ry  niedawno w rócił 
z 15 letn iego w ygnania. K s . H ołyński przed­
staw iał mu kapłan ów  z lw ow skiej, przem y­
skiej , tarnow skiej i krakow skiej dyecezyi. 
Z w ielom a osobam i rozm aw iał jeszcze ks. nun­
cyusz, w y p y ty w a ł się szczegółow o o program  
p ielgrzym ki, o stan zdrow ia biskupów  g a li­
cyjskich, i p o le ca ł się ich m odlitwom .

P o  audyen cyi u ks. nuncyusza rozeszli 
się p ielgrzym i po m ieście, zaś w łościan  zapro­
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w adził ks. A zbiew icz najprzód do p iękn ego  
kościoła, zbudow anego na pam iątkę ocalenia 
cesarza Franciszka Józefa, i stąd zw anego „Vo- 
tivk irch e“ , a później po obejrzeniu innych 
jeszcze  kościołów , do św. R u p rech ta 1, gdzie 
staraniem  X . Zygm unta C zerw ieńskiego, kazno- 
dzieji tego kościoła, odbyło  się polskie ma­
jo w e nabożeństwo. K azan ie  m iał tenże ks. Z. 
C zerw ieński, znany z pięknej w ym o w y kazno­
dzieja. M ów ił on z w ielkiem  w zruszeniem  o P iu ­
sie IX . i o P olsce, w ykazu jąc, że zb aw ić O j­
czyznę naszę m ożem y jedynie będąc wierni 
K o ścio ło w i. W spom niał też,  że w K ra k o w ie  
jest mszał, gdzie k a r ty  z dziękczynnem i m odłam i 
zupełnie są zużyte, czem  ch ciał okazać, że 
ojcow ie nasi częste m usieli od B o g a  odbierać 
łaski, skoro tak  często dziękow ali, i że musieli 
umieć prosić o nie Stw órcy.

P o  nabożeństwie m ajowem  pow rócili p ie l­
grzym i do h o teli, skąd wieczorem  m ieli się 
udać do kato lick iego  kasyna. Zam iar ten atoli 
dla zb yt w ielkiej o d ległości od k a sy n a , n ie­
mniej deszczu i utrudzenia pielgrzym ów , nie 
przyszedł n iestety do skutku i ty lk o  m ała 
liczb a  pątn ików  m iała sposobność zapoznania 
się z pięknym  lokalem  i n iektórym i członkam i 
kato lick iego  Stow arzyszenia. W  celu  p o ćzy .
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nienia potrzebn ych  przygotow ań do jutrzej­
szego odjazdu udali się zaraz po au d yen cyi 
u X . nuncyusza X . H o łyń sk i i X . Bochdan 
na dw orzec koleji południowej. T u  zetknęliśm y 
się po raz p ierw szy z przew odnikiem  p iel­
g rzym k i górno-szlązkiej, p. A dolfem  H ytr- 
kiem, p rzyb yłym  w tym  sam ym  co i m y celu  
na dworzec. P . H ytrek  mimo m łodego w ieku 
(liczy zaledw ie 20 k ilk a  lat) w ielkie ojczyźnie 
swej oddał już usługi swym  „Katolikiem*, k tó ­
rego  dzielnym jest redaktorem , um iał też 
zjednać sobie ogólne zaufanie zacnych  S zlą - 
zaków , k tórych  prow adził do R zym u  i którym i 
g o rliw ie  zajm ow ał się w  drodze. Od niego też 
dow iedzieliśm y się, że nazajutrz opuszcza W ie ­
deń ze sw ym i Szlązakam i i że chętnie p o łączy  
się z pątnikam i z G alicyi i W ielkop olsk i.

N aczelnik stacy i dw orca południow ej ko leji 
p. H ess p rzy ją ł nas nader uprzejm ie. K u  
niem ałem u w pierw szej chw ili zdziwieniu, a 
w ielkiej następnie radości, poznaliśm y w  nim 
naszego rodaka i zacnego urzędnika, k tó ry  
mimo zajęcia  i w yższego  stanow iska, z w szelką 
go to w o ścią  ofiarow ał nam kilka  godzin czasu 
dla za łatw ien ia  spraw należących do zakresu 
je g o  urzędu. M ianow icie zapew n ił nam osobny 
p o ciąg  i w ygo d n e w agony, w yzn aczył w yłą cz­
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nie dla naszych p ielgrzym ów  w iejskich  sale, 
w  których  zło żyć  m ieli sw oje pakunki i w y­
czekiw ać odejścia p o ciągu , w yd a ł' stosowne 
polecenia p rzy  kasach, ab y  nam u łatw ić  stę- 
plow anie biletów, dopom ógł do zakupienia 
brakujących  biletów , jednem  słow em , n iezw y­
kłej dał dow ody życzliw ości. U przejm ość ta 
doznana w  W iedniu  wśród N iem ców  a odbi­
ja jąca  jaskraw o od tego, co nas w  Polsce, 
na dworcu krakow skim  spotkało , tern m ilszą 
nam b yła , ile żeśm y się je j w stolicy, dotąd 
nam Polakom  niebardzo przychylnej, najmniej 
spodziew ać m ogli. D la tego  też niepom ijając 
milczeniem zachow ania się n iep rzych ylnego 
p ie lgrzym ce naczelnika stacy i krakow skiej 
koleji północnej *), zaznaczam y, że dla p. H essa 
czuliśm y w dzięczność n ietylko  w  chw ili, g d y śm y  
f  grzeczności korzystali, ale że i dziś czu­
jem y ją, i dla tego na tem m iejscu publiczne po­
dziękowanie objaw ić mu z przyjem nością po­
spieszam y.

*) Wspomnieć tu należy, że szef staeyi koleji Ka­
rola Ludwika w Krakowie, p. Schroeder, z wszelką uprzej­
mością był nam pomocnym, ilekrotnie podaliśmy mu ku temu 
sposobność.
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2 Wiednia do Tryestu.

Pociąg-, k tó ry  m iał nas zaw ieźć do T ryestu  
odchodził o godzinie V,io rano. Mimo to jednak 

aczna część pielgrzym ów , m ianowicie w ło-

hnteT6 ? :' 1CyJSCy’ JUŻ °  ^odzlnie 7 mej opuściła

jech a ć  f l 7  T f  ° St“ ° i0h Zapytate” ’ “ y  < * c , jechać, lub pójdą pieszo na dworzec, p o łożon y
na drugim  końcu miasta, odebrałem  odpowiedź 
Zgadzającą się z drugą p ropozycyą. „P rze j­
dziem y się -  m ówili w esoło -  m y do chodu 
n aw yk li, czasu mamy dość, a przytem  czło ­
w iek  idąc lepiej się p rzyp atrzy  miastu, aniżeli 
siedząc w onej budzie, k ęd y  aby co obaczyć, 
trzeba g ło w ą  na w szystkie  strony w yk ręcać- 
pójdziem y w iec pieszo, byle się zn alazł p rze ­
w odnik i jak i w ózek pod nasze pakun ki". N a­
turalnie, że n ikt się im nie sp rzeciw iał i że 
postarano się o przew odnika i w ózek, za k tó ­
rym, p o ło żyw szy  nań sw e ku ferk i i torby, p u ­
ścili Się na dworzec. W  drodze zajm ow ał 
ich w ielce w idok okazałych  gm achów , w  jak ie  
obfituje W iedeń, szczególnie cesarski „b u rg “ , 
a w ięcej jeszcze dw orski galo w y powóz, k tó ry  
obok nich przejechał, wioząc ojca cesarskiego, 
A rcy k s ię c ia  N arola. W ło ścian ie  poznańscy, 
jak o  zamożniejsi, odjechali omnibusami, które
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dla nich dnia poprzedniego zam ów ił X .  kan. 
M aryański. O godzinie 8 b yliśm y już w szyscy  
na dworcu, gdzie w  salach osobnych  z ło ży li 
w iejscy  pielgrzym i sw o je pakunki i oczekiw ali 
na bilety, które zabrano im do odstęplowania. 
Po odejściu zw yczajnego pociągu, zaw ezw ano 
nas na perron, gdzieśm y zastali naszego p ro ­
tektora, szefa stacyi, pana Plessa. S zlązacy  i 
W ielkopolanie zajęli osobne w ag o n y , przez co 
i nasi, lubo chętnie szukali tow arzystw a braci 
z pod zaboru p ruskiego , zmuszeni b y li trzy­
m ać się razem. Zajęcie przeznaczonego dla nas 
p o ciągu  odbyło się w  tak  w ielkim  porządku, 
i z takim  spokojem , że urzędnicy ko le jo w i, 
w iedzeni ciekaw ością  zobaczenia znacznego 
zastępu P olaków , pow strzym ać się nie m ogli 
od uw ag dla nas zaszczytnych. T o  też pan 
H ess, m ówiąc, ja k  nam opow iadano, o naszej 
p ielgrzym ce , g ło śn o  się w y r a z ił , że g d y  p rzy  
podobnych  exp ed ycyach  osób in n ych  narodo­
w ości potrzebuje dla utrzym ania porządku co 
najmniej 15 żo łn ierzy  p o licy jn y ch , przy od- 
jeździe 400 P olaków  i jeden stróż bezpieczeń­
stw a b y ł zbytecznym .

D łuższe zatrzym anie się na perronie podało 
nam dobrą sposobność p rzypatrzenia się szląz- 
kim  i w ielkopolskim  w łościanom . O pierw-
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szych  słyszałem  już dawniej, że zarzucili strój 
narodow y, że jednak i drudzy tak prędko p o ­
szli za p rzykładem  sw ych  niem ieckich sąsia­
dów  i pow ażne sukm any zamienili na kuse 
czarne surduty, zadziwiło nas mocno. N ie­
s te ty  w yją w szy  K u ja w y , w całej W ielkopolsce, 
ja k  mi mówiono, nieznany już dziś strój naro­
dow y. Za to nasz ludek g a licy jsk i trzym ający  
się śc iś le  trad ycyjn ych  zw yczajów , m iłe sw ym  
strojem  robił wrażenie. W idziałeś na nim róż­
nobarw ne sukm any i w yszyw ane sieraki, szpen- 
cery , surduty, p łó tn ian ki, a naw et zw yk łe  
kożuchy, na g ło w a ch  zaś, długim  najczęściej 
p o k ry tych  włosem, czerw one krakuski, filcow e 
lub słom iane kapelusze, czapki, k a szk iety  itp.

L e cz  czas nam opuścić już W iedeń. K ie d y  
ru s z y ł nasz p o ciąg , u kazała  nam się jeszcze 
raz w  ca łym  sw ym  ogrom ie stolica A u stry i. 
P ą tn ic y  w ie jscy  z przyjem nością p rzy p a try ­
wali się tak  m ia-tu, ja k  w ieży  św. Szczepana 
i pięknem u D unajow i, a g d y  i ten w idok mi- 
nął, s ię g n ął każdy do swej torby po książkę 
do m odlitw y. Znaleźli się i prom otorow ie i choć 
nikt do tego nie w zyw ał, odezw ały się z ró­
żnych stron pociągu  tony naszych  pięknych  
relig ijn ych  pieśni. T en  zaś śpiew  rzadko kied y  
w  drodze ustaw ał a zaw sze odznaczał się
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pobożnością, która m im owoli w zbu dzała  usza­
nowanie naw et u tych , co z próżnej c iekaw ości 
sp ieszyli na dworce, b y  się przypatrzyć p o l­
skim  pielgrzym om . W a g o n y  nasze b y ły  ta 
zbudowane, że można b y ło  z ła tw o ścią  prze­
chodzić z jednego do drugiego. Tej też oko­
liczności zaw dzięczają p ie lgrzym u jący  redakto- 
row ie i w sp ó łp raco w n icy  pism  k a to lick ich , że 
n ie  jednę m iłą  chw ilę w spólnie spędzić rno- 
gli w  drodze. W  ich liczbie w idzieliśm y reda­
ktora Kuryera poznańskiego, X  D ra K antec- 
k ieg o , w sp ółp racow nika Czasu p. Zaleskiego, 
redaktora Przeglądu lwowskiego X . P odolsk iego , 
redaktora Przyjaciela ludu chełmińskiego p. T o ­
m aszew sk iego , red. Katolika i Moniki pana 
H ytrk a, red. Wiadomości kościelnych, Chaty i 
N„win, X . H ołyńskiego . Zetknięcie się red a­
ktorów  pism  ka to lick ich , ch o ćb y  w podroży, 
w spólna w ym ian a m yśli, niew ątpliw ie zagrzała  
ich do w alczenia za spraw ę, której bronią.

W  drodze, dzięki p. H essow i i uprzejm o­
ści służby kolejowej, niezapom inano o naszych 
potrzebach i w ygodach . W  M urzzuschlagu i 
i w  H ra d c u  zam ówiono dla nas postny posi­
łe k  a na licznych  stacyach  uw ażano troskli­
w ie b y  nie pozostał k tó ry  z p ielgrzym ów , co 
w ięcej, zd arzyło  się naw et, że na prośbę prze-
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w odnika, w strzym yw ano niekiedy k ilkakrotn ie  
w  ruchu b ęd ący  pociąg, ab y  zabrać pozosta­
łych . P rzeb y cie  koleją  sław nego Sem m eringu 
w ielkie na w szystk ich  p ielgrzym ach sp raw iło  
wrażenie. W ło ścian ie  korzystając z udziela­
nych  im objaśnień, m ieli sposobność podzi­
w iać przyrodę, a przytem  przekonać się na­
ocznie, czego dokazać m oże rozum i praca. 
W  M iirzzuschlagu zastaliśm y zupę km inkow ą 
i pstrągi, którem i n iestety  niepodobna b y ło  
nakarm ić 400 zgłodn iałych  pielgrzym ów . P o ­
kazało  się tu. jak  również i w  H radcu, że p ra­
ktyczniejsi b y li od nas w łościan ie, k tó rzy  
w  sw ych  torbach zawsze znajdow ali potrzebny 
pokarm. Za H radcem  zaszło  nam słońce, a  
dalszą drogę p rzebyw aliśm y w  cieniu nocy, to 
drzem iąc, to śpiew ając na przem ian. P u sta  i 
kam ienista okolica K a rstu , którą  przejeżdża­
liśm y już rano, nader p rzykre zrobiła  na na­
szych w ieśniakach wrażenie. „Mój B o że“ —  s ły ­
szałem  g ło s y  —  „same kam ienie, i drzew ka 
nie ma, jakżeż tu żyją biedni ludziska!“ K o ło  
godziny 7mej obudził śp iących  i drzem iących 
n iezw yk ły  okrzyk: morze! w yry w a jący  się mi- 
m owoli z ust tych, którzy się z je g o  widokiem  
po raz pierw szy spotkali. W  istocie w idok ten  
nader silne zrobił w rażenie na naszym  ludku.

7
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N iebaw em  m inęliśm y p ięk n y  p a ła c  cesarza 
M axym iliana M iram are, poczem  ukazał się 
T ry e st z pysznym  portem , w którym  setki 
k o ły sa ły  się okrętów . W  k ilk a  m inut później 
stanęliśm y na dworcu T ryestyń sk im .

W T r y e ś c i e .
W  T ry e śc ie  m ieliśm y zabaw ić c a ły  dzień; 

należało  przeto pom yśleć o p rzy tu łk u  i odpo­
czynku. W  tym celu  znaczna część p ie lg rz y ­
m ów opuściw szy perron, p ospieszyła  do w sk a ­
zanego sobie hotelu D elo rm e, gd zie  też zna­
lazła  potrzebne w yg o d y . Trudniejsza jednak 
rzecz tak tu, jak w  innych w iększych  mia­
stach, b y ła  z włościanam i., (szczególniej mniej 
zamożnymi, jak  nasi g a licy jscy ), k tó rzy  rów nież 
potrzebow ali odpoczynku i p osiłku , a dla k tó ­
rych  hotele i restauracye b y ły  nie przystępne. 
W  tej mierze musieli sobie p rzew od nicy  radzić, 
ja k  m ogli. W  T ry e śc ie  zaprow adzili ks. kan. 
M aryański i p. H y tre k  sw oich  w ło ścian  do 
miasta, gdzie jedni i drudzy ja k o  zamożniejsi 
p rzy  pom ocy przew odników  łatw o dali sobie 
radę. W łościan ie  g a licy jsc y  opuściw szy p o ­
ciąg, zatrzym ali się na razie przed dw orcem , 
oczekując przew odnika, k tó ry  tym czasem  um a­



99

w ia ł się z pew nym  w łaścicielem  domu panem  
F . o wspólną dla nich kw aterę. P o  zape­
w nieniu jej sobie udali się w szyscy  pod opieką 

ks. kan. Stań kow skiego  i X X .  E n cin gera  i 
A zb iew icza  do przeznaczonych dla siebie po- 
m ieszkań. a stąd po złożeniu sw ych  pakunków , 
do k o śc io ła  św. A nton iego, gdzie  w ysłu ch ali 
m szy św. odprawionej przez jednego z to w a ­
rzy szą cy c h  im księży. P rzew odnik podróży 
pątników  galicy jsk ich  w idząc znużenie sw ych  
w ło ścian  (z których  wielu od 24 godzin 
nie u żyw ało  ciepłeg'0 pokarmu), i obaw iając 
się o ich  zdrowie, w yszu kał p rzy  pom ocy p. 
F . tanią restauracyą, gdzie też na m ocy d ys­
p en sy  X . nuncyusza, zam ów ił m ięsny obiad. 
P o m szy św. oprow adzał p. F. p ielgrzym ów  
najpierw  po m ieście i kościołach, a potem  po 
porcie, gdzie  najdłużej zabawili, przypatrując 
się z w ie lk ą  ciekaw ością  latarni morskiej, p a ­
row ym  i żaglow ym  okrętom, niemniej kupcom  
przeróżnych narodowości, stosom towarów, z ło ­
żonych na brzegu  m orza i n iezw ykłem u  rucho­
wi, ja k i tam  panow ał. W  czasie w ycieczek  
naszych w  przystani tryestyńskiej spotkaliśm y 
hr. A rtu ra  G ołuch ow skiego, który  po w ziąw szy 
zam iar o d b ycia  wspólnej p ie lgrzym ki narodo­
wej, tu się z nami p o łą czy ł i jak o  szczery
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p rzyjaciel ludu, to w arzyszy ł mu wszędzie, nie 
szczędząc p rzy  danej sposobności św ia tłych  
w yjaśnień . O godzin ie i2tej p rzerw aliśm y w y ­
cieczkę, a p. F . z X X .  H. i B . zaprow adzili 
p ielgrzym ów  do restauracyi, gd zie  czekał ich  
obiad. P oniew aż b y ł to dzień postny, a jedzenie, 
ja k  w spom inaliśm y, zam ów iono mięsne, trzeba 
b y ło  użyć całej p o w agi kap łań sk iej, b y  w y- 
tłóm aczyć naszym  pątnikom  pow ód, k tó ry  nas 
sk ło n ił do korzystania z dyspensy, udzielonej 
na ten dzień przez X .  nuncyusza. U spokojeni 
w  końcu w łościanie zasiedli p rzy  d łu g ich  sto­
łach  w  liczbie około  70 m ężczyzn i 10 nie­
w iast, i*wesoło po wspólnej m odlitw ie spożyli 
obiad, skład ający  się z zupy, m ięsa i pieczeni 
z jarzyną, co w szystko  w raz z Chlebem i 
szklanką w in a kosztow ało każdego  31 centów , 
kw o tę w istocie nieznaczną, którą też chętnie 
zło ży li na ręce sw ego  skarbnika, X .  Boch- 
dana. A le  w  czasie obiadu inna jeszcze cze­
k a ła  X . H. i X . B . czynność. P ielgrzym i, k tó ­
rzy  tegoż dnia opuścić m ieli A u stry ą , nie 
b y li  dotąd w cale zaopatrzeni w e  w łoskie p ie­
niądze. A b y  im przeto u łatw ić w ym ianę, od­
b iera ł w  tym  czasie X . H. od k a ż d e g o , sto ­
sow nie do je g o  życzenia, 10 lub 15 złr. i odda­
w a ł  je  X .  B ochdanow i, k tó ry  natom iast s k ła ­
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d ającym  w ręczał tym czasow e pokw itow ania, 
za okazaniem  k tó rych  mieli następnie odbie­
rać  w ło sk ie  pieniądze. P o załatw ieniu  tej 
koniecznej czynności udali się X X .  H. i B- 
najpierw  do hotelu D elorm e, a b y  się posilić 
i  odw iedzić resztę pielgrzym ów , a  p otem  do 
kantoru  w ym iany, po w łoskie pieniądze. T y m ­
czasem  w iejscy  nasi p ielgrzym i pow rócili do 
portu, gdzie  tym  razem mieli sposobność p izy - 

patrzenia się dokładnie w ew nętrznem u urzą­
dzeniu dużego am erykań skiego  parostatku. 
S tą d  zaprowadzono ich jeszcze do sław n ych  
w arsztatów  T ow arzystw a żeg lu g i L loyda, gd zie  
oglądali pracow nie i byli św iadkam i n iezw y­
k ły c h  m echanicznych operacyj, ja k  h eb low a­
nia, w iercenia, rozcinania i t. p. żelaza, i gd zie  
p rzy p a try w a li się budowie now ych, napraw ie 
starych  okrętów , a nadto i w ielu  innym, w ielce  
ich  zajm ującym  przedmiotom  i m echanicznym  
czynnościom . P ielgrzym i innych  stanów, p o ­
dzieliw szy się na grupy, spędzili dzień dość 
przyjem nie na zwiedzaniu kościo łów  i m iasta; 
znaczna część udała się m ałym  parostatkiem  
do poblizkiego zam ku ś. p. cesarza M axym i- 
liana, a lubo niektórzy omal że nie doznali 
na morzu w y p a d k u , w szyscy  jednak nader 
b yli uszczęśliw ieni ze zw iedzenia sław n ego  M i-
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ramare. W ieczorem  o godzinie 8 zeb raliśm y 
się na dworcu, gdzie przedtem  już X X .  H. i B . 
uzyskali u szefa sta cy i osobny dla p ie lg rzy ­
m ów pociąg. R ozd aw szy w łościanom  naszym  
w łoskie pieniądze, w siedliśm y do w agonów , 
k tó rych  nam tym  razem bardzo poskąpiono, a 
o g . 3/4 na ętą w ieczorem  opuściliśm y T ry e st.

S zlązacy  w  k ilka  godzin później podążyli 
za nami morzem do W en ecy i, k tóra  nas zno­
w u m iała połączyć.

W W e n e c y i .

Z T ryestu  do W e n e cy i jech aliśm y c a łą  
noc. P ociąg, k tó ry  nas w iózł, pędząc z n ie­
z w y k łą  szybkością tak  niem iłosiernie rzucał 
naszem i wagonam i, żeśm y w  strachu o życie  
nieraz p olecali się P . B ogu. W  U d in e, na 
g ra n icy  A u stry i i W ło ch , o db yła  się z w y k ła  
rew izya  pakunków , i to w  sposób tak  delikat­
ny, że pakunków  z adresam i i tom am i (czego­
śm y się obawiali), dow iedziaw szy się, co za­
w ierają, w cale nie ruszano. W sch odzące słońce 
pow itali p ielgrzym i nabożnem  pieniem , które 
jednak w  krotce ucich ło, g d y  n a g le  z g łę b i 
m orskich u kazyw ać się za czę ły  najpierw  smu­
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k łe  w ie ży ce  i kopulaste św iątynie, potem  ca łe  
g ru p y  dużych p ałacó w  i p iękn ych  kam ienic 
pysznej W en ecyi. I nic dziw nego, że u cich ły  
pienia, i nie o d zyw ały  się mimo dolatującego 
zdała g ło su  dzwonów, zw iastujących dzień św ię­
ty , p ierw szy  bowiem  w idok W e n e c y i b y ł  za­
w sze i będzie czarującym . N ieuszedł też u w agi 
zdziw ionych naszych  w łościan, półm ilow ej d łu­
g o śc i most, k tó ry  łą c z y  ląd z dworcem, a po 
którym  p o ciąg  przesuw ał się ja k b y  po p o ­
w ierzchni wody.

M imo rannej p ory  (była godzina 5ta) za­
staliśm y na dworcu panią M. z córką, które 
p r z y b y ły  pow itać pielgrzym ów -rodaków  i p o­
sta ra ły  się o przew odnika, którego  ja k  zoba­
czym y potrzebow aliśm y bardzo. K to k o lw ie k  
zna W enecyą, przyzna, że oddanie (przy 400 
pielgrzym ach) 80 naszych w łościan  na ła sk ę  na­
trętn ych  gondolierów , n ieb yło  rzeczą b ezp iecz­
ną, tern bardziej że nie m ieliśm y dotąd przy­
go to w an ych  dla nich pom ieszkań. Otóż ab y 
zapobiedz możliwym w yzyskiw aniom  ze stron y 
gondolierów , a przytem  oszczędzić czasu i p ie­
n iędzy , postanow iliśm y zaprow adzić naszych 
p ie lg rzym ó w  w iejskich  do m iasta sposobem  
w W e n e cy i nie bardzo p ra k tyk o w a n ym , to jest 
pieszo. G d y  w ięc w szyscy  inni p ą tn icy , a na­
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w et w ło ścian ie  w ie lk o p o lscy  na gondolach 
puścili się do m iasta, grom adka naszych p ie l­
grzym ów  d źw iga jących  sw e kuferki, w tow a­
rzystw ie sw e go  przew odnika, tudzież X . kan. 
S ta ń k o w sk ieg o  i X X .  Bochdana, E n cin gera  
i A zbiew ieża, pospieszyła  jakiem iś krętem i 
uliczkam i przez m osty i m ostki na p lac  ś. M arka 
a  stąd, ab y  uniknąć zbiegow iska, w prost do k o ­
śc io ła  tego ż św iętego . T u  po złożeniu w kruch- 
cie  pakunków, w ysłu ch ali p ielgrzym i m szy św., 
którą odpraw ił X .  kan. Stańkow ski. T ym cza­
sem udało się przew odnikow i, p rzy  pom ocy 
p. D ąbrow y, k tó ry  przed chw ilą  p o łą c zy ł się 
z naszą p ie lg rzy m k ą , w yn aleźć tuż p rzy  k o ­
śc ie le  św. M arka  pod korzystnem i warunkam i 
(franka za łożko, a p ó ł franka za w spólne na 
ziemi posłanie na dobę) pom ieszkanie, które 
też p ątn icy  zaraz po w ysłuchaniu  m szy św. 
tern chętniej w zięli w  posiadanie ile że p rzy  
niedzieli p rag n ęli się przebrać i po nocnej 
podróży wielu, szczególnie starych, czuło po­
trzebę odpoczynku*). Zaspokoiw szy g łó w n e  po-

*) Był to „hotel garni“, który mógł wygodnie pomieścić 
naszych pielgrzymów, jednak poleciła polieya wenecka „ze 
względów zdrowia11 przenieść część ich do innego domu, 
czem zajął się p. Dąbrowa.



trzeby naszych w ło śc ia n , 
h otelu  Bauera, gzieśm y zastali 
grzym ów  w ygodn ie  
się dow iedzieli, że panie i inne
nasze, dzięki pani M., a w łościan ie ___
staraniem  ks. kan. M aryańskiego, w ygo d n e 
znaleźli pom ieszczenie. S zlązacy , któ rzy  z T ry e- 
stu odjechali morzem, p rzyb yli o dw ie godziny 
po nas do W enecyi, gdzie ich też pom ieścił p. 
H ytrek . Z pow odu znacznej liczb y  księży  
p ielgrzym ów  (do 170) niełatw o b y ło  k a p ła ­
nom docisnąć się do ołtarza, jedn ak około 
g o d zin y  11 w szyscy  b yli już po m szy św. i
m ogli, p odzieliw szy się na g ru p y , oprow adzać
po m ieście w łościan, dotąd w  kościele p rze­
b yw ających . W rażenia, jak ieg o  doznali w  ogóle 
p ielgrzym i b aw iący  po raz p ierw szy w  W e- 
n ecyi, nie m yślę kreślić, g d y ż to nie w cho­
dzi w  zakres opisu, m ającego na celu g łó w n ie  
w łościan , powiem przeto, że na tych  ostatnich 
W en ecya  n iezw ykłe  sp raw iła  wrażenie. R o ­
zumie się, oswojone g o łęb ie  w eneckie i na­
trętni ch ło p cy , czyszczący  na u licy ich za b ło ­
cone buty, w ie lce  ich zajęły, niemniej ów  r y ­
cerz, w yb ija jący  na w ieży  młotem godziny; zaś 
p a ła c  dożów, w ysokie słu p y przed kościołem  
św. M arka, n iezw ykła  budowa tego kościoła ,
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i  t. p. rzeczy ty sią ce  w y w o ły w a ły  pytań, na 
które odpow iadać musieli przew odnicy.

Jak wiadomo, najw ięcej przyczyn ić się 
może do poznania położenia W e n e c y i p rze­
jażd żka po w ielkim  kanale. Otóż n iech cąc p o ­
zbaw ić w łościan  naszych tej przyjem ności, 
zam ówiliśm y (z funduszów w spólnych) k ilk a ­
naście gondol w iększych  na godzinę ątą po 
południu. Starano się p rzytem , b y  w  każdej 
gondoli b y ł  ktoś z p ielgrzym ów  m ogących  
daw ać w łościanom  w yjaśnienia. N a czele zaś 
tej w ycieczk i stanął hr. A rtu r G o łu ch o w ski, 
k tó ry  przodując innym , w sk a zyw a ł k o śc io ły  
i p a ła ce  zasługu jące przedew szystkiem  na 
zw iedzenie, i k tó ry  nie szczędził trudu, b y  
uprzyjem nić czas braciom  włościanom . Że po­
dobna w ycieczk a  m iłą pozostanie dla nich 
pam iątką, nie m ożna o tem w ątpić. Z ap ytaw ­
szy jednego ze starszych  w łościan , ja k  mu się 
podoba W en ecya? taką  odebrałem  odpow iedź: 
„O  mój Boże! co też to za cuda na tym  B o ­
żym świecie. S łyszałem  ci ja już o tem m iej­
scu od naszych żołnierzy, któ rzy  tu o n gi stali 
i dziw y o „W e n e d y g u “ opow iadali, czyta łem  
o niej w Chacie obszerny opis. ale zawsze 
to co innego, g d y  człow iek  w łasnem i oczam i 
zobaczyć.
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O godzinie 4tej, g d y  nasi p ielgrzym i prze­
jeżd żali się po w ielkim  kanale, u dał się ks. 
H . z ks. B . na dworzec, dokąd w  celu b liż­
szego porozum ienia się co do jutrzejszego od­
jazdu zaprosił ich naczelnik sta cy i, p. Jaw or­
nik. I tym  razem trafiliśm y bardzo szczęśli­
wie, bo w osobie p. Jaw ornika poznaliśm y za­
cnego Szlązaka, k tó ry  podobnie jak  p. H ess 
w  W iedniu, z całą  uprzejm ością u w zg lę d n ił 
nasze p ro śb y  i w  naszej obecności drogą te le ­
graficzną zniósł się z odnośną d y re k cy ą  
ruchu. Zależało nam bowiem  na tem, b yśm y 
m ieli nadal osobny p ociąg , przytem  m ogli się 
zatrzym ać k ilka  godzin  w  P ad w ie, a nadto tego  
sam ego dnia zdążyć do Łoretu. Życzeniom  
naszym  stało  się za d o ść ; obiecano p o c ią g  oso­
bny, k tó ry  m iał 6 godzin zaczekać na nas 
w  P ad w ie; ale za to m usieliśm y przyrzec panu 
Jaw ornikow i, że w ciągu  nocy oddam y b ilety  
do wizowania i stęplow ania, u łatw iając w  ten 
sposób czynność urzędników, dla k tó ry ch  p o ­
dobne zajęcie rano, przed odjazdem  pociągu, 
b y ło b y  zb yt uciążliwem . D zięki pośw ięceniu 
się p. D ąbrow y, k tó ry  ofiarując na to ca łą  
noc, zabrał od w szystkich pielgrzym ów  b ilety  
a  następnie rano porozdaw ał je  już w izow ane
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i stęplow ane pielgrzym om , w yw iąza liśm y się 
z naszej obietnicy.

Z Wenecyi do Padwy i Loretu.

O dpocząw szy 24 godzin  w W en ecyi, w y ­
padło  nam, lubo nie bez żalu, op uścić to p ię­
kne miasto. D rukow any program  i p lan jazd y, 
znajdujący się w  ręku każd eg o  z p ielgrzym ów , 
w ie lką  i tym  razem oddał nam u słu g ę, w sk a ­
zując każdem u dzień i godzinę odjazdu. T o  
też w  poniedziałek już o godzinie 5tej rano, 
gw arn o  b y ło  i w  hotelach, k tó re  opuszczali 
p ie lgrzym i, i pom iędzy gondolieram i, któ rzy  
tych  ostatnich niem al przem ocą do sw ych  
gondol w ciągali. P ątn icy  nasi w iejscy  tym cza­
sem tą sam ą co wczoraj drogą p odążyli na 
dworzec, pocieszając w  drodze jed n ego  z tow a­
rzyszów , k tó ry  zg u b ił swój b ilet i którem u do 
kupienia now ego trzeba b y ło  dopomódz. N a 
dw orcu p ow itał nas uprzejm ie sze f stacy i, p. 
Jawornik. Poniew aż zależało  mu na tem , b y  
Szlązacy, udający się zw yczajnym  pociągiem  
w prost do Loretu, nie pom ieszali się z resztą 
pątników , odjeżdżających pociągiem  osobnym  
do P adw y, a stąd dopiero do L oretu , przeto
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prosił znanego już sobie przew odnika podróży, 
X .  H., b y  ten żesto jąc  przy w ejściu  na perron, 
w skazyw ał każdemu z p ielgrzym ó w  przezna­
czony dla niego pociąg. Co w ięcej, g d y  już 
w szy scy  zajęli m iejsca, m usiał ksiądz H . 
w tow arzystw ie p. szefa obejść w szystk ie  w a­
g o n y  obu pociągów , aby się zapew nić, że żadna 
nie zaszła  om yłka. P o  tej m ozolnej lubo k o ­
niecznej (z pow odu innego rodzaju b iletów  
szlązkich  pątników , sep aracyi w  10 m inut po 
odejściu zw yk łe g o  pociągu, opuściliśm y W e - 
necyą, a po jednogodzinnej podróży, w śród 
pięknej ja k  ogród o k o licy , przybyliśm y do 
P ad w y. T u  pozostaw iw szy w  w agon ach  nasze 
rzeczy, a koło nich kilku  p ielgrzym ów  na straży, 
p uściliśm y się niemal w szyscy  pieszo do miasta, 
nie bez obaw y przed dem onstracyą w łoskich  
liberałów , którzy, (jak nam op ow iadał w  W e- 
n ecyi konsul austryacki p. P iłat), przed k ilku  
dniami nie bardzo gościnne spraw ili innym p ie l­
grzym om  przyjęcie. D zięki B o g u  nic nas nie 
sp otkało  p rzykrego, przeciw nie stow arzyszenie 
m łodzieży katolickiej w ysła ło  kilku  członków , 
k tó rzy  nas uprzejm ie po m ieście oprowadzali.

W  P ad w ie leży  c ia ło  św. A n ton iego . W ie ­
dzieliśm y o tem w szyscy, a lubo każd y  się 
cieszył, że będzie m ó gł pom odlić się u grobu
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tego  św iętego, najżyw iej okazyw ał sw ą radość 
nasz p oczciw y ludek, k tó ry  św. A n ton iego  
uważa za sw ego  szczególniejszego patrona i 
opiekuna. Tam  w ięc  przedew szystkiem  sk ie­
row aliśm y nasze kroki i w krótce stanęliśm y 
przed pyszną, n ie zw yk ły ch  rozm iarów  b a zy ­
liką. P rzestąp iw szy  z czcią i uszanowaniem  
p ró g  św iątyni, zw róciliśm y się na lewo, gdzie 
w bogatej k a p licy  na w spaniałym  ołtarzu 
spoczyw a ciało  tego św iętego. I  za p e łn iła  się 
kap lica  klęczącym i i modlono się szczerze, a 
jeśli ludek nasz gorąco m odli się p rzed  obra­
zem tego Ś w iętego , m ożna się dom yśleć, ja k  
się m odlił przy ciele te g o  Św iętego. P o  odda­
niu czci drogim  relikw iom , udali się k a p ła n i do 
zakrystyi, ab y odpraw ić m szą św. A le  nie 
łatw a to b y ła  rzecz dostać się do o łtarza  p rzy  
takiej liczbie kapłanów . T o  też niektórzy cze­
k a li całem i godzinam i, a b y  jeśli nie u grobu, 
przynajm niej w kościele  teg o  św iętego  odpra­
w ić Ofiarę bezkrw aw ą. D zięki ks. A zbiew iczo- 
wi obejrzeli w łościan ie dokładn ie k o śc ió ł i  
rzeźby w  k a p licy  św. A nton iego, przedstaw ia­
ją ce  jego  życie  i cuda, za jego  przyczyn ą 
zdziałane. P o  kilkagodzinnym  p o b ycie  w k o ­
ściele  św. A n to n iego  obejrzeli p ielgrzym i 
jeszcze kościół sw. Justyny i k ilk a  innych
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św iątyń, potem miasto i ogród publiczny, gd zie  
.są p o sąg i ludzi sław nych  w szechnicy p ad ew ­
skiej (między nimi i k ilk u  P olaków , ja k  S t e ­
fana B ato rego  i Jana Sobieskiego), a w  końcu 
pow rócili w szyscy znowu pieszo na dw orzec, 
ab y się posilić i w dalszą puścić się drogę.

O godzinie 2ej odjechaliśm y z P ad w y. 
Z m iast położonych p rzy  drodze w idzieliśm y 
z dala Bolonią, do której m ieliśm y w stąp ić  
dopiero z powrotem. W  dalszej drodze szcze­
góln ie u cieszył p ielgrzym ów  naszych w id o k  
m iasta Imoli, gdzie b y ł biskupem  i S in igalii, 
gdzie się rodził nasz O jciec Św . Pius I X . tu ­
dzież m iasta R im in i, znanego z cudow nego 
obrazu N. Panny. D o A nkony, jednego ze zna­
czniejszych miast portow ych, przybyliśm y już 
po zachodzie słońca.

Tym czasem  tak  w R zym ie  jak  i w  L o recie  
m yślano o nas szczerze. W  L o recie  nieoceniony 
ks. Leon  Noras uczynił w szystko, co b y ło  
w  jego  m ocy, ab y  uprzyjem nić w  tem  m ie­
ście  p o b yt swoim  rodakom. N a prośbę X .  
H ołyń skiego  p rzygo to w ał on pom ieszkania 
dla pątników  g alicy jsk ich  i w ie lk o p o lsk ich , 
niemniej też i dla pielgrzym ów  górnoszlązkich, 
o co go  dawniej upraszał p. H ytrek, a o czem 
w szystkiem  z dołączeniem  adresów zawiadom ił
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on naprzód X . H. listem  w ysłan ym  do W e - 
necyi. W  R zy m ie  niestrudzony X . W a le ry a n  
P rzew łocki, przełożony domu O O . Zm artw ych­
w stańców , p rzyg o to w ał dla w szystkich  g a li­
cyjskich  p ielgrzym ów  w yg o d n e  pom ieszkanie, 
zawiadam iając naprzód przew odnika podróży 
tak  o miejscu pom ieszkań ja k  i liczb ie osób, 
jak ą  z nich każde m ogło  objąć. D la  pątników  
z W ielko p o lsk i przygotow ano pom ieszkania s ta ­
raniem  JEm. X .  K a rd y n a ła  P rym asa, k tó ry  
też w y s ła ł sw ego  sekretarza, ks. W ła d . M e- 
szczyńskiego aż do Eoretu, a b y  tam  oczeku­
jąc pielgrzym ów , u ła tw ił im p o b yt w tern m ie­
ście. Poniew aż atoli X . M eszczyński zastał w L o - 
recie  już w szystko  p rzygotow an e, przeto udał 
się z X  Norasem na spotkanie p ielgrzym ów  
do A nkony.

Jak wiadomo, pojechali S zlązacy  naprzód, 
niezatrzym ując się w  Padw ie. S tąd  też g d y  
przybyli do A n k o n y, zabrał ich  X . Noras i 
zaw iózł do Loretu, gdzie zajęli p rzygo to w an e 
dla siebie pom ieszkania. Tym czasem  naszych 
pielgrzym ów , p rzy b y ły ch  o k ilk a  godzin pó­
źniej pow itał w  A n kon ie  X . M eszczyński, dopo­
m agając do zakupienia biletów, o które oso­
bno postarać się tu należało.
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Późno w nocy spostrzegliśm y na w yso ­
kiej górze bielejące m ury b azy lik i L o retań ­
skiej. W id o k  ten niem ało pokrzepił na duchu 
zm ęczonych całodzienną podróżą p ie lg rz y ­
mów, k tó ry ch  nadto nielada czekała  p rzep raw a, 
zanim się ujrzeli u stóp tej przesław nej św iątyni.

W L o r e c i e.

O puszczając dw orzec loretański, ab y  się 
udać do m iasta, cieszy liśm y się  w praw dzie 
w idokiem  św iątyni, k tóra  m ieści w  sobie n a j­
droższy dla nas skarb, bo dom ek, gd zie  „S ło w o  
stało się C iałem 11, jednak w  drodze mimowoli 
p izy c h o d z iły  nam na m yśl s ło w a  pism a św. 
„n ie  bierze n agro d y  jeno ten, co się dobrze 
p o ty k a ł'1. D la  zrozum ienia teg o  pow iem y, że 
m iasteczko L o ret leży  na w ysokiej, praw ie p ó ł 
m ili od dworca od ległej górze. Otóż tę  p rze­
strzeń najw iększa część p ielgrzym ów  m usiała 
przebyć pieszo, dźw igając swe pakun ki i pnąc 
się coraz w yżej. B y ł  to w  istocie trud p rze­
ch odzący siły , szczególnie starszych i niew iast; 
n iestety trudno b y ło  temu zaradzić, g d y ż  lubo 
w szystk ie  w ózki całej m ieściny w y s ła ł X . N o-

8
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ras na dw orzec, nie m o gły  one żadną miarą 
zabrać 400 pielgrzym ów . Nadto nie zaraz m o­
żna się b y ło  dostać do pom ieszkania, k tó reg o  
adres miał każdy podróżny p o d an y sobie w  dro­
dze, gd yż b y ła  to noc, a niezm ordow any ks. No- 
ras, k tó ry  pom ieściw szy Szlązaków , zajął się 
teraz nami, mimo najszczerszej chęci, nie m ógł 
naraz obsłużyć 400 pielgrzym ów . Mimo to 
każd y  z nas znalazł w ygo d n y  kącik, gd zie  
resztę nocy spokojnie m ógł przepędzić.

M ów iąc o utrudzeniu p ielgrzym ó w  naszych 
w  drodze do miasta, niemam na m yśli zacn ych  
naszych g alicy jsk ich  w łościan. Postępow ali oni 
w esoło, a lubo sam i mieli pakunki, chętnie 
dopom agali drugim , szczególnie księżom  w ich  
dźw iganiu. G dyśm y stanęli przed bazyliką, a 
lud nasz sp ostrzegł p rzy le g łe  krużganki, które 
okalają obszerny p lac kościeln y, sta ło  się, że 
zanim  obejrzeliśm y się za przeznaczonem  dla 
nich pomieszkaniem , w łościan ie nasi (przypo­
m niawszy sobie K alw aryą) zakw aterow ali się 
na dobre w  krużgankach, szczęśliw i, że, jak  
sądzili, spocząć będą m ogli na świeżem  po­
w ietrzu. N iestety  m usieliśm y mimo ich  próśb 
przypom nieć im, że to nie polska, ale w łoska  
ziemia, gdzie nie w szystko wolno. P raw dziw ie
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nie ła tw ą  było  to rzeczą w yprosić ich z raz z a ­
ję tych  przez nich krużganków  i zaprow adzić 
do przygotow an ych  pomieszkań.

N azajutrz p ierw si, k tó rzy  o w schodzie 
sło ń ca  stanęli u drzwi św iątyni, byli, jak  łatw o 
się dom yśleć, w łościanie ta k  nasi, ja k  szlązcy 
i w ielkop olscy. Czując dobrze, że ab y  się stać 
godnym  oglądania domku przeczystej B o g a - 
R o d zicy , należy pierwiej oczyścić  sum ienie, 
w prost pospieszyli do kon fessyonałów . W  j e ­
dnym  z nich zastali już X . N o ra sa , k tó ry  
udaw szy się o godzinie ątej rano na sp o czy­
nek, o 5tej już b y ł w  kościele. W kró tce  na­
deszli i nasi księża, którzy na mocy pozw ole­
nia m iejscow ego biskupa, zasiedli do ko n fessyo ­
nałów  i w ysłuch ali w szystkich  p ielgrzym ów  
spowiedzi. O godzinie lotej, g d y  ju ż 'w s z y s c y  
b y li w yspow iadani, w yszedł ksiądz Jan S te c z ­
kow ski, dziekan z Jasienicy (w G alicyi) do 
ołtarza  Zw iastow ania N. P. (przyległego  do 
ścian domku św.) ze mszą św., której w szyscy  
pielgrzym i słuchali. Zaczęto pieśń „G w iazd o  
morza ‘, którą odśpiew ało 500 pielgrzym ów . 
P o ew angielii zw rócił się szan, celebrans do 
obecnych i m iał kazanie o „w cieleniu S ło w a  
B o że g o 11. S ło w a  jego g ło szą ce  w ym ow nie t a ­
jemnicę, którą tak żyw o przyp om n iała  o b ec­
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ność domku B ogarodzicy, zastosow ane do m iej­
sca i okoliczności, silne w y w a rły  na nas wrażenie, 
dla tego niepodobna nam nie p od ać ch o ćb y  
suchej ich treści.

P rzedstaw iszy w ielką rodu ludzkiego nędzę, 
oraz jego  niedołężność w  w yb aw ien iu  siebie, 
w yk aza ł kaznodzieja nieodzowną W cielen ia  po­
trzebę, oraz n iew ysłow ion e B o g a  m iłosier­
dzie nad nami, dozwalające, a b y  S y n  B o ży  
sw ojem  poniżeniem niebo z ziem ią pojednał, 
B o gu  chw ałę, a ludziom  zbaw ienie p rzyw ró­
cił. D la tego owo g łośn e „G loria" n iebieskich  
śpiew aków , zw iastujące św iatu w ie lk ą  now inę 
i ra d o ść , że w  owej pam iętnej chw ili „B ó g  na 
ziemię a człow iek  w  niebo w stąp ił" , pobudzić 
nas pow inno do okazyw ania w dzięczności i 
m iłości nie w  sam ych jeno słow ach  ale i 
w  czynach.

Podnosząc ważność tej nadzw yczajnej —  
bo niewidzianej dotąd i nie słyszanej w  historyi, 
p i e r w s z e j ,  tak  w ielkiej, pow szechnej i ma­
jestatycznej narodu P olskiego p ie lg rzym k i „ad  
lim ina A postolorum “ , tudzież do Loretu, ja k o ­
b y  do stolicy polskiej naszej K rólow ej, w e­
zw ał pobożnych pątników, b y  [każdy z nich 
po tej przesław nej p ielgrzym ce tu oczysz­
czony, nie ty lko  sam się odrodził, ale po
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swoim  do kraju  pow rocie, s ta ł się niezm ordo­
w anym  apostołem  (missyonarzem) oraz żarli­
w ym  M aryi P . sodalisem. P otrzeba  teg o  teraz 
tem  w iększa, im niebezpieczniejsze czasy, gdzie 
bezbożność pod złudnem i hasłam i „ośw iaty  i 
postępu*1 usiłuje zaszczepić nienaw iść w ser­
cach  praw ow iernych i zbuntować ich przeciw  
K o ścio ło w i, k tó ry  ow a bezbożność krępuje nie- 
godziw em i ustawam i i prześladuje w  sposób, 
ja k ie g o  świat nie w idział i nie zna h istorya.

„ A le  nie trw óżcie się, w o ła ł mówca, g d y ż  
B ó g  dopuszcza, b y  złość ludzka do czasu się 
sroźyła, aby tem lepiej uwidoczniła się m oc 
Jego. U fajcie niezachwianie zapewnieniu C hry­
stusa, tej nieomylnej praw dzie: „e tp o rtae  inferi 
non praevalebun t“ : „bram y p ie k ła  nie z w y ­
ciężą G o '.  —  B o  jako Chrystus p iek ło  k rzy ­
żem zw ojow ał i nad światem  zapanował, tak  
m inąć musi ludów  obałam ucenie, i zobaczym y 
K o ś c ió ł na w ysokości ch w ały.

„ A b y  ten dzień b ło g i zaw ita ł ja k  najprę­
dzej, a b y  pokrzepił zg rzyb ia łego  łódki Pio- 
trowej Sternika, naszego w ielk iego  i uw iel­
b ionego Ojca Św . Piusa IX ., aby w  nagrodę 
za ciężkie a długoletnie cierpienia jak o  ew an- 
gielicznem u (Sym eonow i dał mu szczęśliw ie 
dożyć i oglądać jeszcze tryum f K o ścio ła , —
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padnijm y w szy scy  na kolana, i z g łę b i serca 
b ła g a jm y  o pomóc K ró lo w ej naszego narodu. 
P rzedkładajm y Jej nadto k rzy w d y  obecnie K o ­
ściołow i w yrządzane, p raw  o jczy stych  po­
gw ałcen ie, tak nasze, jako też braci-rodaków  
łzy, uciski, osierocenia, b ła g ajm y o św iatło  n ie­
bieskie dla duchem czasu zarażonych i oślepio­
nych, o naw rócenie grzeszników , o b ło g o s ła ­
w ieństw o dla siebie, d la rodzin naszych, dla 
w szystkich  u kochanych  ziom ków  naszych, k tó ­
rzy  barbarzyńską siłą  w strzym ani, lubo w do­
mu pozostali, duchem i sercem  tow arzyszą nam 
w  tej dalekiej, trudnej a tak  miłej podróży

W  końcu w zyw ał, b yśm y przypuścili kor­
nie w spólny szturm do tej fo rtecy  duchownej 
„ A r k i przym ierza", do „P o cieszyc ie lk i utrapio- 
n y ch “ i „W spom ożenia w iern ych 11 N. P an n y 
Loretańskiej, i pocieszając się s ło w y  św. B e r­
narda: „N ie słyszano, ażeby ktoś u ciekając się 
do Ciebie, m iał b yć  od C iebie opuszczonym 11, 
pew ni b yli lepszej przyszłości.

P okrzepieni słow em  Bożem , które na ob­
cej ziemi, zdała od domu, w  ojczystym  w y p o ­
wiedziane języku  tem milsze ro b iło  wrażenie, 
że b y ło  niew ątpliw ie pierwszem , które w  pol­
skim  języku  słyszano w  tej bazylice, resztę 
m szy św. w ysłuchaliśm y śpiew ając jeszcze



„M atko niebieskiego P an a11, ,,T w o ja  cześć chw a­
ła" i „W ita j królow a11. P o  m szy'ć. oglądali piel­
grzym i (bądź to pojedyńczo, b ^ d f'g ro m a d k a ­
mi) w nętrze domku Najśw. Panny, 'niemniej' 
p iękne rzeźby, którem i on o k ry ty  jest na ze­
w nątrz, tudzież obszerną b azylikę, w  któ rej 
od św itu prz)^ w szystkich  ołtarzach odpraw iały  
się msze św. (W  samym domku m ała ty lk o  
część p ielgrzym ów  m iała szczęście odpraw ić 
mszą św  ). W ielce  też budującym  b y ł w id o k  
ludu naszego, obchodzącego, zw yczajem  p rzy­
jętym  na m iejscach cudownych, na kolanach 
dom ek św. K o ło  godziny i2ej opuściliśm y 
k o śció ł, ab y nakupić m edalików , ko ro n ek , 
obrazków  i innych pam iątek, tudzież b y  się 
posilić i odpocząć. W  tym  sam ym  czasie za ­
chorow ał nam jeden z w łościan , W o jc iech  
R a c h e l z D om inikowie w  G alicy i. Z d aw ało  się, 
że będziem y go m usieli zostaw ić w L o recie  
i później dopiero sprow adzić do R zym u  lub 
odw ieźć do domu. A le  nasz R a c h e l n iech cia ł 
o tern słyszeć  i w o ła ł z p łaczem : „zaw ieźcie  
m nie ch oćby n ieżyw ego  do R zym u 11. D zięk i 
B o gu  i staraniom dra R om ana G arbińskiego , 
lekarza z K o ło m yji, k tó ry  z całem  p o św ięce­
niem zają ł się chorym  tow arzyszem  p ielgrzym ki,
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o d zy sk a ł tenże na ty le  zdrow ie, że m ó gł w ie ­
czorem  puścić się z nam i w  dalszą d ro g ę .

P o  południu o godzinie 3ciej zebraliśm y 
się  znowu w szyscy  w kościele.' Stosow nie do 
program u, w stąp ił na am bonę ksiądz A n ton i 
W atu lew icz, prób. z C iężkow ic, dyec. T a rn o w ­
skiej, i opow iedział ludow i historyą domku 
N ajśw . P an ny, m ianowicie o jego  przeniesieniu 
z N azaretu do D alm ącyi, a stąd  do Loretu. 
Zapoznanie ludu z historyą tego  m iejsca i p rzy ­
pom nienie jej tym , którym  ona b y ła  znaną, 
p rzyczyn iło  się w iele do ocenienia łask i, ja ­
k iej nam B ó g  udzielił, dozw oliw szy b y ć  w  Lo- 
recie. P o  nauce zaprosił nas ksiądz N oras do 
w nętrza domku św., gdzie w chodzącym  ma- 
łem i oddziałam i p o kazyw ał św ięte pam iątki, 
ja k  figurę N ajśw . P an ny, krzyż znaleziony 
w  domku, m iseczkę, której u ży w ała  N. P anna 
i  P . Jezus i t. p. R ów nocześnie daw ano do 
pośw ięcenia koronki i m edale i składano O O. 
K ap u cyn o m  ofiary na msze św. P o  obejrzeniu 
dom ku m ieliśm y odprawić litanią, g d y  jednak 
p ie lg rzym i francuzcy rozpoczęli przed dom- 
kiem  jakąś pieśń, zaprow adził n a s X . N oras do 
skarbca, gdzieśm y mieli sposobność podziw iać 
praw dziw e skarby ofiarowane przez papieży, 
królów  i możnych N ajśw . Pannie. O bejrzaw ­
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szy skarbiec, zebraliśm y się znowu przed 
dom kiem  N. Panny. T u  rozpoczęliśm y śpiew  
litanii loretańskiej (na z w y k łą  nutę, używ aną 
przy  m ajowem  nabożeństwie1) i p rzy  śp iew ie 
500 p ielgrzym ów  zw róciliśm y się na praw o, po 
za dom ek św., a potem  bocznemi naw am i obe­
szliśm y c a ły  kościół param i: księża, szla­
ch ta, w łościan ie, kobiety . B y ł  to w idok 
im ponujący, k tó ry  zrobił w ielk ie  wróżenie na 
na o becn ych  W ło ch ach  i Francuzach, a nas 
do g łę b i  w zruszył i pozostaw ił w  sercu k a ż­
dego m iłą na ca łe  życie  pom iątkę. P o proces- 
syi dokończyliśm y przed domkiem św iętym  lita ­
nii i „P o d  Pwoję obronę41 poczem  odśpiew ał 
ks. S tachów  zw y k łe  m odlitwy do N. P an n y i 
św. Józefa. N a zakończenie przem ów ił do piel­
grzym ó w  sło w y  gorącem i ks. A . K a n teck i. 
W ychodząc z te x tu : Królowa korony polskiej 
módl się za nami, m ów ił o doniosłości naszej 
p ielgrzym ki, o czci, jak ą  odznaczali się przod­
kow ie nasi względem  Najśw. P an n y  i o ufno­
ści, ja k ą  w  jej opiece pokładam y, niemniej 
o spodziew anych korzyściach z pielgrzym ki. 
W  końcu w spom niał o smutnem położeniu 
dzielnicy w ielkopolskiej pozbawionej arcyb isku ­
p a  i ty lu  kapłanów  i b ła g a ł w szystkich, a b y  się 
m odlili za K o śc ió ł „najstarszej d zieln icy41. Po
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przem ówieniu X . K a n te ck ie g o  odśpiew aliśm y 
„A n io ł P a ń s k i11, a potem u czciw szy jeszcze 
raz dom ek N. P an n y , z żalem opuściliśm y 
b a zy lik ę , w zm ocnieni na duchu i p o krze­
pieni na siłach  do dalszej podróży. N a p o ­
ch w ałę  p ielgrzym ów  naszych muszę dodać, 
że p ą tn icy  nasi najpiękniejsze pozostawili 
po sobie w  L o recie  wspom nienie. T am tej­
szy  ks. Biskup, z któ rego  m iałem szczęście p o ­
znać, m ów iąc o naszej p ielgrzym ce, rzekł 
w zru szo n y : „B yłem  c a ły  czas o b ecn y  w  k o ­
ście le  i muszę -wyznać, że zbudowałem  się 
bardzo pielgrzym am i polskim i. T akiej w iary  
i pobożności nie widziałem  n ig d z ie !“ .

P ow róciw szy do naszych  pom ieszkan, ze­
braliśm y nasze rzeczy, ab y się udać na dw o­
rzec. T ym  razem znaczna część pielgrzym ów  
odjechała tak  wcześnie, że i drudzy temi sa- 
memi w ózkam i m ogli na czas zdążyć. Za w ło ­
ścian naszych, (w yjąw szy tych, co się p ospie­
szyli i sami to uczynili) p o p ła c ił koszta m ie­
szkania i jedzenia ks. N oras, k tó ry  z fundu­
szów, dla polskich p ielgrzym ów  w L orecie 
istniejących, u zysk a ł kw otę 150 franków. Z p o ­
zostałej po zapłaceniu w spom nionych w ydat­
kó w  kw o ty , o p ła c ił ks. N oras (stosując się do 
zw yczajów  praktykow an ych  przy w szystkich
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pielgrzym kach *), służbę kościelną, stróżów 
domku ś., a resztę 50 fr. ofiarow ał pielgrzym om  
ks. S to jałow skiego .

Późnym  wieczorem  opuściliśm y dw orzec 
Loretański, szczerze i serdecznie podziękow aw ­
szy za trud, pełn ą pośw ięcenia się opiekę i 
pom oc ks. Norasowi, dla “którego n iew yg asłą  
czujem y w  sercach naszych w dzięczność.

Z Loretu do Assyżu i do Rzymu.

P o cią g , k tó ry  na nas czek a ł w  Lorecie, 
zaw iózł nas ty lk o  do A n k o n y, gdzie w sied li­
śm y na inny, znowu w yłącznie na nasz u żytek  
oddany. Jechaliśm y nocą rozm aw iając i roz­
m yślając o Lorecie. O godzinie 3 rano p rzy ­
b yliśm y do Foligno, a stąd (nabyw szy osobne 
bilety) po jednogodzinnej podróży do A ssyżu .

Zanim powiem o A ssyżu, wspom nę o zda­
rzeniu, które aczkolw iek nie bardzo budujące, 
św iad czy  jednak o przyw iązaniu ludu naszego

*) W imieniu pielgrzymów górnosziązkieh zostawił p. 
Hytrek 60 fr., których użył X. Noras na opłacenie porto- 
ryum ofiarowanego do Loretu obrazu i na służbę ko­
ścielną.
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do O jca Św . K ie d y  w ybierano się do R zym u, 
p rzy b y ł do jedneg-o z proboszczów  w  w scho­
dniej G alicyi, w yb ierająceg o  się z p ielgrzym ką, 
w ieśn iak  (Rusin z okolic górsk ich ) z prośbą, 
b y  g o  zaw iózł do O jca  Ś w . „N ie mam ani 
żon y, ani dzieci —  m ów ił on —  ch ciałbym  się 
dostać do R zym u  i tam w  jak im  klasztorze 
pozostać do śm ierci11. Z ap ytan y ile  m a pienię­
dzy? odpow iedział, że uzbierał sobie 50 złr. 
i że mu ta kw ota  powinna w ysta rczy ć , g d y ż  
chodzi mu ty lk o  o to, b y  się dostał do R zym u. 
Szan. proboszcz, ciesząc się, że i je g o  gó rsk a  
okolica  będzie reprezentow aną, zab ra ł sw ego 
sąsiada i p rzy b y ł z nim do L w o w a. O dtąd 
sp o ty k a ł klient je g o  liczn ych  dobrodziejów. 
D o  K ra k o w a  k u p ił mu bilet p ierw szy  je g o  
opiekun, z K ra k o w a  do W ied n ia  jeden  z księży 
krako w skich , do T ryestu  znow u kto inny, dość 
że szczęśliw ie w iodła mu się podróż aż do Loretu. 
T u  jednak opanow ał go  pew ien niepokój, k tó ­
rego  b y  się pozbyć, staje we F o lign o  przed 
swoim  w łaściw ym  opiekunem , i z nieśm iałością 
rzecze: „O jcze! ja  bardzo zaw iniłem  przeciw  
P an u B o g u  i W am . Spow iadałem  się w L o - 
recie, bo mnie bardzo sumienie g ry z ło , ale 
mimo to nie będę m iał spokoju, pokąd nie 
w yznam  przed W am i w szystk ieg o 11. Cóż się
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stało? —  p y ta  proboszcz. ,,Oto ja  p o w ied zia­
łem , prosząc b yście  mnie zabrali, że nie mam 
żon y i dzieci, i że chcę w  R zy m ie  pozostać, 
a ja  tym czasem  mam grunt, żonę i dw oje dzia­
te k  i muszę do domu w ra ca ć11. „D la  czegożeś 
inaczej m ów ił11, zapytał proboszcz. „B o  m iałem  
m ało pieniędzy, a wiem, żebyście mnie b yli 
inaczej nie w zięli do R zy m u 11. R ozum ie się, 
że otrzym ał przebaczenie. U radow any, w  lep- 
szym już nadal humorze o d b yw ał p ielgrzym kę, 
gorliw ie usługując swemu dobrodziejowi w  dro­
dze, a że w  R zym ie otrzym ał b ilet pow rotow y 
od jedn ego  z pielgrzym ów , pozostałych  w  R z y ­
mie, stało się, że w id ział O jca Św. i nadto 
z 50 złr. część znaczną p rzyw ió zł do domu.

L e cz  w róćm y do A ssyżu , m iejsca rodzin­
n ego  w ie lk ieg o  p atryarch y  tylu  zakonów, św ię­
te g o  Franciszka.

W  A ssyżu  zasługuje na zw iedzenie p rze- 
dew szystkiem  sław n y k o śció ł P orcyu n ku ły , tuż 
k o ło  dw orca położony, niemniej w  dość oddalo- 
nem m ieście kościół i klasztor ś. F ran ciszka  i. 
K la ry . Jedno i drugie m iejsce zw iedzaliśm y, lubo 
jedni najprzód do P o rcyu n ku ły , a drudzy do m ia­
sta pospieszyli. W ieśn ia cy  g a licy jsc y  i w szy scy  
niem al nasi księża udali się do P orcyun ku ły. 
B y ła  godzina 4 ta  rano, k ied yśm y się zbliżyli
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do tej w  polu zbudow anej św iątyni. Czuliśmy 
w szyscy  potrzebę um ycia się, a że w zdłuż 
ścian y kościo ła  ciągnie się cysterna z źródlaną 
wodą, zbliżyliśm y się do niej, co w idząc p o­
czciw e w łoskie k o b iety  w  pobliżu praniem  
bielizny zajęte, p rzy sz ły  nam w  pom oc z ręcz­
nikam i. W  pysznej św iątyni, w pośród której 
znajduje się ta sama kapliczka, w  której m iał 
objaw ienie św. F ra n c isz e k , odpraw ili księża 
nasi mszą św. poczem  udaliśm y się do mia­
sta, leżącego na bardzo w ysokiej górze. Tu 
zw iedziliśm y 3 p iątrow y k o śció ł św. F ran ­
ciszka, a pom odliw szy się u grobu św. p atry- 
arch y, w idzieliśm y dom jego  rodzinny (póź­
niej na kościół przerobiony), a potem ko śció ł 
św . K la ry , gdzie spoczyw a jej ciało, od 600 
la t niezepsute, i gdzie pokazyw ano nam kratę, 
przez którą  z rąk  św. Franciszka przyjm ow ała 
św. K la ra  kom unią św. O bejrzaw szy m iasto i 
k ilk a  kościołów , udaliśm y się ko ło  godziny 
12 w południe na dw orzec, ab y  już stąd w prost 
odjechać do R zym u. P o d łu g  program u m ie­
liśm y stanąć w  m ieście w iecznem  o J/26. N ie­
stety  rząd w łoski, snąć lęka jąc  się Polaków  
p ostarał się o to, że nas w  F olign o  trzym ano 
3 go d zin y  i dopiero o iotej w  n ocy  do R z y ­
mu przyw ieziono.
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Przybycie do Rzymu —  program.

W  ośm dni po opuszczeniu kraju, na dniu 
30 m aja, o godziiaie 10 w  nocy, stan ęliśm y 
szczęśliw ie w  R zym ie. N a dworcu oczekiw ali 
nas księża Zm artw ychw stańcy (uwiadomieni 
telegraficznie o naszem  spoźnionem przybyciu) 
tudzież ks. E. Podolski, k tó ry  zm uszony obrać 
drogę na F lorencyą, (gdzie p. Teofil L en ar­
to w icz p racow ał nad kielichem  dla O jca Św.) 
w yp rzed ził nas w  R zym ie. P ielgrzym ó w  w iel­
kopolskich  pow itali na d w o rcu : ks. p rałat 
L ikow ski, ks. Chw aliszewski i ks. M eszczyński. 
P on iew aż pom ieszkania dla w szystkich  b y ły  
przygotow an e, a adresy tych że jeszcze w dro­
dze rozdane pątnikom , przeto księża i p iel- 
grzym i-niew łościanie odjechali w prost do m iejsc 
w skazanych na adresie. M ianow icie udali się 
księża i m ieszczanie w ielkopolscy do hoteli i 
p ryw atn ych  pom ieszkań przy  u licy D ei G re- 
chi i Babuino, g a licy jscy  księża i niew łościanie 
częścią do domu ćw iczeń duchow nych obok s. 
M aria M aggiore, częścią xx. Passionistów ; panie 
i w iejskie kob iety  do klasztoru zakonnic P r z e ­
najśw iętszej K rw i, gdzie ich 20 znalazło p rzytu ­
łe k  (dwie zaś zam ieszkały w hotelu). U ile po- 
m ieszczenie w spom nionych p ielgrzym ów  nie*
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nasuw ało trudności, o ty le  w ięcej m ieliśm y oba­
w y  o w iejskich  pątników . A b y  w ięc  utrzym ać 
ich razem i nie p ogub ić  w śród n o cy  i tłum ów  
w ie lk ie g o  miasta, w yprow adziliśm y ich  z per- 
ronu i ustaw ili na obszernym  p lacu  przed  
dw orcem  grupam i, osobno g a licy jsk ich , w iel­
kopolskich  i szlązkich  w łościan . T a k  podzie­
lonych  w zięli w  opiekę częścią  X X .  Zmar­
tw ych w stań cy i k le ry c y  sem inaryum  p o lsk iego , 
częścią inni księża, i podzieliw szy na mniejsze 
oddziały, zaprow adzili do przeznaczonych dla 
nich pomieszkań. W  ten sposób ulokowano 
naszych  g alicy jsk ich  w ieśn iaków  u X X .  Pas- 
syo n istó w  (gdzie zam ieszkali też i p ielgrzym i 
ks. S to jało w sk iego , nazajutrz przybyli), szląz­
kich  w  domu .,P ie lg rzy m ó w “ a w ielkop olskich  
staraniem  J E m .K a rd yn ała  i na polecenie O jca  
Św. n a P o n te R o tto  w  domu, gdzie się odbyw ają 
rekollekcye. T y c h  ostatnich p ielgrzym ó w  zaraz 
na w stępie nie lada sp o tka ł zaszczyt. P r z e ło ­
żeni bowiem  teg o  zakładu, pow itaw szy mile 
go ści, zaprosili do osobnej sali i  tam siedzą­
cym  pątnikom , zw yczajem  starodaw nym , um yli 
n o gi a potem w ieczerzą u raczyli.

Nazajutrz rano m iłej doznali w szyscy  p iel­
grzym i niespodzianki. OO. Zm artw ychw stańcy 
i k le rycy  sem inaryum  polskiego, jedni i drudzy
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z Rzym em  dobrze obznajomieni, jaw ili się w  po- 
m ieszkaniach naszych, rozdawszy nam (ułożony 
przez JEm. ks. kard. L ed óch ow skiego, a. w yd ru ­
ko w an y w  R zym ie  staraniem  OO. Zm artw ych­
w stańców ) program , przyrzekli przychodzić co­
dziennie rano i po południu i oprowadzać podług  
tego program u podzielonych na oddziały  p ie l­
grzym ów *). B y ła  to w  istocie praw dziw a ofiara 
ze strony naszych now ych przew odników . I  
śm iało pow iedzieć możemy, że jeżeli p ie lg rzy ­
mi nasi poznali R zym  i je g o  pam iątki, im to 
jed yn ie  praw ie w szy scy  zaw dzięczyć muszą.

P oniew aż wspom nionym  program em  o b jęty  
b y ł już i p ierw szy dzień naszego p o b ytu

*) Dla przechowania w pamięci sposobu, w jaki 
zwiedzili pielgrzymi Rzym, niemniej okazania, jak 
w ułożeniu tego programu niczego nie pominięto, co 
na zwiedzenie zasługiwało, podajemy tu w całości 
wspomniony program pod tytułem: Pielgrzymka pol­
ska, na uroczystość 50-letniego jubileuszu biskup­
stwa J. S. Piusa IX . 1877.

ODDZIAŁ I. i II.
Czwartek, 31 Maja. Boże Ciało. Eano o g. 7. 

Oddział I. i II. Msza św. u św. Jana Lateraneń- 
skiego, Baptisterium, Scala-Santa, s. Croce. Po po­
ł u d n i u  o 3. Oddz. I. s. Maria in Transteyere, s. 
Piętro in Montorio, s. Cecylia, s. Bartłomiej. Bene-

9
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W R zym ie, przeto tego dnia udali się p ątn icy  
g a licy jsc y , jako należący do I. i II. oddziału, do 
św . Jana L ateran eń sk iego , gdzie w ysłuch ali 
m szy św., a potem  zw iedzili „S c a la  S a n ta * 11 tj. 
schody, po k tó rych  prow adził P iła t  P . Jezusa 
ubiczow anego na ganek, skąd okazał Go ludowi 
m ówiąc: „E c c e H o m o “. P ielgrzym i w ielkopolscy  
i  szlązcy, należący do III. i IV . oddziału, b y li 
tego dnia w  kościele  św. P iotra  na m szy św. 
i  p ro cessyi B ożego  C ia ła  i zwiedzili salę kon- 
cylium  w atyk ań sk iego , gdzie  g ło śn o  odmó­
w ili „C red o11.

dykcya u ś. Klaud. Oddz. II. S. Filip Nereusz, s. 
Andrea della Valle, Gesu, ś. Marek, śś. XII. Apo­
stołów. Benedykcya u s. Klaudyusza.

Piafek, 1 Czerwca. Ran o o g. 7. Oddz. I. i II. 
Msza św. u św. Piotra, Kościół podziemny, Sala 
koncylium, Wystawa, Ogród. Po p o ł u d n i u  o g. 3 
Oddz. I. św. Stanisław Kostka, s. Maria dei An- 
geli, ś. Agnieszka. Oddz. II. św. Grzegorz W., św. 
Jan i Paweł, s. Stefano Rotondo, ś. Klemens.

Sobota, 2 Czerwca. R a n o  o 7. Oddz. I. Msza 
św. w s. Maria in Ara-Coeli, Mamertyńskie wię­
zienie, św. Franciszka Rzymianka, Kolosseum. Oddz.
II. Msza św. w s. Maria Maggiore, św. Pudency- 
anna, św. Prakseda, św. Wawrzyniec, Cmentarz. Po 
po ł u d n i u  o g. 3. Oddz. I. św. Grzegorz W., św. 
Jan i Paweł, s. Stefano Rotondo. S.  Piętro inVin- 
coli. Oddz. II. s. Maria in Transtevere, s. Piętro
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Zbyteczną b y ło b y  rzeczą opisyw ać w ra ­
żenie, jak ieg o  doznał nasz lud na pierw szej 
w ycieczce po wiecznem  m ieście. K o ś c io ły  św . 
P iotra  i Jana Ł ateraneń skiego  w p ra w iły  ich 
w  zdumienie, a schod y śś. i relikw ie [niezwy­
kłe, ja k  gw óźdź, którym  przybito  Zbaw iciela 
do krzyża, cierń korony w tłoczonej na skronie 
Jego, tab lica  z napisem  na krzyżu i t. p. p rze­
ję ły  ich  czcią najgłębszą i za ch ę ciły  do g o r- 
liw egozw iedzania innych kościołów , k ry ją c y c h  
wiele podobnych, a drogich  pam iątek. I.

in Montorio, ś. Cecylia, ś. Bartłomiej. S. Piętro in 
Yincoli.

Niedziela, 3 Czerwca. Święto Papiezkie. Bano 
o g. 7. Oddz. I. Msza św. u św. Piiipa Kereusza,
s. Andrea della Yalle, Gesu, s. Marek, śś. XII.' 
Apostołów. S. Piętro in Yincoli. Oddz. II. Msza 
św. w s. Maria in Ara Coeli, Mamertyńskie więzie­
nie, św. Franciszka Bzymianka, Kolosseum. S. Pię­
tro in Yincoli. Po południu.  Oddz. I. i II. Spo­
wiedź. O g. 6 wieczór u św. Piotra, początek piel­
grzymki siedmiu bazylik.

Poniedziałek, 4 Czerwca. Ba n o  o g. 6. Oddz.
I. i II. Msza św. u św. Pawła, Komunia św., dal­
szy ciąg pielgrzymki siedmiu bazylik (ś. Sebastyan, 
ś. Jan Lateraneński, ś. Krzyż, ś. Wawrzyniec, s. 
Maria Maggiore). Śniadanie w drodze.

Wtorek, 5 Czerwca. Bano o godz. 7. Oddz. I. 
Msza św. w s. Maria Maggiore, św. Pudencyana,
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U JEm. ks. Kardynała-Prymasa 
Ledóchowskiego.

P on iew aż p ielgrzym ka nasza rep rezen to­
w a ła  c a ły  nasz naród, przeto p ierw sze o d w ie­
dziny w  R zym ie  należały  się P rym asow i P o l­
ski. O bow iązkow i temu pragnęliśm y jak  naj­
rychlej zadość uczynić, atoli z pow odu utru­
dzenia po 8-dniowej podróży, tudzież uroczy­
stości B ożego  Ciała, m ogło  to nastąpić dopiero 
nazajutrz, tj.w  piątek 2 czerw ca. Że jednak tenże * II

ś. Prakseda, ś. Wawrzyniec, Cmentarz. Oddz. II. Msza 
św. u św. Stanisława Kostki, s. Maria dei Angeli, 
św. Agnieszka. P o p o ł u d n i u .  Oddz. I. i II. Spo­
wiedź.' Odwiedzenie Najśw. Sakramentu. Kupowanie 
Różańców. Medalików etc. ,

Środa, 6 Czerwca. R a n o  o g. 8. Oddz. I. 1
II Msza św. u św. Piotra, Komunia św., Śniadanie, 
Audyencya u Ojca Św, P o poł udni u o g. 8. Oddz. 
I. i II. Katakumby św. Kalixta.

Czwartek, 7 Czerwca. Ra no  o g. 7. Oddz. I. 
Msza św, u św. Sabiny, św. Alexy, s. Maria _ in 
Cosmedin, s. Gioreio in Velabro, Matka Boska Zy- 
rowicka. Oddz. IL  Msza św. u s. Maria sopra Mi- 
nerva, św. Ignacy, Panteon, św. Ludwik, św. Au­
gustyn. P o p o ł u d n i u  o g. 3. Oddz, I. S. Augu­
styn, s. Ludwik, Panteon, s. Maria sopra Minerva, 
św. Ignacy. Oddz. I. Matka Boska Żyro wieka, s. 
Griorgio in Yełabro, s. Maria in Cosmedin, ś. Sabina, 
ś. Alexy.
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sam  P rym as jest zarazem  arcypasterzem  całe j 
W ielko p o lsk i, przeto w yp adało , b y  ducho­
w ieństw o je g o  archidyecezyj pierw sze zło ży ło  
mu hołd  i uszanowanie. T o  też jeszcze tego 
sam ego dnia, t. j. we czw artek pospieszyło  ono 
do W atykan u, a b y  u całow ać ręk ę  sw ego A r c y -  
pasterza, przem ocą od nich oderw anego, k tó ­
rego  od lat trzech nie w idzieli. N ic rzew n iej­
szego nad owo spotkanie się dostojnego A rcy- 
pasterza ze swemi ow ieczkam i. Śród łez i łk a ­
nia przem ów ił do nich ks. P rym as, a w yrażając * III.

ODDZIAŁ III. i IV.
Czwartek, 31 Maja. Boże Ciało. Bano o g  9 

Oddz III. i IV . Ś. Piotr, Kościół podziemny, Sala 
Koncylium, skarbiec. P o  poł udni u  o g. 3. Oddz.
III. s. Maria in Ara-CoeJi, Mamertyńskie więzienie 
sw. Franciszka Rzymianka, -Kolosseum. Benedykcya 
u św. Klaudyusza. Oddz. IV. S. Jan Lateraneński 
Baptisterium, Scala-Santa. Benedykcya u ś. Klaud’ 

Piątek, 1 Czerwca. Ba n o  o g. 9. Oddz. III. 
Sw Klemens, św. Jan Lateraneński, Baptisteriiun, 
Scala-Santa. B a n o  o g. 8. Oddz. IV. Watykan 
(Kaplica syxtyńska, Stanze, Pinakoteka, Wystawa)’ 
Po po ł u d n i u  o g. 3 . Oddz. III. i IV. S.Maria in 
Iranstevere, s. Piętro in Montorio, Villa Pamfili-Doria.

Sobota, 2 Czerwca. B a n o  o g\ 8. Oddz. III  
Watykan (Kaplica syxtyńska, Stanze, Pinakoteka,' 
Wystawa), B a n o  o g. 9 . Oddz. IV. Św. Stanisław 
Kostka, s. Maria dei Angeli, św. Agnieszka. Po
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dość swoję i zadowolenie z ca łeg o  duchow ień­
stwa, zachęcał do w ytrw a ło śc i i m ęztwa. 
W spom niaw szy o garstce  duchownych, któ rzy  
nie pomni na g ło s  pasterza, o d łą czy li się od 
trzody, w yrzek ł, i ż ma nadzieję, że i ta drobna 
liczb a  pow róci k ied yś  na drogę p raw ych  k a ­
płanów . N astępnie rozm aw iał z każdym  z oso­
bna, dobrze pam iętając nazw iska w szystkich  
duchow nych i parafij, a nie szczędząc dla k a ż­
dego słów  uznania i zach ęty, p o le ca ł starsze­
mu duchowieństwu m łodszych, ściganych  k a ­

płanów .

p o ł u d n i u  o 3 g. Oddz, III. Św. Augustyn św. 
Ludwik, Panteon, s. Maria sopra Minerwa, desu, 
s. Piętro in Yincoli. Oddz. IV. S. Maria in Ara- 
Coeli, Mamertyńskie więzienie, św. Franciszka Pzy- 
mianka, Kolosseum. s. Piętro in Vincoli.

Niedziela. 3 Czerwca. Święto Papiezkie. Ra no  
o g. 9 . Oddz. III. Św. Grzegorz W., św. Jan i Pa­
weł Termy Karakalli, s. Stefano Rotondo. s. Pię­
tro in Vincoli. Oddz. IV. Św. Augustyn, ś. Ludwik, 
Panteon, s. Maria sopra Minerva, Gesii. s. Piętro 
in Vincoli. Po południu o g. 3. Oddz. III. i IV. 
Palatyn. O 6 wieczór u św. Piotra, początek piel­
grzymki siedmiu bazylik.

Poniedziałek, 4 Czerwca R a  no o g. 6. Oddz. 
III. i IV. Dalszy ciąg pielgrzymki siedmiu bazylik.
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Nazajutrz, w  p iątek  o godzinie io  rano 
o byw atelstw o, duchow ieństw o, m ieszczanie i 
w ieśniacy spieszyli do W atyk a n u  na posłucha­
nie do ks. K ard yn ała . Źe jednak pom ieszkanie 
teg o  dostojnika nie m o gło b y  naraz pom ieścić 
600 pielgrzym ów , musiano część zaprosić na 
popołudniu. K ie d y  w ięc na audyen cyi ran­
nej ukazał sięnajdost. ks. P rym as odezw ał się 
w  imieniu W ielkopolan  p. Franc. Ż ółtow ski 
z N iechanow a tem i s ło w y  :

Pielgrzymi polscy, zgromadzeni ze wszystkich 
części ojczyzny naszej, a przybyli do Rzymu celem * III.

Wtorek, 5 Czerwca. Ra no  o g. 9. Oddz. III. 
Poium, s. Giorgio in Vela,bro, s. Maria in Cosmedin, 
ś. Sabina, ś. Alexy. Oddz. IV. Muzeum chrześcijań­
skie przy Lateranie. Po p o ł u d n i u  o g. 3. Oddz.
III. Św. Stanisław Kostka, s. Maria dei Angeli, 
św. Agnieszka. Oddz. IV. Św. Pudencyana, s. Maria 
Maggiore. św. Praxeda, św. Wawrzyniec, cmentarz.

Środa, 6 Czerwca, Rano o g." 8. Oddz. ITT, 
i PV. Msza św. u św. Piotra, Kommunia św., śnia­
danie, Audyencya u Ojca Św. Po p o ł u d n i u  o g. 
3 . Oddz. III. Św. Pudencyana, s. Maria Maggiore, 
św Praxeda, św. Wawrzyniec, cmentarz. Oddz. IV. 
Poram, s. Giorgio in Velabro, s. Maria in Cosme­
din, św. Sabina, św. Alexy.

Czwartek, 7 Czerwca. Rano o g. 3. Oddz. ITT. 
Muzeum chrześcijańskie przy Lateranie. Oddz. IV. 
św. Grzegorz W., św. Jan i Paweł, s. Stefano
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złożenia hołdu Jego Świątobliwości Piusowi IX., 
przychodzimy do Ciebie, Eminencyo, dostojny nasz 
Prymasie, z tern zapewnieniem, że w tych ciężkich 
czasach próby i doświadczenia postępować będziemy 
drogą, którą Ty, Eminencyo, wskazałeś nam tak 
chlubnie, i starać się będziemy pracować dla zba­
wienia dusz naszych, dla dobra Kościoła i dla dobra 
drogiej ojczyzny naszej".

P o  p. Żółtow skim  m iał przem aw iać w  im ie­
niu G alicyan ów  książę K on st. C zartoryski, ale 
zbytn ie w zruszenie nie pozw oliło  mu g ło su  
dobyć. N astępnie p. St. C hłapow ski, z Szódr 
w ręczając Jego E m inencyi pam iątkow y medal 
na pam iątkę w ięzienia ostrow skiego w yb ity  * *), 
w  te przem ów ił s ło w a :

Kotondo św. Klemens. P o p o ł u d n i u  o g. 3 . Oddz. 
III. i IY. Katakumby św. Kalixta.

Uwaga. Pielgrzymi zawiadomieni będą codzien­
nie o przypadającem nabożeństwie czterdziesto-go- 
dzinnem w rozmaitych kościołach, by wolnym cza­
sem mogli nawiedzać Najśw. Sskrament i zyskiwać 
do tego aktu przywiązane odpusty. (Typogr. della 
Propaganda).

*) Medal, o którym mowa, wyobraża popiersie 
JEminencyi, i nosi w około napis: m ie c is l a u s  COM. 
LEDÓCHOWSKI CAED. PRIM. POLON. ARCH. GNESN. ET 
POSN.; a na odwrotnej stronie: e g r e g io . e x u l i . 
CARCERIS. SQUALOREM. OSTEOVII. BIENN1UM. PRO 
RELIGIONE. PERPESSO. POLONIA. MEMOR.
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Kiedy wyrwano z pośród nas Przewodnika i 
Zwierzchnika dusz naszych, miłość do niego spotęż- 
niała i wzrosła, ufność i wdzięczność nie tylko się 
nie zmniejszyła, ale się wzmogła. Serca i myśli na­
sze zwróciły się w stronę Wiecznego Miasta za "Wy­
gnańcem Pasterzem, i uczuliśmy potrzebę dawania 
Mu ciągłych dowodów naszego przywiązania. W ten 
sposób powstała myśl wybicia medalu na przypo­
mnienie pokoleniom następnym zasług Twoich i sta­
łości w obronie Kościoła i narodu, upamiętnienie 
więzienia ostrowskiego i uwiecznienie wspomnienia 
wyniesienia na godność kardynalską tego, którego 
kochamy jako Oj ca,  czcimy jako W y z n a w c ę  
C h r y s t u s o w e g o ,  z którego męztwa i wytrwało­
ści chlubimy się przed światem. Dziś medal ten jako 
słaby dowód i hołd uczuć naszych składamy w ręce 
Waszej Eminencyi*). Myśl, powstała w Wielkopolsce 
podczas więzienia W. Eminencyi w Ostrowie, zy­
skała uznanie całej niemal Polski, i oto dziś imie­
niem wszystkich rodaków możemy, Eminencyo, zło­
żyć ten dowód naszego uwielbienia Tobie, któremu 
wszystkie narody, przybywające do Watykanu, skła­
dają swe uwielbienie, i wymawiając Twe imię, uczą 
się wymawiać imię Polski, którą nieprzyjaciele nasi 
przed światem za umarłą i za wyrzneoną z pośród 
ludów głoszą. Ufamy, że Pan Bóg miłosierny zacho­
wa długo Eminencyą Waszę dla dobra naszego i 
całej Polski, że Pan Bóg pozwoli, abyś w długie

*) Podobnych medali ze złota (zw. talmi) i sre­
bra rozeszło się wiele w Wielkoplsce i w GaLcyi.
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lata był obrońcą, naszym i stróżem wśród walki 
obecnej.

P o  tych  słow ach  i po odebraniu z łotego  
m edalu przem ów ił ksiądz P rym as z początku 
drżącym  od wzruszenia, a następnie silnie roz­
brzm iew ającym  głosem . Przem ow a Jego Emi- 
nen cyi b y ła  n astęp u jąca:

Czcigodne Duchowieństwo, szanowni Panowie, 
kochani Obywatele miejscy i wiejscy! Przyjmijcie 
odemnie wyraz szczerego podziękowania za ten dar 
będący dla mnie drogim dowodem i zapewnieniem tej 
miłości i przywiązania, jakie zdobyłem sobie w ser­
cach Waszych. Nie uznaję się godnym tego upominku, 
ale sądzę, że mogła nań zasłużyć dobra wola moja. 
Od lat jedenastu, jak objąłem rządy najpierwszej i 
najwyższej w Polsce stolicy, obowiązkiem moim i 
staraniem było ułatwiać powierzonej mi trzodzie 
uświęcenie dusz i osiągnienie wiecznego zbawienia. 
Czuwałem, o ile sił starczyło, aby nieskazitelną się 
zachowała w narodzie naszym wiara ojców, wiara 
Świętego rzymskiego Kościoła, aby karność kościelna 
była przestrzegana, aby zjednoczenie i uległość dla 
Opoki Piotrowej coraz głębsze w sercach Polaków 
zapuszczały korzenie. I Bóg miłosierny dozwolił, że 
się tak stało. Kiedy z woli i dopuszczenia Jego spa­
dły na nas w ostatnich latach ciężkie utrapienia, 
uwydatniliście świetnie, co może w chrześciańskiem 
sumieniu prawdziwa wierność dla Ojca Św. i żywa 
chrześcijańska wiara. I staliśmy się dziś, nie jak
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Apostoł powiedział „wzgardą11, ale zbudowaniem na­
rodów; spojrzeli na nas i dziwią się, że po stu la­
tach niewoli, po kilku latach walki i cierpienia na 
polu politycznem stoimy wiernie i niewzruszenie na 
tern stanowisku, jakie jedynie i wyłącznie przy­
stoi chrześcijanom katolikom.

Pozwólcie mi, Bracia drodzy, abym, kościelny 
Wasz przewodnik, wykazał Wam wielkie tej piel­
grzymki znaczenie i wielką jej doniosłość Piel­
grzymki w ogóle są objawem wiary, pobożności i 
cnoty, objawem dawnym jak Kościoł, objawem świę­
tym, iście chrześcijańskim. W ostatnich dwóch stu­
leciach, kiedy duch obojętności, niewiary i bezboż­
ności wionął od Zachodu, ustały one w wielkiej 
części krajów chrześcijańskich, ale nie ustały w ojczy­
źnie naszej, w Polsce, gdzie zrósłszy się z naro­
dowym obyczajem, stanowiły jednę z najpiękniej­
szych stron religijnego żywota ojców naszych. Do 
Matki Boskiej Częstochowskiej, Żyrowickiej, Górec­
kiej i Turskiej Bogarodzicy spieszyły liczne pątni­
ków tłumy, a te wielkie odpusty nasze w świątecz­
nej, uroczystej formie były pięknemi pielgrzymkami 
w calem tego słowa znaczeniu, bo z dalekich stron 
spieszono do onych świętych miejsc, aby się obmyć 
z grzechów, posilić Ciałem Zbawiciela, dostąpić od­
pustu, zbudować przykładem cnoty i chrześcijańskiego 
obyczaju.

Ale ta nasza wspaniała pielgrzymka do gro­
bów świętych Apostołów większe ma znaczenie, bo 
jest z naszej strony zatwierdzeniem i zadokumento­
waniem jedności naszej z Kościołem Bożym, jedno­
ści, tej najpierwszej i najznaczniejszej cechy, którą
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Bóg nadał Kościołowi św. Mówimy w wyznania 
wiary o j ednym,  świętym, powszechnym, apostol­
skim Kościele, i „jedność" Kościoła na pierwszem 
kładziemy miejscu, bo w jedności jest siła i moc, i 
jak jeden jest Bóg, jeden Zbawiciel, jeden Namiest­
nik Jego na ziemi, tak też j e d e n  nierozłączony jest 
Kościół Boży na świecie. Wrogowie Kościoła pracują 
co niemiara, aby potargać te święte węzły jedności, 
bo znają, że w nich siła nasza; lecz my, do tej św. 
Piotrowej przybywając opoki, dajemy najlepszy do­
wód, że rozumiemy dobrze, co to jest jedność, że ona 
kotwicą ratunku i zbawienia. Pięknie powiada A u­
gustyn św. w homilii na dzień dzisiejszy, że jak 
gałązka oderwana od pnia lub konaru traci życie 
i staje się martwą, tak też i dusza każdego czło­
wieka, tak i każdy poszczególny Kościół, skoro się 
oderwie od skały Piotrowej, traci życie i ginie. Póki 
ręka połączona jest z ciałem, żyje i pożyteczną jest 
ciału, skoro ją odetniesz, umiera. Wyście, Bracia 
mili, gromadną pielgrzymką Waszą dali dowód, że 
ż y j e c i e ,  że j ed ni  jesteście wiarą i miłością z Tym, 
co tam na górze (ks. Kardynał wskazał tu rąkai na 
górne piętro Watykanu) nad nami steruje łodzią 
Piotrową. Zi tej jedności pragnęły Was wyłączyć 
w różnych dzielnicach polskich już to schizma, już 
też herezya, już wreszcie wolnomularstwo i libera­
lizm, będący cechą dzisiejszych czasów, Strońcie od 
tych wrogów świętej wiary naszej, Bracia mili, i za 
łaską Bożą od tych wtrętów chronią się dyecezye 
moje; tak wszyscy ich unikajcie a Bóg będzie z Wami.

I jedno jeszcze napomnienie, jednę radę przyj­
mijcie od Waszego Prymasa. Porządek nadprzyro­
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dzony objawiać się winien i odzwierciedlać w przy­
rodzonym rzeczy porządku. Kościół święty rzymsko­
katolicki silny jest i niezwyciężony jednością. Niech­
że ta jedność, na,zgodności myśli i wspólności uczuć 
oparta, zejdzie do porządku przyrodzonego. Niech 
ustaną w ojczyźnie naszej nieporozumienia, a wzmoc­
nimy się, i Bóg widząc nas zjednoczonych w wierze 
i obywatelskiej cnocie, skróci chwile doświadczeń i 
rychlej zmiłuje się nad nami.

Udzielam Wam w końcu z całego serca bło­
gosławieństwa! N i e c h  ono s p ł y n i e  na P o l s k ę  
cał ą ,  niech spłynie na dusze Wasze, niech Was 
uczyni silnymi i nzbroji w męztwo, aby wszystkie 
nawiedzenia Pańskie zamieniły się dla nąs w bło­
gosławieństwo i obfity owoc wydały, aby się przy­
czyniły do uświęcenia i zbudowania naszego. Bene- 
dicat vos etc.

Trudno opisać wrażenia, k ie d y  po skoń- 
czonem  przem ówieniu ks. K a rd yn ała  w szy scy  
bliżej niego stojący, nie w yjm ując n aw et naj­
starszych w iekiem  i urzędem obyw ateli, rzu­
cili się do nóg- jego  ze łzam i i prośbą o b ło ­
gosław ieństw o. R ozrzew n iający  m ianow icie 
b y ł  to w idok, g d y  siw ow ło sy staru szek , je n e ­
ra ł S tru m iłło , L itw in , zb liży ł się do Jego 
Em inencyi, i szlochając upadł mu do n ó g , i 
k ied y  78-letni książę Stan. Jabłonow ski w  p ol­
skim  stroju, p rzy  karabeli, u klęknąw szy p ro ­
sił o b łogosław ień stw o jak o  „ s ta r y  żołnierz
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p olsk i'1. P o  raz p ierw szy  K ard yn ał-P rym as 
m ó gł przem ów ić do ta k  licznie zgrom adzo­
nych  katolików  w szystkich  dzielnic polskich , 
a  przem ów ienie to b y ło  tem św ietn iejsze, że 
pochodziło z serca P rym asa p olskiega, w ięźnia 
i o liary prześladow ania, p rzed staw iciela  P o l­
sk i prześladow anej i cierpiącej, w  obec w ięź­
nia w atykań skiego , P iusa IX .

Potem  przystępow ano do ucałow ania ręki 
Jego  Em inencyi. K s . ka rd yn a ł chodził pom ię­
dzy włościan i daw ał im zapytania. N astępnie 
w  imieniu m łodzieży p rzy b y łe j przem ów ił p. 
A n t. Zaleski z K rak o w a, a potem  w  imieniu 
katolick iej p rasy  polskiej (którą reprezento­
w ali X X .  Podolski, K a n teck i, H ołyń ski, pp. 
A . Zaleski, Tom aszew ski i H ytrek), ks. Edw . 
P odolski. K s . Prym as na je g o  przem ow ę od­
p ow ied zia ł w te słow a:

Kiedy Was tu widzę zebranych redaktorów, 
pozwólcie, że wam zrobię moje uwagi. Dziękując za 
pracę podjętą, która tyle owoców przynosi dla Ko­
ścioła, proszę zarazem, błagam was, abyście się 
usilnie starali zachować miłość. Niech ta miłość bę­
dzie w każdej chwili waszym przewodnikiem. Złemu 
nie pobłażajcie, ale omyłki, słabostki ludzkie sądź- 
cie z miłością; to jedyna broń dla nas stosowna, 
miłość i jedność. W imię tej miłości błogosławię was.
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D ruga audyen cya o db yła  się o godzinie 
6tej wieczorem . B y li na niej g łó w n ie  księża 
nasi i w łościan ie  ga licy jscy , u X X .  P assyo- 
nistow zamieszkali, JEm. ks. K a rd y n a ł prze­
m ów ił do nich w następujący sposób:

Dziękuję Wam, żeście tak licznie zebrani mnie 
tu odwiedzili. Żadnego biskupa tu z Wami nie ma; 
jedni wstrzymani wiekiem drudzy chorobą lub inne- 
mi okolicznościami towarzyszą Wam tylko swem bło­
gosławieństwem. Mnie, Pasterzowi najstarszej stolicy 
biskupiej w Polsce, wypadło poprowadzić Was do 
stóp Namiestnika Chrystusowego, którego teraz 50- 
letni jubileusz biskupi obchodzimy. Winszuję Wam, 
że się tak świetnie w sercach Waszych przechowuje 
wiara i że tak mężnie i otwarcie dajecie jej świa­
dectwo. Nie mniej licznie stawiliby się tu i bracia 
nasi z zaboru moskiewskiego, by dać dowód przy­
wiązania swego do Stolicy Apostolskiej, gdyby nie 
powstrzymała ich ciężka dłoń rządu tamecznego.

Co za pociecha, że się znajdujem na opoce, 
do której, od kiedy Zbawiciel założył Kościół, przy­
bywają pielgrzymi, by zaczerpnąć siły i ukrzepienia 
na całe życie swoje.

Wy, naród męczeński za Kościół, i od napa­
ści barbarzyńców Wschodu i schizmy przez tyle 
wieków strzegący chrześcijaństwo, a w moskiew­
skim zaborze jeszcze krew Wasza płynie, Wy, naród 
męczeński, z wiary przychodzicie uczcić dawnych 
męczenników groby, co życie swoje za Chrystusa 
oddali. Bóg Wam za to błogosławić będzie. Może 
jeszcze długo za wolą Bożą w cierpieniu dawać bę­
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dziecie świadectwo Chrystusowi, ale może prędzej, 
aniżeli się spodziewamy, przyjdzie chwila wyzwole­
nia i zmiłowania Bożego. Starajcie się i siebie umo­
cnić i drugich przykładem ku dobremu prowadzić. 
Mamy nieprzyjaciół, którzy silą się, by nas sprowa­
dzić z drogi prawdy; trzymajmy się między sobą 
jednością chrześcijańską. Ja Was błogosławię . . .

Obchody Jubileuszowe bazylik
i z wi e d z a n i e  pa mi ą t e k;  wrażenia-

Jak wiadomo, posłuchanie u O jca Św . dla 
p ielgrzym ów  naszych  m iało się odbyć dopiero 
6go czerw ca. K o rzysta ją c  z w oln ego czasu, 
zw iedzali nasi p ielgrzym i k o śc io ły  i pam iątki 
święte. W spom niałem , że księża  p o lsc y  m iesz­
k a jący  w  R zym ie  tow arzyszyli w szędzie p iel­
grzym om , tłóm acząc im, co b y ło  ciekaw ego. 
P oniew aż zaś w ko ście le  św. P iotra  w  O k o ­
wach, (gdzie O jciec Św . przed 50 la ty  b y ł  w y ­
św ięcony na biskupa), odbyw ać się m iało trzy ­
dniowe nabożeństwo jubileuszow e, w ięc słu sz­
nie w ielu z p ielgrzym ów  pospies ży ło  najprzód 
do tej świątyni. Jestto ko śc ió ł o k a z a ły  i nosi 
nazw ę od okow ów , czyli łań cu chów , którem i 
sku ty  b y ł św, P iotr, g d y  siedział w  więzieniu. 
T e  o ko w y przechow ują się po dziś dzień na
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w ielkim  ołtarzu tej św iątyni, a że są zaw ie­
szone w  szklanej skrzynce, więc w szy scy  m o­
g li je  dobrze oglądać. Św iątynia, o której 
m owa, n iezw ykle  b y ła  w  tym  czasie przystro­
jona. W szystk ie  jej kolum ny, a tych  jest k il­
kanaście, pow leczono złocistą  m ateryą, która 
też w isiała pięknie ułożona u gó ry , łączą c  
ze sobą słupy. K w ia tó w  i św iatła  co niem iarar 
a sam ych pająków  z jarzącem i św iecam i b y ło  
kilkaset. Od rana do w ieczora napełniony b y ł  
kośció ł i obszerny przed nim plac pobożnym  
ludem. N abożeństw o odbyw ało  się z n ajw ięk­
szą okazałością, kazania m iew ali b iskupi i k a r­
dynałow ie, nadto w ielka liczba biskupów  p rzy­
b y ły c h  do R zym u  znajdow ała się na nabo­
żeństw ach u ro czystego  triduum.

W iadom o też, że O jciec Św . udzielił (breve 
z 27 lu tego  1877) odpustu zupełnego w szyst­
kim, któ rzyb y  na dniu 3 czerw ca r. 1877 odw ie­
dzili jak ikolw iek  kościół lub kaplicę i pom o­
dlą się na w skazaną przez N iego  intencyą. 
W  R zym ie dla uzyskania tego  odpustu nale­
żało odw iedzić 7 g łó w n y ch  b azylik  i w  każdej 
z nich p rzy  7 ołtarzach czyli stacyach  odm ó­
w ić pew ne m odlitwy,

P ie lg rzy m i galicy jscy , duchowni i św iec­
cy, niemniej n iew iasty , postanowili odpraw ić

10
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wspólnie owo jubileuszow e nabożeństw o. Że 
zaś w iększa część z w yzn aczonych  b a zy lik  
w  znacznem od m iasta i jedna od drugiej leży  
oddaleniu, przeto niepodobna b y ło  w szystkim  
(m ianowicie słabszym  i niewiastom ) o d b yw ać 
tę  p ielgrzym kę pieszo. Zamówiono w ięc pew ną 
ilość omnibusów, które już o godzin ie 7 rano 
za b ra ły  pielgrzym ów . O bchody kościo łów  roz­
poczęto od bazyliki w atykań skiej św. Piotra. 
K s . Jan Stachów , proboszcz z R a w y, u pro­
szon y na przew odnika obchodów, donośnym 
głosem  odm awiał przepisane m odlitw y (poda­
ne nam w język u  polskim  przez OO. Z m artw ych ­
wstańców) które p ielgrzym i z w ielkiem  p o ­
w tarzali nabożeństwem , przechodząc w  sku ­
pieniu od ołtarza do ołtarza, przeznaczonego 
na stacyą. P rzy  ostatniej stacyi każdego  k o ­
ścioła śpiew ano jednę z pieśni polskich. G dy 
skończono obchód jednej św iątyni, puszczano 
się w  dalszą drogę, jedni wozami, drudzy p ie­
szo*), w szy scy  zajęci rozm yślaniem  o ranach 
Zbaw iciela, ku czemu potrzebne u w agi z od-

*) Ponieważ w drodze przyłączyło się wielu z pielgrzy­
mów, a wozy nie mogły wszystkich pomieścić, przeto jechano 
wolno, aby mogli towarzyszyć idący pieszo, do których 
przeważnie należeli wieśniacy.
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pow iedniem i cnotam i podaw ał od czasu do 
czasu ks. Stachów . b azylice  św. P a w ła  
prócz przepisanych m odłów, odmówiono Iszą 
część R ó żań ca  św. i odśpiewano p ieśń : „D o 
C iebie P an ie44; u św. Sebastyana pieśń  „Boże 
w  dobroci1' ; u św. Jana lateraneńskiego zm ó­
wioną Ilg-ą część R óżań ca i od śp iew an o : „Przed 
oczy T w o je  P a n ie 44; u św. K rzyża  Jerozolim ­
sk ieg o : „Tw oja cześć ch w a ła 4*, u św. W a w ­
rzyń ca (gdzie je st g łó w n y  cmentarz): „A n ió ł 
P ań sk i44, u N. P . Śnieżnej (s. M aria M aggiore) 
III. część R óżań ca  i p ie śń : „G w iazdo m orza44 
i zakończono obchód odśpiewaniem  hym nu: 
„T e  Deum laudam us44. B y ła  w ówczas godzina 
4 z południa, a że o 7 mej rano rozpoczęto 
obchody, w ięc trw ała  ta  pobożna p ielgrzym ka 
c a ły ch  dziew ięć godzin. I  dziwna rzecz, mimo 
trudu, n ikt nie czu ł zmęczenia, przeciw nie na 
tw a rzy  w szystkich  m alow ała się rad ość i w i­
dać b y ło  zadowolenie.

P o zo sta łych  dni k ilka  przed aud yen cyą  
u O jca Św. przepędzili p ielgrzym i na zw ie­
dzaniu ko ścio łó w  i pam iątek św iętych. P a n o ­
w a ły  już w ów czas w  R zym ie  znaczne u pały, 
a jednak nikogo nie odstraszały  one od w y ­
cieczek. Lud nasz, trzym ając się zawsze sw ych  
kapłanów , ocierał rzęsisty  pot z czoła i z u w agą
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p rzyp a tryw ał się świętym , pam iątkom , ch ciw ie 
ch w yta jąc  każde słow o przew odników .

W spom niałem  już o wrażeniu odniesionem  
na w idok m iejsc i narzędzi m ęki Zbaw iciela. 
Otóż podobnego w rażenia b yliśm y nieraz św iad­
kam i, zwłaszcza, g d y  w czasie zw iedzania k o ­
ścio łó w  natrafiano na relikw ie i n iezw yk łe  
pam iątki św. W id o k  żłó b k a  Zbaw iciela, k o ­
lum ny biczowania, krzyża, z k tó rego  Chrystus 
przem ów ił do św. B ry g id y , obrazów: A ch ero - 
p ity  i N. P an n y  pędzla św. Łukasza, c ia ła  św ię­
tych  Pańskich , szczególnie m ęczenników  i inne 
podobne św. przedm ioty n a p e łn ia ły  obecnych  
dziwnem  uczuciem i w y w o fyw ały  w estchnienia, 
jęki, a nieraz i łz y  z oczu pobożnego p olsk iego  
ludu. R ów nież silnie na duchu w strząśnionych 
w idzieliśm y naszych ch łopków , g d y  przew od­
n ik  zaznaczając ważniejsze pam iątki, w o ła ł n .p. 
(u św. Jędrzeja na K w irynale): tu nasz św. S ta ­
n isław  K o s tk a  m ieszkał i chorow ał, tu u ka­
za ła  mu się  N. P an na i tu na tem  m iejscu 
um arł on; lub (w w ięzieniach M am ertyń skich ): 
tu śś. P io tr i P a w e ł siedzieli p rzy k u ci, tu 
p ierw szy z nich naw rócił 40 w spółw ięźn iów  i 
o ch rzc ił ich  wodą, która  na jego  p rośby w y ­
try s ła  z tego  oto źródła dotąd b ijącego ; lub 
(w kościele „Dom ine quo vad is ‘-): patrzcie na
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ś la d y  Zbaw iciela, k tó ry  dźwig-ając krzyż, sp o t­
k a ł tu uchodzącego z R zym u P iotra  ś w .; albo 
(u św. P io tra  „in M ontorio“): oto m iejsce, gdzie  
b y ł  ukrzyżow any książę A p o sto łó w . N iezw y­
k łe  też wrażenie sp raw ił na lud nasz widok 
KLolosseum, gdzie  ty le  p o leg ło  m ęczenników , i 
katakum b, gdzie długo sp o czy w a ły  cia ła  św ię ­
ty ch  i gdzie w czasie prześladow ań u kryw a li 
się p ierw si chrześcijanie. W  ogóle w szystko  co 
się odnosiło do w ia r y  św ., i zaspokajało  p o ­
bożność, zajm owało nasz ludek, g d y  znów 
przeciw nie, nie zw racał on praw ie u w agi na 
dzieła  sztuki, spoglądał najczęściej obojętnie 
na pyszne rzym skie pałace, o g ro d y  i pom ­
niki starożytnego pogań skiego R zym u, a jeśli 
mu w skazyw ano potężne ruiny, zb yw a ł zazw y­
czaj m iłośników  starożytności s ło w y : ,,tęg ie  
m ury choć tak  stare11 i p y ta ł o nazwę najbliż­
szego kościoła.

N ie podobna mi nie p rz y to c z y ć  tu now ego  
ustępu w spom nionego już w yżej listu X . prób. 
K rem en tow skiego  (dyec. przem yskiej) k tó ry  
tak  p isz e : . . .  „ W  drodze i na m iejscu (w R z y ­
mie) w idziałem  moich w ło ścian  (i2tu) zaw saz 
skupionych, pow ażnych i przytom nych. R o ­
bili mi w rażenie p szczo ły  zbierającej z każd ego  
kw iatka miód i p yłek , ty le  im p o trzeb n y  i
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słodki. P rzy  obchodach b azylik  nic nie uszło  
ich oka i uwag-i. Ogrom  i m ajestat tychże 
p rzy g n ia ta ł ich, słów  b rak ło  im do w yraże­
nia doznaw anych uczuć. N a w id o k  w sp a ­
n ia łych  św iątyń  m ów ił mi niejeden g łęb o k o  
p rzejęty: „Oj Jegom ość, w arto to takiem u 
P an u słu żyć, którem u takie staw iają dom y; 
niczem  burgi i p a ła ce  królew skie p rzy  tych  
w sp an ia łych  kościołach*. W  m iejscach cudow ­
nych, lub na w idok c ia ł Ś w iętych  P ań skich  i 
innych relikw ij św., nie m ogli przytłum ić sw ego 
uczucia, ale szczerze po chłopsku —  po polsku, 
ja k  na K a lw a ry i lub w  K obylance, g ło śn o  się 
modlili, ze łzą  w  oku, bijąc się w  piersi i su­
w ając się na kolanach, co też najbardziej 
zw racało  u w agę W ło c h ó w  i innych  cudzo- 
ziem ców “.

P obożność ludu naszego odbijała  się na 
każdym  je g o  kroku. Ilekrotnie zdarzało się 
w ejść do św iątyni, która bądź to sw ym  ogro­
mem, bądź pięknością m im owoli na samym 
w stępie p oryw ała  oko do g ó ry , w id zia łeś na­
szego  ch ło p ka  dążącego wprost, jak  g d y b y  
w swoim parafialnym  kościele, do konfessyi, 
oznaczonej gorejącem i lampami, i dopiero po 
dłuższej na kolanach m odlitwie, p rzy p a try w ał 
się domowi Bożemu. T o  też nic dziw nego, że
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pielgrzym i nasi tak  zachow aniem  się swojem  
w  kościołach, jak  też sw ą pobożnością zw racali 
m im owoli na siebie u w agę cudzoziem ców. 
W  czasie w yżej w spom nionych obchodów  jubi­
leuszow ych  w idzieliśm y u św. P a w ła  ks. k a r­
dynała  Schw arzenberga, arcybiskupa p rag- 
skiego, nie spuszczającego z oka  naszego ludu. 
U  św. W a w rzyń ca  na cmentarzu, g d y  lud 
nasz m odląc się na grobie X . J e ło w ick ie g o , 
ujrzał jednego z b iskupów  i c isn ął się do n iego, 
b y  mu u cało w ać rękę, rozrzew niony biskup 
nie m ó gł się nacieszyć naszym i chłopkam i. 
T en  sam dostojnik K ościo ła , g d y  się dow ie­
dział, że między nimi jest w ieśn iak, U nita 
chełm ski, zapragnął g o  ujrzeć i ucało w ać jako 
w yzn aw cę w iary  św. prześladow anej przez M o­
skali. W  kościele  s. Maria M aggiore  oto czyli 
księża francuzcy p ielgrzym ów  galicy jsk ich  a 
ko ło  ko ścio ła  św. Jana Lateran. Ir la n d czy cy  
pielgrzym ów  w ielkopolskich, jedni i drudzy 
ośw iadczając się z w ie lką  przyjaźnią dla 
P o la k ó w  W  kościele  św. P iotra  „in M on- 
torio" podobna jak  na cmentarzu św iętego 
W a w rzy ń ca  o db yła  się scena. G d y  w ieśn iacy  
w ie lko p o lscy  oglądali otwór, oznaczający m iej­
sce krzyża św. Piotra, nadszedł w y g n a n y  b i­
skup bazylejski ks. Lachat. P ielgrzym i w id ząc
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b isk u p a, rzucili się ku niem u, by u ca ło w a ć  
je g o  ręce i nogi, co go  nadzw yczaj w zruszyło 
W  ogóle budowali się cudzoziem cy naszym  
ludem, a g d y  księża francuzcy z ciekaw ością  
dow iadyw ali się w  którym  kościele  odbędzie 
się polskie nabożeństwo, pew ien biskup fran- 
c u z k iz  westchnieniem  za w o ła ł: „gd yb ym  choć 
jednego dyecezanina m iał u siebie, ja k  ci 
P o la c y !“ S łu ch ając  podobnych u w ag  serce 
nam rosło  z radości. C oby to ów biskup p o ­
w iedział —  m im owoli przychodzi tu na m yśl —  
g d y b y  b y ł obecnym  w naszej Częstochowie lub 
K a lw a ry i albo w czasie koron acyi N. P . S ta ­
row iejskiej i w idział w  tern ostatniem  m iano­
w icie miejscu 100-tysięczną armię pobożnego 
ludu,^ m odlącego się i śp iew ającego  dniem i 
na zimnie i słocie  przez 8 dni!

Dary dla Ojca Św.
Z m yślą odbycia narodow ej p ie lgrzym ki 

do R zym u z okazyi 50-letniej roczn icy  biskup­
stw a  Piusa IX ., p ow stał też zamiar złożenia 
dostojnem u Jubilatowi p ew n ych  upom inków. 
S tą d  tez g d y  w W ielko p o lsce  zajęto się sk ła d ­
kam i na kosztow ny relikw iarz ze szczątkam i śś. 
patronów  kraju, a w Prusach  zachodnich ś. p.
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H ya cyn t Jackow ski skutecznie p o p iera ł m yśl 
spraw ienia  krzyża bursztynow ego, k rząta ł s ię 
w  G alicyi redaktor Przeglądu Lwowskiego, ksiądz 
E dw ard Podolski, około zbierania funduszów 
na kielich  pam iątkow y. R ów nocześnie w szyst­
k ie  niem al czasopism a kato lick ie w zyw ając 
do ofiar na upom inki dla O jca Św ., p rzy p o ­
m in ały  potrzebę składania św iętopietrza. Jak  
zawsze, g d y  chodzi o okazanie przyw iązania 
do S to licy  św., i tym  razem nie p o zo sta ły  
odezw y czasopism „głosem  w o ła jące g o  na 
puszczy". W  najzamożniejszej dzielnicy, w  W ie l- 
kop olsce, w p ły w a ły  ofiary na relikw iarz i 
św iętopietrze tak hojnie, że Kuryer Poznań­
ska zaprzestać m usiał dla braku m iejsca o g ła ­
szania imion daw ców *). Niem niej hojne, lubo

*) Świętopietrze z W i e l k o p o l s k i  wynosiło,jak wia­
domo, 50.000 m arek. W tej summie znajduje się 18.244 mrk. 
pozostałych od relikwiarza i kwota, którą JEm. X. Prymas 
uzupełnił summę 50.000 mrk.

Na relikwiarz i ułatwienie pielgrzymki wpłynęło: od 
Redakeyi Kuryera Tozn. 28.306 mrk. 89 fen., od redakeyi 
Orędownika 812 mrk. 80 ten., od ks. Andrzejewieza w Gnie­
źnie 1.449 mrk. 95 fen., z innych stron 94 mrk. 30 fen. 
■Razem 30.643 mrk.

Rozchód zaś wynosił: Na świętopietrze, na uzupełnienie 
50.000 fr., które Ojcu Św. zostały złożone 18.244 mrk., re­
likwiarz, robiony w Paryżu, kosztował 5 252 mrk., druk
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stosunkowo mniejsze ofiary, zbierali w  P ru ­
sach zachodnich proboszczow ie parafij i Piel­

grzym1), N a górnym  Szlązku  sam Katolik zna­
czne zebrał k w o ty  na św iętop ietrze2). W  G a- 
l ic y i,  jak o  najuboższej dzielnicy, (gdzie dotąd 
podobne sk ład ki g łó w n ie  opierają się o du­
chow ieństw o i lud, a zam ożniejsi w yjątkow o 
ty lk o  poczuwają się do w spólnego katolikom  
obowiązku) dopiero ku  końcow i w p ły n ę ły  po­
trzebne na kielich ofiary.

adresów, kart tytułowych i kart legitymacyjnych dla piel­
grzymów 137 mrk. 25 fen., Kaligraficzne przepisanie adresu 
łacińskiego na pergaminie, oprawa tegoż i srebrne ozdoby 
1.150 mrk.. Oprawa ozdobna trzech tomów z podpisami i 
inne roboty introligatorskie 101 mrk. 25 fen., cło od reli­
kwiarza, przewóz i spedycya 281 mrk. *15 fen., podróż do 
Wiednia i telegramy w interesie pielgrzyki 96 mrk., porto- 
ryuin od listów, pieniędzy i paczek i inne drobne wydatki 
76 mrk. 42 fen., na ułatwienie pielgrzymki włościanom wy­
dano 839 mrk. 6 fen., koszta procesowe 29 mrk. 20 fen. 
Razem 26.306 mrk. 93 fen.

Pozostało przeto jeszcze 4.336 mrk. 17 fen., które sto­
sownie do intencyi składających przekazano także na świę­
topietrze.

ł) W dyecezyi c h e ł m i ń s k i e j  zebrano 25.000 marek 
świętopietrza.

*) N a g ó r n y m  S z l ą z k u  Redakeya Katolika, o ile 
nam wiadomo, zebrała 10.00 mrk. w złocie.
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N a św iętopietrze zebrali: konsystorz me- 
tropolit. lw ow ski, Przegląd lwowski, Wiadomości 
kościelne i Chata, ja k  na nasze stosunki znaczną 
kw otę *).

W spom niaw szy w  og'ólności o ofiarach 
dla O jca Św. przystępujem y do szczegó ło w ego  
ich opisu.

R elikw iarz przeznaczony w upom inku dla 
O jca  Św . (lubo nieco ciężki) niepoślednie za ją ł 
m iędzy darami miejsce.

*) W G a l i c y  i i K r a k o w i e  zebrano na świętopie­
trze . (z powodu rozmaitego rodzaju pieniędzy podajemy we 
frankach) lwowski Konsystorz tac .: 3.123 fr., Wiadom. 
kościelne 8.448 fr., Chata 866 fr., Przegląd lwowski 9.150 
fr. Nadto złozyli Ormianie 4.000 fr. a w konwikcie Tarno­
polskim 00. Jezuitów 1.000 fr. Ogółem 26.723 fr. (w tej 
kwocie nie wliczone jest świętopietrze X. Siemińskiego i X. 
Stojałowskiego). Inne konsystorze biskupie (mianowicie 
przemyski, gdzie najhojniej od dawna wpływają ofiary) jak 
zwykle i tym razem na ręce ks. nuncyusza wiedeńskiego 
odesłały świętopietrze. Na k i e l i c h  zebrał X. Podolski 
około 4.250 fr Na p o d r ó ż  U n i t ó w  chełmskich i wspólne 
wydatki pielgrzymki wpłynęło 949 złr. 20 et. Z tego wy­
dano na adres i oprawę 100 złr., druki, papier na adresy, 
podróż do Wiednia, expedycya, portoryum etc. 234 złr. 36 
ct. Na podróż księży i włościan Unitów chełm. 385 złr. 92 
et. ogółem 906 złr. 28 ct. Z pozostałej kwoty (42 złr. 92 
cent.) zapisano do świętopietrza 10 złr. 82 ct. a na rzecz 
XX. Unitów chełmskich 32 złr. 10 ct.
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Jestto blisko dw ie stopy w ysoka, w  naj­
czystszym  stylu  g o tyck im  na pięknym  p o ­
stum encie w ykonana w ieżyczka  ze srebra, 
grubo złocona i b ogato  kam ieniam i i perłam i 
ozdobiona. R o b ił ją  p ierw szy w  P aryżu  złotnik 
Poussielgue. Postum ent ozdobiony je st  po b o ­
k a ch  prześlicznej roboty figuram i św. S tan i­
sław a, w skrzeszającego P iotrow ina, św. Jana 
K a n te g o  i św. K azim irza królew icza. N a  
w ęźle łączą cym  postum ent z w ła ściw ą  w ie­
życzk ą, jest pięknie em aliow an y orzeł w ie l­
kopolski, herb M astaich F errettich  i cyfra 
O jca Św . i. P . x . P o  bokach w ieżyczki, (które 
m ieszczą w sobie drogie szczątki św iętych  
patronów ), są znowu trzy  posążki: św . W o jc ie ­
cha, b ło g . Jolanty i św. Jozafata K oncew icza 
przez P iusa I X . w  poczet Ś w iętych  P ańskich  
policzon ego  ( i867). N a szczycie, jak o  uw ień­
czenie ca łe g o  dzieła, w znosi się p iękna statu­
etk a  N ajśw . M aryi Panny, pod której św ięte 
sto p y  m iesiąc skłan ia  rogi swoje. N apis um ie­
szczon y na tabliczce w środku w ieżyczk i brzm i: 
Summo Pontifici Pio IX . Quinquagesima Anni- 
versaria Die Episcopatus Christifideles a. d. d. 
M D C C C L X X r iI .

Chociaż dar ten wcześnie b y ł  w y s ła n y  do 
R zym u, jednak dzięki w łoskiem u urzędow i ce l­
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nemu, w  ostatniej dopiero chw ili, po zw alczeniu 
przez p. Z akrzew skiego  w ielk ich  trudności, zo­
s ta ł odebrany, n. b. po złożeniu przeszło 200 
m arek celnej op łaty .

Z dyecezyi chełm ińskiej, w  Prusach za­
chodnich, ofiarowano jak  wiadomo krzyż b ur­
sztyn ow y. B y ł  to dar n iezw yk ły , g d y ż  k rzy ż  
duży z jednego k aw ałk a  dobranego bursztynu 
zrobiony, należy do rzadkości. K r z y ż  ten um iesz­
czono w  kap liczce hebanowej 2 stop y  4 cale 
w ysokiej, zrobionej w P aryżu, bogato i p ię­
knie ozdobionej. P o  bokach umieszczono herby 
biskupstw a i prow incyi, u g ó ry  tyarę p a p ie ­
ską a na frontonie cyzelow an ą tablicę srebrną 
z napisem : Pio IX . Episcopatus Jubilaeum cele­
br anti dioecesis Culmensis.

Trzecim  z g łó w n ych , niezaprzeczenie naj­
piękniejszym , darem b y ł  kielich  z pateną po­
m ysłu ks. P odolskiego a rysunku i rzeźby  
znanego naszego lirnika p. Teofila L en arto ­
w icza. P rzypatrzm y się bliżej temu upom inkow i.

N a w spaniałej podstawie wznosi się k s z ta łt­
na czasza k ielich a, zasiana polerow anem i 
gw iazdeczkam i, prześlicznie odbijającem i od 
skrom nego tła  m atow ego. Z jednej stro n y  
M atka B o ska  Częstochowska, cyzelow an a na 
srebrze, z drugiej U nia brzeska, którą p rzed­
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staw ia dw óch biskupów  obu obrządków , jeden 
w  infule, drugi w  mitrze, p o d ających  sobie ręce. 
Czaszę tę podtrzym uje czterech m ęczenników  
polskich, także z srebra oksydow anego, w yso ­
ko ści półtrzecia  ca la : św. W ojciech , św. S ta ­
nisław  biskup, bł. A ndrzej B o b o la  i św. Jó- 
za fa t K oncew icz, trzym ających  tiarę papiezką 
otoczoną wieńcem  cierniowym . P o d  nimi, na
t. z. węźle, m edaliony czterech Ś w iętych  p o l­
sk ich : św. K unegundy, św. Jadw igi, b ł. S a ­
lom ei i b ł. B ronisław y. P odstaw ę kielicha 
zdobią h erby P olski, L itw y , R u s i i herb m ia­
sta  L w ow a: lew  trzym ający  gw iazd ę w  łapie 
podniesionej do g ó ry . T roch ę niżej czterech 
w yznaw ców  polskich w płaskorzeźbach: św. 
Jacek, unoszący statuę M atki B o sk ie j, św ięty 
K azim irz, św. Jan K a n ty , trzym ający  w  jednej 
ręce  rozw artą książkę, i św. S tan isław  K o stk a , 
i m edaliony czterech bitew  polskich : pod Li- 
gn icą , Orszą, W arn ą  i W iedniem . P rzy  sam ym  
dole łańcuch, naśladujący okow y św. Piotra, 
otacza całą  podstaw ę dokoła, a pod nim na­
p is : Patri Sanctissimo Pio P . P. IX. Anno Ab 
F ju s Fpiscopatu Quinquagesimo Polonia Fidei Fir- 
mitatis Argumentum. N a drugiej stronie: tiara 
papiezka, k lucz św. P io tra  i napis : Grata Po­
lonia. N a patenie A n io ł zm artw ychw stania nad
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g-robem Chrystusa i napis z św iętego  M ateusza 
rozdz. X V I .:  Quis revólvet nobis lapidem, (któż 
odw ali nam kamień)?

Lubo opis ten słabe ty lk o  dać może p o ję ­
cie o tem  niezw ykłem  dziele sztuki, jed n ak  
każd y  przyzna, że już sama m yśl ofiarowania 
opiekunow i naszego narodu, Piusow i IX ., ta ­
k iego  kielicha, k tó ry b y  Mu naw et w  czasie 
bezkrw aw ej ofiary przypom niał w iarę i na­
dzieję, ch w ałę  i cierpienia P o lsk i, b y ła  nader 
szczęśliw ą. A le  też niem ało trudności m iał do 
zw alczenia X . Podolski, zanim ujrzał m yśl 
swoję urzeczyw istnioną. Pom inąw szy bowiem  
stronę m ateryalną, m ianowicie obawę o zebra­
nie potrzebnych funduszów, nie łatw ą b yło  
rzeczą znaleźć artystę m ogącego  pojąć m yśl, 
którą zrozum ieć m ógł ty lk o  P o la k -artysta . 
Z tej też przyczyn y m usiał ks. Podolski ze r­
w ać u kład  (ze stratą 300 franków) z jedną 
z pierw szorzędnych pracow ni w  P aryżu  i udać 
się za poradą ś. p. X . Jełow ickiego  do pana 
Teofila  Lenartow icza, zam ieszkałego w e  F lo- 
rencyi. Z acny nasz p oeta p odjął się zadania 
i pracując dla krótk iego  czasu nocami, w y ­
k o ń czy ł w porę dzieło, a na jednej ze zdję­
tych  w F loren cyi fotografij tego  k ie lich a
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dopisał w łasnoręcznie następujący prześli­
czny wiersz:

Kielich ten mieści na sobie twe dzieje,
Ojczyzno moja, a w sobie krew Bożą;
Dla krwi, co spadla i co wciąż się leje 
Bramy niebieskie anieli otworzą,
Odkąd ofiara odprawia się cicha 
Nie podniesiono takiego kielicha!

O ile zaś m yśl i w ykonanie teg o  dzieła 
znalazło uznanie, przytaczam y sło w a korrespon- 
denta rzym skiego do Cmsu, k tó ry  tak p isa ł: 

„K ie lich  ten w zbudził pow szechne zdzi­
w ienie w  W atyk a n ie  sw ą artystyczn ą  w arto­
ścią, dla której nie w ahano się przyrów nać go 
do dzieł Benvenuta Cellin i’ego. W yk o n a n y  
w  stylu  renesansowym , odznacza się on prze­
de tvszystkiem pięknością pom ysłu, po którym  
poznać można, że na talent a rty s ty  w p ły w a ła  
także dusza poety, k tó ry  um iał ta k  dobrze od­
czuć i w yrazić stosunek Polski do P apieża. 
W p raw d zie  m ateryał nie jest kosztow ny, bo 
srebro grubo pozłacane, ale robota sam a o ce­
nioną została przez znaw ców  florenckich  na 
10.000 franków. Zresztą m yśl p o łączen ia  złota  
z srebrem  oksydow anem  zaliczono do bardzo 
szczęśliw ych, tak że k ie lich  uznanym  zosta ł
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jednom yślnie za najlepszą pracę Lenartow icza 
w je g o  artystyczn ym  kierunku.

Słusznie przeto pow iedzieć tu musimy 
z Kwryerem Poznańskim,(: vks. P odolski w iel­
k ie  ma zasługi około tego  podarku, poniew aż 
sam zebrał składki na niego i sam p ostarał się 
ó jego  w ykonanie". J a k  ocenionym  i p rzyjętym  
zo sta ł ten dar od O jca Św., pow iem y później, 
na teraz wspom niem y tylko, że, ja k  donoszono 
z R zym u  Kuryerowi, W ło s i u jrzaw szy g o , byli 
„veram ente incantati" (prawdziwie oczarowani) 
i że dzienniki ta k  w łoskie  jak  francuzkie na­
zyw a ją  g o  „una m iraviglia“ (rzecz cudowna).

O prócz w ym ienionych darów  oglądaliśm y 
w R zy m ie  inne jeszcze upom inki przezna­
czone dla O jca  Św . M ianowicie prześliczn y 
obraz M a tk i B. Częstochowskiej, w ykon an y n a  
złotej b lasze i ofiarow any przez księżnę W ła -  
d ysław o w ą C zartoryską z domu księżn iczkę 
Nemours. W łościanin  W aw rzyń czak ze S kalm ie­
rzyc  p rzyw iózł ze sobą krzyż, k tó ry  choć nie 
arcydzieło, w ięcej zw racał na siebie uw agi, niż 
niejedno dzieło sztuki, a to dla tego bo w yrzeź­
b ił  go  dłutem  i nożykiem  p rosty  ch ło p ek  dla 
N am iestnika Chrystusow ego. K rzy ż  W aw rzyń - 
czaka w znosił się na księdze pisma św. i łó d ce  
P iotrow ej. B y ły  też na nim w yrzeźbione Im iona

11
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Jezus, M arya, S erce  Jezusow e i znaki męki 
P ań sk ie j, a na około  gw iazdki w iększe i m niej­
sze, oznaczające ew an gielistów , apostołów  i 
uczniów  P ań skich . N ie zapom niał też pobożny 
rzeźbiarz o g łó w n y ch  datach z życ ia  P iusa IX . 
ja k  K a p łań stw a, B iskup stw a i P apieztw a.

N ie brak ło  też darów innego rodzaju. P. K a s ­
p e r  M olędzki, piernikarz z K rak o w a, p rzyw iózł 
ze sobą w sp an iały  piernik w łasnego w yrobu, a  
jeden z kuśnierzy krakow skich  p o sła ł dwie p a ry  
rękaw iczek , jedne dla O jca Św . a drugie dla 
K ard yn ała-P rym asa . W szystk ie  te ofiary, lubo 
n iektóre z nich bardzo kosztow ne, skrom ne 
co  do ilości z a ję ły  m iejsce na w ystaw ie, urzą­
dzonej z darów  nadsyłanych  z o kazyi u roczy­
stości 3 czerwca z ca łego  świata. Jednak p e­
w ną jest rzeczą, że b y ły b y  znaczniejsze i licz­
niejsze, g d y b y  u nas b y ło  w cześniej w iado- 
mem, że w ystaw a w atykań ska nie z sam ych 
d zieł sztuki, ale z ofiar i darów każdego  r o ­
dzaju, naw et najskrom niejszych sk ład ać  się 
b ę  dzie.

P r z e d  a u d y e n c y ą .

W  czasie g d y  p ielgrzym i nasi zajęci b y li 
w R zym ie zwiedzaniem  m iasta i św. pam iątek,
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załatw iać musieli przew odnicy nasi rozmaite 
sp raw y dotyczące p ielgrzym ki i aud yen cyi 
u O jca Św iętego. N ależało tu m ianow icie 
dopełnienie pew nych  obow iązków  grzeczno­
ści i wdzięczności. W  tym  celu  z ło ży li prze­
w odnicy pielgrzym ki zaraz po p rzyb yciu  do 
R zym u  swe uszanowanie sekretarzow i stanu, ks. 
K ard yn ało w i Simeoniemu. W  k ilk a  dni póź­
niej udała się deputacya złożona z gron a 
p ielgrzym ów  do kardynała  w ikarego, JEm. 
ks. M onaco la V aletta, ab y  mu podziękow ać za 
ofiarowanie pielgrzym om  naszym  bezp łatnych  
pom ieszkań i b y  go zaprosić ze mszą św. na 
6 czerw ca. K s . K a rd y n a ł p rzyjął deputacyą 
nader uprzejmie, a ośw iadczając się z w ielką 
przyjaźnią dla P olaków , p rzyrzek ł odpraw ić 
mszą św. i ‘ rozdać komunią św. naszym  p ie l­
grzym om *) T a  sam a deputacya, sk ład ająca  się 
z 12 osób, udała się następnie do ks. p rałata  
W łodzim . C zackiego, który  piastując z chlubą 
dla naszego narodu w ysoki przy O jcu Ś w . 
urząd gorącym  b y ł zawsze rzecznikiem  s p ra ­
w y naszej u P iusa IX ., u którego szczegól-

*) JEm. ks. Kardynał-Prymas Ledóchowski, jak wia­
domo, od dłuższego czasu nieopuszcza swego pomieszkania 
w Watykanie, z obawy aby go rząd włoski nie wydał w ręce . 
pruskie, i dla tego nie mógł odprawie tego nabożeństwa.
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gólniejszym i szczyci się w zględam i. P rzy  tej 
sposobności p. Stan. C hłapow ski w rę czy ł 
ks. prał. Czackiem u zło ty  m edal b ity  na cześć 
ks. P rym asa  i uczcił go  następującem i s ło w y :

Dostojny księże Prałacie! Dawno leżało nam 
na sercu, żeby pokazać dzielnemu obrońcy i stróżowi 
praw i spraw Kościoła polskiego w Rzymie, jaka dla 
niego żywa wdzięczność w sercach naszych panuje.

Kiedy przed laty szesnastu Pan Bóg Ciebie, 
spadkobierco po duchu Zygmunta, powołał do R zy­
mu i zbliżył do Fiusa IX. było to iście zrządze­
nie opatrzne.

Zrozumiałeś, że można wiele uczynić dla tej Polski, 
którąś tak ukochał i dla Kościoła prawdziwego, 
z którym jej losy są tak ściśle związane, i niepo­
mny na siły zwątlone, na chorobę nawet, całyś się 
jej oddał i cały poświęcił.

Pan Bóg odpłacił Ci za to łaską powołania, a 
my jak odpłacić zdołamy za tyle wyrzeczenia się 
siebie i za tak wielkie pożytki, jakie od tylu lat 
przez Ciebie na Kościół polski płyną ?

Chwytamy pierwszą okoliczność, aby Ci złożyć 
skromny upominek i łącząc w jedno cześć, jaką oka­
zujemy naszemu Kardynałowi-Prymasowi, z wyrazem 
uznania dla Twoich wieloletnich zasług, chcemy Ci 
przez to samo pokazać, jak je wysoko stawiamy i 
jak je głośno uznajemy.

Przyjmij łaskawie dobrą wolą naszę, a niechaj 
Ci Pan Bóg sił użycza i zachowuje jak najdłużej 
dla pożytku Kościoła i Ojczyzny.
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K s . P ra ła t p rzyjął z rozrzewnieniem ofia­
row any sobie medal, a dziękując za położone 
w  sobie ze strony rodaków  zaufanie, dodał, że 
zawsze m iło mu b yło  służąc K ościo łow i, słu ­
żyć  sw ym  rodakom, z k tórych  każd y  ma p ra­
wo żądać jego  usług.

Do szczególniejszej —  śm iało pow iem  —  
w dzięczności poczuwaliśm y się w zględem  O O . 
Zm artw ychw stańców  i K o lleg iu m  polsk iego , 
skąd ty le  doznaliśm y opieki i pom ocy; d la te g o  
też tak  Superioroow i domu OO. Zm artw ych­
w stańców , X . W . Przew łockiem u, jako też i R e ­
ktorow i K ollegiu m  polskiego, X . Stef. P a w lic ­
kiemu, serdeczne z ło ży ła  osobna deputacya po­
dziękowanie.

W  przeddzień audyencyi zebrali się w e ­
zwani przez JEm. K ard.-Prym asa w  pom iesz­
kaniu tegoż przew odnicy p ielgrzym ki w celu 
ułożenia program u posłuchania naszego u O jca 
Ś w .*) Ze w zględu  na zdrowie Piusa IX . uznał 
JEm. za rzecz konieczną, ab y  liczbę osób, 
które miano przedstaw iać Ojcu Św. ile m oż­

*) Oprócz tego posiedzenia odbyło się kilka innych 
narad u JEm. ks. Prymasa. Wiele spraw załatwiono w cza­
sie obiadów, na które ks. Prymas od pierwszej chwili przy­
bycia naszego do Rzymu, zapraszał pielgrzymów różnych 
klas i rozmatyeh dzielnie. Zaszczytu tego dostąpiło i kilku
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ności ograniczyć. U łożono też porządek, w jakim  
odbyć się m iała audyencya, spisano im iona 
©sób, które sk ład ać m ia ły  w  ręce  O jca Św. 
adresy, dary i tom y z podpisam i, i p o le­
cono rozdać pielgrzym om  drukow ane k a rty  
w stę p u >) Stosow nie do tych  uch w ał zaw iado­
m ili przew odnicy o program ie audyencyi sw ych  
pielgrzym ów , rozdali im wspom nione k a rty  
w stęp u 2) i zaprosili na nabożeństwo, które

gospodarzy z Wielkopolski, jak Całka z Kościana i Siejak, 
który dzięki Knbeczakowi rok przesiedział w więzieniu. 
Z duchowieństwa galicyjskiego, byli proszeni ks. Prałat Jur­
kowski, X. Podolski i X. Hołyński. Pierwszy to raz zapewne 
widziano w Watykanie polskie obiady z polskim barszczem !

) Niektórzy z Polakow zamieszkałych w Rzymie nie 
mogli być z polecenia wyższego przypuszczeni na audyen- 
cyą, i tym nie dozwolono wydawać kart wstępu. Do tych 
należeli głównie ci, co przy obchodzie na cześć Mickiewicza 
na Kapitolu, (gdzie w sposób niegodziwy napadano na Sto­
licę Apostolską) czynny brali udział, lub w ścisłych zosta­
wali związkach z osobistościami, znanemi z swej nienawi­
ści ku Watykanowi. Żałować należy, że niektórzy z piel­
grzymów, nieuprzedzeni o tern, w dobrej wierze dali się 
wciągnąć w kółka owych osobistości i w skutek tego nie­
miłych doznali trudności w otrzymaniu karty wstępu na 
audyencya.

_ 2) Dla pamiątki podajemy na końcu tej książeczki fac- 
simile (podobiznę) tych kart, niemniej i kart lwowskiego ko­
mitetu pielgrzymki.



w  kościele  św. P iotra  odprawić 
X .  K a rd y n a ł Monaco de la Y a le

Nabożeństwo polskie w Rzymie.
Ze w szystkich  narodów, w yzn aw ających  

kato lick ą  w iarę w  obrządku łacińskim , n a jw ię ­
cej odrębności w  nabożeństw ach ta k  zw anych 
dodatkow ych zachow ali P olacy. R zad k o  też 
k tó ry  naród p rzyw iązany jest ta k  silnie do 
sw y ch  zw yczajów  i pieśni religijnych, ja k  w ła ­
śnie nasz naród. T o  też nic dziw nego, że w i­
dząc się na obcej ziemi, śród w ielu niezna­
n ych  nam przy nabożeństwach zw y c za jó w , 
czuliśm y potrzebę pomodlenia się i zaśpiew a­
nia po naszemu —  po polsku.

W  R zym ie, zaraz pierw szych dni p obytu  
naszego w  tern mieście, pragnieniom  naszym  
pierw si zadość uczynili OO. Z m artw ych ­
w stańcy, zapraszając nas na nabożeństwo pol­
skie do św. K lau dyusza. B y ła  to chw ila dla 
n aszych  pielgrzym ów  nader przyjem na, bo 
m ogli zaśpiew ać po polsku i usłyszyć w  o jczy­
stym  ję zy k u  słow o Boże. W y g ło s i ł  je  czcigo­
dny Jenerał OO. Zm artw ychw stańców , ksiądz 
P io tr Sem eneńko, k tó ry  w ykazując, czem  jest 
P ap ie ż  na ziemi, p ragn ął nas p rzygotow ać do
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szczęścia, jak ie  daje w idok N am iestnika B o ­
żego. Oprócz tego  nabożeństw a odpraw iono 
k ilk a  podobnych u X X .  P assyon istów , gdzie 
przem aw iał do p ielgrzym ów  X . Jó zef A zb ie - 
w icz. P iękn ą też b y ła  m yśl X . dziekana S tecz­
kow skiego, k tó ry  zaproponow ał odprawienie 
osobnego nabożeństw a za duszę ś. p. X . M a- 
nasterskiego, B iskupa przem yskiego, zm arłego 
w  krotce po p rzyb yciu  na Sob ór w atyk ań sk i 
w  R zym ie  (17 gru dn ia  1869 r.) i pochow a­
nego tam że w  kościele N. P. „sopra M inerva“ . 
N abożeństw o to od b yło  się w  ko ściele  „s. M a­
ria  M agg io re ‘\ C elebrow ał X . p ra ła t Jurkow ­
ski, p ielgrzym i zaś śpiew ali pieśni polskie.

N ajgłów niejszem  jednak naszem nabożeń­
stwem b yło  odprawione przez X . K ard . M onaco 
de la  V a letta  B y ło  to w  sam dzień au d yen cy i 
naszej u Ojca Św . Już o godzinie 7 mej rano c ią g ­
n ę ły  ulicam i R zym u szeregi p ielgrzym ów  p o l­
skich  do bazyliki ś. Piotra. Śród w ielkiej ich lic z­
b y  odbijał nasz lud, zw racając u w agę przecho­
dniów  sw ym  narodowym  strojem. O godzinie 
p ó ł do ósmej napełn iła  się przestronna k a ­
p lica  Najśw. Sakram entu pielgrzym am i p o l­
skim i. W kró tce  p rzy b y ł i JEm. ks. ka rd yn a ł 
M onaco i rozpoczął mszą św. P o introicie za­
intonowano pieśń „T w oja  cześć ch w ała“ i oto



śpiew  polski z piersi 600 
się, może po raz pierw szy, 
w  św iecie św iątyni. W  czasie 
stąpili p ielgrzym i do Stołu  
mująe kommunią św. z rąk JEm. 
ceg-o mu kapłana. P o  kommumi św. śpiew ano 
(na nutę „B oże coś Polskę") pieśń: „Serdeczna 
M atko opiekunko ludzi".

P o  nabożeństwie, które z powodu w iel­
kiej liczb y  kom unikujących p rzeciągn ęło  się 
aź do godziny 9tej, opuścili p ielgrzym i b a zy­
likę, udając się na m iejsce w ysta w y  darów, 
ofiarowanych Ojcu Św. z okazyi 50-letniego 
jubileuszu.

Jak  wiadomo, p rzy b y w a ły  w  tych  czasach 
deputacye z całego  św iata przynosząc Ojcu 
Św . prócz życzeń i św iętopietrza, przeróżne 
dary, g łó w n ie  z naczyń i szat kościelnych się 
skład ające. W szystk ie  te dary przyjm ow ał 
O jciec Św . z wdzięcznością, i polecił, ab y  je  
składano w jednem z zabudowań W atykan u , 
g d zie b y  je  m ogli w szy scy  oglądać. W  tym  
też celu  ustawiano je lub układano na stołach, 
lub zawieszano na ścian ach , podług k ra­
jów , skąd pochodziły. I  tak  naprzód szły  dary 
z A m ery k i, potem z Niemiec, dalej z W ło c h  
Fran cyi, A n g lii, B elg ii, A ustryi, P o lsk i i t. d.
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Że zaś nadchodziło później niem ało darów  
z krajów, które już m iały  sw oje m iejsca na 
w ystaw ie, w yznaczono dla nich dalsze w olne 
miejsca. Stąd, przechodząc d łu g ie  ko ryta rze  
w ystaw y, spotkać można b y ło  po k ilk a  razy  
napisy tych  sam ych krajów . N ie podobna nam 
w y liczy ć  w szystkich  ofiar, które zd o b iły  w y ­
stawę, ty le  pow iem y, że b y ły  tam m onstrancye, 
k ie lich y, puszki, naczynia na oleje św., pasto­
ra ły , krzyże, lichtarze i t. p., nadto i inne 
p rzyb o ry  biskupie i kap łań sk ie, ja k  mitry, 
ornaty, kapy, niezliczona ilość b ielizny k o ­
ścielnej, a w szystko to w  rozm aitych g atu n ­
kach, od najkosztow niejszych do n ajzw yklej­
szych. B y ły  tam też i inne dary, ja k : wino, 
oliwa, chleby, m aterye przeróżne, p łótna, świe­
ce i t. p. P ielgrzym i nasi z c iekaw ością  p rzy ­
p atryw ali się tej w ystaw ie, a lud nasz w iej­
sk i szczególniejszą uw agę zw racał na okazałe  
m onstrancye i krzyże, przed którem i przecho­
dząc żegnał się nabożnie.

Posłuchanie u Ojca Św.
Dzień 6. czerw ca na zawsze pozostanie nam 

Polakom  pam iętnym . Już od rana n ie z w y k ły  
panow ał ruch koło  W atykanu.
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P o  m szy św. w ysłuchanej u św. P io tra  
i zwiedzeniu w ysta w y  mówiono i myślano 
już ty lko  o audyencyi.

O koło godziny i i . ujrzano znowu szeregi 
naszych pielgrzym ów , zdążających do W a ty ­
kanu. U  wschodów, prow adzących do pom ie­
szkania O jca Św . stali delegaci kom itetów  
p ielgrzym ki, czuwając, b y  osoby niepow ołane 
nie w cisn ęły  się na audyencyą. Trudno o p isać, 
z jakiem  uczuciem  zbliżali się nasi p ielgrzym i 
do sal w atykań skich . Szczególn ie  na twarzach 
w ieśniaków  m alow ała się radość, którą  w y ­
w o ły w a ła  m yśl oglądania za chw ilę O jca  św. 
Pom iędzy tymi ostatnimi spostrzegliśm y w ło ­
ścianina, k tó ry  zapadłszy na zdrowiu w  Ło- 
recie, mimo próśb żadną miarą, ja k  już w spo­
m inaliśm y, nie ch ciał tam pozostać czasow o, 
b ła g a ją c, b y  g o , ja k  m ów ił, ch o ćb y  „nieży­
w ego zawieziono do O jca św .“ P o czciw y  ten 
starzec (W ojciech R a ch el z Dom inikowie), 
odzyskaw szy zdrowie w  jednym  ze szpitali 
rzym skich , lubo drżącym  krokiem , z w yrazem  
niew ypow iedzianego szczęścia p od ążył za in ­
nym i do sali audyencyonalnej.

A b y  uniknąć zbytniego gorąca, działają­
cego  szkodliw ie na zdrowie O jca św., zatrzym a­
no p ielgrzym ów  w obszernej, p rzy leg łe j sali.
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W i d o k  s a l i  k o n s y s t o r s k i e j
w czasie posłuchania pielgrzymów polskich.
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Tym czasem  w tej ostatniej (w m iejscu 
oznaczonem  na podanym  tu rysunku gw iazd­
kam i *, w zdłuż ław  J. H., które z ław k  ami 
H. G. dzieliły  salę na części) ustaw iał JEm. 
ks. kardyn ał L edóchow ski niosących d ary  i 
m ających  b yć przedstaw ionym i Ojcu święt. 
(W  m iejscu oznaczonem Q stanęły  panie a 
w  miejscu D  szlachta w  kontuszach 1). K o ło  
go d zin y  12. wpuszczono drzwiami L . resztę 
p ielgrzym ów  do sali audyen cyonaln ej, gdzie 
zajęli m iejsca oznaczone N. N. S a la  ta mimo 
że należy do w iększych, została w  całem  
tego  słow a znaczeniu zapełnioną.

W  g łę b i sali wznosił się tron (A), na 
którym  w krótce ukazać się miała niepospolita 
postać jednego z najw iększych  papieży, 
P iusa I X . Z bijącem  sercem  oczekiw aliśm y 
tej chwili, niem ało od dni kilku  zaniepokojeni 
stanem zdrow ia O jca św. I słuszne b y ły  na­
sze obaw y. O jciec św. przyjm ując od 6 t y g o ­
dni niem al codziennie liczne p ielgrzym ki 
i d ep u tacye, ta k  b yw a ł n iekied y zm ęczony, 
że niepodobna Mu b y ło  daw ać podług  p rzy­
jętego  zw yczaju posłuchań. M iało to m iejsce 
na k ilka  dni przed naszą audyencyą. W  nie-

')  W miejscach oznaczonych f  stali stenografowie.
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dzielę 3 czerw ca p rzy b y ła  na posłuchanie 
pierw sza połow a 18.000 w łoskich  p ie lg rzy ­
mów. O jciec św . w niesiony tak  b y ł cierp ią­
cym , że zaledw ie następujące słow a zdołał 
w yp o w ied zieć: „A n i przem ow y, ani adresów, 
ani W aszych  darów p rzyjąć  nie m ogę; b ło ­
go sław ię  W as ja k  b ło g o sła w ił Jakób  synów  
sw oich przed śm iercią", poczem  zaraz opuścił 
salę i pielgrzym ów . W y p a d e k  ten słusznie nas 
zaniepokoił, ale obawa nasza okazała się p ło n ­
ną. B ó g  w ysłuch ał modłów, którem iśm y Go 
b łag ali, b y  nas nie zasm ucił w dniu, k tó ry  nam 
m iał pozostać drogim  na całe  życie.

O jciec św. mimo n iesłych an ych  trudów, 
jakie podejm uje, okazał się nad spodziew anie 
nasze czerstw ym  i zdrowym , a naw et w y d a ł 
mi się silniejszym  niż przed dwom a laty, 
k ied y  m iałem  szczęście oglądać Go z blizka. 
P oprzedzony długim  szeregiem  p rałatów , 
b iskupów  i 17 kardynałów  (którzy zajęli m iej­
sca  oznaczone B. B.), niesiony na krześle, 
u kazał się O jciec Św . w drzw iach (E), a 
g d y  spojrzał na salę, i spostrzegł tak znaczny 
zastęp pielgrzym ów , p rzy b y ły ch  z dalekiej 
P olsk i, śród trudów niem ałych (o czem mu 
przedtem  opowiadano), za w o ła ł: „C ari P o- 
!acch i“ . Na w idok N am iestnika Chrystusow ego
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padliśm y na kolana. N iedługo jednak dozwolił 
nam Pius I X . k lęczeć, g d y ż  zasiadłszy na 
tronie p olecił nam pow stać. JE. X . K a rd y n a ł 
P rym as, ubrany jak  inni kardynałow ie w  czar­
ną sutaną i mając na sobie krzyż po bisku­
pie w ygnańcu  (ś. p. X . Marcelim G utkow skim *) 
stanął naprzeciw  tronu Ojca św. (w m iejscu 
P) pom iędzy przew odnikam i pielgrzym ki X . 
K onstantym  Crartoryskim  i p. Żółtow skim , a 
oddaw szy g łę b o k i pokłon Nam iestnikowi C h ry­
stusa, odczytał łaciński adres, k tó ry  tu p o ­
dajem y w  polskim  przekładzie :

Ti całego świata wierni chrześcianie spieszą do 
stóp Waszej Świątobliwości, aby dać świetny dowód 
wielkiej swej ku Namiestnikowi Chrystusowemu mi­
łości i życzenia swe najgorętsze wyrazić. I  myśmy 
chcieli wziąść udział w tej ogólnej radości, my, któ­
rych przodkowie woleli znosić cierpienie i najgorszy 
ucisk, aniżeli zasmucić przesławną św. Piotra S to­
licę, a którzy sami co do czci i posłuszeństwa dla 
Kościoła rzymskiego nikomu nie ustępujemy. Stąd 
też naród nasz usłyszawszy, że na uroczystość jubi­
leuszu biskupiego Waszej Świątobliwości zbiegną się

*) Krzyż ten pochodzący od ś. p. ks. Marcelego Gutkow­
skiego. Biskupa Podlaskiego, a później Arcybiskupa Mar- 
eyanopolitańskiego i p. inf. ( f  1863 we Lwowie) ofia­
rował JExc.ks. Arcybiskup Wierzchlejski JEm. Kardyna­
łowi Ledóehowskiemu, gdy tenże opuścił więzienie Ostrowskie.
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wszyscy, co wierzą, spodziewają się i kochają, wy­
słał nas tutaj stojących u progów św. Apostołów, 
abyśmy byli tłómaczami i gorących naszych życzeń 
i wdzięczności wszystkich.

Winszujemy zatem Tobie, Ojcze Św., że Bóg 
najdobrotliwszy i wszechmocny doprowadził Cię do 
tak podeszłego wieku, abyś Kościół św., którego 
rządy Ci powierzył w tak burzliwych czasach, wśród 
największych niebezpieczeństw zachował nieskażony.

Winszujemy Tobie, żeś tyle i tak wielkich tak 
dla religijnego jak i świeckiego społeczeństwa do­
konał czynów, i z każdym dniem większe dzieła 
albo wykonujesz lub dokonać zamierzasz, skąd kato­
licy wszyscy czerpią tyle ufności i męztwa, i wszyscy 
żywią wielką nadzieję, że odniesiesz jak najprędzej 
znakomity nad wrogami Kościoła tryumf.

Winszujemy, żeś dożył tego uroczystego dnia, 
w którym przed laty pięćdziesięciu Duch św. posta­
nowił Cię Biskupem, abyś przez prace i zasługi 
biskupiego zawodu znalezion był godnym rządów 
całego świata chrześcijańskiego.

Wdzięczność jak największą żywimy dla Ciebie, 
Najwyższy Pasterzu, żeś ogłosił Najświętszą Maryą 
Pannę Niepokalanie Poczętą i zwołałeś św. Solór 
watykański; że w czasie, kiedy niewątpliwe obja­
wiały się znaki zbliżającego się prześladowania, da­
wną o niomylności rzymskiego Biskupa v* nauczaniu 
naukę jako dogmat przez Boga objawiony do wie­
rzenia wiernym ogłosiłeś; żeś tyłekrotnic, jakoby 
przewidując przyszłe klęski, wielkim głosem świat 
cały upominał; żeś po całym świecie Kościół i umac­
niał i rozszerzał, że nareszcie tuląc do siebie wszyst­
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kich jedną i tą samą miłością, ukochał przedew szyt- 
kiem nędzarzy i sieroty, czego świadkami są K o­
ściół i Ojczyzna nasza. Nigdy to nie zatrze się w du­
szach naszych, ani najdłuższe lata nie pogrążą 
w zapomnieniu tego, coś dla pociechy nas wszyst­
kich, odkąd do najwyższej godności w Kościele po­
wołany zostałeś, uczynił, ileś nam dawał rad, upom­
nień i zachęt, abyśmy w nieszczęściach naszych 
nigdy z prawej drogi cnoty nie zboczyli. Tyś wzy­
wał nieraz katolików całego świata i mieszkańców 
wiecznego miasta, aby modły swoje za nami do 
Boga zanosili, celem zaś zachęcenia nas do postępo­
wania gorliwszego drogą cnoty, w szeregach błogo­
sławionych umieściłeś wielkiego męczennika Andrzeja 
Bobolę, innego zaś bohatyrskiego męczennika Joza­
fata Kuncewicza policzyłeś uroczyście pomiędzy świę­
tych. Nadto idąc śladem Twoich poprzedników, któ­
rzy otwierali seminarya święte dla okolic uciskiem 
nawiedzonych, otworzyłeś tu w mieście kollegium dla 
wykształcenia alumnów polskich, dodając do tego 
wszelką zachętę, aby się udolnili do rozszerzania 
chwały Bożej. Ty wreszcie, katolickiego imienia 
obrońco, mścicielu sprawiedliwości i religii i waleczny 
prawdziwej wolności szermierzu, nie przestałeś opieką 
swoją otaczać uciśnionych i prześladowanych Unitów, 
nawet przeciwko najpotężniejszym tego świata 
książętom.

Dla tych wszystkich znakomitych w obec Oj­
czyzny naszej zasług Twoich składamy Ci Ojcze 
Św. dzięki nasze i uwielbienia. Niepojętą jesteśmy 
przejęci radością, że możemy oświadczyć uczucia na­
sze dla Ciebie, lękamy się jednak, czy one potrafią

12
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oddać należny hołd godności Twojej. Racz tedy 
przyjąć ze zwykłą sobie uprzejmością objawy naszej 
względem Ciebie czci, posłuszeństwa i miłości, nie 
w wyszukanych wypowiedziane słowach, i udzielić 
nam apostolskiego błogosławieństwa. Będzie ono 
dla nas pociechą i obroną, zachęci nas do gorliwej 
pracy około sprawy chrześcijańskiej i sprawi, że 
Bogu i Jego Zastępcy na ziemi wierni aż do ostat­
niego tchu życia zostaniemy i koroną sprawiedliwo­
ści uwieńczeni będziemy *).

P o przeczytaniu  tego adresu p rzystąp ił 
JE. ks. K a rd y n a ł do tronu, i u cało w aw szy 
rękę  O jca  św., przedstaw iał kolejno w y w o ły ­
w an e osoby. P ie rw szy  p odał ks. K onst. C zar­
to ry sk i nasz adres z G alicyi. P o  nim w rę c z y ł 
p. Ż ółtow ski adres W ie lk o p o lan , a ks. Neu- 
bauer adres i grosz w dow i d yecezyi chełm iń­
skiej. D alej przystępow ali: R e d a k to r  Przyja­
ciela Ludu, p. Tom aszew ski, z osobnym  egzem ­
plarzem  sw ego pism a i świętopietrzem . K s . 
p ra łat Jurkowski ze św iętopietrzem  archid. 
lw ow skiej i czyte ln ikó w  Wiadomości Kościel­
nych, K s . E dw ard Podolski, redaktor Prze­
glądu Lwowskiego z kielichem , k tó ry  O jciec 
Ś w . w ziąw szy do rąk, z a w o ła ł: ja k i p iękn y

*) Jestto adres Wielkopolan; zmieniony jest tylko koń­
cowy ustęp.
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k ie lich ! „E cco M adonna dei Polacchi" (oto N . 
P . Polaków ), jjrzekł patrząc na obraz N. P . 
Częstochow skiej, na czaszy k ielich a  w yry ty .... 
A  k tó ry  artysta  ro b ił to w szystko ? —  „T o  nasz 
rodak, P o la k , odrzekł na to JEm. X . K a rd y- 
nał-Prym as, „jeden z najpierw szych, ży ją cych  
dzisiaj naszych poetów , poeta na w skroś ch rze­
ścijański —  rzeźbiarz“ . —  „O św iadcz mu, rze k ł 
na to O jciec  Św . do redaktora Przeglądu11, że 
mu daję moje b łogosław ień stw o na życie  i na 
śm ierć11. P o  X .  Podolskim  przystępow ali: k s . 
G ieburow ski z kosztow nym  relikw iarzem  w ie l­
ko p o lskim , ks. kan. M aryański i p. Z a k rzew ­
ski z św iętopietrzem , ks. L eopold  Siem iń­
ski z św iętopietrzem  zabranych prow incyj, ks. 
Stojałow ski ze św iętopietrzem *), książę A d a m  
Czartoryski z obrazem N, P. Częstochow skiej 
na złotej blasze, i 1000 franków  św iętopietrza 
od x. W ła d y sła w o w e j Czartoryskiej, z domu 
księżniczki Nemours. P an H ytrek, R e d a k to r  
„Katolika“ z koszem , w yłożon ym  brzegiem  
banknotam i i napełnionym  złotem , pp. O fier-

*) Piękną chorągiew pielgrzymów X. Stojałowskiego 
z obrazem N. Panny Częstochowskiej na czerwonej jedwab­
nej materyi, trzymał jeden z włościan w miejscu oznaczo- 
nem Ii.
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ski, K u lk a  i R a ta jcza k  z tomami podpisów  
W ielko p o lan , ks. Stephann, Dr. Jarocki, G ło ­
w ack i , M oczydłow ski z tomami podpisów  
G alicy i i K rak o w a, autor K o ro n y  polskiej. 
E . H eleniusz z dziełem sw ojem , hr. P usłow ska 
i inne osoby z bogatem i darami. W  końcu 
przedstaw iał JE. ks. K a rd y n a ł rozm aite osoby, 
ja k :  ks. S tan isław a  Jab łon ow skiego , hr. S ta ­
n isław a P o to ck ie g o , ks. F erdynanda R a d zi­
w iłła , pp. Stanisław a i K azim . Chłapow skich, 
księżnę F erdynandow ą R ad ziw iłło w ą, p. K a - 
zim irzową C hłapow ską z synem , p. Brom irską, 
hr. W ie lh o rsk ą , hr. E rn estyn ę S tarzeń ską, p. 
K lem entynę z Bochdanów  W ito sław ską  i inne.

O prócz w ym ienionych w yżej osób przed­
stawiano Ojcu św. n iektórych  jeszcze p iel­
grzym ów . D o liczby tych  należał ks. Justyn 
M ie lech o w icz, świeżo po 15-letnim pobycie 
na S y b e ry i p rzy b y ły  do G alicyi, skąd z p ie l­
grzym am i podążył do Rzym u*). G d y  mu przed­
stawiano U nitę ch ełm sk iego , Łuk. S k ib iń ­
sk ie g o , (który już dnia poprzedniego całogo- 
dzinne m iał posłuchanie u O jca  św.) i k tó ry

*) Ks. Mieleebowicza polecił Ojciec Św. opiece naszego 
sędziwego Arcypasterza, który też ma mu dać przytułek 
w swojej arehydyecezyi.
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teraz na klęczkach zb liżał się do tron u , za ­
p y ta ł O jciec św .: C zy  z Chełm a? a otrzym a­
w szy  potw ierdzającą odpow iedź, zakreślił nad 
je g o  g ło w ą  znak krzyża  św.

P an  Stanisław  Chłapow ski w ręczy ł O jcu  
Swięt. m edal złoty, b ity  na cześć X . K ard . L e- 
dóchow skiego, O jciec Św. przyjm ując g o  rzek ł: 
„C ieszy  mnie bardzo, że tak umiecie czcić do­
stojnego K się cia  K o śc io ła , k tó ry  zaszczyt 
p rzynosi kardynalskiej purpurze11.

P o przyjęciu darów  naszych p o b ło g o s ła ­
w ił O jciec św. krzyże i medaliki, p rzyw iązu ­
ją c  do ich u życia  odpust zupełny, poczem  
m iał następującą p rzem ow ę:

-Jeżeli, synowie moi, wszystkich narodów" 
pielgrzymki, przybywające do tego miasta 
dla pocieszenia Namiestnika Chrystusowego, 
w ucisku pozostającego, są dla mnie wielce 
drogiemi, to wasza pielgrzymka należy do 
najmilszych sercu mojemu, potrafiła się bo­
wiem tak licznie zebrać mimo ciężkich na­
der okoliczności i trudności, pochodzących 
z ucisku, jaki ze wszystkich stron przygniata 
kraj wasz i wasz naród. W tych dniach bę­
dąc nadzwyczaj z powodu panującego go-
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raca zmęczonym, krotko do was synowie 
moi przemówię.

W każdem prześladowaniu trzech prze- 
dewszystkiem cnót potrzeba, a wam daleko 
więcej niż komukolwiek: c i e r p l i w o ś c i ,  
s t a ł o ś c i  ( fe r m e z z a ),  o d w a g i !  C i e r p l i ­
w o ś c i ,  do cierpienia bowiem, dziatki moje, 
zostaliśmy stworzeni; s t a ł o ś c i ,  by sie 
oprzeć prześladowaniu i całej mocy jego ; o d- 
w agi ,  aby się nie trwożyć w obecgróźb i za­
machów, robionych przez waszych prześla­
dowców, i nie uledz nadsuwanyin przez 
nich pokusom, ale stać murem niezachwia­
nie. A więc jeszcze raz powtarzam: c i e r ­
p l i w o ś c i ,  w y t r w a ł o ś c i  i o d w a g i !  
i proszę Boga, aby wam, drodzy synowie 
moi, tych trzech cnót tak potrzebnych, a 
w waszem położeniu tak koniecznych, udzie­
lić raczył. Są tacy, którzy utrzymują, że do 
trzech tych cnót dodać jeszcze należy siłę, 
siłę przeciwko sile, siłę dla odparcia ucisku 
przygniatającego nieszczęśliwą Polskę, (p e r  

iscu o tere  i l  giogo che o p p rim e la  in fe l ic e  P o ­
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lo n ia ) . Nie, synowie moi, ja wam przypo­
mnę przykład Chrystusowego Namiestnika 
Piotra, który chcąc bronić Pana swojego, usły­
szał od niego te słowa: mitte gladi um tuum 
in  y a g i n a m (włóż miecz twój do pochwy). 
Nie siłą więc, dzieci moje, odpierać wam 
dzisiejsze prześladowanie; zostawcie Bogu, 
niech On prowadzi sprawy wasze, nie zapo­
minając atoli robić tego wszystkiego, co 
nakazuje roztropność; a przeciwko sile 
użyjcie przedewszystkiem broni: modlitwy 
i błagania Boga. Bądźcie pewni, modli­
twa prześladowanych i uciśnionych spadnie 
jak węgle rozpalone na głowy tyranów i 
prześladowców, którzy wcześniej czy później 
poczują ciężącą na sobie rękę sprawiedliwo­
ści Bożej ( le  p r e g h ie r e  su  tutto d eg li o p p res-  

s i e d e i tr ib o la ti scen d en o  com e a r d e n ti c a r -  

b o n i s u l capo d e i t ir a n n i e d eg li o p p resso ri, 

che p re sto  o ta r d i  debbono se n tire  i l  p eso  d ella  

m a n o  d i  D io ) ,

Ja o te cnoty dla was Boga prosić bę­
dę i błogosławię całemu Królestwu Polskie­
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mu, ( i l  tutto regno d i P o lo n ia )  waszym przy­
jaciołom i waszym rodzinom. Tak, ( tu ta j  

p o d n ió s łs z y  s ię  O jc ie c  Św . z  tr o n u , m ó w ił  

z  n ie z w y k łą  s i łą ,  z  ó cz  Jego b i ł  b lask n a d ­

z w y c z a jn y , g ło s  d r ż a ł  m u  o d  w z r u s z e n ia )  

b ł o g o s ł a w i ę  to b i e d n e  K r ó l e s t w o  
P o l s k i e !  A tu właśnie przypomina mi 
się, że dawnemi czasy często do innie przy­
chodził*'stary wasz jenerał*) mężny na po­
lu walki, ale daleko jeszcze mężniejszy 
na polu obowiązków i wiary, i tłóma- 
czył mi powody, dla których Polska na 
ucisk zasłużyła. A więc błogosławię was, 
daję wam błogosławieństwo dla dusz wa­
szych i ciał waszych, na mienie i prace 
wasze, na życie i śmierć. Daję wam bło­
gosławieństwo na to, aby te powody prze­
śladowania, które są w nas, to jest własne 
grzechy nasze, ustały, daję je na przypo­
mnienie prześladowcom, że jeżeli Bóg jest 
cierpliwym i miłosiernym, to przychodzi 
czas, że staje się mścicielem uciśnionych i

*) Szymanowski.
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prześladowanych synów swoich. Bene-  
d i c t i o  Dei  O m n i p o t e n t i s  etc..

P o przem ówieniu rozkazał O jciec  św. 
przenieść się przez salę a u d yen cy o n a ln ą , 
(w zdłuż linii F . M.) ażeby p rzyp atrzyć  s ię  
pielgrzym om . W szy scy  przeto mieli to w iel­
k ie  szczęście oglądać z b lizka O jca Św ięt. 
A  zauw ażyć musimy, że od dawna p ierw szy 
raz dopiero w czasie takiej audyen cyi ro zk a ­
za ł się O jciec św. przenieść przez salę i że 
rad b y ł  bardzo z p ełn ego  uszanowania zacho­
w ania się Polaków , w których  obliczach czy ­
tać m ógł uczucia najgłębszego przyw iązania*).

D arem nie silić  b y  się przyszło  na opis 
w rażenia, jak ie  m owa O jca św. na p ie lg rzy ­
m ach w yw arła . „P ie lgrzym ó w  takie opano­
wało wzruszenie, słusznie pisano do „Czasu11, 
że n ikt o sobie nie m yśla ł, n ikt w yjątku  
stanow ić nie c h c ia ł , a te dw a ścisłe  szereg i 
chłopów , księży, panów, p rzed staw iały  naród 
na k lęczkach  u stóp P io tro w ych , nie na p o ­

*) Przód kilku laty w czasie posłuchania, danego piel­
grzymom franeuzkim, chciał Ojciec Św. by go podobnie 
przeniesiono przez salę. Ale wtedy powstał krzyk wywołany 
uniesieniem, zaczęto się cisnąć do Ojca Św., co go spowo­
dowało, że kazał się zaraz odnieść do swych pokojów.
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niżenie i niewolę, ale na podniesienie i chw ałę, 
jak ą  dać może dobrowolne zapisanie się 
w krzyża  poddaństw o1'. A le  n iety lk o  nasi 
b y li wzruszeni. W id zieliśm y kilku  k ard yn a­
łó w  i członków  rzym skiej arysto k ra cyi ze 
łzam i w  oczach, przejętych podziwem  dla ludu 
naszego.

I nic dziw nego, bo od la t w ielu  po raz 
p ierw szy  w  obliczu c a łe g o  św ia ta , najw yższy 
św iata tego dostojnik i m onarcha, p rzyjm ow ał 
P o la k ó w  jako naród, b ło g o sła w ił jako „k ró ­
lestw o polsk ie". Już sarno poczucie tego,faktu  
p rostego  a  w zniosłego, m usiało najgłęb sze 
w yw ierać  wrażenie, bo w  oczach św iata ca ­
łe g o  b yło  ono znam ieniem , !było dow odem , 
że w  obec K o ś c io ła  i jego  pasterza, a w ięc 
w  obec najw yższej na ziemi w ła d zy  duchownej 
nasz naród, nasza o jczyzn a, m ają zaw sze to , 
cze g o  daremnie oczekują od in n ych , co da­
rem nie w ycierp ieć usiłow aliśm y, czego nie 
zdołaliśm y w yw alczyć, ani w yp rosić  —  uzna­
nie praw  naszych narodow ych. I ten fakt jest 
now ą dla w szystkich  sk a zó w k ą , że dążąc do 
odrodzenia, skutecznie ty lko  jedną dążyć mo­
żem y d r o g ą : przez K o ś c ió ł i wiarę.

Zaraz po odejściu O jca Św. zabrał g ło s  
ks. K a rd y n a ł Ledóchow ski i w ytłó m aczył nam,
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co O jciec Św . m ówił, poczem  uszczęśliw ieni 
opuściliśm y salę audyencyonalną. P o czc iw y  
nasz W ojciech  R ach el, o k tórego  słabem  zdro­
wiu ju ż wspom inaliśm y, i tu zaniem ógł. S n ąć 
gorąco i d ługie stanie zaszkodziło  mu na zd ro­
wiu. S p ostrzegłszy  to pew na pani ze swą 
córką, zb liży ły  się zaraz do niego a w ziąw szy 
g o  pod ręce, sp row adziły  ze schodów  na dół. 
Co w ięcej za b ra ły  g o  do pow ozu i zaw iozły  
do sw ego  pom ieszkania, skąd p okrzepionego 
o dw iozły  do X X .  P assyonistów *).

T ak odbyło  się nasze posłuchanie u O jca 
Ś w iętego .

A  cóż na to w szystko w łościan ie?
P iękn ą na to odpowiedź znajdujem y w liście  

ks. prób. K re m e n to w sk ie g o : „A u d y e n c y a  i 
w idok O jca Św . —  pisze on — • z a p ła c iły  im, 

ja k  mi m ówili, sow icie w szystk ie  trudy, nie- 
w y g o d y  i przykrości od W ło ch ó w  w  drodze 
doznane. Jeden z nich, mój parafianin, m ów ił 
m*: ngdy wniesiono O jca Św . a ja  sp o jrza łem

0  Poczciwy Rachel, chcąc zachować w pamięci owe 
zacne damy, prosił je, by mu napisały swe imiona na kartce, 
którą nam też pokazywał. Niestety lubo zasługują na to — 
nie możemy ich dla pewnych powodów ogłosić.
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na niego, zdało mi się, że sam ego Pana Je­
z u s a  widzą, i g d y b y  mi kto 20.000 złr. zaraz 
b y ł  darow ał, bym  ze sali w yszedł, tobym  na 
te pieniądze ani nie p o p a trzy ł1'.

Pielgrzymi u „S. Maria fflaggiore“
u XX. Passyonistów i w klasztorze P. Sanguinis.

P ie lg rzy m i polscy, ja k  wiadomo, znaleźli 
w  R zym ie  b ezp łatn y  p rzytu łek  w  k laszto ­
rach i zakład ach  duchownych. B y ło  to dla nich 
w ielkiem  dobrodziejstwem , g d y ż  w  tym  cza­
sie nie łatw o b y ło  o pom ieszkanie naw et za 
pieniądze, a co ważniejsza, w ofiarow anych 
nam p rzytu łkach  byli p ielgrzym i po w iększej 
częśc i razem, co w ielce u ła tw ia ło  zw iedzanie 
grom adne R zym u. N ie m iaw szy sposobności 
p rzypatrzenia się pielgrzym om  w ielkopolskim  
i szlązkim  w  ich pom ieszkaniach w  R zym ie, 
p o w iem y tu nieco o naszych galicy jsk ich  i 
krako w skich  pielgrzym ach. Dom p rzy  „s. M aria 
M a gg io re" za jęty  przez naszych p ielgrzym ów  
w  liczbie 38 (34 księży i 4 św ieckich) jest 
d w u piętrow ą kam ienicą, posiadającą osobną 
kap licę, w łasną restauracyą, i w iele  sal za­
opatrzonych w  łó żk a  na 40 osób. Przeznaczę-
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niem tego  domu jest m ieścić m łodzież , z g ła ­
szającą się w  celu odprawienia reko llecy j.

P rzełożon y domu, ks. A rid onte C iccolini 
prałat, z niew ypow iedzianą troskliw ością dbał 
o nasze potrzeby tak duchowne, oddając nam 
do użytku  kaplicę o dw óch ołtarzach , ja k  i 
m ateryalne, usiłując ile możności zastosować 
kuchnią w ło ską  do naszych zw yczajów . W sp ó l­
ne pożycie w  tym  domu zbliżyło  kap łan ó w  
z różnych d yecezyi.i obrządków  2) do siebie, a 
m iłość i zgoda panująca m iędzy pielgrzym am i 
tak  ujęła ku  nam zacne serce naszego g o ­
spodarza domu, że p rzy ’ pożegnaniu z nami 
nie m ógł się od łez pow strzym ać.

W  k ilk a  dni po naszem przybyciu  za­
chorow ał nam dość ciężko ksiądz Jan S te- 
p h a n n , ale B ó g  p rzy  pom ocy zacnego dra 
G arbińskiego, pow rócił mu zdrowie. N iem iłej 
też niespodzianki doznaliśm y tu ze strony sprzy- *)

*) Mons. Ciccolini jest zarazem proboszczem kościoła 
śś. Sergiusza i Bakeka (należącego do ruskich Bazylia­
nów), gdzie dotąd przechowuje się cudowny obraz N. Panny 
Żyrowickiej (s. Maria del Pascolo). W czasie naszego po­
bytu w Bzymie zbierał on fundusze (ze sprzedaży obrazów 
N. Panny Żyrowickiej) na odnowienie tego nie mało nas 
Polaków obchodzącego kościoła.

*) Oprócz XX, ehełm. mieliśmy kilku XX. galic. unitów.
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m ierzeńców  now ego rządu, k tó rzy  p rze c ią g a ­
ją c  jednej nocy tłum nie pod naszem i oknam i, 
(mając nas nie wiem  dla czego  za M oskali! 
uczcili s ło w y  „A b a sso  P o lacch i e R .ussi“ (precz 
z Polakam i i Moskalami).

D ruga, w iększa część p ielgrzym ów  na­
szych  w liczbie około 150 (50 k s ię ży  i 75 w ło ­
ścian, reszta innych stanów) zam ieszkała u OO. 
Passyom stów , któ rzy  niedaleko K olosseum  m ają 
duży klasztor z pięknym  kościołem  (śś. Jana 
i P aw ła) i obszernym  ogrodem . K ie d y  p iel­
grzym i nasi p rzyb yli do klasztoru , zastali 
w szystko  przygotow anem . K siężom  oddano 
obszerne ce le , a w łościanom  dużą salę na 
m ieszkanie, gd zie  też po ko lacyi, do której 
u słu giw ali bracia zakonni, po trudach p o d ró ży  
jed n i i drudzy w ygo d n ie  spoczęli. I  od tej 
chw ili ujrzeli się nasi p ielgrzym i otoczeni ser­
decznością i troskliw ością, jakiej zdolni są ty lk o  
ci, co w p ielgrzym ie w idzą Chrystusa, a za­
p ła ty  ty lk o  z nieba się spodziew ają. P rócz 
w ygodn ego p rzy tu łk u , żyw iono w szystkich  
p rzy  spólnych stołach, na k tórych  nie b rak ło  
n igd y  ani chleba, ani w ina, ani też ow oców . 
Za to w szystko p łacili OO. Passyonistom  (ty­
tułem  jałm użny) księża dziennie po trzy, a 
w ło ścian ie  po jednym  franku, kw otę p raw d zi­
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w ie tak m ałą, że sami nawet w łościanie m a ­
w iali : „to chyba za darmo“ . Zacni gospodarze 
domu tak  w ielką otaczali p ielgrzym ów  n a­
szych  m iłością, że n ietylko w  dzień, ale i do 
późnej nocy przechadzali się korytarzam i, p y ­
tając często X . Azbiew icza, (który zw yczajnym  
b y ł  pośrednikiem  między nimi a włościanam i) 
czy  nie potrzebują czego pielgrzym i i ja k ie b y  
zm iany potrzeba poczynić w jedzeniu itp. L ę ­
k a jąc  się o zdrowie sw ych  gości, przestrzegali 
O jcow ie P assyo n iści włościan, b y  w stając rano 
nie chodzili boso po zimnej podłodze (co łatw o 
śc ią g n ą ć  może febrę) i przykro im b yło , g d y  
ci nie obaw iając się n iczego z łego , m aw iali: co- 
b y  to szkodzić m iało chodzić boso po ta k  p ię­
knej (marmurowej) posadzce*). T roskliw ość i 
bezinteresow ność tych  zacnych  O jców  okazała  
się szczególnie, gd y  w iększa część p ielgrzym ów  
X . S to jało w sk iego  (których też pom ieścili

*) Kiedy ponownie zachorował nasz Wojciech Rachel, 
zawieźli go 00. Passyoniści do jednego ze szpitali. I tu 
dała się poznać pobożność polskiego ludu. Gdy bowiem od­
prawiała się w sali chorych msza św. nasz chory zrywał 
się z łóżka i słuchał jej klęcząc, ku wielkiemu zbudowaniu 
obecnych. Opuszczającego szpital obdarzono różańcem i pu­
gilaresem do pieniądzy, które on dotąd nosił po swojemu — 
za pasem.
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w  sw ych  murach) ośw iadczyła , że nie m ając 
czem  płacić, nie m ogą chodzić do w spólnego 
stołu  i że sami się żyw ić  będą... „T o n ie  może 
b y ć “ —  zaw ołali, dow iedziaw szy się o tern —  
„niech w szyscy  idą do stołu  bez w zględu czy 
m ogą p łacić, lub n ie1'.

A le  i o potrzebach duchow nych p ie lgrzy­
m ów naszych nie zapom nieli OO. P assyoni- 
ści. P ię k n y  ich ko śc ió ł zawsze b y ł  otw artym  
tak  dla kapłanów , którym  u łatw ian o  odpra­
w ianie m szy św., ja k  i dla ludu, k tó ry  szukał 
p ociech  religijnych. W  uroczystość B ożego  
C ia ła  pozwolili chętnie odpraw ić osobne na­
bożeństw o dla naszych pątników  i tegoż dnia 
po południu zaprosili w szystkich  na processyą, 
którą sammi uroczyście urządzili. W  dzień 
jubileuszu; O jca Św . odpraw ił ks. kan. Stań- 
k o w ski w  assystencyi dyakona i subdyakona 
uroczystą summę, po której pow iedział odpo­
w iednią naukę ks. A zbiew icz. R ozum ie się, że . 
ludek nasz każdej ch w ili chętnych znajdow ał 
spow iedników  w  kapłanach p ie lgrzym ach , 
z k tó ry ch  każdy miał potrzebną do teg o  w ła ­
dzę i w  Rzym ie. M iłą  też pam iątkę otrzym ali 
nasi p ielgrzym i od OO. Passyonistów , któ rzy  
w szystkich  obdarzyli szkaplerzam i m ęki Pań-
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skiej *) a kapłanów  nadto relikw iarzykam i ze 
szczątkam i św. P a w ła  od K rzyża , fundatora 
sw ego zgrom adzenia, sp o czyw ającego  w  ich 
kościele  i niedawno od Piusa IX . pom iędzy 
Ś w iętych  zaliczonego.

N a ty le  dowodów m iłości ze strony OO. 
Passyonistew  nie pozostali p ielgrzym i nasi o b o ­
jętnym i, przeciw nie; czem m ogli i ja k  m ogli, 
okazyw ali swoję wdzięczność. G d y  um arł 
w  czasie pobytu naszego w  R zym ie jeden z O O . 
tego  Zgrom adzenia, p ielgrzym i tak  duchowni 
ja k  św ieccy  ze świecam i w ręku to w arzyszy li 
orszakow i pogrzebowem u. W ło ścia n ie  w ciągu  
ca łe g o  sw ego pobytu  w  klasztorze w najmniej- 
szej rze czy  nie dali powodu do sicarg*. p rze­
ciw nie, ja k  św iadczy ks. K rem entow ski, b y li 
„skrom ni i bez w yb ryków , zgodni ze sobą, 
dziwnie wzorow o zachow ali się u O O. P assyo - 
nistów, gdzie i ja  z nimi razem stałem  i k a ż d y  
ich k ro k  śledziłem . Żyw a w iara, w  p ro stych

*1 00. Passyoniści nadali księżom pielgrzymom władze 
wkładania szkaplerza Męki Pańskiej i .  Azbiewiezowi nadto 
udzielania tej władzy innym księżom w kraju. 00. Passyo- 
uiśei zajmują się dawaniem rekollekeyj, ua któro licznie gro­
madzą się pobożni w ich klasztorze, tudzież missyami dla 
ludu. Ojciec Sw. Pius IX. oddał pod ich opiekę Schody św. 
(Scala Santa).

13
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lecz  m iłych  form ach na zew nątrz w szędzie się 
w  nich o k a zyw a ła “ . T o  też nic dziw nego , że 
O O . P assyoniści nie m ogli się nacieszyć naszym  
ludem, tak  że g d y  p rzyszła  chw ila odjazdu, 
ze łzam i żegnali p ielgrzym ów  naszych n ietylko  
sam i O jcow ie, ale i Jenerał ich Zgrom adze­
nia, k tó ry  um yślnie zeszedł, a b y  p o b ło g o sła ­
w ić odjeżdżających. Co w ięcej, po odjeździe 
naszym  z R zym u, udała się osobna d ep u tacya 
O O . tego  Zgrom adzenia do W atyk an u , ab y  
op o w ied zieć Ojcu Św . o polskich  p ie lg rz y ­
m ach i podziękow ać Mu, że im dał tak  p o ­
bożnych lokatorów .

Chcąc więcej jeszcze pow iedzieć o na­
szych  w iejskich pielgrzym ach, u X X .  P assyo - 
nistów  zam ieszkałych, przytaczam y p iękn y  
ustęp p isanego z R zym u do Czasu listu, k tó ry  
znaleźliśm y w  Przeglądzie Lioowskim z i5 g o  
S ie rp n ia :

...Me byłem świadkiem najwznioślejszych i naj­
rzewniejszych chwil, a jednnk to, co widziałem, 
wywarło na mnie nadzwyczaj silne wrażenie, dodało 
mi otuchy, przeobraziło mię niejako wewnętrznie. 
Wiedziałem, że lud nasz ma wiarę i pobożność, ale 
pierwszy raz spostrzegłem ze zdumieniem, jaki ten 
nasz lud mądry jakąś niezwykłą, nie codzienną 
mądrością, ile w nim zdrowego sądu, ile oświaty a 
ile pokory! Jaka powaga, jaka delikatność uczuć i
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■Jaki takt w znalezieniu się. XX. Passyoniści, Włosi, 
otwierali oczy i nie mogli wyjść z podziwienia; 
szczególnie ujmowało ich niekłamane uszanowanie 
dla księży, i szczera a serdeczna wdzięczność za 
otrzymane od nich dobrodziejstwa, którą okazali im 
zwłaszcza przy wyjeździe. Szlochali, rzucali się do 
nóg, całowali ręce, zapraszali ich, by i w Polsce 
klasztor zbudowali. Ale bo przyznać trzeba, że 
poczciwi Ojcowie dziwnie po bożemu ich przyjęli, 
gościli suto, i sami, najstarsi nawet przełożeni, do 
stołu im służyli. „Za 10 tysięcy szkudów nie przy­
jąłbym tego ciężaru, (mówił przełożony domu,) ale 
wyznaję szczerze, że znosiliśmy wszystko, służyli 
bardzo chętnie i z niemałą dla nas pociechą". A 
inny Ojciec mówił mi: „Nigdy nic podobnego nie 
widziałem i zapewne nigdy już w życiu nie zobaczę, 
jak ich pożegnanie. Co za poczciwy lud, a było ich 
200*), byli u nas tydzień cały, a nie złamali jednej 
gałązki w ogrodzie, nie urwali jednego kwiatka; 
kiedy mamy 12 chłopców na rekollekcyach, więcej 
zrobią nam szkody"! 00 . Passyoniści zrobili projekt, 
by wszystkich fotografować. Trudność była wielka 
w ustawieniu, bo zanim ostatni zajęli miejsca, pier­
wsi ze swoich schodzili, ale w końcu i temu się 
zaradziło. "Włościanie sami zażądali, żeby postawić 
we środku Krakusa i Rusina, dwie bardzo typowe 
postacie, a przed nimi Litwina, a gdy ci tak stanęli, 
poczęli wszyscy wołać: Unia, Unia!

Najciekawsza jednak ze wszystkiego i dla 
pielgrzymów najwznioślejsza chwila była, gdy Po-

*) Z pielgrzymami X. Stojałowskiego nawet więcej. 
(Przyp. aut.).
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znańczycy przyszli w odwiedziny do chłopów gali­
cyjskich i gdy zaczęto mówić. Niestety, jam o tern 
nic nie wiedział i Die wszedłem do ogrodu,, gdzie 
się to zebranie odbyło; dopiero gdy się skończyło, 
przyszli bracia nasi nadzwyczaj wzruszeni, a nie­
którzy zapłakani nawet, i opowiadali mi, co się 
działo. Były cztery mowy chłopskie, ale takie ser­
deczne, a takie mądre i wzniosłe, że ciągle rósł 
zapał, aż w końcu poczęli się wszyscy ściskać, ca­
łować i padłszy na kolana, zaśpiewali wszyscy 
ogromnym chórem: Pod Twoje obronę. Gorąco tej 
chwili udzieliło się nawet Włochom i oni poklękali, 
a słysząc ten chór, jeden z nich odezwał się do 
któregoś z nas: Nonperibit vestra natio (Nie zaginie 
Wasz'naród). Mój Boże, jakże to wszystko piękne a ra­
dosne... Chociaż z wszystkimi pielgrzymami wło­
ściańskimi mówiłem , z jednym tylko poznałem się 
bliżej, z majstrom mularskim z S(ieniawy *). Bardzo 
on mnie za serce chwycił, bo tak oszczędzał swe 
podróżne pieniądze, że kupił do kościoła bardzo ła­
dny ornat za 100 franków i dał go poświęcić

*) Byłto Szymon Mindowicz z Miasteczka (koło Sieniawy) 
który razem z Mikołajem Sirym (ze wsi Wyliwy) funduszem 
uzbieranym przez X. prób. Hebdę odbył pielgrzymkę. Ks. 
prób. Hebda proszony przez nas o udzielenie szczegółów 
tak pisze: „Z 380 złr., które dla nich uzbierano, odbyli po­
dróż i kupili na pamiątkę w Bzymie piękny ornat, i tyle 
byli szlachetnymi, źe pozostałych im z podróży 18 złr. 
zwrócili na potrzeby kościelne, nnkupiwszy prócz tego mnó­
stwo koronek i medalików, któro rozdali przyjaciołom, zna­

jomym, a nawet większe intelligencyr1.
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było wiele '). Jeden chłop ruski ze Stanisławowa* 2) ku- 
w kościele św. Piotra. Podobnych przykładów 
pił dla swojej pani i panienki dwa krzyżyki z per­
łowej macicy, oprawione w srebro, za kilkanaście fr.

W  sam dzień uroczystości jubileuszowej 
p r z y b y ły  do p ielgrzym ów  naszych panie, za­
m ieszkałe w  R zym ie, i obdzieliły  ludek nasz 
tortami, które ze sobą p rryw iozły. T e  sam e 
panie w y p ra w iły  ucztę dla w łościan  w ie lk o ­
p olskich , p rzy  której im same u s łu g iw a ły 3). 
A  b y ły  m iędzy niemi panie p ierw szych  rodzin.

W  w ilią audyencyi u O jca Sw. k ied y  p rzy ­
b yłem  z X . B. do Passyonistów  ab y  rozdać p ie l­
grzym om  k arty  w stępu i zaznajom ić ich z p ro ­
gram em  posłuchania, n iezw yk łeg o  doznałem  
widoku. Szukając za pielgrzym am i zaszedłem  
do refektarza, k tó ry  zastałem  zam ieniony na 
sklep. N a stołach leża ły  koronki, m edaliki, 
krzyżyki, obrazki i t. p. świętości, k tóre księża

>) Mieszczanin Piotr Partyka ze Zbaraża, kupił za 
100 złr. kosztowną lampnicę dla swego parafialnego ko­
ścioła, również na pamiątkę odbytej pielgrzymki.

2) Demetr Małyk, gumienny hr. Borkowskich z Uhry- 
nowa dolnego.

s) Pewna panienka (polka), urodzona na Kaukazie i 
wychowana u Wizytek w A.nglii, niezmiernie była uradowa­
na, gdy się. ujrzała po raz pierwszy śród tylu Polaków.
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i k le r y c y  K o lleg iu m  p olskiego, ab y  oszczędzić 
p ielgrzym om  trudu, sprow adzili z miasta. L u ­
dek nasz co chw ilę w raca ł, kupując ile grosza 
starczyło, a lubo mu tłóm aczono, że postarano 
się o cen y  najniższe, jednak ta rgo w a ł się g o rli­
wie*). J a k w ilk ą  zaś radością n ap ełn iły  ich kar­
ty  w stępu na audyencyą, trudno opisać, bo też 
w idzieć O jca  S., i otrzym ać Jego b ło g o sła w ień ­
stwo, jedynem  b y ło  ich  pragnieniem .

W  końcu w yp ada nam jeszcze w spom nieć 
o naszych pielgrzym kach. W id o k  ich  w  c z a ­
sie podróży i w  R zym ie, utrudzenie ja k ie  p o ­
n osiły , m im ow oliprzypom inały ow e mężne n ie­
w iasty  ew angieliczne. Z 20, które z nami p rzy ­
b y ły , 2 stan ęły  w hotelach, a  18 w  klasztorze 
Przenajśw . K rw i, (Pr. Sanguinis) gdzie  pobożne 
zakonnice z w ielką p rzy ję ły  je m iłością. U bogi

*) Swoją drogą kupowano nie mało i w mieście. Nie­
którzy mimo przestróg wstępowali sami do sklepów, gdzie 
rozmawiali, na migi z kupcami, co nader zabawny spra­
wiało widok. Przemyślni Włosi, poznawszy pobożność na­
szego ludu, postarali się opolskie ogłoszenia, które rozda­
wali pielgrzymom idącym do Watykanu. Jedno takie ogło­
szenie podajemy tu zachowując oryginalną pisownią : 

P a m ią tk i z P ie lg rzym ki do ą z y m u .
P rze d m io ty  do n a b o z ’ en ’ sto ra  (ro z ’an ’c e , k r z y z ’y k i, 

i l .  p .) P rzed m io ty  op tyczn e  m ech a n iezn e . N a jn o w sz e  s z k ie łk a  
p o w ię k sza ją c e  z  w izeru n k iem  O jca  s’ w . C e n y  b ard zo  u m iar­
k o w a n e . P la c  s’ w. P io tra  N . 20. n a p rz e c iw  B a z y lik i  W a t.
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klasztor ty lk o  mniej zamożne m ógł p rzy­
tulić, a jednak w idzieliśm y tam i panie, które 
a b y  się nie rozłączyć z 3ma zakonnicam i, 
p rzybyłem i z nami, p o d d ały  się chętnie n iew y­
godom , do jak ich  n ien aw yk ły , a których  łatw o 
uniknąć m ogły. W szystk ie  18 gorliw ie zw ie­
d za ły  pam iątki R zym u. P rzych od ził po nie co­
dziennie słu żący  OO. Zm artw ychw stańców  i 
zaprow adzał do oddziału, z którym  obchod ziły  
k o śc io ły . I  tu p ła c iły  uboższe ty lk o  po lym  
franku dziennie, g d y  znów od zam ożniejszych 
ty lk o  po 3 fr. przyjm ow ać chciano*).

Pożegnanie z ks. Prymasem,
P osłu ch anie u O jca  św., przyjęcie, jak ie- 

go śm y doznali u N am iestnika Chrystusa, Jego

*) Wspomnieć tu należy, że ludek nasz, dowiedziawszy 
się o przywileju, służącym pielgrzymom, uzyskania błogo­
sławieństwa Ojca św. dla 12 osób, kupował przeznaczone 
na ten cel ozdobne drukowane arkusze i wpisywał na nicli 
oprócz krewnych i znajomych imiona swych pasterzy i kol- 
latorów kościoła. Arkusze te jako najdroższą pamiątkę prze­
chowują dziś w domu, dołączając do nich inne, otrzymane 
w dowód odbytej pielgrzymki. Te ostatnie na dużej ćwiartce, 
mają w około szeroką obwódkę, na której widać u góry 
po rogach wizerunek bazyliki Lateraneńskiej i Watykańskiej 
a środkiem Ducha św. w promieniach pomiędzy kielichem i 
księgą otwartą, koło której zawieszona jest stuła. Nadto 
ciągnie się na wstędze napis: Mons JJomus Domini in



200

błogosław ieństw o, w szystko to po B ogu  g łó ­
w nie zawdzięczam y Jego Em in. X .  P rym asow i 
naszem u, k tó ry  p rzyg o to w ał serce P iusa I X . 
na nasze p rzyb ycie , a nam pielgrzym om  do­
pom ógł do dopięcia upragnionego celu. To 
tez słusznie należało się okazać nasze w dzię- 
cznosć temu zasłużonem u księciu  K o śc io ła . 
W ielko p o lan ie  dopełnili tego  m iłego ob ow iąz­
k u  w sam dzień audyencyi, o godzinie 6 w ie­
czorem. W  imieniu dyecezan  p izem ów ił w ted y  
ks. kan. W ita lis  M aryański tem i s ło w y  :

Z rtiCe ™ontium ' m uen t ad eum omnes gentes (Is II 2) 
((T a D°,m  P tó skiego na wierzchu gór, i wywyższy sie 
nad pagórki, a popłyną do niej wszyscy narodowie). 
a . , . ,do/ u na obwódce widać po rogach bazyliki JT. p.

możnej i św. Pawła za murami, a w środku krzesło Pio- 
trowe z napisem: Cathedra Veritatis. Centrum Unitatis 
(otohca prawdy, środek jedności). Na wstędze widać napis- 
Testimomahs peregrinationis ad Sepulcrum. Po bokach 
Obwódki widać wizerunek św. Piotra i Pawła, tudzież insy­
gnia papiezkie, palmę, wieniec, lilią i kadzielnice We­
wnątrz tej obwódki wznosi się u góry tyara papiezka, oko­
lona napisem: Non deficiet fides tu a , a niżej właściwe po­
świadczenie, które tak brzmi: "
E D U A wRf!?,U S  D IA C 0 N U S  SS. V I T I  E T  M O D E S T I  S E 0 M 4 N A E

° A E D - b ° ™ a e u s s a c R o s . Y A T IC A N A E

A n n o  X ^ A£ ° H * A S I Ł IC A B  A R C H IP K B 3 B Y T B 8  A n n o  X X X I  P o n ta f lo .  S S -  D .  N . P P . I X  e t  E p i s c o p _
• . - Ł iu s d e m  Q u in q ii.a g ,e  s im o

umyersis et singnlis praesentes litteras inspecturis fidem 
facimus et testamur N. X  ad suam fidem "cathoHcam ™
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Eminencyo! Najprzewielehniejszy Arcypasle- 
rzu i Ojcze! Prędko upłynęło tych kilka dni, które 
Opatrzność Boża dozwoliła spędzić nam u boku Twego 
w blizkości Namiestnika Swego na ziemi. Niebawem 
juz znów rzeki i góry i morza przedzielać będą 
Ojca od dzieci. Pasterza od owieczek. W  tej chwili 
pożegnania racz przyjąć, Eminentissime Domine, Naj­
droższy nasz Ojcze, nasamprzód wyraz najszczer­
szego podziękowania za opiekę, którejś nam tu udzie­
lać raczył, za ułatwienie przystępu do Ojca Świętego, 
a mianowicie także za szczodrobliwość, z jaką nam!

erg a  Sedem  A p o sto lic a m  d eyo tionem  asserendam : o ereg rin a - 
tionem  p eregisse  ad sep u lcrum  A p o sto lo ru m  et sacram enta 
d eyo te  su scep isse  ad sacras lu cran das indulgentias- id e o n u e  
u t suae p ereg rin atio n is m em oriam  con seryaret, p raesen tes 
n o stro  s ig illo  m un itas eidem  rem isim us.

D atum  R o m a e  ex  S acrario  B a s ilic a e  V a tica n a e .

D ie  V I .  M en se J o n ii  a. 1877. Gard. Borromaeus.
(Edward Dyakon od św. Wita i Modesta, św. Kościoła 

rzymskiego kardynał Borromeusz, świętej patryarehalnej 
Bazyliki Watykańskiej Archipresbyter. Roku 31. papieztwa 
Ojca św. Piusa IX. a biskupstwa tegoż 50go. Wszystkich i 
każdego z osobna, pismo to czytających zapewniamy i po­
świadczamy, że N. N. w celu udowodnienia swej wiary i 
przywiązania swego do Stolicy apostolskiej, pielgrzymkę do 
grobów apostołów odprawił i św. Sakramenta dla uzyskania 
odpustu przyjął; dla tego też, aby miał pamiątkę swej piel­
grzymki, niniejsze poświadczenie, pieczęcią naszą opatrzone, 
onemuż wydajemy.

Bano w Rzymie z zakrystyi Bazyliki św. Watykań­
skiej, dnia 6. czerwca 1877).
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a w szczególności włościanom naszym, gościnne w mu- 
rach wiecznego miasta zgotowałeś przyjęcie Nowy 
w tern widzimy objaw ojcowskiego serca ' Twego 
nowy dowod na to, że wysilenia nieprzyjaciół ście­
śniły tylko bardziej jeszcze węzły przywiązania wza­
jemnego między Pasterzem a owieczkami. W  tei 
chwili pożegnania racz przyjąć dalej ponowne za­
pewnienie. ze dochowamy Ci wierności i mimo wszel­
kie sztuki wrogów Kościoła, nierozerwaną zawsze 
zachowamy łączność z tym, którego Duch św. po- 
s awił rządzcą tamtej cząstki Kościoła swojego Zna 
Pasterz owce swoje, znają i owce Pasterza' Bądź 
pewien. Najprzew. Arcypasterzu, że jak dotąd nie­
jeden z nas poświęcił chętnie mienie swoje i wolność 
w obronie tej jedności, tak i nadal wszyscy raczej 
pod topór oddamy głowy swoje; aniżelibyśmy mieli 
zdradzić sprawę Kościoła św., sprawę wiary św 
sprawę Boga samego. Pan Bóg łaski swej nam do­
dać raczy, abyśmy dotrwali cierpliwie, statecznie i 
odważnie aż do końca. Nareszcie żegnając Cię, Najdroż- 
Z y °?07j% pra?niem-v z^tawić Ci miłą pamiąteczkę, 
ktoraby Ci przypominała w tułactwie Twojem dziatki 
pątmki, co o kilkaset mil przybyły szukać Ojca i 
Pasterza swojego. Składamy Ci ten mały relikwia- 
rzyk z cząstkami ciał naszych śś. patronów, ś. Woj­
ciecha i bł. Jolanty, w Prymasowskiej Twojej spo­
czywających stolicy. Niechaj ci Święci przyczyną 
swoją raczą wspierać niegodne modły nasze: o obfita 
askę Boską, o dobre zdrowie dla Ciebie i o rychły 

swobodny powrót do stęsknionych dziatek. A teraz 
najdroższy Ojcze, kiedy zbogaceni świeżo odebranem 
błogosławieństwem Ojca Sw. wracać mamy do za-
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gród naszych, racz i Ty pobłogosławić nam i wszyts- 
kim, którzy przybyć ta nie mogli, iżbyśmy szczę­
śliwie przebyli daleką przestrzeń, oddzielającą nas 
od swoich, iżbyśmy wśród utrapień, które nas cze­
kają, za przykładem Twoim wiernie dotrwali do końca 
pod sztandarem Chrystusowym, iżbyśmy godnemi okazali 
się dziećmi takiego Ojca. JBenedicite Eminentissime 
Pater.

Na to przemówienie odpowiedział JEm. 
ks. K ardynał:

Dzięki Ci składam księże kanoniku i Wam 
wszystkim za tę pociechę, którą mi sprawiliście, za 
te liczne dowody przywiązania, za upominki, które­
ście Ojcu Św. i mnie przywieźli, i zapewniam Was, 
że chwila ta nigdy się nie zatrze w pamięci i w ser­
cu mojem. Z rozrzewnieniem witałem Was na po­
czątku, kiedyście przybyli do Rzymu, rzecz natu­
ralna, że i teraz rozrzewniony jestem, że żal ści­
ska serce moje na wspomnienie, że za chwilę roz­
łączyć się mamy. Ja  znam Was i Wy znacie mnie; 
ja znam Was, bom według ducha Bożego głosił Wam 
prawdy odwieczne i nauczał Was, jako mi Bóg przy­
kazał. Wy znacie mnie, nietylko z oblicza, ale zna­
cie i te prawidła Bożego Zakonu, które życiem Wa- 
szem i czynami Waszemi stwierdzacie. Krótkie były 
chwile razem spędzone, ale niezatarte po sobie zostawią 
wspomnienie, bo jeśli zawsze jest słodko i przyjem­
nie być razem (o quam suave et jucundum habitare 
fratres in unum), to stokroć przyjemniej jest być 
razem w domu Ojca swego. Atoli postanowione jest 
w wyrokach Bożych, że szczęście długo trwać nie
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może i rozłączyć nam się trzeba. Przybyliście tutaj ze 
wszystkich stron Polski, jednem kierowani uczuciem, 
jedną wiedzeni myślą, aby złożyć hołd Ojcu Św. i dać 
świadectwo wierność i naszej; przybyliście w jednem 
religijnem uczuciu, i oto sprawdziło się na Was sło­
wo pisma świętego: „Szukajcie naprzód Królestwa 
Bożego i sprawiedliwości jego, a reszta przydaną 
wam będzie". Bóg pozwolił, że po raz pierwszy 
podczas stuletniego ucisku Ojczyzny i Kościoła za­
twierdziła się jedność nasza. Nikt tu Was nie py­
tasz pod którego jesteście zaboru, czy z pod moskiew­
skiego, czy z pod austryackiego, czy też z pod pru­
skiego, jedno przyjęto Was miłościwie, jako Polaków, 
i jako Polacy znaleźliście wzmocnienie i utwierdzenie 
w dążnościach i pracach Waszych. Pamiętajcie o tem 
zawsze i czyńcie tak samo po wszystkie dni ży­
wota Waszego. Szukajcie najprzód, jakom Was cią­
gle nauczał, Królestwa Bożego i sprawiedliwości 
jego, a jak tu w Rzymie, gdzieście nietylko w nad­
przyrodzonym ale i przyrodzonym porządku wzięli 
pocieszenie, tak i w Waszych zagrodach uzyskacie 
od Boga to, czego pragniecie. Wrócicie do Ojczy­
zny Waszej, opowiecie swoim, coście widzieli i słyszeli, 
co radością i weselem napełniło serca Wasze, atoli 
nie wszystko to jeszcze, co uczynić Waszym obowiąz­
kiem. Powróciwszy do domów Waszych, winniście 
calem postępowaniem, calem życiem Waszem udo­
wadniać, żeście odbyli pielgrzymkę do Rzymu, że 
Wam Pan Bóg pozwolił zbliżyć się do Namiestnika 
Chrystusowego i do grobów książąt Apostołów, aby 
każdy, widząc uczynki Wasze, mógł powiedzieć:
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Oto pielgrzym, rzymski! Do tego wzywał Was Oj­
ciec Św. w dzisiejszej mowie swojej.

P ie lg rzym i galicy jscy , któ rzy  do w sp ó l­
nego żegnania Jego Emin. ks. P rym asa nie 
b y li zaw ezw ani, w ysła li wieczorem  deputacyą, 
sk ład ającą  się z kap łan ó w  w szystkich  dyece- 
zyj i reprezentantów  innych stanów. W  im ie­
niu w szystkich  serdecznem i w yra zy  p o żegn ał 
Jego E m inencyę ks. p rałat Jurkow ski; przy- 
czem dziękując za w szystkie w yśw iadczone 
nam łaski, prosił o b łogosław ień stw o na szczę­
śliw ą drogę do domu. JEm. ks. K a rd yn ał udzie­
lając sw ego b ło go sław ień stw a, p o lec ił obe­
cnym  kapłanom , b y  za powrotem  do kraju 
zapew nili sw oich dostojnych A rcy p a ste rzy  o 
Jego ku  Nim  czci i poważaniu.

R ozstaw szy się z JEm. pospieszyliśm y do 
Jego  sekretarza, ks. M eszczyńskiego, ab y  i 
jemu podziękow ać za ty le  u sług  i grzeczności, 
które naszym  pielgrzym om  z taką  gotow ością, 
m iłością  i pośw ięceniem  św iad czył. W  po­
m ieszkaniu ks. P rym asa m ieliśm y szczęście 
poznać arcybiskupa k o lo ń sk ie g o , ks. M el- 
chersa, k tó ry  doznaw szy podobnego jak  nasz 
ks. P rym as losu, p rzy b y ł do R zym u, i w y ­
gnaniec w ygn ań ca  przyszedł odwiedzić. S k ro ­
mność Jego  w  ubiorze, pokora, z jaką w espół
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z nami czek a ł na audyencyą, dodaw ała wiele 
uroku temu świątobliwem u w yzn aw cy. D ow ie­
dziaw szy s ię , kogo  m am y pośród sieb ie, rzu­
ciliśm y się , b y  ucałow ać Jego  rękę, a g d y  
mu X . prałat Jurkow ski w spom niał, że tak 
m y jako i ci, k tórych  tej chw ili przyjm uje 
ks. kardyn ał (W ielkopolanie), należą do p o l­
skiej p ielgrzym ki , u cieszył się szczerze zacny 
dostojnik K ościo ła , że p ozn ał P olaków , z k tó ­
rym i go  obecne prześladow anie bardziej je ­
szcze związało.

a

Odjazd z Rzymu, powrót do domu.

Z dopięciem  celu naszej p ie lgrzym ki ko ń ­
c z y ł się i pobyt nasz w R zym ie. Z b liży ła  się 
ch w ila , k ied y  to miasto św ięte, gdzie  ty le  
doznaliśm y szczęścia, opuścić nam przyszło. 
W praw dzie każdem u żal b y ło  p o żegn ać, może 
na zawsze, S tolicę Piotrow ą, ale ch cąc nie 
ch cąc, potrzeba b y ło  spieszyć do dom u, do­
kąd  każdege p o w o ły w a ły  p ew n e obowiązki. 
Księżom  pilno było wracać do p a ra fij, gdzie 
ich chw ilow o zastępowano, w ieśn iacy  niespo­
kojni byli o swe rodziny i gospodarstw o, p a ­
nowie pozostaw ili rozmaite spraw y. M imowolj
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w ięc każdy m yślał o pow rocie do domu. Z tej 
p rzyczyn y  postanow iliśm y nazajutrz po audyen- 
cy i opuścić R zym . Zanim to jednak nastą­
p iło , pożegnaliśm y naszych dobrodziejów, jak  
0 0 . Zm artw ychw stańców  i X X .  P assyonistów , 
dziękując im serdecznie za w szystko dobre, 
co nam z tak w ielką m iłością w yśw iadczali. 
Niezapom niano też i o przew odnikach p ie l­
grzym k i. W  pom ieszkaniu u „S. M. M a g g io re 11 
w czasie ostatniego w spólnego obiadu, dzię­
kow ał imieniem pielgrzym ów  ks. dziekan S te ­
czkow ski przew odnikow i galicy jsk ich  p ątn i­
ków , podnosząc trud jego  poniesiony w  drodze.

M ów iąc o trudach przew odników , dozna­
nych zw łaszcza w  czasie podróży, niepodo­
bna nam pom inąć zasług ks. kan. M aryańskiego, 
k tó ry  w spólnie ze sw ym  bratem, p. M odestem, 
i p rzy  pom ocy p. Tom aszew skiego, redaktora 
Ptzyjaciela Ludu , z praw dziw em  pośw ięceniem , 
nie odstępując ani na krok sw ych  w iejskich  
pątników , we w szystkiem  m iał p ieczę o ich  
potrzeby i w ygody. A  jeźli się zważy, że ks. 
kan. M aryański już w domu m iał niem ało 
kłopotów  z sądami pruskiem i (które g o  za 
zbieranie sk ład ek  na cele p ielgrzym ki p o cią ­
g a ły  do odpow iedzialności, a naw et grzyw nam i 
ob łoży ły), a p rzy  tern niebezpiecznie na palec
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u ręki cierpiący, opuścił kraj i w  tym stanie 
ca łą  o d b ył pielgrzym kę jak o  przew odnik, w y­
znać należy, że podobnej ofiary zdolny ty lk o  
kapłan  takiego  zaparcia s ię , jak ie  w ks. kan. 
podziw ialiśm y w szyscy.

W e  czw artek, w  południe 7. czerw ca, po 
8-dniowym pobycie w  R zym ie, u jrzeliśm y się 
znów  z W ielkopolanam i*) na dworcu kolejo­
wym . X X .  Zm artw ychw stańcy i tu nas nie 
opuścili.

G dy ruszył pociąg, u k a za ły  się w  oknach 
w agonów  głow y, bo każdy ch cia ł jeszcze raz 
spojrzeć bodaj na kopułę św. Piotra. W k ró tce  
zniknęło nam z oczu miasto. I znowu odezw ał 
się śp iew  pobożny, bo z Bogiem , pod opieką 
B ogarodzicy p rag n ą ł każdy w racać do domu.

P oniew aż b ile ty , za którem i m ieliśm y 
w racać do kraju , opiew ały na inną, niż ta 
którą p rzyb yliśm y do R zym u, d ro gę, przeto 
mieli p ielgrzym i nasi sposobność p rzyp atrzyć 
się nieznanym  dotąd okolicom  i miastom w ło ­
skim. D łu g i czas jechaliśm y brzegiem  morza, 
a że było  bardzo skw arne pow ietrze, chętnie 
b y łb y  się k ażd y  skąp ał w  morzu. N iestety,

*) Dwóch z nich, nie mogąc odszukać swych biletów, 
niemało siebie i drugich zasmuciło; na szczęście znalazły 
się w ostatniej chwili.
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nie m ieliśm y już w łasnych, jak  w drodze do 
R zym u , pociągów . O godzinie le j po p ó łn o cy  
przyjech aliśm y do miasta P izy , k tó re  n am  
nie m ało dało się w e znaki. G d y  bowiem  p o ­
trzeba b y ło  czekać aź do godziny 5tej ran o  
na p ociąg , odchodzący do F lorencyi, a p ie l­
grzym i nasi chcieli na dw orcu przesiedzieć 
do tego  czasu, nie zgodzili się na to urzędnicy 
kolejow i. M yśleliśm y, że przynajm niej na 
obszernem podw órzu dw orca pozw olą pozostać, 
ale i na to nie chciano zezw olić i w yd alon o  
brutalnie z dworca. M usieliśm y przeto w yjść  
na miasto. Chciw i zysku  W ło s i chcieli, a b y ­
śm y się sprow adzili do hotelów i dali im za­
rob ić, ale na k ilk a  godzin niew arto b y ło  
przenosić się do oberży. Z tej p rzy czyn y  k to  
gdzie m ó gł przesiedział, lub chodząc p r z e ­
pędził resztę czasu aż do rana, z czego  zn ów  
niezadowoleni W ło s i rzucali na naszych  b ło ­
tem  i kam ieniam i. P oczciw i nasi w ło śc ian ie  
nie m ogąc pojąć tej nieludzkości , w o ła li 
g ło śn o : „Cóż to za n iegodziw y nąród! nie 
w arci, aby m ieli u siebie O jca św ." O dtąd już 
żadnej p rzykrości nie doznaliśm y, a dalsza 
podróż znów  w śród śpiewu pobożnych  pieśni 
i p ogad an ki mile nam schodziła. Jedno c h y b a  
co dokuczało, to gorąco i pragnienie, co znów

14
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nieraz rozm aite pow odow ało  zdarzenia. N a 
każdej niem al stacyi w idziałeś naszych c h ło p ­
k ó w  bosych, bez sukni i kapelusza, z fla­
szką w  ręku p ędzących  ku studni po wodę. 
N ie pom ogły  przestrogi i w szystkie nasze u w agi 
nie w iele się p rzydały, bo pragnienie dokuczało. 
N ajczęściej w ysyłano  po w odę m łodszych, to 
też kilku  z nich za to nabaw iło  się p ew nego  
razu n iem ałego strachu.

B y ło  to na k ilka  stacyj przed F loren cyą. 
G d y  p o cią g  zatrzym ał się. tej chw ili w y s k o ­
czy ło  kilku, a m iędzy nimi m łody gó ra l, K a ro l 
M aciasz, k tó ry  popędził gdzieś daleko ze swoją 
flaszk ą  po w odę. W te m  zadzwoniono, a trzech 
naszych, m iędzy nimi i M aciasz bosy, bez 
sukni i kapelusza pozostało na owej stacyi. 
Żal mi b y ło  serdecznie tych  biedaków , szcze­
gólnie, g d y  się rwali, chcąc w sk o czyć  do od­
chodzącego pociągu, od którego  ich odrywano, 
ale trudna sprawa, niepodobna im b y ło  do- 
pomódz. W e  F lorencyi zaturbow ałem  się nie 
m ało, ja k  się dostaną, i g d y  tak zam yślony 
chodzę po mieście, patrzę, a tu nasz M aciasz 
i je g o  tow arzysze, ubrani porządnie, og ląd ają  
miasto. U cieszony pytam  : jakżeście  się dostali 
do nas ? —  „Jakiś pan polski (podobno hr. St. 
P otocki) —  odpow iadają —  nadjechał, zabrał
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nas ze sobą i jeszcze nam wina k u p i ł ' ! —  A  po- 
cożeś,—  pytam  M aciasza —  w ychodził, skoro na 
chw ilę ty lko  stanął p ociąg? —  „Człow iek, rzek ł 
zapytany, ch ciał drugim  dogodzić i sam na tern. 
k iepsko w y s z e d ł W y p a d e k  ten nie m ało nas 
u b aw ił w  dalszej drodze; na szczęście , że 
się sk o ń czy ł dobrze. W  tej samej F lo ren cyi 
m iałem najw ięcej sposobności podziw iać p rzy ­
tom ność naszego w iejskiego  ludu. G d y  bow iem  
księża, b y  nie zabłądzić, u żyw ać tam  m usieli 
fiakrów , chłopi nasi chodzili po całem  m ie­
ście sam i, kupow ali sobie wina, kaw y, chleba, 
ow oców  itp. i zawsze trafili na dworzec.

Z F loren cyi bardzo w ielu w ieśniaków , 
którym  b yło  spieszno, puściło  się w  to w a rzy­
stw ie kilku księży  w prost do domu. Ci zaś, co 
pozostali, odjechali z nami nocą i p rzyb yli 
rano do B olonii, gdzie oglądali cia ło  (od 400 
lat nie zepsute) świętej K a ta rzy n y  Bonoń- 
s k ie j, siedzącej w osobnej kap licy  na krześle. 
Ztąd puściliśm y się do W eron y, gdzie  jedni 
zanocow ali, g d y  znów drudzy dalej pojechali. 
O dtąd już się n igdzie nie zatrzym yw ano, w y ­
jąw szy  W iednia i K ra k o w a , gdzie n iektórzy 
po tylu  trudach nieco odpocząć pragnęli.

Znaczna część W ie lk o  p o la n , k tó rzy  nie 
m ogli, jad ąc do R zym u w stąp ić  do K rak o w a,
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uczynili to z powrotem  do kraju. P rzybycie 
ich do K rakow a i pobyt w tem  mieście opi­
sa ł korrespondent krakow ski do Kuryera Po­
znańskiego w następujący sposób :

Wielka dziś radość była w Krakowie. Pielgrzy­
mi wielkopolscy przybyli dziś do nas o 10 godzinie 
przed południem. Było 35 wieśniaków, kilku miesz­
czan i kilku księży. Wieśniaków umieściliśmy w ob­
szernym klasztorze Dominikańskim, księży i miesz­
czan rozebraliśmy między siebie. Wszyscy a osobli­
wie wieśniacy nader poważnie są usposobieni; gdzie­
kolwiek pokażą się na ulicy, Krakowianie i panie 
zastępują, im drogę i o wszystko się dopytują. Więk­
sza połowa wieśniaków była dziś zaproszona na obiad 
od Przewielebnej Matki Bernardy Morawskiej do 
klasztoru Urszulanek poznańskich. Przyjęci zostali 
w kaplicy śpiewem „Twoja cześć chwała1', poczem 
kapłan do nich przemówił i pokropił święconą wodą. 
Stół był wystawiony na chłodnym ganku, panienki 
z pensyonatu, w białe fartuszki ubrane, służyły do 
stołu. Kapłan przytomny wzniósł zdrowie Ojca Św. 
i ks. Kardynała naszego, po nim przemówił Durlak 
do zakonnic i panienek z p*nsyonatu, a mówił z wiel­
kim wdziękiem prostoty i tak rzewnie opowiadał o 
Rzymie, że panienki się rozpłakały. Z wdzięczno­
ścią też za to przemówienie odśpiewały panienki po 
włosku pieśń św. Filipa Nereusza. Va nitó, di Y a- 
n i t i ,  którą księża Filipini rzymscyj śpiewają do­
tychczas w czasie obchodzenia siedmiu bazylik. Śli­
czny to był widok poważnych wieśniaków, otoczonych 
zakonnicami i panienkami ze wszystkich stron Polski.
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Po obiedzie odwiedziła cała gromada wieśnia­
ków z kapłanami na czele kościoły krakowskie. Na 
Wawelu ks. Pobndkiewicz pokazał im skarbiec i 
groby królewskie, i prześlicznie im wszystko opo­
wiadał.

Z kościoła na Skałce, gdzieśmy cześć oddali 
św. Stanisławowi Biskupowi, całą gromadą szliśmy 
przez ulice miasta i chłodem plantacyj na Łobzów, 
aby kochanemu ks. Biskupowi Janiszewskiemu zło­
żyć uszanowanie. W imieniu zebranych przemówił 
Durlak poważnie i ze czcią głęboką, na co mu ks. 
Biskup rzewnie odpowiedział. Blisko był klasztor 
PP. Karmelitanek, wygnanych z Poznania, więc odks. 
Biskupa przez ogród poszliśmy do małej kaplicy 
klasztornej. Zakonnice nic o tem nawiedzeniu nie 
wiedziały.

Cóż się tam więc w tym cichym Karmelu działo, 
gdy na raz usłyszano śpiew: „Kto się w opiekę", 
z którym wstąpiliśmy do kaplicy? Po odśpiewaniu na 
klęczkach tej pieśni, ks. Biskup po raz wtóry wznio- 
śle i wspaniale przemówił, dał błogosławieństwo, po 
którem zaśpiewano: „Pod Twoję obronę". Tuż przy 
kracie stał Durlak, i pochwaliwszy Pana Boga, prze­
mówił, a trzeba było podziwiać tego prostaczka, że 
bez przygotowania wiedział i umiał, jak przemówić 
do dostojnej osoby ks. Biskupa i do świątobliwych 
dziewic zakonnych. Wszyscy byliśmy rozrzewnieni, 
a przewielebna Matka Jadwiga tak była ucieszona 
tym pobożnym najazdem, że wszystkich pielgrzymów 
zaprosiła do wielkiej rozmównicy i przy kracie, oto­
czona wszystkiemi swemi córkami, długo z nami 
rozmawiała, a potem kazała nas uraczyć w ogrodzie
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wybornem chłodnem piwkiem, i każdego z pielgrzy­
mów opatrzyła szkaplerzami i obrazkami.

Nazajutrz odbyło się dla pielgrzymów w ko­
ściele św. Barbary nabożeństwo z kazaniem, po któ- 
rem ndali się wszyscy na zwiedzenie słynnych ko 
palni soli w Wieliczce.

Przy zwiedzaniu tych największych w Europie żup 
solnych wydarzył się mały przypadek, który, prócz 
nieprzyjemnej kąpieli w falach podziemnego jeziorka, 
nie miał żadnych groźniejszych następstw. Na prom, 
którym gości wśród dźwięku muzyki, wygrywającej 
narodowe melodye, z jednego brzegu tego jeziora na 
drugi przeprawiają, weszło zbyt wielu naraz ludzi, 
w skutek czego prom się przechylił, a kilku z go­
ści nie dobrowolnej zażyło kąpieli, podczas kiedy 
inni wyszli szczęśliwiej z tej przygody i zaledwie 
nogi sobie zamoczyli.

W środę, dnia 13 czerwca, o godzinie pół do 
szóstej z rana, opuścili Wielkopolanie Kraków, i 
przez Bognmin i Wrocław powrócili czerstwi i po­
krzepieni na duchu do zagród swoich.

Głosy publiczne o naszej pielgrzymce.

Jeżeli już przed odbyciem  pielgrzym ki n a­
szej do R zym u  niem ało o niej mówiono i p i­
sano, to tem bardziej g d y  się ona pod każdym  
w zględem  udała i w iekopom nem  do całej P o l­
sk i przem ówieniem  Ojca Św . uwieńczoną zo­
sta ła , m ówili o niej i p isali pochlebnie nawet
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ci, k tó rz y  tej religijno-narodowej m anifestacyi 
nie ze w szystkiem , przynajm iej w  p oczątku  
sprzyjali. K to k o lw iek  m iał sposobność p rze­

g lądać rozm aitego odcienia dzienniki z o w ego  
czasu, m ógł się przekonać, ja k  jedne c ie s z y ły  
się z tego , i gorliw ie do p ie lg rzy m k i zach ę­
ca ły , a inne znów, podnosząc w ysoko  P iusa I X .r 
m im ow oli uznać m usiały, że słów , które 6 czerw ­
ca  w y s z ły  z ust P iusa IX ., nie b y ła b y  u słysza ła  
P o lsk a  i św iat ca ły , g d y b y  nie w idział b y ł N a ­
m iestnik Chrystusa przed sobą naszych pol­
sk ich  pątników .

S zczup łe  ram y naszej „ Parniątki“ , k tó re  
i tak  już znacznie przekroczyliśm y, niedozw a- 
la ją  nam p rzyto czyć  tego , co rozm aite dzien­
niki, nie ty lk o  w  kraju ale i za granicą, ta k  
chlubnie o naszej p isa ły  p ielgrzym ce. N ie p o ­
dobna nam jednak nie podać choćby k ilk u  
ustępów  dzienników  tak pow ażnych, jak  Czas 
k ra ko w ski, Kury er Poznański, Osserratore Ho­
rn ano i L ’ Univers.

P ierw szy z nich w nader p iękn ym  arty­
k u le  w stępnym  (z dnia 12 czerwca) podnosząc 
p o w a g ę  S to licy  A postolskiej, tej s iły  m o­
ralnej w  św iecie, przeciw  której daremnie w a l­
c zy  b ezbożność, tak  m ó w i:
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Z  wyżyn Watykanu, zj Piotrowej opoki odezwał 
się ten głos Namiestnika Chrystusowego, który już 
tylekrotnie odzywał sio za Polską. Pius IX. nasz 
obrońca, który sam prześladowauy, napominał i gro­
mił bez przerwy prześladowców Polski, który całe 
chrześcijaństwo wzywał do modłów za uciemiężony 
Kościół w Polsce, przemówił po raz pierwszy, nie 
za nas, lecz do nas, wprost do narodu polskiego. 
Uroczysta zaiste była to dla nas chwila !

W wyjątkowych dziejach długiego pontyfikatu 
Piusa IX., równie obfitującego w klęski, jak zwy- 
cięztwa, dziwnej wspaniałości przedstawiał się światu 
obraz. W ostatuiem schronieniu, którego mu przemoc 
jeszcze nie wydarła, dokoła otoczony wzmagającemi 
się niebezpieczeństwy, stoi starzec niewzruszony a 
zwierzchnictwo jego duchowe zatwierdzają znowu 
wszystkie narody, spiesząc do niego nie na odsiecz, 
lecz aby szukać ratunku, nowej siły odradzającej, 
podźwignienia z upadku, wskazania drogi postępowa­
nia i wyjścia.

Jednym z pierwszych między narodami, który 
powinieu był pospieszyć i który istotnie pospieszył, 
był oczywiście naród polski, bo jemu najpotrzebniej­
szy ratunek, bo on najwięcej złakniony tej siły od­
radzającej. Pospieszył zatem, i u źródła wszelkiej 
prawdy znalazł, czego szukał. Słyszeliśmy niedawno, 
jak przemówił Pius IX, do szczęśliwych narodów, 
karcąc ich zboczenia lub piętnując najpotężniejszych 
mocarzy. Przemawiając do przedstawicieli uciśnionego 
narodu, ma tylko słowa miłości, wnika w sumienie 
narodu, przejmuje się jego cierpieniem, i nietylko
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prześladowania wiary wskazuje, ale błogosławi Koro­
nie Polskiej *).

Kuryer Pomańslri rów nież pięknem i s ło w y  
zapisał! ten pierw szy w  historyi naszej fakt 
narodowej p ielgrzym ki do Rzym u. W  nrze 136 
z 16 czerw ca czytam y m iędzy innem i:

Wszyscy już niemal pielgrzymi nasi wrócili do 
domów swoich i do zagród swoich, z sercem prze- 
pełnionem wdzięcznością dla Pana Boga, że im dął 
przeżyć taką szczytną chwilę, uczcić wedle sił Na­
miestnika Chrystusowego na ziemi i pokrzepić serca 
spragnione widokiem Piusa IX . i rosą orzeźwiającą 
jędrnej i namaszczonej jego wymowy. Cała piel­
grzymka udała się przedziwnie. Wróżbą i zapowie­
dzią tego sukcesu był zapał, jaki panował na wiecu 
poznańskim w dniu 1 marca, serdeczna ofiarność, 
z jaką bez namowy i nacisku wszystkie warstwy 
społeczeństwa naszego składały datki na relikwiarz 
i wyłączne niemal zajęcie się sprawą, co opanowała 
umysły Wielkopolan; wszelako nie śmieliśmy się spo­
dziewać, żeby się w archidyecezyach naszych zebrał 
tak liczny i tak dobrany zastęp pielgrzymów i że­
byśmy tak przeważnie i tak wybitnie w ogólnej piel­
grzymce polskiej zajęli miejsce. Powiodło się ze 
wszechmiar i mamy się z czego radować.

I za granicą nie pom inięto milczeniem  
p ielgrzym ki naszej. W  czasie pobytu  naszego

Inne ustępy tego i następnego (z Kuryera Fozn .) ar­
tykułu podajemy w zakończeniu.
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w  R zym ie m ieliśm y sposobność przekonać 
się, ja k  w łoskie dzienniki każd y  nasz krok 
śled ziły  i piękne w  p ielgrzym ach  polskich na­
rodow i naszemu odd aw ały  świadectw o. P o ­
w ażn y Ossewatore Romano w  sam dzień au d y- 
encyi pochlebnie napisał o naszej p ielgrzym ce, 
nazajutrz zaś w  obszernym  'artyku le  (nr. 128 
7 czerwca) nader p iękn y  podał opis naszego 
posłuchania i darów, przez naszych p ątn ików  
złożonych. N a w stępie teg o  artyk u łu  czytam y:

I katolicka a nieszczęśliwa Polska zapragnęła 
w tych dniach przedstawić się w Watykanie i wziąć 
udział w uroczystych manifestacyach biskupiego ju­
bileuszu Ojca Sw. Piusa IX., aby uczcić Głowę wi­
dzialną Kościoła Chrystusowego. Widzieliśmy tedy 
ogromną liczbę pielgrzymów obojej płci ze wszystkich 
klas społeczeństwa, którzy ojczyźnie swojej najświet­
niejsze dali świadectwo (lapiu luminosa testimonianza) 
wiary miłości i poświęcenia się ze strony katolickich 
zawsze Polaków. Pomiędzy 600 przeszło pielgrzyma­
mi, którzy byli przypuszczeni w tych dniach na po­
słuchanie w sali konsystorskie], znajdowało się 300 
przeszło wieśniaków. Niezważali oni ani na bardzo da­
leką podróż, ani na ciężkie warunki swego ubóstwa, 
ale poświęcili ostatni grosz, ciężko w pocie czoła za­
pracowany, przezwyciężyli wszystkie trudności, byle 
zadość uczynić swemu szlachetnemu sercu, pełnemu 
pobożności i religijnego uczucia.

K orrespondent chlubnie znanego paryzkie- 
g o  dziennika L ’ Univers (Francuz pan R o u ssel),
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unosił się nad  pątn ikam i naszym i, nad  ich zacho­
w aniem  się pe łnem  godności i ich  pobożno­
ści. W  num erze z d. io  czerw ca b r. teg o  dzien­
n ik a  spo tykam y obszerny naszego p o słu ch an ia  
O jca Św. opis, n a  czele k tó reg o  czy tam y:

Dziś Ojciec Sw. przyjmował między innymi piel­
grzymów polskich i nie pamiętam, żebym kiedy był 
świadkiem charakterystyczniejszej i więcej rozrzew­
niającej audyencyi. Pielgrzymi przygotowali się do niej 
kommunią i mszą św. celebrowaną przez kardynała 
Monaco de la Yalletta u św. Piotra w kaplicy Najśw. 
Sakramentu. Tam widzieć można było dłużej niż 
przez godzinę tych 500 bohaterskich pielgrzymów 
polskich, z czołem pochylonem ku ziemi, śpiewających 
z pełne] piersi a pełniejszego jeszcze serca wraz 
z liturgicznemu śpiewami ten piękny narodowy hymn 
„Boże coś Polskę"*), w którym nieśmiertelny autor 
jego Feliński tak dobitnie wyraził uczucie ciężkiego 
żalu i niczem niezłamanej nadzieji podtrzymującej i za­
chęcającej naród polski, mimo licznych zawodów, od 
czasu nieszczęsnego podziału jego ojczyzny. Nad ich 
głową pewiewa chorągiew pielgrzymia, niesiona przez 
jednego z wieśniaków lwowskich w narodowym stroju. 
Z jednej strony widać oblicze Matki Boskiej Często­
chowskiej, z inwokacyą Regina Poloniae ora pro 
nobis; Po drugiej zaś stronie chorągwi pod insy­
gniami papiezkiemi znajduje się w dwóch medalio­
nach Pogoń i Orzeł biały z napisem: Pio IX. Pon- 
tifici maximo, Polonorum defensori Polona, plebs

*) Była to, jak już mówiliśmy, pieśń „Serdeczna Matko, 
opiekunko ludzi" śpiewana na nutę: „Boże coś Polskę".
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grata, die 3 Juni 1877'*). O wpół do 12tej pielgrzymi 
zebrali się znowu w sali konsystorskiej, tam można 
było z blizka przyjrzeć się tym fizyognomiom męskim 
ocienionym długiemi włosy, które wieśniacy polscy 
noszą jeszcze według dawnego zwyczaju. W  ich 
oczach czytać można było wyraz cierpień, będących 
niejako ich powszednim chlebem, żywotność wiary 
której ani męczeństwa, ani namowy, ani groźby zmniej­
szyć i osłabić nie zdołały. Wiadomo, że najsurow­
szym zakazem Eossya poddanym swoim udziału w piel­
grzymce zabroniła, a jednak było ich tam kilku i po­
kazywano mi ich. Przeszli on granicę, niezważając 
na tysiączne trudności i przeszkody, by się do piel­
grzymki przyłączyć. Dzięki uprzejmości księdza Ra­
dziwiłła mogłem też z blizka przypatrzyć się ofiarom, 
Które mimo swego ubóstwa zdołali złożyć Ojcu Sw. 
polscy pielgrzymi. Wiele z nich prawdziwie zaliczyć 
można do pięknych....

Nie podobna mi odmalować rozrzewnienia pielgrzy­
mów. Nic w niem nie było rażącego ani tehnącego de- 
monstrancyą, ale na ich licach czytać można było od­
niesione wrażenia, a łzy płynące z ich oczu, świad­
czyły, że te wrażenia nie są chwilowe, ale głęboko 
w sercu wyryte. Wszystkim zdawało się, że z błogo­
sławieństwem Piusa IX. promyk zbawienia z nieba 
zabłysnął nad ukrzyżowaną Polską.

*) Oglądając wystawę, darów składanych Ojcu Św. z oka- 
zyi Jego 50-letniego jubileuszu, widział ksiądz P. jak pe­
wna uboga Włoszka żegnając się przed obrazem, znajdującym 
się na tej chorągwi, powtarzała, patrząc na napis: Santa 
Polonia! ora pro nobis" (święta Polsko! módl się za nami). 
Przypomina to owe Klemensa'- VIII. podobno słowa : Santa  
Pieva di Polonia etc.



Z akończenie .

P ie lg r z y m k a  p o ls k a  d o  K z y m u , k tó r e j p r z e ­

b ie g  p o d a l iś m y  s z a n . C z y t e ln ik o m , n a le ż y  j u ż  d z iś  

d o  h is to r y i .  W  te j c h w i l ik ie d y  to  p i s z e m y ,  p ó ł  

r o k u  d z ie l i  n a s  o d  n ie j , a  j e d n a k  i d z iś  j e s z c z e  

m ó w im y  o  n ie j  z  u p o d o b a n ie m  i  m ó w ić  o n ie j  b ę ­

d z ie m y  j e s z c z e  d łu g o  ja k o  o z d a r z e n iu  n ie m a ło  

o b c h o d z ą c y m  k a ż d e g o  P o la k a .  I  n ie  m o ż e  b y ć  in a ­

c z e j , b o  p ie lg r z y m k a  n a s z a  b o g a te  p r z y n io s ła  o w o c e  

ta k  d la  c a łe g o  n a r o d u  n a s z e g o ,  i  ja k  p o je d y n c z y c h  

d z ie ln ic  o j c z y z n y  n a sz e j ,  n ie  m n ie j  d la  k a ż d e g o  

z  p ie lg r z y m ó w  z  o so b n a .

„ D łu g o  b y l i ś m y  r o z d z ie le n i  w  o c z a c h  D u r o p y  

i  u w a ż a n i za  w y r z u tk ó w  e u r o p e j s k ie g o  s p o łe e z e ń -  

s t w a “ w y z n a ć  m u s im y  z  Kuryerem poznańskim * )  

„ n a r a z  z a b ły s ła  g w ia z d a  n a  w id n o k r ę g u  n a s z y m ;  

z r o z u m ie l i ś m y  to  w e z w a n ie  i  p o s p ie s z y ła  g r o m a d a  

p ą t n ik ó w  z  d w ó c h  c z ę ś c i  r o z s z a r p a n e j  o j c z y z n y  

n a sz e j ,  a  sk o r o  t y lk o  p r z y b y ła  d o  m ia s ta  w ie c z n e g o ,  

o t w o r z y ły  s i ę  n a  r o z e ie ż  p o d w o je  W a ty k a n u  i ta m ,  

u  s tó p  tr o n u  N a m ie s t n ik a  C h r y s tu s o w e g o  z n a le ź l i

*) Nr. 136 z 16 czerwca.
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s ię  w s z y s c y  r a z e m  i  p o c z u li  s ię  j e d n y m  n a r o d e m .  
I  o d ż y ła  z a ć m io n a  c h w a ła  p r z e s z ł o ś c i  n a s z e j  i  z u s t  

P iu s a  I X  p o p ły n ę ły  r a d y  z b a w ie n n e ,  a  w z n ie s io n e  

d o  g ó r y  r a m ię  j e g o  p o b ło g o s ła w i ło  P o l s k i e j  K o ­

r o n i e .  C h w ila  to  b y ła  u r o c z y s ta  i  n ie  p r z e s ta n ie  o n a  

ś w ie c ić  w  d łu g ie  w ie k i .  P o  ty lu  k l ę s k a c h ,  z a w o ­

d a c h , p o n iż e n ia c h ,  z a b ły s ła  n a m  p o c ie c h a  i to  n ie  

s k ą p o ,  n ie  c z ę ś c io w o ,  n ie  w e d le  p r a w id e ł  lu d z k ie j  

o s t r o ż n o ś c i ,  l e c z  w  c a łe j  p e łn i ,  s e r d e c z n a ,  o j c o w ­

s k a ,  k o ją c a  j a k  b a ls a m ,  j a s n a  j a k  p r o m ie ń  w io ­

s e n n y ,  k w it n ą c a  n a d z i e j ą , j a k  n iw a  w y k ło s z o n e g o  

z b o ż a .  D o b r y  S a m a r y ta n in  s c h y l i ł  s i ę  z m i ło ­

ś c ią  n a d  s p o n ie w ie r a n ą  o j c z y z n ą  n a s z ą  i  r a n ę  je j  

o p a t r z y ł" .
A  w ię c  p ie lg r z y m k a  n a s z a  p a m ię tn ą  p o z o s t a n ie  

ju ż  d la te g o  s a m e g o ,  ż e  r o z d z ie le n i  s y n o w ie  j e d n e j  

m a tk i u jr z e l i  s ię  p o  r a z  p i e r w s z y  r a z e m  i „ p o c z u l i  

s ię  j e d n y m  n a r o d e m " , że  p o  k lę s k a c h ,  z a w o d a c h  

i  p o n iż e n ia c h  „ z a b ły s ła  n a m  p o c ie c h a " .  Z r o z u m ie ­

l i ś m y  to  w s z y s c y  i  n ie  in a c z e j  m y ś l a ł  n a s z  P r y ­

m a s ,  J E .  k s . k a r d . L e d ó c h o w s k i ,  g d y  ta k  o d e z w a ł  

s ię  d o  p ie lg r z y m ó w  p o ls k ic h :  „ P r z y b y l i ś c ie  tu ta j z e  

w s z y s t k i c h  s tr o n  P o l s k i ,  j e d n e m  k ie r o w a n i  u c z u ­

c ie m ,  j e d n ą  w ie d z e n i  m y ś lą ,  a b y  z ło ż y ć  h o łd  O jcu  

S w .  i  d a ć  ś w ia d e c t w o  w ie r n o ś c i  n a s z e j  —  p r z y ­

b y l i ś c i e  w  j e d n e m  r e l ig ij n e m  n a t c h n ie n iu  —  i o to  

s p r a w d z i ło  s ię  n a  w a s  s ło w o  p is m a  ś w ię t e g o :  S z u -
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Ł a jc ie  n a p r z ó d  K r ó le s t w a  B o ż e g o  i  s p r a w ie d l iw o ­

ś c i  j e g o ,  a  r e s z t a  p r z y d a n ą  w a m  b ę d z ie .  B ó g  p o ­

z w o l i ł ,  ż e  p o  r a z  p i e r w s z y  p o d c z a s  s t u l e t n i e ­

g o  u c i s k u  O j c z y z n y  i K o ś c i o ł a  z a t w i e r d z i ł a  

s i ę  j e d n o ś ć  n a s z a .  N i k t  t u  w a s  n i e  p y t a ł ,  

z  p o d  k t ó r e g o  j e s t e ś c i e  z a b o r u ,  c z y  z  p o d  

m o s k i e w s k i e g o ,  c z y  z  p o d  a u s t r y a c k i e g o ,  

c z y  t e ż  z  p o d  p r u s k i e g o  —  j e d n o  p r z y j ę t o  

w a s  m i ł o ś c i w i e ,  j a k o  P o l a k ó w  —  i ja k o  P o ­

la c y  z n a le ź l iś c ie  w z m o c n ie n ie  i u tw ie r d z e n ie  w  d ą ż ­

n o ś c ia c h  i  p r a c a c h  w y ż s z y c h " .

„ Z a is te "  — - p o w tó r z y ć  tu  m u s im y  s ł o w a  Ku- 
ryerapozn. —  „ b y ło  c o ś  p o d n o s z ą c e g o  w  te j  o k o l ic z ­

n o ś c i ,  ż e  p ie lg r z y m i  n a s i, k tó r y m  w  d o m u  n ie  z a w s z e  

w o ln o  s ię  d o  p o lsk ie j  p r z e s z ło ś c i ,  d o  o b y c z a ju  p o l ­

s k ie g o  i d o  n a d z ie j i  p o ls k ic h  p r z y z n a w a ć ,  tu  p o -  

r ó w n o  z in n e m i  n a r o d a m i , w c h o d z ą c e m i  w  s k ła d  

w ie lk ie j  k a to l ic k ie j  lu d n o ś c i ,  j a k o  P o la c y  w  o b e c  

n a j w y ż s z e g o  u o s o b ie n ia  id e i  p o w a g i  i w ła d z y ,  o p a r ­

tej n a  B o s k im  p ie r w ia s tk u , s t a n ę l i .  P r z y w ł a s z c z y -  

c ie l e ,  s a m o d z ie r ż c y ,  s o f i ś c i  p o l i t y c z n i , w s z y s c y  c i, 

k tó r z y  k o n ie c z n e g o  w  s p o łe c z e ń s t w ie  p o ję c ia  o w ł a ­

d z y  n a d u ż y w a ją  w  c e la c h  p r z e c iw n y c h  B o ż e m u  

p o r z ą d k o w i , ś c ig a j ą  z  z a w z ię t o ś c ią  P o ls k ę  i P o la ­

k ó w ,  i  m n ie m a j ą ,  ż e  j u ż  n i e d łu g o  z b ie r a ć  b ę d ą  

o w o c e  k n o w a ń  s w o ic h  i g w a ł t ó w  s w o ic h  —  c z u l i  

s ię  u b e z p ie c z e n i  b e z k a r n o ś c ią  —  a  tu  n a r a z  t e n ,
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k tó r y  j e s t  s tr ó ż e m  n ie o m y ln y m  p r a w d y  B o ż e j ,  

ś w ia t ł e m  s u m i e ń , a n io łe m  p o k o ju  i  z a r a z e m  m ś c i ­

c ie le m  n ie s p r a w ie d l iw o ś c i ,  o d z y w a  s ię  g ł o s e m  p o ­

t ę ż n y m ,  żadną, n a m ię t n o ś c ią  z ie m s k ą  n ie z a k łó c o ­

n y m :  B ł o g o s ł a w i ę  P o l s k i e j  K o r p n i e !  C ó ż  w y ­

r a z i  w z r u s z e n ie  n a s z e  i  w d z ię c z n o ś ć  n a s z ę ?  I  in o -  

ż n a ż  s i ę  d z i w i ć ,  iż  n a m  s ię  w y d a ło ,  ż e  k a m ie ń  

j u ż  o d w a lo n y  i  ż e  O jc z y z n a  n a s z a  p r o m ie n n a  a  

o d r o d z o n a  z  g r o b u  s w o je g o  p o w s t a j e  ? “
C ó ż  d o p ie r o  p o w ie d z ie ć  m a m y  o s a m e m  p r z e ­

m ó w ie n iu  O jca  Ś w . d o  p i e lg r z y m ó w  n a r o d u  p o l ­

s k ie g o ?  „ P o t ę ż n e  tą  in t u ie y ą  ■— - m ó w i  Czas,*) k tó r a  

d o z w o l i ła  O jcu  Ś w . p r z e n ie ś ć  s ię  m ię d z y  n a s ,  

o d g a d n ą ć  i o d c z u ć  ta k  d o b r z e  n a jw ię k s z e ,  j a k  n a j ­

d r o b n ie j s z e  p o tr z e b y , n a d z ie je  i n i e b e z p ie c z e ń s t w a ,  

s k ło n n o ś c i  i  s ł a b o ś c i  n a s z e g o  s p o łe c z e ń s t w a ,  p r z e ­

m ó w ie n ie  to  j e s t  ja k b y  s t r e s z c z e n ie m  d ia g n o z y  n a ­

r o d u  p o ls k ie g o ,  a  z a r a z e m  p r z e p is ó w  c u d o w n e g o  

le k a r z a .  C z y ta ją c  tę  m o w ę ,  n ie  w ie m y ,  co  w  n ie j  

b a r d z ie j  p o d z iw ia ć :  c z y  je j  p r o s to tę  lu b  s i ł ę ,  c z y  

k r ó t k o ś ć  je j  fo r m y  a r o z l e g ło ś ć  m y ś l i  w  n ie j  z a ­

w a r ty c h ,  c z y  j e j  o tw a r to ś ć  i  g ł ę b o k o ś ć .  J e s t  o n a  

ta k  lo g ic z n ą  i  j a s n ą ,  ż e  s ta je  s ię  p r z y s t ę p n ą  d la  

k a ż d e g o  u m y s ł u ,  d la  k r ó ló w  i  p a s t u s z k ó w . M o ż e -

*) Nr. 130 z 12 czerwca 1877.
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m y  s z u k a ć  w  n ie j  c h lu b y  d la  im ie n ia  p o l s k ie g o  

i s ł u s z n y c h  p o w o d ó w  ż a lu  i s k r u c h y . W s z y s t k ie g o  

ta m  o b f i c i e ,  a le  n a jo b f ic ie j  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  „ n a  

d u s z e  n a s z e  i n a  c ia ło  n a s z e ,  n a  m ie n ie  i  p r a c e  

n a s z e ,  n a  ż y c ie  i  ś m ie r ć 1-. A  b ło g o s ła w ie ń s t w o  to  

u d z ie lo n e  K o r o n ie  p o ls k ie j  m a  d la  n a s  n ie z r ó w n a n ą ,  

c e n ę .  T e m  j e d n e m  s ło w e m  z a t w ie r d z i ł  n a j w y ż s z y  

p a s t e r z  w s p ó ln o ś ć  i n ie r o z e r w a ln o ś ć  s p r a w y  w ia r y  

z e  s p r a w ą  n a r o d u ,  p r a w a  h i s t o r y c z n e g o  z  p r a w e m  

K o ś c i o ł a , o b o w ią z k ó w  d u c h o w n y c h  z o b o w ią z k a m i  

z ie m s k ie m i .  P o d n i ó s ł s z y  ta k  u r o c z y ś c ie  g o d ł o  n a ­

s z e j  n a r o d o w e j  j e d n o ś c i ,  n a te h n io n e m i  s ł o w y  p o ­

ł o ż y ł  p a le c  n a  r a n ę  n a r o d u , w y p o w ie d z ia ł  p r a w d ę  

w  p e ł n y c h  m i ło ś c i  w y r a z a c h ,  p r a w d ę  s ię g a j ą c ą  

w  p r z e s z ło ś ć  i  w  p r z y s z ło ś ć :  „ w  p r z e ś la d o w a n iu  

t r z e c h  g ł ó w n i e  c n ó t  p o tr z e b a , a  w a m  b a r d z ie j  niż: 

k o m u k o lw ie k ,  c i e r p l i w o ś c i ,  s t a ł o ś c i  i o d w a g i 11. 

W  tr z e c h  t y c h  s ło w a c h  z a w a r ł  P iu s  I X  c a ły  p r o ­

g r a m  d la  n a r o d u  p o ls k ie g o ,  o d  k tó r e g o ś m y  t y l o ­

k r o tn ie  o d s t ę p o w a l i ,  c h o ć  g o  z a w s z e  s u m ie n ie  n a ­

r o d o w e  w s k a z y w a ł o ; p r o g r a m , k tó r y  m a  s w o j ę  

m is t y c z n ą ,  n a d p r z y r o d z o n ą  m o c , a le  z a r a z e m  p r a k ­

t y c z n e  z a s t o s o w a n ie ;  n a  n im  i  d z iś  o p ie r a ją  s i ę  

z d r o w e  n a r o d u  u s i ło w a n ia  i  p r a c e ,  a  u tw ie r d z o n y  

s ł o w a m i  N a m ie s t n ik a  C h r y s tu s o w e g o ,  b ę d z ie  om  

s ł u ż y ł  n a d a 1 z a  s z ta n d a r .
15
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„ W  s ł o w a c c h  O jca  ś w .  o  o d p ie r a n iu  s i ł y  n ie  

s i łą ,  l e c z  m o d l i tw ą  i  t e m i  ś r o d k a m i,  k tó r e  n a k a ­

z u j e  r o z t r o p n o ś ć ,  j e s t  o b o k  w ie lk ie j  n a u k i w ie lk a  

o t u c h a ;  a  g d y  N a s t ę p c a  ś w .  P io t r a  p r z y w o d z i  

k s ię c ia  a p o s t o łó w  za  p r z y k ła d ,  n ie  r o z b r a ja  n a r o d u  

p o l s k i e g o ,  l e c z  z a s ła n ia  g o  p r z e d  w r o g a m i,  b o  i l e ­

k r o ć  p o k u s a  n ie r o z w a ż n e g o  c z y n u  o d e z w ie  s ię  

w  n a s ,  p r z y k ła d  t e n  b ę d z ie  n a m  h a m u lc e m .  O d ­

t ą d  z a t e m ,  i le  r a z y  p r z y jd z ie  n a m  s c h o w a ć  m ie c z  

d o  p o c h w y ,  w ie d z ie ć  b ę d z ie m y ,  ż e  n i e  c z y n im y  

t e g o  z  m a ło d u s z n o ś c i ,  a le  d la  t e g o ,  ż e  n a le ż y  n a m  

u ż y w a ć  t y c h  ty lk o  „ ś r o d k ó w , k tó r e  n a k a z u je  r o z -  
t r o p n o ś ć “ .

„ U k o r z y ć  s i ę  n a s z e m u  n a r o d o w i  n a le ż y  w  p o ­

k u tn ic z e j  s k r u s z e  w  o b e c  o s t a t n ie g o  u s tę p u  m o w y ,  

k t ó r e g o  p ie r w s z a  c z ę ś ć  z w r ó c o n a  d o  n a s  m i ło ś c ią ,  

a  d r u g a  p e łn a  g r o z y  p r z e c iw  p r z e ś la d o w c o m . W e ­

z w a n ie  d o  p o p r a w y  n a r o d u  a  w e r w a n ie  n a  s ą d  

b o s k i  p r z e ś la d o w c ó w , o s ta tn ie m  j e s t  s ł o w e m  m o w y  

P iu s a  I X .  d o  p o l s k ic h  p ie lg r z y m ó w .

„ M o w ę  tę  p o w ie d z ia n ą  d o  p i e lg r z y m ó w  z r o z u m ie  

n a s z e  s p o łe c z e ń s t w o  n a  c a ły m  o b s z a r z e  z ie m  p o l­

s k ic h ;  s t a n ie  s i ę  o n a  d la  n ie g o  r e g u łą  ż y c ia  i  p o ­

s t ę p o w a n ia ,  s z c z e g ó ln ie j  w  ta k  t r u d n y c h ,  j a k  d z i ­

s i e j s z e ,  c z a s a c h ,  a o p ie r a ją c  s i ę  o n ię ,  w a lc z y ć  

b ę d z ie  ty lk o  „ ś r o d k a m i,  k tó r e  r o z tr o p n o ś ć  n a k a -  

z u j e “ ; o ż y w io n e  z a ś  n i e w y g a s ł ą  n a d z ie ją , n i e  z g in ie ,
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i  w  j a k ie m k o lw ie k  z n a jd z ie  s ię  p o ło ż e n iu ,  n ie  p r z e ­

s t a n ie  b y ć  n a r o d e m , a  p o d p o r ą  i  c h lu b ą  K o ś c io ła  

k a t o l ic k ie g o 11.

T a k ie  to  b ło g ie  sk u tk i  w y d a ła  p ie lg r z y m k a  

n a s z a  d la  c a łe g o  n a r o d u  p o l s k ie g o .  A le  n ie  m a ło  

z y s k a ły  n a  n ie j  i p o je d y n c z e  d z ie ln ic e  n a s z e j  o j c z y z n y .

Z n a n e  j e s t  s m u tn e  p o ło ż e n ie  n i e s z c z ę ś l iw e j  

W i e l k o p o l s k i , k tó r a  p r z e d s t a w ia  s ię  n a m  o b e c n ie  

j a k b y  o w c z a r n ia ,  z  k tó r e j  z  u m y s łu  p o r w a n o  

p a s t e r z a ,  b y  s w o b o d n ie j  p o d s tę p n e  a  d r a p ie ż n e  

w i lk i  p r z e p ę d z a ć  m o g ł y  b e z b r o n n e  o w ie c z k i  z  C h r y ­

s tu s o w e j  d o  in n e j  o w c z a r n i .  J a k ż e  tu  p o tr z e b n a  

r a d a , b y  m ó d z  u n ik a ć  s i d e ł ,  i  n ie z b ę d n e  w z m o ­

c n ie n ie ,  b y  n ie  u le d z  p o k u s o m !  I  o to  j e d n o  i  d r u g ie  

w  o b f i t o ś c i  z n a la z ła  w  s w y c h  w y s ła n n ik a c h  W i e l k o ­

p o ls k a .  U  s t ó p  s w e g o  p r a w o w it e g o  A r c y p a s t e r z a , 

k t ó r e g o  z  j ę k ie m  p o w it a l i  a  p ła c z e m  p o ż e g n a l i  p i e l ­

g r z y m i ,  u z y s k a n o  r e d ę ,  a u  s tó p  N a m ie s t n ik a  C h r y ­

s t u s o w e g o  n a d to  w z m o c n ie n ie .  I  m o ż n a  d z iś  

p o w ie d z ie ć  o  p ą tn ik a c h  w ie lk o p o ls k ic h  , ż e  w r ó c i l i  

d o  s w o ic h  ja k o  lw y ,  ż e  p r z y n ie ś l i  z  so b ą  t y l e  g o ­

r ą c a ,  z a c z e r p n ię t e g o  w  ś r o d k o w y m  p u n k c ie  ż y c ia  

k a t o l i c k ie g o ,  ż e  m o g ą  n ie m  o b d z ie l ić  i  r e s z t ę  b r a c i,  

iż b y  w y t r w a l i  w ie r n ie  p r z y  s w y m  P a s t e r z u  i  ś w .  

k a to l ic k ie j  w ie r z e .
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A  k ie d y  m ó w im y  o  c ie r p ie n ia c h  b r a c i  n a s z y c h ,  
d la  w ia r y  i z a  w ia r ę  p r z e ś la d o w a n y c h ,  m im o w o l i  

s ta je  n a m  p r z e d  o c z y m a  i  z ie m ia  s z lą z k a  i c h e ł ­

m iń sk a , t e m i s a m e m i , co  W ie lk o p o ls k a ,  o to c z o n e  

n ie b e z p ie c z e ń s t w y .  D z ię k i  n ie c h  b ę d ą  B o g u ,  i o n e  

w y s ł a ł y  s w e  h u fc e  d o  R z y m n ,  i  c ie s z ą  s ię  d z i ś  

p ie lg r z y m a m i ,  k t ó r z y  w z m a c n ia ją  c h w ie j n y c h ,  p o ­

c ie s z a ją  w ie r n y c h  i  s t a ł y c h ,  z a c h ę c a ją  w s z y s t k ic h  

d o  c ic h e j  a  w y t r w a łe j  w a lk i .  W s z y s t k o  to  w ie lc e  

p o c ie s z a  i n a p e łn ia  l e p s z ą  o tu c h ą  s e r c e  k a ż d e g o  

w ie r z ą c e g o  P o la k a .  J e d n o ,  co  z d a je  s ię  n a  p o z ó r  

z a s m u c a ć ,  to  o k o l ic z n o ś ć ,  ź e  w ś r ó d  p i e lg r z y m ó w  

n a s z y c h  n ie  w id z ie l i ś m y  s z e r e g ó w  t y c h  b r a c i,  k tó ­

r y c h  ż e la z n a  r ę k a  C a ra  p o w s t r z y m a ła  w  d o m u .  

J e d n a k  n ie  s ą d ź m y , b y  z b a w ie n n e  s k u tk i  p i e lg r z y m k i  

n ie  p r z e c is n ę ły  s ię  z a  g r a n ic ę  te j  n a j w ię k s z e j  

d z ie ln i c y  o j c z y z n y  n a s z e j .  K o ś c ió ł  B o ż y  m ia ł  n a ­

w e t  w  c z a s a c h  n a j s r o ż s z y c h  p r z e ś la d o w a ń  w y b r a ­

n y c h ,  k tó r z y  n ie  z n a l i  z a p o r y  n a w e t  „ c h iń s k ie g o  

m u r u “ . A  k a ż d y  z  t y c h  w a ż y ł  z a  d z ie s ię c iu  g o r l i ­

w y c h .  O tó ż  m o ż e m y  z a p e w n ić  c z y t e ln ik ó w  n a s z y c h ,  

ż e  L itw a  i  K o r o n a ,  O h e łm s z c z y z n a  i W o ły ń ,  P o ­

d o le  i  U k r a in a  c ie s z ą  s ię  d z iś  ta k ż e  r z y m s k ą  

p ie lg r z y m k ą .  D a r e m n a  s p r a w a ; n i e c h  R o s s y a  s t r z e ż e  

ja k  c h c e  s w y c h  g r a n ic ,  s ło w o  B o ż e  d o c i ś n ie  s i ę  w s z ę ­

d z ie ,  b ie d n y  lu d e k  p o d la s k i  i c h e łm s k i  d o w ie d z ia ł  

s i ę  j u ż ,  ż e  m u  p o b ł o g o s ł a w i ł  N a m ie s t n ik  C h r y s tu s a ,
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a  o d g ło s  m o w y  P iu s a  I X .  p o w ie d z ia n e j  d o  n a r o d u  

p o ls k ie g o ,  o d b ija  s ię  i  o  R o s s y ą ,  a  n a w e t  s a m  C a r  

w ie  ju ż  , ż e  N a m ie s t n ik  C h r y s tu s a  p o b ł o g o s ł a w i ł  

„ b ie d n e  K r ó le s t w o  P o l s k i e ” , i ż e  i d o  j e g o  o d e ­

z w a ł  s i ę  p o d d a n y c h : „ B ą d ź c ie  p e w n i ,  ż e  m o d l i t w a  

p r z e ś la d o w a n y c h  i u c i ś n io n y c h  s p a d n ie  ja k  w ę g l e  

r o z p a lo n e  n a  g ł o w y  ty r a n ó w  i  p r z e ś la d o w c ó w ,  

k tó r z y  p r ę d z e j  c z y  p ó ź n ie j  p o c z u ją  c ię ż ą c ą  n a  s o ­

b ie  r ę k ę  s p r a w ie d l iw o ś c i  B o ż e j ” .

W y p a d a  n a m  j e s z c z e  w s p o m n ie ć  o s k u tk a c h ,  

ja k ie  w y w a r ła  p i e lg r z y m k a  w  G a lic y i .  K t o k o lw ie k  

z n a  s t o s u n k i  n a s z e ,  p r z y z n a , ż e  lu b o  z a c h o w a ł  n a s  

B ó g  o d  p r z e ś la d o w a ń  p o d o b n y c h  o w y m  w  W ie lk o -  

p o l s c e  i w  p r o w in c y a c h  p o d  z a b o r e m  r o s s y j s k im ,  

d o p u ś c i ł  j e d n a k , ż e  m r o ż ą c y  i  n i s z c z ą c y  ż y c i e  k a ­

t o l ic k ie ,  a  tern  s a m e m  s z k o d l iw s z y  o d  p r z e ś la d o ­

w a ń ,  ta k  z w a n y  j ó z e f in iz m , s i l n e  w  s w o im  c z a s ie  

z a p u ś c i ł  b y ł  u  n a s  k o r z e n ie .  B y ł y  c z a s y  i  t o  n i e  

ta k  d a w n o  te m u , „ ż e  o p a p ie ż u " ,  j a k  m ó w i  ś .  p . 

M a u r y c y  h r . D z ie d u s z y c k i  ( w  p o z o s t a w io n y m  p a ­

m ię t n ik u )  : „ w ie d z ia n o  z a  je g o  m ło d o ś c i  ( p r z e d  4 0  

l a t y )  t y lk o  z  k a t e c h iz m u , i ż e  b y ł  o n  r a c z e j  id e ą ,  

m y t e m , ja k  c z e m s i ś  w  p r a k ty c z n e m  z a s t o s o w a n iu  

s t a n o w c z e m ,  j a k  w ła d z ą * ) " .  N ie  s ły s z a n o  te ż  u

*) Jeden z dzisiejszych proboszczów lwowskich mówił 
nam, że gdy (w r. 1846) ogłosił z ambony śmierć poprzep-
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n a s ,  b y  k tó r y  z p o p r z e d n ik ó w  d z i s i e j s z y c h  A r c y ­

b isk u p ó w  i B is k u p ó w  o d b y w a ł  p ie lg r z y m k ę  adlimina 
Apostolorum. Z  d u c h o w ie ń s t w a  w y j ą t k o w o  t y lk o  

w id z ia n o  n ie k t ó r y c h  w  B z y m ie  *). D z i ś ,  B o g u  

d z ię k i ,  in n e  s ą  c z a s y .  O p a p ie ż u  w i e  k a ż d e  d z ie c k o ,  

w iz e r u n e k  P iu s a  I X .  z n a jd z ie  s ię  w s z ę d z i e ,  a  w  B z y ­

m ie  o d  la t  k i lk u n a s tu  w id u ją  n i e t y lk o  p o ls k ic h  

b is k u p ó w  (z  t y c h  n ie k tó r z y ,  ja k  n a s z  s ę d z iw y  A r c y -  

p a s t e r z  i  X X .  B is k u p i  T a r n o w s k i  i K r a k o w s k i  

k ilk a k r o tn ie  ta m  b y li)  a le  i  c o r a z  w ię c e j  k a p ła n ó w .  

O b u d z e n ie  to  d u c h a  k a t o l i c k ie g o  w  o s t a t n ic h  c z a ­

s a c h  je s t  n a d e r  p o c ie s z ą ją c e m , j e d n a k  d z iś  d o ­

p ie r o ,  g d y  1 0 0  k a p ła n ó w ,  k i lk u s e t  w ie ś n ia k ó w  i  

z n a c z n a  i l o ś ć  o s ó b  i n n y c h  s t a n ó w  p o z n a ła  i  p o ­

k o c h a ła  B z y m , p o w ie d z ie ć  m o ż e m y  ś m ia ło ,  ż e  j ó -  

z e f in iz m  p o g r z e b a n y  i ż e  n ic  g o  ju ż  p o ś r ó d  n a s  

w s k r z e s i ć  n ie  z d o ła  2) .

nika Piusa IX, papieża Grzegorza XVI, pytano go w za- 
krystyi, co to jest papież i kto to był Grzegorz XVI?

J) Z arehidyeeezyi lwowskiej po rok 1865, o ile nam 
wiadomo, jeden ś. p. X. prałat J. Gałdeekl jeździł do Bzymu.

*) Jak miłą pamiątką pozostała dla włościan naszych 
odbyta przez nich pielgrzymka, świadczą listy, których nie 
mało odebraliśmy po ich powrocie do domu. Niepodobna 
nam podać wszystkich, przytoczymy jednak ustępy niektórych. 
Znany czytelnikom naszym Krakus, Jan Głowacki z Wierz­
chosławic (leśny w dobrach księstwa Sanguszków, jeden 
% podających tomy z adresami) w liście z 22. wrześn. b. r. pisze
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L e c z  n i e d o ś ć  n a  t e m . W i a d o m o ,  ż e  o d  la t  k i l ­

k u n a s tu  n i e n a s y c o n y  a  g r o ź n y  n a s z  s ą s ia d  z  p ó łn o c y ,  

s z c z e g ó ln ie j s z ą  o ta c z a  o p ie k ą  t u t e j s z y c h  r u s k ic h  

u n i tó w .  W  r o z r z u c o n e  p o  k r a ju  s i e c i  n i e m a ło  d a ło  

s i ę  j u ż  u w ik ła ć  i n a k ło n ić  d o  p r z e s ie d le n ia  s i ę  n a  

c h e łm s k ą  z i e m i ę ,  g d z ie  p o s łu ż y l i  z a  n a r z ę d z ie  d o  

z n i s z c z e n ia  u n i i .  P r o p a g a n d a  m o s k ie w s k a  w  G a -

„Niech Pan Bóg zapłaci za wszystkie dobrodziejstwa,, 
których ja i wszyscy pielgrzymi doznali a po największej 
części ja!, że ks. Dóbr. był tak łaskaw posłać mnie do Ojca 
Św. z adresami. Za co ja i moje dzieci prosić będą Pana 
Boga za Wielm. ks. Dóbr. póki żyć będziemy. Miałem 
sarn być we Lwowie i osobiście podziękować, ale mi się 
to nie udało, bo zaszły trudności, jak w służbie...

„Donoszę Wam, że gdym przyjechał z Bzymu, wielka 
uciecha była w całej parafii. Nie mogłem się nagadać, bo 
co kilkanaście ludzi odeszło, to znów przyszło kilkadziesiąt, 
i tak kilka dni trwało, żem ciągiem musiał opowiadać. Po­
tem byłem przez trzy dni u J. 0. książąt Sanguszków, gdzie 
jak i co było, musiałem opowiadać, bo choć J. 0. książęta 
znają dobrze Bzyrn i Ojca Św., ale tą rażą nie byli tam. 
Z jakiem to uszanowaniem o Ojcu Św. mówili do mnie, a 
ja kiedy wspominałem te słowa „Ojciec Św.“, to tak jakby 
przed nimi był i stał. Tak mnie to Wielm. księże Dóbr. 
rozrzewniało, że tacy książęta z takiem uszanowaniem o Ojcu 
Św. mówią. Nie tak się to da słyszeć od takich bezbożników, 
jak się to np. niektórzy pp. kolejarze czasem do ludzi prostych 
wyrażają. Ale i nasi ludzie, choć prości, umieją takim panom 
Czechom odpowiadać. Nie będę się rozpisywał o tych dar- 
mojadach, bo szkoda papieru, na takich bałwochwalców....**
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l i c y i  i d z iś  n ie  u s t a j e ,  a  b ie d n y  n a s z  lu d  u n ic k i  

c o r a z  c z ę ś c ie j  i w ię c e j  s ł y s z y  o d  p ła t n y c h  a j e n t ó w  

, , o  d o b r o c i  n a j ła s k a w s z e g o  C a r a “ . O tó ż  w ś r ó d  ta k  

z ło w r o g i c h  s t o s u n k ó w , s ą d z im y ,  ż e  o d b y ta  p i e l ­

g r z y m k a  b y ła  d la  d z ie ln ic y  n a s z e j  a  s z c z e g ó ln ie  

w s c h o d n ie j  je j c z ę ś c i  d z i e ł e m  B o ż e j  O p a tr z n o ś c i .  

K a p ła n i  u n ic c y ,  lu b o  n ie l i c z n ie  r e p r e z e n t o w a n i  

w  R z y m ie ,  b a r d z ie j  j e s z c z e  u k o c h a l i  ś w .  U n i ą * ) ,  a  

p ą t n ic y  w ie j s c y  n a jr o z m a it s z y c h  z a k ą tk ó w  k r a ju , p o ­

w r ó c i w s z y  d o  d o m u ,  p o tr a f ią  d z i ś  o d p o w ie d z ie ć  

n a  c h y tr e  p o d s z e p ty  w r o g ó w  j e d n o ś c i  z R z y m e m .  

I c h  o p o w ia d a n ia  o R z y m ie  i O jcu  ś w .,  p r z y ję c ie

*) Oprócz 6 Księży unitów chełmskich, mieliśmy 4 ka­
płanów unitów z Galicyi, którzy swą wiarą i pobożnością 
budowali nas wielce. Jeden z nich (ks. Teofil Latoszyński, 
prób. z Horyńca) po swym powrocie do domu napisał do 
nas list, który (na wyraźne jego żądanie) zamieszczamy : 
„...Wspomnienie pielgrzymki rzymskiej wzbudza w sercu mem 
najmilsze w każdym względzie uczucia, a ponieważ tych 
miłych uczuć, zapełniających duszę moję niewymownem 
zadowoleniem, tych wrażeń i wspomnień, których całe 
życie nie zapomnę, byłbym nie doznał, gdyby nie Ks. Dóbr., 
któiy z największem poświęceniem, jak wszyscy widzieliśmy, 
tą pielgrzymką się zajął; przeto składam W. Ks. Red. Dóbr! 
za wszystkie podjęte trudy, kłopoty, zabiegi, za Jego dobre 
seice, za Jego poświęcenie się i Jego dobre rady, które tak 
samo i dla nas grecko - katolickich księży były najserde­
czniejsze, moje najszczersze podziękowanie, zachowując 
w sercu mem dozgonną wdzięczność. Bóg zapłać !
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j a k ie g o  u  N i e g o  d o z n a l i  c h e łm s c y  k a p ła n i  i  w ł o ­

ś c i a n i e ,  t y s ią c e  w iz e r u n k ó w  P iu s a  I X ,  k r o c ie  k o ­

r o n e k  i m e d a l ik ó w , p o ś w ię c o n y c h  p r z e z  n a s t ę p c ę  

P io tr a  ś w .,  a  r o z d a n y c h  p o m ię d z y  lu d ,  w s z y s t k o  to  

n ie  m o ż e  p r z e m in ą ć  b e z  g łę b o k ie g o  w r a ż e n ia ,  b e z  

z b a w ie n n y c h  n a  w z m o c n ie n ie  ś w .  U n i i  s k u t k ó w  * ) .

W r e s z c ie  w s p o m n ie ć  n a le ż y ,  ż e  p ie lg r z y m k a  

n a s z a  n i e m a ło  p r z y c z y n ić  s ię  t e ż  m o ż e  d o  w z m o ­

c n ie n ia  c o r a z  to  b a r d z ie j  z w ię k s z a j ą c e g o  s i ę  u  n a s  

z a u fa n ia  lu d u  k u  k s ię ż o m  i in n y m  s ta n o m . L u d  

n a s z ,  p a tr z ą c  p r z e z  t r z y  ty g o d n ie  n a  k s ię ż y  i  p a n ó w ,  

d z ie lą c y c h  z  n im  w  ty c h  s a m y c h  w a g o n a c h  tr u d y  

i  n i e w y g o d y  p o d r ó ż y ,  z a s ia d a ją c y c h  z n im i  p r z y  

j e d n y m  s t o le ,  o b c h o d z ą c y c h  w  i c h  t o w a r z y s t w i e

*) Ks. prób. Krementowski w liście, z którego już wiele 
przytoczyliśmy ustępów, pisze: „...Więcej jeszcze ożywieni i 
podniesieni na dueliu z powrotem do domu stają się apo­
stołami prawego i przykładnego życia. Widzę to u moich 
parafian, którzy nie mogą się dość naopowiadać o różnych 
pięknych rzeczach, które nadzwyczaj dobrze w ich pamięci 
utkwiły. To samo i inni towarzysze, wierni synowie Ko­
ścioła, przykładnem i wzorowem życiem i opowiadaniem o 
dziwach Bożych, widzianych i doznanych w drodze, dobrze 
się przysługują sprawie Bożej i dobru swych bliźnich. To 
też nie mogą się nadziękować Bogu za doznane łaski i do­
brym ludziom, którzy im do wykonania ich zamiarów w ja­
kikolwiek sposób dopomogli"...
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k o ś c i o ł y  R z y m u  * )  i  in n y c h  m ia s t  i  ta m  k o r n ie  r a ­

z e m  z  n im i  k lę c z ą c y c h  i  ś p ie w a j ą c y c h  p o b o ż n e  

p i e ś n i ,  z r o z u m ie ,  ż e  j e d n a  w ia r a ,  t e n  s a m  K o ­

ś c ió ł  i w s p ó ln y  in t e r e s ,  w s z y s t k ic h  n a s  ł ą c z y .  S tą d  

t e ż  n ie je d n o  f a ł s z y w e  p o ję c ie  n i e t y lk o s a m  u  s ie b ie  

c h ę t n ie  ju ż  d z iś  s p r o s t o w a ł ,  a le  i d r u g im  d o  z d r o w ­

s z e g o  z a p a tr y w a n ia  s ię  n a  t ę  s p r a w ę  d o p o m a g a .

C z u je m y  d o b r z e ,  ż e  o b e c n e  d o m ó w ie n ie  n a s z e  

z a k o ń c z y ć  n a m  w y p a d a . J e d n a k  n ie c h  n a m  w o ln o  

b ę d z ie  j e s z c z e  s ł ó w  k i lk a  d o r z u c ić .  C h c e m y  tu  p o ­

w ie d z ie ć  , ż e  p i e lg r z y m k a  n a s z a  p r ó c z  s k u t k ó w  

z b a w ie n n y c h  d la  c a łe j  n a s z e j  O jc z y z n y  i p o j e d y n ­

c z y c h  je j  d z ie ln ic ,  n ie  p o z o s t a ła  b e z  w p ły w u  

n a  k a ż d e g o  z p ie lg r z y m ó w . K tó r y ż  z  k a p ła n ó w -  

p ie lg r z y m ó w  n ie  p r z y z n a ,  ż e  w r ó c i ł  d o  d o m u  s i l ­

n y m  z w ią z a n y  w ę z ł e m  z e  S t o l i c ą  A p o s t o l s k ą ,  

z a g r z a n y  n a  d u c h u ,  w z m o c n io n y  n a  s i ł a c h ?  K tó ż  

z  p a n ó w  n a s z y c h  n ie  u c z u ł  s i ę  z a d o w o lo n y m  a  

n a w e t  s z c z ę ś l iw y m  w  R z y m ie ,  i  k tó r y ż  n i e  w y z n a ,  

ż e  j e s t  w  t e in  c o ś  u p o k a r z a ją c e g o , ż e  g d y  o d  n i e ­

*) Przy zwiedzaniu Rzymu i pamiątek jego posługiwali 
się pielgrzymi nasi świeżo wydanem w Krakowie dziełkiem 
ks. dra Wincentego Smoczyńskiego, podtytułem: „Rzym,jego 
kościoły i pom niki“. Szali, autor wielką ma zasługę za 
wydanie w języku ojczystym tego dziełka. Polecamy je bar­
dzo Szan. Czytelnikom. Nabyć go można u autora w Krako­
wie, (ulica poselska nr. 139 za 2 złr. a. w.)
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p a m ię t n y c h  c z a s ó w  ta k  c z ę s t o  w id z ia n o  s z la c h t ę  

n a s z ę , z n a n a  zresz tą , z  p r z y w ią z a n ia  d o  S t o l i c y  

A p o s t o l s k i e j , w  P a r y ż u  , d o  n ie d a w n a  p r a w ie  n ie  

z n a n o  je j  w  R z y m ie ?  A  c ó ż  m a m  p o w ie d z ie ć  o c h ł o p ­

k a c h  n a s z y c h ?  O n i z a w s z e  w i e r z y l i ,  z a w s z e  k o ­

c h a l i  O jca  ś w . ,  c h o ć  o n im  t y lk o  z o p o w ia d a n ia  

s ł y s z e l i .  D z i ś  j e d n a k ,  g d y  G o o g lą d a l i ,  g d y  J e g o  

b ło g o s ła w ie ń s t w o  o tr z y m a l i ,  p o tr a f ią  o n im  i  m ó w i ć .  

J u ż  d z iś  p o k o c h a l i  o n i  R z y m  i  N a m ie s t n ik a  C h r y ­

s tu s a  t a k ,  ż e  t ę s k n ią  z a  N i m ,  i d a  B ó g ,  g d y  

k ie d y ś  p o s p ie s z y  n o w a  p ie lg r z y m k a  d o  w ie c z n e g o  

m ia s t a ,  l i c z y ć  i c h  ta m  b ę d z ie m y  n ie  n a  s e t k i  a le  

n a  t y s ią c e  * ) .

*) Henryk Schmidt z Kranzberga pisze 4. lipca b. r.: 
„...Najpierw muszę Wam, jako Ojcu, który mnie z tak 

dalekiej drogi przyprowadził i mną się opiekował, szezerem 
sercem podziękować, żeście mnie zachęcili do pielgrzymki, 
którą my wszyscy z Wami szczęśliwie odbyli. Moja chęć 
byłaby powtórzyć ją drugi raz, jeśli litościwy Bóg udrieli 
na rok przyszły zdrowia. Nie jestem w stanie Wam niez#m 
wynagrodzić, chyba jedną modlitwą...“

Podobną gotowość objawili pielgrzymi z Biłki szla­
checkiej Jankowski i Borek, i niemal wszyscy, z którymi 
widzieliśmy się po ich powrocie do domu.

Ant. Baka, kołodziej z Pawłowa, na górnym Szlązku, 
tak pisze: „Moja pielgrzymka umocniła mnie wielce na 
duchu i gdyby można było, jest mojem życzeniem znowu 
Rzym zwiedzić. Chociaż tylko 15 dni byłem w Rzymie a 
półtrzecia w Lorecie, jednak tego, eom widział, do mojej 
śmierci nie zapomnę... także dużo pamiątek do domu przy­
wiozłem..." (Zob. not. str. 252).



W I E R S Z
Z y g m u n t a  K r a s iń s k ie g o  n a  p a m ią tk ę  w s t ą p ie n ia  n a  

t r o n  a p o s to ls k i  O jca  ś w .  P iu s a  I X .  1 6 .  c z e r w c a  1 8 4 6  r.

P rze p asan a  z ło tą  szarfą , 
S iedm iobarw nej ró w n a  tęczy,
S iostro  moja! w ynidź z h arfą ,
I  n iech  hym n tw ój dziś rozdźwięczy.

P ieśn ią  tw o ją , s ło d k ą , cu d n ą , 
S p ływ ającą  jak  woń k w ia tu ,
N a p e łń  ziemię tę  w szechludną,
D zień radości og łoś św iatu.

Z A lpów  szczytu, z n ieb  b łę k itu  
N a  od leg łe  zw iastuj k o ń ce ,
Ze już p rzy szed ł czas P rzedśw itu ,

Że już ca łe  weszło Słońce.

K ojącem i bóle słow y,
K rzep  nadzieję w  ludzie P o lsk im , 
G dyż N am iestn ik  C hrystusow y,
S ia d ł na T ro n ie  A posto lsk im .

Chylę czoło, dzięki sk ład am , 
R ozczulenie oko łzaw i,
I  zapraw dę ci pow iadam ,
Że on M atkę nasze zbawi.



Już nie w alką  o b y t krw aw ą, 
M orderczem i zbrojną g o d ły , 
O dzyskam y nasze praw o.
L ecz  przez św ięte Jego m odły.

P r z y s z ły  dnie zapow iedziane, 
P raw d y  ziszczą się odw ieczne,
Że nie temu będzie dane 

.T u  zw ycięztw o ostateczne,

K to  przyzw aw szy złe do s p ó łk i , 
U zb ro ił się w  mur puklerzy, 
O to czył m nogiem i p u łk i,
A le  tem u, kto uwierzy.

N apełnioną żółcią  czaszę 
W yp iliśm y  siostro do dn a,
I  zbaw ienie w  tern jest nasze , 
P rzy sz ło ść  św ieci nam pogodna.

N iechaj grom y cię nie tr w o ż ą , 
S ro g ie  burze i zaw ieje,
G d yż idziem y z w o lą  B ożą,
M am y ufność i nadzieję.

W y p ły n ie m y  z ciemnej nocy, 
K tó rą  P an  nam zesła ł w  g n ie w ie , 
T y lk o  czas jest w  Jego mocy,
I  ostatnich chw il n ikt nie w ie ...
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S P I S
uczestników pielgrzymki do Rzymu.

a) Pielgrzym i z Galicy i i z Krakowa.

A d a m  Maciej, włościanin z Beckersdorfu. 
Aksamit Antoni, włościanin z Polanki wielkiej. 
Andryjowicz Jan, włościanin z Nadwornej. X. A z - 
biewiez Józef, ze Lwowa.

B ab iń ski Jan, organista z Wojutycz. Baran 
Tomasz , włościanin z Sieniawy. Bęc Michał, wło­
ścianin z Trześni. Bieniasiewicz Damian, brat zak. 
0 0 . Dominikanów z Krakowa. Blecliarski Aloizy, 
kominiarz ze Lwowa. X. Bobczyński Jan, wikaryusz 
z Wojnicza, dyec. tarnowskiej. X. Bochdan Józef, 
pleban z Delatyna, archid. lwowskiej. X. Bojarski 
Teofil, unita chełmski. Borek Franciszek, włościa­
nin z Biłki Szlacheckiej.

X. Oharłampowicz Jan , Unita Chełmski. Cy- 
persanka Agnieszka, służąca ze Lwowa. Czajkow­
ski Antoni, włościanin z Zagórza, X. Czapela 
Tomasz, pleban ze Ślemienia, dyec. Tarnowskiej. 
Cząstkiewicz Kazimirz, mieszczanin z Narola. Cze- 
żowski Józef, posiadacz realności z Kozowej.

D epczyóski Franciszek, włościanin z Święcan. 
X- Deszczułka Jacek, Reformat z Kent. Dobija 
Michał, młynarz z Rybarzowic. X. Dobrzański An­
toni, wikaryusz z Tuchowa, dyec. Tarnowskiej. DubiL 
Mateusz, mieszczanin z Ulanowa. Dziedzic Paw eł2 
włościanin ze Święcan.

16
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E c k ie r t , syn sołtysa z Haczowa. X. Enzinger 
Aleksander, pleban z Narola, archidyec. lwowskiej.

X  Eederowicz Ambroży, prokurator 0 0 . Pau­
linów z Krakowa na Skałce.

X. Grarbiński Michał, pleban z Brzeźnicy, dyec. 
Tarnowskiej. Garbiński Koman, dr. medyc. z Koło- 
myji. Gawranowicz (Dąbrowa) Władysław, ex- żuaw 
papiezki. X. Gąsiorowski Franciszek Ksawery, Sekre­
tarz Arcybiskupi ze Lwowa. X. Głębocki J a n , 
dziekan i pleban z Czerwonogrodn, archidyecezyi 
Lwowskiej. Głowacki Jan, leśny książęcy z W ierz­
chosławic. X. Głowiński Kazim. kapelan z Żabiniec. 
archid. Lwów. Hr. Gołuchowski Artur z Łosiacza. 
X. Gryglyak Albert, Dominik, ze Lwowa. X. Gró­
decki Józef, pleb. z Rokietnicy, dyec. Przem. (t 23 
wrześ. r. b.) X. Gródecki Tomasz, dziekan i pleban 
z Pysznicy, dyec. Przera. Gwóźdź Krzysztof, wójt 
z Morawska.

X. H ałaciński Czesław, wikaryusz z Rzezawy, 
dyec. Tarnowskiej. X. Harmata Wojciech, pleban 
z Bielin, dyec. Przemyskiej. X. Hołyński Otton, 
Redaktor Chaty i Wiadomości Kościelnych. Hodoro- 
wiczowa z Krakowa. X. Horoszewiez Ignacy, Unita 
chełmski. Hycnar Wojciech, włościanin z Ołpin.

X. Jabczyński Franc., dziekan i pleban z Ko­
bylanki, dyec. Przemyskiej. X. Jachimowski Wła­
dysław , dziekan i pleban z Koropca, archid. Lwów. 
Jachymczak Karol, włościanin z Podłęża. X. Jakiel 
J a n , wikaryusz z L isk a , dyec. Przemyskiej. Jaki- 
mów Józef, wójt z Horyńca. X. Jakubowski Jan, 
pleban z Bukowska, dyec. Przemyskiej. Jankow­
ski Ludwik, gospodarz z Bitki Szlacheckiej. Jarocki



F eliks, dr. praw, adwokat krajowy z Tarnowa. 
X. Jarynkiewicz Teofil, wikaryusz z Krakowa. Jasiński 
Ludwik, czeladnik ślusarski ze Lwowa. X. Jastrzęb­
ski Paweł, pleban z Ottynii, archid. Lwowskiej. 
X. Jenczy Wojciech, dziekan i pleban z Bobrku 
dyec. Kraków. X. dr. Jurkowski Ludwik, prałat kapit. 
metropol. we Lwowie. Izdebska Feliksa z Krakowa.

X. KAleczyński Józef, pleban z Dobrotworu, 
archid. Lwów. X. Kerschka Jakób, pleban z Pod- 
hajec, archid. Lwowskiej. X. Kielar Jan, pleban 
z Sękowej, dyec. Przemyskiej. Kloczkowski Antoni, 
obywatel z Jasła. Kłak Maciej, włościanin z Uszni. 
Kmitowiczowa Mary a, ze Lwowa. ' X. Kneża Ty- 
burcy, prezydent Zgromadź. 0 0 . Paulinów w K ra­
kowie na Skałce. Kobusowska Katarz., obywatelka 
ze Lwowa. X. Kociuba Jan. rit. gr. z Horpyna pod 
Lwowem. Koczwara Wojć., włościanin z Borku. Koła- 
ciak Jan, wójt z Ochotnicy. X. Kopacz Jan, pleban 
z Skrzyszowa dyec. Tarnowskiej. Kopeć Franciszek 
i Kopciowa Maryanna, włościanie z Biezdziadki. Kopeć 
Stanisław, włość, z Huty Komorowskiej. Kotkowska 
Bronisława, obywatelka z Dobkowic. X. Kossak Jan. 
X. Kowalczyk Gabryel, przeor 0 0 . Karmelitów 
Lwowskich. Kowszewicz Leon, dziekan obrz. gr. kat. 
z Tudorkowic. Kreisel Władysław, kleryk z Prze­
myskiego seminaryum łaó. X. Krementowski Karol, 
pleban ze Święcan koło Biecza dyec. Przemyskiej. 
X. Kręcisz Paweł, wikaryusz z Kozowej archidyec. 
Lwowskiej. X. Krupiński Placyd, Franciszkanin 
z Horyńca, dyec. Przemyskiej. Krzysztoń Michał, 
włościanin od Nowego Sącza. Krzyżanowski Józef, 
służący z Hałuszczyniee. Kubasiewicz Adam, właści­



244

ciel realności z Głogowa. X. Kubasiewicz Ignacy, 
pleban z Brzeska, dyec. Tarnów. Kucharski Józef, 
służący z Tarnopola.. Kuliczkowski Maciej, miesz­
czanin z Jazłowca. X. Kurek Jędrzej, wikaryusz 
z Mościsk, dyec. Przem. X. Kuryś Szczepan, ple­
ban z Białego Kamienia, arch. Lwowskiej X. Kwie­
ciński Zygmunt, wik. z Drohobycza, dyec, Przem.

L a s k o  Jakób, włościanin, unita Chełmski, 
(pozostał w Rzymie przy klaszt. 0 0 . Zmartwychwst.) 
X. Laskowski Apolinary, pleban z Rymanowa, dyec. 
Przem. X. Latoszyński, proboszcz obrz. gr. kat. z Ho­
ryńca. Leśniak Jakób, włościanin od Nowego Sącza. 
Lichoń Marek, brat Reformat z Wieliczki. X. Lip­
ski Karol, Reformat z Krakowa.

Łaliodowski Michał, mieszczanin zBudzanowa. 
X. Łabnda Ludwik, wikaryusz z Raniżowa, dyec. 
Przem. X. Łukaszkiewicz, wikaryusz z Strzyżowa, 
dyec. Przemyskiej.

X. IWIachowski Tomasz, wikaryusz z Moszcze­
nicy, dyec. Przem. Maciasz Karol, góral, wyrobnik 
z Łopusznej. Majchrowski Jakób, dzierżawca dóbr 
z Sułkowa. X. Majewski Perdynand, expozyt z Grłę- 
boczka, arch. Lwów. Małgorzatowiezowa Paulina, klu­
cznica Ś. Opatrz, z Kałusza. Malewska Karolina, ze 
Lwowa. Małyk Dmytro, włość, z Ulirynowa dolnego. 
X. Markiel, przeor 0 0 . Dominik, z Krakowa. Mar­
kiewicz Marcin, rolnik z Kossowa. Matusz włość, z Ha­
czowa. Micał Wojciech, włość, z Zaczernia. Michalska 
Teresa, Zak. ŚŚ Op. w Łące. X. Michna Wojciech, 
pleb. z Chłopic, dyec. Przem. X. Mielechowcz Justyn, 
Sybirak, ze Lwowa. X. Miklaszewski Franciszek, ple­
ban ze Sarzyny, dyec. Przem. Mindowicz Szymon,
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mieszczanin ze Sieniawy. X. Mitnlski Floryan, ka­
nonik i prób. obrz. orm. z Czerniowiec. Moczydłowski 
Szymon, Litwin, zamieszkały we Lwowie. Mokrzy­
cki, służący ze Lwowa. Mołęcki Kasper, śpiewak 
katedralny z Krakowa. X. Momidłowski Antoni, prób. 
z Nienadówki dyec. dyec. Przem.

]Vagajewska Kunegnnda, służąca w klasztorze 
w Starym Sączu. X. Niemczewski Franciszek, wi- 
karyusz z Łodygowic, dyec. Tarnowskiej. Nigboro- 
wicz Paweł, włościanin ze święcan. X. Nowiński 
z Krakowa. X. Nowoświęcki Karol, prób. z Lipska, 
archid. Lwowskiej.

O chocki (syn) z Wierzbowca. Oltowski Ant., mie­
szczanin z Kołaczyc. Orchel Wawrzyniec, włościa­
nin z Glinnika maryampolskiego. X. Orzechowski 
Alberyk z Krakowa. Osowski Józef, włościanin 
z Kaczanówki, (pozostał w Rzymie przy klasztorze 
0 0 . Zmartwyehwst.) X. Ostrowski Alexy, pleb.z L i­
biąża Wielkiego, dyec. Krakowskiej. X. Ostrowski 
Wawrzyniec, prób. z Brzeżan archid. Lwowskiej.

X. I*antoł Jan, wikarynsz z Medyni, dyec. 
Przem. Partyka Piotr, mieszczanin ze Zbaraża. 
Pietrusza Franciszek. włościanin z Dominikowie. 
Pluskwa Stanisław, gospodarz z Mokrzysk. Płocki 
Józef, typograf' z Drukarni Ludowej we Lwowie. 
Podgórny Józef, brat zak. 0 0 . Karmelitów ze Lwo­
wa. Podgórny Tomasz z Krakowa, Podhorny Maciej 
z Krakowa. X. Podgórski Maryan, pleban z Woli 
Zarzyckiej, dyec. Przem X. Podolski Edward, Re­
daktor Przeglądu Lwowskiego. X. Podlewski, Domi­
nikanin z Krakowa X. Posochowski Franciszek, ple­
ban z Budzanowa, archid. Lwowskiej. Proske Józef,
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dzierżawca dóbr, z Buchcie. Przybylski Szczepan, 
właściciel realności z Czerniowiec. X. Puzon Jan, 
wik. z Tarnowca, dyec. Przem.

IŁaeliel Wojciech, włościanin z Dominikowie. 
Ramsówna Marya, służąca klasztorna ze Starego 
Sącza. Regner Piotr, mieszczanin z Doliny. Reich 
Walerya, Zak. ŚŚ. Opatrz, ze Lwowa. X. Rojkowski 
Ludwik, pleban z Cmolasa, dyec. Tarnów. Romano- 
wicz Piotr, stolarz ze Lwowa. Hr. Romer Eustachy, 
ze Święcan. Rozmus Jędrzej, włościanin ze Świę- 
can. X. Rudnicki Jędrzej, wikary z Czańca, dyec. 
Tarnowskiej. X. Ryznerski Walenty, pleban z No­
zdrca, dyecez. Przem. ( f l 7 paźdź. b. r.). Ryży Ka- 
zimirz, włościanin z Mogilnicy. X. Rzepezyński 
Bernard, Paulin z Krakowa na Skałce.

Saw icki Roch, mieszczanin z Sambora. Schmidt 
Henryk, kolonista z Kranzbergu. X. Sędzikowski 
Eelix , pleban z Regulic, dyec. Kraków. Siedlecki 
Tytus, dzierżawca d'sbr z Chmielówki. X. Sielecki, 
prób. obrz. gr. kat. z Żużela. Siedź Jan, włościa­
nin z Perewiatycz X. Siemiński Leopold, sekretarz 
biskupi z Krakowa. Seinfeld Marya, służąca Sióstr 
Miłosiernych z Bursztyna, Sikorska Zofia, pu­
stelnica z Kalwaryi Pacławskiej. Siry Mikołaj, 
włościanin z Wyli wy koło Sieniawy. Skibiński 
Łukasz, włościanin, z dyecezyi Chełmskiej X, Sob- 
czyński Alexander, wik. z Szczepanowa, dyecezyi 
Tarnów. X. Sraga Euzebiusz, zak. 0 0 . Bern. kape­
lan u św. Józefa w Krakowie. X. Stachów Jan, 
pleban z Rawy ruskiej, archid. Lwowskiej. X. Stań- 
kowski Antoni, kanonik honorowy i dziekan z Biłki 
szlach. archid. Lwowskiej. X. Staruszkiewicz Eranc.,
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pleban z Tarnawca dyec. Przem. X. Stasicki Teofil, 
pleban z Krzywcza, archid. Lwowskiej. X. Stecz­
kowski .Tan, dziekan i pleban u Jasienicy, dyec. 
Przem. X. Steppliann Jan, proboszcz z Hałuszczy- 
niec, archidyec. Lwowskiej. Stępień Sebastyan, 
przemysłowiec z Majdanu. Stosik Maxymilian, brat 
Reformat z Krakowa, wygnaniec z Prus. Szczer­
bina Anna, z Krakowa. Szczepanik Ignacy, wło­
ścianin z Staszkówki koło Ciężkowic. X. Szymcza- 
kowski Zygmunt, wik. z Zgłobnia, dyec. Przem.

X. Telakow ski Teodor, unita chełmski, ze 
Lwowa. X. Teleka Tomasz, wik. z Połomyji, dyec. 
Przem. Trzciak Mikołaj, włościanin z Mogilnicy. 
Trzcińska Marya, obywatelka ze Lwowa. Ti ŷbuś 
Józef, włościanin z Szymbarku. X. Tyburski Za- 
charyasz, wikary z Wielo wsi, dyec. Przem.

TJbyszówna Teofila, obywatelka ze Lwowa,
X. ~V\r aga Rudolf, zak. 0 0 . Bernardynów ze 

Zbaraża. Waluś Józef, włościanin z Szczyrku od 
Żywca. X. Watulewicz Antoni, pleban z Ciężkowic, 
dyec. Tarnowskiej. Witosławska Klementyna, oby­
watelka ze Lwowa. Witaszewska A. z Krakowa. 
X. Wodyński Bolesław, wikary ze Leżajska, dyec. 
Przem. Wojciechowski Teodor, włościanin z Mysz­
kowie. Wójcik Franc., włościanin z Ołpin od Biecza. 
X. Wojnar Józef, wik. z Krosna, dyecezyi Przem. 
Wojtowicz Łukasz, wójt ruski z Waręża. Woło­
szyn Maxym, mielnik z Żabiniec. Wroński Jan. 
Wysocka z Krakowa. X. Wyżykowski Alexander, 
pleban z Rudnika, dyec. Przem.

Zaklińska Anna, żona ruskiego księdza z Pojła 
koło Kałusza. X. 'z-J-^czawnik, Szcze^^r z (Trzy-
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matowa, archid. Lwowskiej. X. Zakrzewski Tomasz, 
gwardyan 0 0 . Prane, z Krakowa. Zarówny Krzysztof, 
włościanin z Kossowa. X. Zawistowski Michał, ple­
ban z Wiśniowezyka archid. Lwowskiej. X. Zieliń­
ski Ludwik, Karmelita ze Lwowa. X. Ziembiński 
Adam, pleban w Żniatynie, archid. Lwowskiej.

Do pielgrzymów powyższych przyłączyli się 
w Rzymie:

Hr. Stanisław Potocki z Rymanowa. Książę Sta­
nisław Jabłonowski, z Krakowa. Książę Koustanty 
Czartoryski. IJr. Ernestyna Starzeńska z Delatyna. 
Hr. Edmund Starzeński z ftlogilnicy, p. .Józef Popiel 
z Kiakowa i inni.

Nadto kilkanaście osób (z innych prowincyj), 
których imion podawać nie możemy.

P o d łu g  s t a n ó w  l ic z y ła  p ie lg r z y m k a  n a s z a  

(z  G a lic y i  i  z K r a k o w a ):

Księży z Archidyee. lwowskiej 31 (26 świeekich i ó zakon­
ników), z dyec. Przem. 29, Tarnowskiej 13 (12 świec­
kich i 1 zak.) z Krakowskiej 15 (6 świec, i 9 zakon.), 
Unitów 10, (6 chełmskich, 4 gaiło.) Obrz. orm. 1, Sy­
birak 1, razem (z 4 braćmi zakon.) 104 osób duchów. 

Włościan i mieszczan ze wschodniej części kraju 36 , 
z zachodniej i krakowskiego 42, kobiet 12 razem 90. 
(Z włościanami X  Stojałowskiego około 200).

Innych stanów 34 mężczyzn i 10 pań, razem 44. Ogółem 
należało do pielgrzymki urządzonej przez komitet lwow­
ski około 240 osób a razem z pielgrzymami X. Stoja­
łowskiego i tymi co _się przyłączyli w .Rzymie było 
nas okoGuii’. Lwowskiej. X. duo,-..
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b) Pielgrzymi z Wielkopolski.
Ks. Barcikowski, ks. prób. Bielawski, ks. prób. 

Chwaliszewski, ks. Chylewski, ks. Fligierski, ks. offi- 
cyałFriske, ks. Gałecki, ks. prób. Gieburowski Kon­
stanty, ks. prób. Gieburowski Stanisław, ks. prób. 
Hertmanowski, ks. Heinricht (przyłączył się w Wro­
cławiu,) ks. Januszewski!, ks. prób. Jordan, ks. F a ł­
kowski, ks. dr. Kantecki, ks. prób. Kegel, ks. prób. 
Klarowicz, ks. Kłoś, ks. prób. Kompf, ks. dziekan 
Kukliński, ks. prób. Leszczyński, ks. prałat Likowski, 
ks. kanonik Maryański, ks. prób. Matysiak, ks. pro­
boszcz Michalski, ks. prób. Ołyński, ks. dziekan Pał- 
żewicz, ks. proboszcz Piechowski, ks. proboszcz Raatz, 
ks. prób. Rakowski, ks. Rybicki, ks. prób. Służyński, 
ks. prób. Szaal, ks, proboszcz Szotowski, ks. Toma­
szewski, ks. Wierzbicki. (Po drodze przyłączyli się 
ks. Larysz, ks. pr. dr. Pobłocki i kilku innych). 
Panowie Błażejewski, hr. Łubieński Witołd, K ry­
ger, Modest Maryański, Różański, Wł. Strzyżewski, 
Ullrich, poseł Zakrzewski, Głaniec, Kajkowski, Ma­
liński, Offierski, Smukowski, Rudzki, Surzyński, 
majster od Przyjaciela Ludu pan Tomaszewski, pan 
Wilkoński z Graboszewa, Wilemski, Lewicki, Do­
miniko wski, Szipkowski, Adamski, Biernaczyk, 
Błaszczyk, Bremborowicz, Całka, Dereziński, Do- 
biata, Durlak, Finzel, Garsztka, Gieruszewski, Go­
la, Jabłoński, Klichowicz, Kmiecik, Kończal, Kos- 
tański, Kowalski, Kulka, Leciej, Majchrzyski, Ma­
słowski, Mazurek, Mejza, Mierzyński, Migdał, 
Mikołajczyk, Minta, Musielak, Nogaj, Ratajczak, 
Remelski, Saszak, Ruliński, Rzepka, Siejak, Smo- 
czyk, Stępa, Stube, Szczawnik, Szczepaniak, Szłapka,
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Toboła, Tyrakowski, Walkowiak, Wawrzyńczak, Wieli - 
łącz, Wieczorek, Wojciechowski, Wysocki, Zakrzew­
ski. Później przybyli jeszcze p. Radomski i gospo­
darze Wagner i Stalilski z Jerzyc.

Przyłączyli się w Rzymie:
Hr. Franciszek Żółtowski z Niechanowa, książę 

Ferdynand Radziwiłł z żoną z Antonina, pan Ka- 
zimirz Chłapowski z żoną i synem z Kopaszewa, 
p. Stanisław Chłapowski, poseł do Sejmu Pruskiego, 
z Szołdr, książę Adam Czartoryski (syn) z Poko­
sowa, dr. Kazimirz Morawski z Jurkowa, pano­
wie Stanisław i Kazimirz Różańscy, ksiądz prałat 
Książę Edmund Radziwiłł z Ostrowa, poseł do par­
lamentu, ks. dr. Stablewski, proboszcz wrzesiński, 
poseł, ks. proboszcz Wilczewski ze Szamotuł, ksiądz 
proboszcz Stankowski z Kaezanowa, ks. proboszcz 
Michnikowski z Bieganowa, ks. Grajewski, ks. Jaś- 
kowski, ks. Tesmer.

Ogółem było w Rzymie z Wielkopolski, Prus 
zachodnich (jak okazuje spis pielgrzymów w Pamiątce 
X. dr. Kanteókiego) 130 osób. Mianowicie 45 k się­
ż y ,  64 w ł o ś c i a n  i m i e s z c z a n  i 25 i nny c h  
s tan ów.

c) Pielgrzym i z Górnego Szlązka.

X. Widera, dziekan z Wieszowy. X. Sobotta, 
prób. z Starych Reptów. X. Knappe, proboszcz z Sze­
rokiej. X. Łebek, proboszcz z Wiśnicy. X. Neumann, 
prób. z Markowie. X. Lamer, lokalista z Nowej wsi. 
X. Barner, spiritual. z Łysek. X. Dziadek, wikary 
z Starego Koźla. X. Hauptstock, wikary z Biedrzy­
chowic. X. Łukaszczyk, wikary z Królewskiej Huty.
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X. Stehr, wikary z Chorzowa. X. Hertel, wikary 
z Rudy. X. Speudel, wikary z Lipin. X. Czekalla, 
wikary z Rybnika. X. Hillmann, wikary z Ziegen- 
hals. Taube, wikary z Łącznika. X. Studziński, wi­
kary z Pszowa. X. Korpak, wikary z Radzionkowa. 
X. Ner lich z Opola. X. Augustyn z Wrocławia. 
X. Reszka z Rzymu. X. Waszka z Rzymu.

J . Białas z Bogucic, J. Warzecha z Małego Do- 
brznia, S. Stach z Chorościny, I. Cierpka z Dzia- 
dowej Kody, K. Michalski z Dąbrówka, P. Pastuszka 
z Wilhelminenhuty, W. ćwik z Beszkowic, P. Szolc 
z Gieractowic, T. Tyczka z Kozłowej Góry, A. Welt- 
zel z Józefowca, I. Oczko z Chorężkowic, J. Pifko 
z Zamościa, Pr. Wróbel z Szobiszowic, J . Siodło- 
czek z Dzielnicy, J. Klein z Polsdorf, A. Więcek 
z Polsdorf, J. Mikosz z Łowkowic, Kurtscli z Szobi- 
czowic. W. Czogalle z Siedlisk, F. Bednorz z Świę- 
toszowie, M. Gałązka z Świętoszowic, Krnpanek 
z Król. Huty, K. Frynczak z Starej Biały, M. Kruża 
z Gogolina, J . Lipka z Krapkowic, M. Grygie z Ben, 
kowic, M. Kraska z Bytomia, M. Klose z Pręzyni 
J . Z.elonka z Bytomia, E. Kitschke z Twardawy, 
P. Nisclike, z Twardawy, Szulczyk z Rybuska, J. 
Juzek z Bełsznicy, J. Lux z Głogówka, A. Laxy 
z Kamieńca, Pr. Kowolik z Ziemięcic, L. Kowolik 
z Ziemięcic, K. Gałązka z Swiętoszowic, Pr. Heide 
z Białej, J . Augustyn z Białej, A. Klose z Prę- 
żynki, P. Reiman z Leuber, Pr. Kotzy z Król. Huty, 
A. Katryniak z Rogów, C. Gandzik z Rudy, J . Wi­
taszek z Białej, P. Niemiec i M. Broda z Brzeźnicy. 
M. Kretschmer z Mokrego. Sz. Kronsalla z Żelaznej, J . 
Gach z Komorna, M. Wótke z Radostynic, T. Gabryel
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z Wielkiego Dobrznia, M. Franecki z Ujazdu, Fr. 
Skrobek z Ujazdu, Z. Bulił z Dziekaóstwa, A. Wro- 
darczyk z Radzionkowa, A. Scirba z Wrocławia, F. 
Diebel z Briesen, J. Froblich z Kaźmierza, F. Sadło 
z Studzionki, I. Wysocki z Krasowa, J . Starościk 
z Kaźmierza, J. Grzbeloeh z Bytomia, J . Nowak 
z Chorzowa, M. Skrzypczyk z Muelienic, D. Mocha 
z Celin, A. Janecko z Grodziska, Cichoń z Kutten- 
dorf, A. Hytrck z Mikołowa, W. Gola z Leśnicy, 
J . Sroykalla z Księżejwsi, W. Magela z Chwalęcic, 
F. Klose z Prężynki, F. Kińczek z Rękowic, W. 
Hyla z Ozarnowąs, Starker, Schumann i Peter z Ko- 
ziejgłowy, A. Yolkmer i L. Yolkmer z Plomnitz, Rei- 
nelt z Seitenberg, M. Dąbrowska z Opola, M. Kału­
ża z Opola. Jerzy Kobyłecki z Wrocławia, Kwaszyń- 
ski z Raciborza. E. Smolka z Otraęfca, M. Pampuch 
z Ozarnowąs.

Oprócz wymienionych osób było w Rzymie w cza­
sie naszego pobytu 18 osób (6 męzczyzn i 2 nie­
wiast) z Górnego Szlązka, które wyjechały osobno, 
opuściwszy kraj 11 maja *).

Ogółem z górnego Szlązka było w Rzymie 118 
osób, między temi 22 ks ięży i 96 wieśniaków,  
mieszczan i należących do innych stanów.

Z e s t a w iw s z y  c y f r y  p o je d y n c z y c h  d z ie ln ic ,  o k a ­

z u je  s i ę ,  ż e  p r z y b y ło  d o  R z y m u  z P o ls k i  ( n ie  l ic z ą c  

osób z a m ie s z k a ły c h  w  R z y m ie  i z p r o w . p o d  r z ą d e m

*) Jeden z nieh, p. Antoni Baka, kołodziej z Pawłowa, 
nadesłał nam zajmujący opis podróży i pobytu swego w Rzymie. 
Opis ten podamy w pierwszych nr. r. 1878 czasopisma „Chata“.
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r o s s y j s . )  5 9 8 .  W  te j l i c z b i e : k s ię ż y  1 6 9 ,  w ie ś n ia ­

k ó w  (o b o je j  p ł c i )  3 8 6 ,  in n y c h  s ta n ó w  8 7  o só b .  

( N i e w i a s t  b y ło  o k o ło  6 0 ) .  O b e c n y c h  z a ś  n a  p o ­

s łu c h a n iu  u  O jca  ś w .  b y ło  w  k a ż d y m  r a z ie  p r z e ­

s z ło  6 0 0  * )  P o la k ó w .

*) Nie mając zamiaru ogłoszenia drukiem opisu odbytej 
do Rzymu pielgrzymki, nie robiliśmy w drodze żadnych 
notatek. Dla tego też, zmuszeni poprzestań na tem eo za­
trzymała pamięć i na wiadomościach, zaczerpniętych bądź 
to ustnie, bądź listownie od szan. towarzyszy podróży, wy­
znajemy, że o wielu szczegółach łatwo zapomnieć mogliśmy. 
Szan. współ-pielgrzymów, czytających nasze „Pamiątkę", 
prosimy o udzielenie nam pominiętych przez nas szczegó­
łów, z których w razie dnigiego nakładu nie omieszkali­
byśmy skorzystać.

K o n ie c .
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